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Jako przy wielu =llttudnieniacfz y pr'Zefzko· 
dach tłumaczenie Satyr HtJraciuJzowych zac~ll„ 
Iem y kończyłem, tak Jam wyznai'!}, 'ie .ftl wie• , 
lu potrzebującę odmian y poprawy; a na.f!przód, 
że. takowe ti.umac:::enie moje nie jednego ;efl 
ltjztaltu , y JPojobu we 10/zyflkick Satyra·ch , 1IJ 

(ednych bowiem aż nadto periphrases 'to jefl 
amplifikacyi czyni/em wchodząc w myśl Autora 
g do najzych obyczaiów Oyczyjłyoh nadciqgnq­
ierrz, czyniłem to uymujqc jobi'e pracy; bo jak 
Jefl Horacyujz w Jwoich ' wyrażeniach zwiezl!f !I 
według <;:wyczaiu Satyr, tak jak ijuuefl.a.Jis y 
Perjius pija/, z jednego peryod,u y Jenju nagle 
w drugi peryod y (ens wpadajqcy tak wielkaby 
trudność byta, y wielkieby pr::::yniojla w· Pol~ 
jkim języku zaćmienie gdybym Ji:f był do te~tu 
Or;yginainego y tlumaczenia jłowa do .Jłowti 
ptzewiqzywal. Drugie Satyry bardziey Jię do 
textu ..lluthora przychilając t/umaczylem JCtinale 

(~) · tak 
I 



tak aza kadcncyi jako y dla liczby JYllab Ryt. 
mu Poljkiego mufiałem co przydawać; a to ra· 
czey wolałem czynić a niieli eo uymol{)aĆ. 
Przydatki moie wl~fne, y jeżeli _ fie Czytelni. 
łowi podobać ,b~dq, ale wiecey mam wq/pli­
wości y. boiaźni aby fi~ podobać mogly, bo ofo­
bliwie trzecit'y Satyry w kjed~e pierwjzeg przy. 
-datek niektóry.chby 'J!lielkic/J }udzi mógł urazić. 
1ro1~ość była 1u Rzymie wieYza prawdy 
mowienza ile- bez obrażenia Cejarzou;: jakoż 
tam tylko jedney pa1:iujqcey C>;fobi6 przepujzczali 
Poetowie, ~nnym prawdtt mówili, u nas zaJ 
iCJ Pfl}fżcze. choć przy wolności ale mniewaney, 
ile· baga~[$ycb y możnieyjzych ludzi, tyle panu- · 
jących a jcjzcze mściwych cierpieć muftemy; dla 
tego t_lf.ch moich Satyr poki ży_ie do druku 
podac n.ie myślr; niech to /;gdzie opu-s poflhu­
mum y u.1 .famym. manujkrypcie zoftanie, a ...g_dy 
mi Bóg zdrowia y czaju pozwoli, hede fię }ta".' 
rai też moje tfumaczenie po.prawić, jeżeli za.f 
do tego poprawienia nie przyidzie. profze lafaa~ 
we go Czytelnika, aby moicy niedolężnoś.ci Judz. 
łiey, jako Człowiek, przebaczy~ ra~zy(. 

Satyr~ J. 

Ar g ument 
/ 

Naypnod niłJrvi P"ze&iw'ko złemu ludzi nałogowi, Że ~wy­
czayniey z fwego nie fq ko11te11ci a i1111tpn flanu 1ck 

Zt1')_zdrofzczqpot1jtnna łakomjlrvog fkępflrvo napadu, 

Co to jafr Medenafie? źe nikt z takiey doli, 

Którą mu fzczęście poda lub rozurr. pozwoli 

N ie żyje kontent; lecz fię nie fpokoynie żali 

A z awiśnie fian cudzy y fortunę chwali. 

O jak fzczęśliwy kupiec! ma wielkie towary, 

W ygody y bogaEłwa mówi Żołnierz fiary, 

Kt6ry cpr6cz prac wielkich, y nie iedney blizny 

W ubófiwie y kaleftwie dotzekał siwimy. 

A M6~ 
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Ksr:1~GA 1. 

M6wi przeciwnie Kupiec! gdy mu Aufl:cr dzdżylly, 

Smierć w oczach il:awi, y grunt mor.za przepaścifty 

Szczęśliwy żołnierz, bo mu moment {eden fprawi 

Smied chwalebną, albo go .zwycięfiwem wyllawi. 

Juryfia choć kłotliwy, z zylku y z natuty1 

Gdy go ftrapiony Aktor obudzi przed kury; 

Przez fen, y z mufu radząc, Ziemiana wychwala 

Cichego, Że mu wolna inyś! fpo-czą~ pozwala. 

Wieśniak zaś zgromadziwfzy ar~dy y czynfze, 

Gdy do miall:a przyjedzie, jak Ila światło infze, 

Widząc wfpaniałe domy, rolkofzne potrawy, 

Muzyk i wdzię czt1e, mile u igrzy1kach zabawy, 

Zowie mierzczan fzczęśliwyi;b, bogatych dofioynych, 

Zrzekając fię fwych kontowy myśli fpokoynych, 

\V tym gatunku tyle jeft nie spokoynych Judzi, 

Ze fi~ 'frza1kliwy, m6wiąc, Fabius utrudzi, 

Zeby fię zaś nie fięfknił diugością przemowy, 

Polłuchay dokąd dy.lkurs, prowadzę takowy. 

O to gdyby który, Bóo rzekł, otoż wam zrobię, 

Co d1cec1e, y l{t6ry z. was czego źyczy fobie, 

-.~ 

Ty zołnierzu bądź kupcem, a ty ziemianinie, 

Wym ównym krafomówcą będziefz w Rzymlkim g1&1ini11. 

Idźcie wy z tąd, a wy titm, y wtakley zamianie 

Niechay fię już uśmierzy wafze narzekanie, 

Czempż fioicie? ·niechqc porufzy6 fię kroku, , 

Wfzakże woino fzczęśliwym bydź z tnego wyroku. 
I z 

s AT y RA I. 

Z tey przy)'."zyny rzecz fiufzna, żeby Jowifz· wargi 

Nadąwfzy, rozgniew~ny więcey takicy jkargi 

Ni-e lłuchat litdciwym fetcem, y aieby 

Sam rządził lkrytytn fądcm · śmiertel'lych potrzeby. 

Lecz by fię nie zdawało komtis :i.e w tey mierze, 

Smiech żartobliwy mieyfce ifiney prawdy bierze, 

Lnboć nikt nie zabroni przez .niewinne iarty 

Mówić prawdy, y umylł wynur·zyć otwarty. 

Tak jak mifrrze łagodni, do nauk ochoty 

Dzieci wabią przeż fłodkich łakocin piefzczoty. 

Ale flart porzticiwfzy fzubymy tzeteinych 

Przyczyn, z ludzką fłabością tych {karg nie rożdzielnych 
bto ten oracz iiHry aż do zorzy ciemrley, 

Wywraca ziemię pługiem jako kret podziemny, 

Teh gofpodarz go~cinny, łakomy, plie wierny, 

Ten iatilierz prz,eda]ący krew za żołd h1i.żerny, 

Ten Kupiec, y teh żeglarz d;jący bez wftrętu, 
Zycie na burzlhvego ła!kę elemen~u, 

każ<l'y r~~knie że na to, y zdrowie 'y fity 

Nirzczy, że gdy frar'!.ści odpoc:i:ynek miły· 

Nafiąpi, aby gdy już pracować nie „acta, 

Miat o czym źyf:., nim srogi Ac hero n zawota. 

'.rak jak maleli.ka mr6wka jefl: w!elkini p1'zyktadem 

ludziom, gdy fkrzętnie między pratowityni śh1dem 
Na powfzechne przyhofi ile inoie brogi, 

Od głodu y od przyfzłey fpiżtii~c fi'< trwogi, 

Az Kt6ra 



KsII!lGA I. 

Kt6ra gdy mr&żny wodmik, Rok miły zaliirnci, 

Y gęll:ym fzrżonem buyne, dombr.;)wy, zarzuci, 

.M~drze prac fwych używa, ni f1rnmpo ni hoynie. 

Na świat nie wyyrzy, wiofny, czekaiąc fpokoynie, 

Lecz ciebie uaygorętfze, łakomcze upary, 

Ni czas morzny wlodowe, okuty kryfztały, 

Ani morze rzucając fale pod obłoki 

Ni krwawey upragnione żelazo pofoki, 

Nie utrzyma w pokoju żebyś miar pofiedzU, 

Byle Cię nikt w bogaElwie, nie zdołał uprzedzić, 

Cóż ci Itru rzec w niezmiernym może dać ciężarze 

Złota, y frebra, kiedy Niebo cię nim karze, 

Bo go jak zlodziey je kopiefz nawet na tortury, 

\Voli.lbyś póyś~, niż wyzna.'. źe rn.afz fzefąg kt6ry, 

A w te-y męce albo ci, kto inny odkradnie, 

I.ub w tym zgubnym fekrecie, ~miet'ć nagta zapadnie1 „ 
,Ale .rzeczefz że g1lybyś y z takiey grnmady, 

Częllo złotem ladowne, nadbierał fzuflady. 

Dotegoby choć fz(zuple,jJrania cię przywiodfy, 

Zeliy~ / dozgonney Pracy, ledwie miał g~ofz' podły. 

J\. ia ci odpowiadam, że cóż len brog drogi'? 
-'i 

Ma dobrego; gdyś przy nim, fmutny y ubogj, 

' Gdyś nie wolet; y nie śmiefz tknąć fię tey intraty, 

] a], byś llyfzal że flutu's, podziemny bogaty, 

G1lyhyś miał w gumnie, z~oia, korcy fto tyfięcy, 

Czy dla tego odemnie, zjefz y ftrawifz więcey, 

.All:·o 

S-A Ty RA I. 

Albo gdybyś narynku, niofl ramieniem filnytn, 

leu pę chleba czyliż hyś, fa.lrni~11iem omylnym? 

Więcey chcia~ ci zofiawić, niż co bez ci«tfant, 

Chodząc chce pofiln,ego, zakupi.'. towar•i, 

Jeżeli ·kto w granicach, natury ofzczędney, 
I 

Zyję nie pod<lająć fię namiętnc~ci blędney, 

Powiedz czy dba ieś.!i, fto, czy li runiey ratai. 

Sto czy tyiiąc. zaorze, w Łauuch jego ll:ai. 

Rzeczefz że iednak miley fercu; wdzięczniey: oku, 

Brać z wielkiego fzpichl erza, nizeli z foto ku. 

My fię śmieiem, kiedy nam, zoft;iwuiefz prze~ie, 

1 Tyle że fię mofomy, wy.iywić na św1ecie, 

Jl. gdy w 11af'zych llc5mianek, zachowanym ziarnie, 

Więcey mamy żywno~i, niż z twoiey fpiżarnie, 

Za cóż? twoie ]amury, fzpichlerze y ~wiernie, 

Z h " r eh Jlomianek wvchwalafz obfiernie, auuą na1zy • • 

Tak gdy hyś pra&nął _wody, dz~anka lub f~ldanicy, 

A niechciał z przezroczy!l:ey, :aczerpnąć krynicy, 

Y wo,lał do portowey rzehi więkfzym znoju, 

Bieżeć w .żbJifzym y zdrowfzym, nie czerpaią;.zdroi11· 

A Z'ltym kogo d1ci1\'ość t:ik wielka uwodzi, 

Ze w llim pragnlenia .iadna mii<rność nie ochlodzit 

!ego wras z oderwa1,y~, Apulijihm brzegielll -

A1 dus .byftrym wni7fie, do Adtyi biegiem 

A kto zaś tyle pragnie, ile z~)ch'łe 11~argi 

pctrzebuiąy teu czyfl:y, bez błotnifiey fzargi, 

Nektar 

I, 
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6 KsI~GA t. ' 
Nektar czerpa' zdrojowy, na beśpieczny!T\lądzie, 

Ani go wart zalawszy, pugrzebie na prondzie. 

Alę wielką cz„śc ludzi, piaiąc gull: zepfuty ___, 

Ptzez malignę Łakomllwa, y fuępfi.wa fzkorbuty. 

Nie' obchodzi, żądz, bowiem, apetyt ?d~adliwy 

W Ję gorączkę wlał pychy ogień zarazliwy, 

Mówią że, nigdy dofyć, cbo«by potok zloty 

Nie nafyci, bo ile z kapitat9w !<woty, 

Ile z Dóbr zyflq1, tyle cho,< w zawifoey zrzędzie. 

Czci mocy y wierzenia u łudzi przybędzie. 

Coż z takim Człekie111 c?ynic? trzeba mu pozwoli~, 

Aby fię w nędznym franie m6gł chętnie nabolić. 

Aby m6gl fwóy świerzq drapać, a po tym zl przec~oru. 

Gqił bez pomocy łekarfiw,1'.;:oł1tent z fwego lofu, 

T~k ów bogacz w Atepacll, y łakomca fła\>my 

A, ludzkiego rodzaju, n~e przyjaciel jawny, 

Tymon mawiat; lu4 na mnie gwiżdze y naygrawa. 

A u ~nje wnętrzna radość y powfzechna flawa. 
I 

Bo gdy ma kto pieniądże, y ull:awnie liczy, 

DEJ~aże co ząmyśli, y co fobie ~yczy, 

Koryą~ niegdyś~ nazwany Grecyi oko\vy, 

Ma przyktad Bolkiey kllry ftrafzny, y furowy, 

Tanta~ bowieąi Król miafi~ wyfączony ~ hu~tq 

Potępieńcow, w frzód ftoi Erydanu nurtu, 

A fpalone pragnienie°' ciężkim mając trzewa, 

W nudney m\lłości konaiąc, ;tchell\. ognifiym ~iewa, , . 
Woda 

S. ATY RA i. 

Woda pod fame wargi, 'jak o rozpalony 

Wre kamień, drażniąc j,zy k wiec~nie omylony. 

Bo 1koro chce ti'~ napil'.:, tak n:lgle odfkoczy, 

.ze pożądaną rofą uft martwy~h nie zmoczy. 

Czego fię fkępcze fmiejęfz, '.pod twoim Imieniem 

Bay~:t o tobie 1 y ty tym tlejęfz płomieniem. 

Bo nazblerawfzy worlrnw, od rana do świtu 

TchnieFz do twego pragnącym fercem depozytu, 

Spifz na nich gdy noc grubym odzieje świąt cieniem, 

l\fordujefz n\dzną dufzę, łakomym jęczeniem. 

Skarb mafz za Boga, y że nie może być tknięty 

Bez grzechu albo śmierci, jako pąfąg święty. 

Patrzyfz nal1 jak gdybyć, kto prz~z wyborne farby 

Ukazał wfzyftkie. Indow naybogatfze !karby; 

Niewiefz znać na co złoto, y czego jeft warte, 

Oto kup bułkę c~Jeba, albo wina .kwartę. 

Kup zamorzony, firawy, w}ązank~ ogrodny. 

Ażebyś czym pofilić miał źołąd1ek głodny. 

Kup to bez czego mufi natura fię żalić, 

Jeślibyś jey iałował, w przygod;1ch ocalić. 

Czy wolifz przelękniony, bez krwi y bez dufiy 

Dzień y noc ftrzedz jeśli ci złodziey co nie rufzy. 

' Ześ pełen podeyrzenia, napaści y trwogi, 

Zeby cię kto nie fpalił, z złośliwey pożogi 

Albo czeladnik głodny nie płatny .y nagi 

Nie zadał Ci na worku albo życju plagi, 

, I 

./ 



8 KSIĘGA I. 

Z~zekam fię twych d6br, wolę być :Iebrak, niżeli 

Ze mi itrach co minut~, dufzę :z ciatem dzieli. 

Akiedy cię rnr6z przeymie lub w gorączkę wpęd.:i 

Albo do nudney ł6zka przyciśnie krawędzi, 

Jaki inny przypadek, że poradzi~ fobie 

Sam z go ta nfe potrafifz, w obłożney chorobie. 

Czy mafzże kogo żebj!ć -kto wiernie pofłużył? 

Siadł przy tobie dzie{1 y noc, powieki nie zmruzył?' 

Ziołka różne do plafl:ru, y dekoktu zbieool~ 

Podniofl Cię y ogrzewał, y w mdfości ociera~ 
' I ł 

Zeby profil Doktora, zaplacił mu aby • 

Wfkrzefił Cię y przeciągnął, wątek życia Iła by, 

\Vr6cił Cię miłym dzieciom, y krewnym iłro!kanym~ 

Nie mafz nikogo cale, jefreś zapomnianym 

Ani żona przyfięgła, ani fyn rodzony 

.Ani fąfiad, przyjaciel, ui dom fpokrewniony 

Niechq Cię mię_ć z<lrowego, nikt na Cię nie wrpomni. 

Ani ci co fą z tobą równie nie przytomni. 

Dziwuiefz fię y gniewafz, z więkfzą coraz febrą 

Nie dziwuy fię boś kochał, więcey nad nich frebro. 

Toć milfza nadewfzyfrko, łakoma mamona 

Niż przyjaciel niż krewni, niż dzi,eci ni.i żona. 

Dla tego nikt nie świadczy miłości, na którą 

Nie zufłużyłeś z famą, nifzcząc ją naturą. 

Jeśli zaś tych których Ci, przyrodzenia praw~ 
Dalo bez pracy, myślifz łagod11Ji poftawą, 

/ 

s AT y RA I. 

Przejecfnać y przyjaciof, mieć w tak p6źnym czafie 

Gdy fię ~ie6 ~mierci, zbliża na życia, kontpafic 

Niefzczęśliwy~, nierychłe, y pr6żne za wo. ł• \ 

Bo fię iuż w ftecz nie wrócą upłynione wody. 

Już fię nieryihlo filifa, jakbyś c.hciar do mety 

R6wno,z Barbaryill;jemi, puścić iię dzianety, 

Na g11,iufnym o~le, który z natury leniwy 

Ni~vygra ci w zapędzie, zwycięzkiey olhvy. 

Z ac.tym, poło:.1 grauicę, prac fiaraniom frogim, 

A im wie;cey zel:Jrałeś tym fię mniey ubogim 

Być 1obawiay, a coś już, nai~romadzał chciwie 

Przynaymuiey teraz użyi zdl'owo y fzczę1liwie. 

Przefl:ań więd~jeć ni przychodż n~ .te nęd;me lkutki 

lak Numidiufz Bogacz, przyll.ład to jefŁ krótki, 

.Który żeby pieniądze, nie liczył lecz mierzył 

Zyt plugawie, a jako, bog:.ćtwu nie wierzył 

Y oglądał fię zawrze, na offatnią nędzę 

Gorzey Tiiżeli Pafiucłr, w złey chodził fijriuięd;,~ 
A jeśli fobte tJ.- ąpil, tym bardziey <ll:i. ludzi. 

W tym Heroizm kocha11ki, jego ferce wzbndzi 

Mężniey niz I<limonefrrę ua,Agamemnona 

Ze go top·orern na dwa rozdzielila dzwona. 

Odpowiefz coż, rui kqże fz, furo wym rofkazem 

Czyni~ czyli a:lebym, wfzyfŁko ffracil razętn? 

Y żył jako N omentan, utratnil; wie:11tuy. 

Lub jak l\'Ienius 1kępca, y Lichwiarz okrutny 

.Mówi~ 
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Mówi~ Ci że walcz~ce rzeczy y nie zgo?ne, 

Ządafz razem pogodzić przez zd,rnie z~wodne, 
Bo gdy bronię być lknerą, nie każę by6 lłratn)'m• 

Ani nie mifofiernym, ani wfzyftk.o datnym. 

Jeft w każdey rzeczy miernośt, y fą pewne ściany, 

Między któremr umylł ma być zatrzymany, 

W których Cnota y lłufzność, rzt> telua graniczy 

A inaaey lię za grze~h, lub dziwaEtwo liczy. 

Zkąd zacząłem Jo tegof: powracanl fię koiica, 

Ze na co rzucam oczy potł obrótell} fłońca 

Czy na Republikantow ~ czy na domotury, 

Nie znaydziem żeby kontent był z fwey doli który, 

Tak jak łakomy, lubo ma ~fzyfłkiego dofyć, 
Przecież farka że fila muli biedy znofić. 

Cudze go choć u!Joi.fze fzczęście w oczy kole, 

Doynieyfae cuJze bydło, ;y żyżnieyfzę pole. 

Znowu go ftrapionogo, duch pychy nadyma, 

Ze t,xch famych fzczęśliwych, za podleyfzych· trzyma 

Y choć wielu Bogatych fwym biegiem przefadza, 

Jednakże kto~ Bogatfzy zawfae mu zawadza, 

Ze go minąć nie może, toż y w innym franie 

Czyni, czy bogaCl:w, czyli, honorow fiaranie, 

Tak w Olimpiilkim nagli walczący zawodzie 

Rącze konie ścigając, tych co fą n:iprzodzie 

A których już pominął ma w zuchwałey wzgardzie. 

Myśląc; ~ę go w :z.wycięzkim nie wyidą azardzie. 

Ztąd 

SATYRA I. I 
l 

Ztąd pecl1odzi że rźadko znaydzfemy ·na . wiecie, 
. '\ Azeby kto fianąwfzy przy grobowey :necią 

Rzekł: że już kontent zi;hodzę, y żyłem fzczęśllwy, 

Ażeby jak gość wdzięczny z dobrey komitywy 

Wybornym win~m tchną cy , y pokarmem fyty. 

Wracał kontent do domq z gościnney wizyty. 

\Vięcey Iłowa nie przydam, byś nie rŻekł choć cichy 

Zem fwiegotliwe pokradł Kryfpi4'1a Dyptychy, 

l< tóre ull:awnie czyta, mając pełne Jkrzynie 

Ze a_ż. mu ropa z oczu oparzyfi~cl1 pł~nie, 

' ' I 

/ 

' I 
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II. Ja.tyra 

Argument. 

J>rza prz1Jk!ad1J potwierdza 'tę przljpow;eN że gł~•pi przed 
j1dny'1 zlym 114J!ogżms imikajq' w drugi przeriftlH!J 
., zly nalog wpa::Ja pot9m przedwko fwywo/ne-

I 
~nu życiu ntówi. ' 

\ ' 
Zebrania l\Inzykauto,v, Syryn\ie fwywolne 

Spiewaczki żądze mtod zi, y fłuch · pi~ścić zdolne 

Chyrmanci Lekarze, co fwe cuda gtofzą 

A ćoraz w inne kraje, n1a tućtwa przcnofz<\ 

y co uczciwą pracą, nie chcą tię utrudzić, 

A podcbfebfiwem y ldamfiwem, wfzyfiko chcą wyłudzić 

Kuglarze gracze różni fw)'wolni rozrzutni 

y wfzyfi:ek r6d pró-żniakow, żałoŚfli y fmutni 

Płaczą śmierci. Tygiela, fł1ny1~ego fpiewaka. 

Bo jak~y w nim patur~ , n)iala jedynaka 

Ti;k wfzy!l:kie w niego wiata z hoyncy nader ręki 

Ochotę, ludzkość, wdzięcznośc: y przyiem•!e wdzięki; 
Lecz 

„. 

SATYRA II. 

Lecz :źe te f.1 dla niego, 'z podłyi;h ufi: pachwal}> 

Inaczey o nim fądzi rozum dofkonały. ' 

\Vięc drugi aby: nie był, nazwany rozrzutuym, 

Tak jell: nie milofiernym, 1kąpym 'Y okrutnym 
• I 

Ze niechc~ dla dawnego p~zyjaciela w nędzy 

B~dącego, choć z podłey dać fułunanę przędzy. 

Ażeby mógł od n;rozu, czym fię odziać drŻó\CY~ 
Lub głod uśmierzyć fłabe wnętrzności pal:i,cy. 

Innego zaś gdy fpytafz, czemu przez zbyteczn~ 

Rczc;b ody, prace, wielkic'h, przodkow ll:arowiecz e 

Sławnie 11abyte gnbi, odpowie zuchwały 

Ą~eby fię w nim n~ nie pÓkaza[ mały. 

Y nie był ilrnerą zwanym, zkąd rozliczne zdani11 

l~clen go chwali, drugi fromotnie nag.an]a l 
Fufidius zaś niechcą\, liyć w firatnym nazwifku 

Bo~acz w dobra y w fummy, będące na zy1ko 

Po p iędziefiąt pro cen tow, w prowizyach bier.ze, 

Zadna litoM, żadne go, ni ezmiękczą pacierze. 

i\ i1n kt~eft firafzn ieyfzy, tym go ofirzey zdziera 

Y wfzyllkie na nim fiły łakom!hva wywie1·a. 

lowi pło~hę panięta, którym Ociec lkrzętny 
Nie dodaje na młodość, u tra tną pamiętny 

Y fom do więkfzych utrat podaje Wymyily, 

A tym czafem na lichwą, pifzę regell:r ścifły. 

To widząc kt6ż nie krzyknie o Jowifzu za co 

lYiściwe pioruny tego zdziew; nie zatra,cą; 

l'Q 

Ale 
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Ale z tey Iicbwy y Ż tak bezbożney intraty 

Ma fiol piękny, y pojazd, frtoi li, w btawaly, 

Co z głupfzych zedrze, zmędrfzych wy,inierzy to przecie, 

Okazało wfpaniał1tś~ prowadzi na świecie. 

Inny uczciwe zbiera zyiki y póborf 

Z famey roli, z nie\vin11ch pfzczoł, fiad, y obory. 

Grofza cqdzego niech.ce, ale jak jelł fobie 

Nieprzyjaciel, o jakiey fpl y wli:aje doble, 

J:iką pracą okrutną myśl y ciał'o dręeży1 

Jak nikczemny, odludny, jak żałośnie jęczy, 

Nie tak komiczny Óciec u Terencyufza 

. Gdy fyna zbytnią do ćnot frogością przymufza, 

Aż nie pomniąc na miękkość lat z domu wypędzit, 

Potym żalem y taką pokutą fię wędził · 

Sam W lelie w podłey fukni wycinał palieki, 

Od fpocznienia y ludzkiey \vfp6lności daleki. 

Jak ten biewinny człowiek wieśniak pracowity 

z mniemaney cnoty zbytku leje pot obfity, 

Kto fię mnie fpyta dokąd tę prowadze mow~? 

O to: ie głupi m~jąc lud zdanie nie zdro\ve 

Gdy przed jednym ucieka nałogiem y· bł<;ldem, 

W drugi przeciwny leci nie w!l:rzytnanym p~dem. 

Maltchinus długą fzatę no'!i :ii fię włocty, 

Drugi kufo, ie frzeba l<ryć wftydliwe oczy. 

Pafryllus pifment p:ichnie, a lubieżnym potem 

Gorgoniu• tak śmierdzi jak kczieł parkote111, 
Nie· 

s AT y RA II. 

Niemafz nigdzie mierności jetlni zbyt zuchwale 
r 

W ślepym fię do Pali wielkich unofzą zapale, 

'Myśląc że im trudnieyfzy przyfręp więkfzey kaźni, 

Tym zuacznieyfzym zafzczyte-m trudna zdobycz drażni.. 
Drudzy zaś których zacność; kfzt~ł y uł~żenie 
Na leprze zachowuie mito~ci plont\enłe; 
W pofpolitym gatunku y powfuchnym braku 

Więkrzy lmaydują powab fwywoln~go fmaku. 

Gdy jeden zacny llltodzian fzedł z takiego domu, 

Kato cenfor co niechciat przepu§cić nikomu 

Pofrrzegtfzy, rzekł: toć godnie, ta~ raczey naleźy 
Na te rr.ieyfca rwywolney uczęfzczać rnłodzieźy • 
l'aiecn11tliwe zamężne w g1·zech wprowadzać panie, 

Z dwóch złych ofiatkow raczey w tym wykroczyć !łanie. 
Choć Kupiennus mówi, Że takich Katona -

~iechce pothw·tt, bo cudz, ujęła go iona. 

Piękna włofem bladego burfztynu okryta 

Dawno g\i y z~oczy y u.' ferce chwyta. 

lecz polłuchaycie kt6rzy nie fprzyjacie gachom, 

l'ań zamężnych, jak wielkim podlegają frra~ho,m · 
Jakim holem kupiona miłość, przylłęp rzadki 
1' .., I 

Ym gala11toll1 przynofi przez frogie przypad~i. 

'fen z dachu nałeb zleci~ł, ten oknem wylkoczyr, 

l'en ledwo z duchem jakąś fię dziurą wytłoczyf, 
'ren kiymi na śmierć zbity, a ten z prafzcząt mocnych 

tlc.iel,i11jący w ftryczki wpadł opra•;vi:ow noc11y th. 

Ten 
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Ten aby co zgrze!'znego_ ciała nie utracił 

Ile mógł mieć pieniętizy led~o fię opłacił. 

Nad tym befiwiąc fię w fp rośnym hayducy afroncie 

Zleli plugawfiwem w ciemnym u1-ryt„go koncie,. 

Atemu o!l:ra brzytew lub nóż odciął płytki - ' 
Razem y chęć fłarania y fl:arań pożytki. 

Wfzyfay cnotliwi mówią .że lłufznie y godnie 

Takowa pomfia ściga cudzołozcow zbrodnie 

Jeden gaba jurylła y miłośnik razem 

Mężatek wym6wnym to, ochrania przekazem. 

Więc beśpiecznieyfzy towat· w _podleyfzym gatunku 

Nieznając tyc11 przypadkow bolow y frafunku 

Vl franie pomiernytp. niewiaft łatwych Libertynek, 

Za pieniądze lub jaki dany upominek, 

Do których Salufryus równym ogniem płonie 

Jak ten co fię w bogatey zakochał matronie, 

Gdybyż przynaymniey miernie y czego fą warte 

Dziewczęta w odpowiedzi wrzekomo uparte, 

Braty od Salufiego zwyczayne zapłaty 

Mnieyby dla niego wftydu y mniey było firaty. 

Byłby y dość ~fpaniałym, y miłym, y hoynym, 

y w fzafowaniu Dóbr fwych,_ cokolwiek przylłoynym. 
Ale fię on w tym kocha, w tym chlubi jedynie, 

Ze może dobry pofag dać każdey dziewczynie, 

Tą fię głupią boynością nad innych przefadza 

Mówiąc że moia mirość innym nie przefzkadza, 

s ATY RA II . 

.Ni!' rozwodzę zdradliwie fprzyfiężoney pary, 

Nie idę gdzie przez , wfzylłkie fzpieguią mnie fzpary • 

Tak reż mawiał Manfeufz co dla Oryginy, 

Komedi.mtki, przyf7.edł do nędzney rui~Y· 

0ddat iey d~m Oycowlki oddał wfzyfikie role 

h'I6wią~ że~ mężatkami nigdy nie fwywolę. 

Prawda że do mężatek, trudnych fię nie wkradafz , 

Ale w Komediantek chytre fidła wpadafz. 

A nawet do nie rządnie pofpolitych dążyfz 

Gdzie wi~cey dobrą Iławę niż- worek obciążyfa:. 

Czyliż tylko fię ofob potrzeba wyftrzega6 

A od te~o co wfzędzie ieft złe nie ' odbiega~'? 

'Traci~ y dobrą Iławę y wfiyd przyrodzony 

Y eręczuość dzieł godr.ieyfzych, y czas nie wrocony. 

'I'racil dobra oyczyfte marnie fię ubożyć 
:Między tym złym nie moźna r~źnicy położyć, 

Y czy to Panią kochafz ·czyli Jey lłużebną 

Czy nie rządnicę, wfzędzi~ rzeczą iell: han.iebnl\• 

Vilius, co go Sylli nazywano zięciem 

Wielkim fię dokazanym ciefzył przedfiew1dęclem 

Ze Faufiy córki Jego miał fawer o!l:atni. 
. I 

'Wielkim fzczęśćiem zwiedziony był w okrutney matni 

Zbity pięś~mi w policzki, włoczon za czuprynę 

Oczy podbite, boki, krzyz, y piersi fine 

Potym z żelazem na fmierć fzukany, zabito, 

l'czypłacił odważnego kochania fowitw 

B Ten 

• 
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Ten wypchnięty z tak wielką obelgą y karą 

A d rugi dyfzat 1kryty pod F aufiy kotarą 
Longarenus miłośnik w trwożliwey korzyści 

Nim mu fię taka korzyść iak tamtemu zy~ci ' -J 
Temu gdyby od części fwywolnego ciała 

Widzący w jakie mił9ść niefzczęscie go wdała 

Rozum m6wit, czegoż chcefz gdy fię tak niefzczę~ci 

Czy liz od. ciebie żądam tey w zaiemney części 

Pięknego ciała, kt6rey zacność konfulatem 

Z Oycem ITawna y pyfznym odziana fzkarłałem, 

Czy gdy mnie zapalczywość lubieżna napina 

IH chjha tak przezacna ochtodzi rodzina, 

Tedyby rzekł \Villius na to że to c6ra 

Pana wielkiego Sylli Rzymu dyktatora, 

Lecz zważ jak mam nie i6wnie lepfze rzeczy fwiata 

Natura w fwoie dary rzetelnie bogata 

Gdyby ie tylko umial fzaco\~ać y użyć 

A na trudne, y fobie przeciwne nie wroży~, 

Lecz to mniey ważąc dobre odrzucafz natchnienie, 

Bo czy_ w tobie czy w rzeczach złe jefi omamienie, 

\Vięc aby fię nie żalił n:i. próżne zawody 

Porznć 1'~11 ie gdzie wię cey ni~fzczęścia y fzkody, 

Niżj pożytkow ylzylku, trudno fię tam chlubie 
I 

Gdzie czafem z dobrym mieniem trzeba życie zgubić: ' 

A jeśli komu z kąd fię zda~zą iakie zylki 

Przeciez .ten zylk w dzierżerliu y w życiu ieft. flilki 

P6ki 

· ' 
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Poki czerlhvy y bierze y daie lecz fkoro 

Sił ubędzie J n ni mu te zylki odbiorą, 

A on bank.ret iak ziołko wyci~nione z roku' 
Wyrzucone z apteki wab fię w ryfztoku, 

\V racam fię do Kate11a fnrowego zdania 

Ze tyłko do mężatek przy!l:ępu zabrania, 

A niby do powfz'echnych iś~ nlewiafl: pozwala, 

Przell:rzegam nlechay dę ta M>lbość niezapala, 

J\byś od cudzołofiwa unikająć kary 

Błędnym zdaniem w iawne fię Uwi~łat przywary. 

Mieniąc gtupią dyfpenfą że gdzie rtie zachodzi 

Swiętość f111lłża(Jfhva1 tstt\ fię pofwywolić go-dzi 

Ze prawu przyrodzeńia pobłaiając, wolno 

:Bez krzywdy bliźnich ziedna~ miłość zo_bcipoln!\ 

Widzę źe w tych nałogach te mnożyfz przyfmaki 

Ze chociaż J?atlią zdobią lwfzto"łle \rnnaki 

led1iak ani w brylantach ni w fztnal'agd:.ch, lani 

, \V uaydrofzych fiatach, nie jelł ptzyjem~ ieyfza Pani · 

. Ani t delikatnieyfzym y bielfzym jefi udem 

Jak ,Dziewczyną dorodn~ między tnieylkim ludem. 

Oprócz tego fwóy towat 'bez :iadney okraffy 

Obtudney 1 nofi profia na wfzyfll;ie gryrttaffy, 

r-.,iechlu~ ' lię z pięknofoą bet fzyi łainania, 
Y to co ma na przedaż pattzeć nie zabtatiia. 

~ie kryje co je fi fzpetne to w członkach ułomne' 
Wfzyru,a fiebie poddaj\! pod or.zy przytomne 

B~ WfzJk 
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\Vfzak' y Kr&low ten zwyczay gdy kupują konie 

W Dywdykach y bogatey okrytych oponie 

K'1lżą zdiąć te ozdoby y wzgląd ,maj~ pilny 

Jeśli koń ppr6cz gtówy piękney, w nogach filny 

Jeś!i dtugi, pierfifiy, y mężny, y roiły, 

Gta\ki, fprawny, jeśii kark łabędzi wynio/ły • 

To Królowie oftr6żńie czynią, niechcąc aby 

Tylko ich nie zakryte zwodziły powaby 

Aleś y ty przezorny ofirowidza w oku 

Mafz, nim przyimiefz kochankę do twoje'o boku 

Nie jalt Hlpfea flara co przez okulary 

Przeziera G~chow, nim ich do fwey naymi• pary 

Prócz piękney twarzy y uft, y przyjemnych oczy 

Patrzyfz wfzyll:ko, je!li w czym natura nie zboczy 

Chwalifz piefzczoną łytkę, y piękne ramiona 

.Ale ftanu krótkiego, w krzyżu nachilona 

N os duźy, , noga długa, y nie wfzyftka gfadka, 

ClrndeiO ?byt, lub zbytnie tłu!lego pośladka. 

W Matronie zaś bogatey więcey nad twarz cudn;i 

Widzieć nie je ft be~pieczno, daleke, y trudno 

Jeśli fę jak Kacya nie noli wyfoko 

Nawet fiop jey piefzczonych twe nie doyrzy oko 

Y daley twe uwagi! fnujefz lekomy~lne 

Ze jak' łalliii Paf1 wiE:lkich nie zawfze pomyślne 

Tak J,to fię na tę mitość niebeśpieczną waży 

Jak W ofh6żnym obozie pełno naydzie firaży 

I• 

Pełne 

s AT y ll A II. 

Pełno jf'ft wfzędz\e ludzi natrętow poil!łuch"bw 

Gości, dworzan, podchlebc~w, y pilnych Eum,i_chow, 
s . 

zat:i długa . do ko!lek, y jefzcze opięta, 

Bogatemi fręzlami, w lektyce zamknil(ta 

Gdzi ·d · d e llt zie tn1 ny prayfręp nawet wzrok ~iekawy 

Do mitego veyr.zenia_ ma fiła ,przeprawy. 

U dr . ' k . ug1ey zas t6ra Jefl: n:i wolney fwobodzie, 

Z~dna rzecz na żadney Ci nie fl:awa przelzkodzie 

Suknie jak w Koum tkane clękie przezr<iczyfte 

Stan y wfzyllie jey członki fiawią oczewifte • • 

Chytra :le kto 11im towar oba(zy zapłaci 

y lkwapliwy na zylku obłudnym utra<;i. 

l'ak prawdziwie Gach wielkich Pań, j~l>by myśliwy 
Siedz · · ącego za1ąca z nap1ętey cięciwy, 

Ni . echcę ubić, ale go rufa;ywfzy 11myśluię 

Szczuję pfami y konia oftrogami ciśnie 

Przez góry, v przez rowy przy he, goni krzyczy 

Aż czafem fayję łomię dla chciwey zdobyczy 

l'ak łatwieyfzym obfowem jego ferce gardzi 

·Mierną zd1Jbycz ma za nic ia ściga naybardziey 

Uciekającą miłość, y ldedy ją, zchwyci 
·w . . 

ten czas 1m zylk trurlmeyfzy tym fię bardzilły fzczy~ 

Czy możnafz fię fpodziewać aby tę przefirogi 

Zleczyły boi y płomief1. y okrbpne, trwogi 

:Nędznego fe rea, czyli~ przyrodzenie miary 
]\.1 · \ 

ieda[o co można miec bez bolu y kary 

Czy· 



Czyliż tlielepiey rzeczy beśpieczne przek!ada~ 

Nad próżne, y wnich f!awir y zycię poft~ad.tć 

Jzaliż gdy ci gardło pragnieniem · zasycha, 

Złoteg,p tylko fzukasz z napoiem kielicha, 

Czyliż 1ię wfa:elkim brzydzisz pośilkiem gdyś głodny 

Oprocz ryb kł6rę pławi Oce<1n zach0dny 

1 Czy koniecznie ba:zantow y zwierzyny trzeba'? 

Y innego nąd biszkot nie 1kofztujef~ chleba. 

Czy kiecjy fię krew ~bu~7y wolifz wpa~ć w }lektyk~, 
Niż na fiużebną fpóyrze~ y profi:ą podwikę'? 

Mówifz że c~oć podleyfzych nie lubifz męiatek, 

Co fą dziw11czki, co fw6'f zbytnię ~enlą !tatek 

Co czekać ~ażą poki mąż nie wyidzie z domu, 

Co mnie zamknąwfzy w fkrzyni du~i pokryiomu 

Co raz kocha dqigi raz z cnptą fi~ kokofzy, 

' A lada wiatr nadiide mitosne rozprofzy 

Taka rn6wi Filodem niechay lię udzięli, 

Dla Francuzow, Rzezańcow, Kapłanow Cybeli 

' Mogą czekać włccząć fi_l z Bogini obrazem, 

Bo im fposob kochania odci~to że}aze111 

Tę. chwalifz co. bez kofztow y w miłey pokorze, 

Stawi ci lię na każdey zawołąna porze, , 

Co f~bie uic 11ie przyda białości y wzro!l:u, 

Ta gdy ci nie przedłuża mitofnego po!l:u; 

Nimf, y B?giń, wdzięcznemi piefczyfz ją iniii;mr1 

Jlij Egieni y morlkiey Dyony, 

s AT y RA II. 

lkiedy jey nie wiąże małżeńlka przyfięga, 

Chociaż twe fe;ce wfzy!lki e iey falki ofięga. 

Nie--lękafz fię ieśli mąż ze wfi nienadbieiy, 

leżeli cie nie ·zchwyta w milośney kradzieży 

Ze albo pies zafzczeka lub kto wdrzwi zafh:ka, 

Zuagta cię przelęknieniem fałfzywym ofz.uka. 

.Ą cóź gdy n~ąż lladbieży nie fpodzianym czafem, 

Y napetni okrutnym dom caty hatafem 

Wylkoczy bied1:ia :lana z pościeli wybladła, 
Czująć fię winną zdrady przyfięgłego fiadla 

2adrzy_ przed zapalczywym ID\zem w pół umarfa, 

Straty zapifow albo boją~ fię dać gardle. 

Y Gach bofo ucieka bez pafa bes czapki, 

.Ratująć fię jak n1ogąć z okrutney połapki1 

.Ą zeby kijmi nie wzią.J lub zdarty do fzczętu, 

Lllb fromotną nie płaci! haf1bą kompJemęntu 

Wlłyd y nie fzczęście z cudżą bydz złapanym '.toną, 

Jak ongi Fabiufza Juryfl:ę fchwycouo 

Lecz iesli tylko lubią libertyn_ki jawne, 

Znaydzie na to Fablus wraz obróty pr:iwne 

Przydatek. 

Tak wol!fz za piniądze kobi;tki -nie fprzeczne 

Niż prożby długie y w niclijflrntki Qie befpieczne. 

.A ia mówię że jefzcze gorzey gdy cię żadne . 

Przefzkody nie tamują ale m11iąć foadne, 

t 



Mieyfce y czas, wsciąż pufzczafz wyu~dane żądze 
Truią zdrowie, czas, Iławę y przodkow pieniądzo 

Czyliż ci wll:yd wr'odzony OCZU nie ~apala, 

Ze z oftątniey hatafiry mafz częll:o rywala. 

Przytym że te otwarte dla wfzyftkich ofoby, 

Zwyczaynie zaraźliwey fo pełne choroby, 

Ze trefunl!.iem nięfzczęsnym za pierwfzy111 p0wodem 

Zarazifz fię R;ampańlkim jadowitym wrzodem. 

/i. dla wll:ydu tając fię przed niądryltl lekarzem 

Wdafz fię w rrzecz z Szarlątanem albo, jakim łga,rzem 

:Ze albee ~ycia lkróci głupią medycyną 

Lub będzie r.iezl\czonych lłabości pfzyczyną, 

Ze . ząwfzę w lekach ięcz~c b~<lziefz miał 1kt-upuly 

Sciągnoć rękę do 'fwjętey z zacną panną ftuły. 

A chodzbyś fię ożenił nie z<l_olny, do płod11 

Tedy prócz wftydu zwady narefzte rozwqdu~ 

Poto111.J,ca nie zc;ifrąwifz, przyiaciol zaf1t1ucifz 

Dawfzy na lup fartunę marnie życie ilq6cif:1:, 

Wielkich domow y catey oyczyzny kolumny 

Nie raz upa.dły przez ten zbytek bezrozumny 

A zatym gdy kto jakby pij;mym waporem 

Obciążony nie może profrym fiąpać torem 

W prawo fię zatoczywfzy, a chcąc fię popmwi~ 

Padnie w lewo nie mogąc profiych krokow ftawic, 

Tak gdy w farnych wyll:ępkach maiąc zmylł nie zdrowy 

Z iedp.ego grzechu w drugie wpadamy narowy 

Wi~1; 

s .Ą Ty R Ą II. . 
Więc czemu.i porzuciwfzy wfzyftkie złe nałogi 
~ie mafz fię trzymać pro:ll:ey y zbawienney dNgi 

O to gdy żyiącemu natura fiworzeniu 

D.ała chęć widzieć pqll:ać podobną w plemieniu~ 
A chcąc mieć płod obfitfzy rofkofay przyd:da 

Cielefne, do farnego przywiązuiąc ciała. 

Y Człowieka z takiegoż złożywfzy żywiołu 

Wiała krewkosć ciflesną z zwierzęty pofpolu; 

lecz Bóg daiąc na'm dufzę rzitść fwoiey ifioty 

Wlał nam roimm y wolą chęć y miłoś..:: cnoty. 

przez wftyd rozum przed kaź dym grzechiem fam fi~ wzdryga 

Przez cnotę źal wy!ł~pek popełniony fc~ga. 

Znać to w 11iewinnym wieku y czyll:ym mtouzięcu 

J<tk im lepfzy _tym w iywfzym płoni lię rumie(ml 

Aprawie fię nie znaydzie czlowiek tak bez wfl:ydny ; 

A~eby z jawRym grzechem miat isl' riaplac widny 

Co zas d9' rozmnożenia lndzkiego ro<lzaju 

bał Bóg zwtązek świętego w małżef1!łwie •fprzęzaju, 

bat beśpieczu e piefzcz? ty frwiel'dzone przy fi<;gą, 

\\rfpólną, radość y fmutek j edną:ł wiązać wfr"'<g'\ 

Dat przez ten zwią~ek licżyć 1 fiawne an tę11aty 
Sukcelfye honoro'w zafzczytow intrat;y, 

Ze uąwat cho~ ztym lafom wnuk godny podpaila 

Ptzecież gil dzwignąc może !lawna pami~ć dzii;ida, 

Zie imie złego łoża bo haóba zelżywa \ 

~ąwei wielki~h rodzicilw', na piewi1wy.c;h fpiywa. 

, I 
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Dał B6g miłość krewności y wfpóh1ey obrony 

Cr~ilne y wojenne przydawfzy korony. 

Bo kt6ryżby uczciwy. miał dl.a nierządnicy 

Chitrey, ciało fpocone nieść wc1ężkiey przyłbicy1 

Dał przez miłość potomfl:wa ofzczędndć potrze~ną 

Dały biegłość da zyfkow uczciwych chwalebną 

ze wpróinych obłąkany człek myślach niechodzi 

A.mifym gronem dziatek pracę fwoją !łodzi, 

Dał Bóg rodzicom z dziatek poiytki wzajemne 

W młodym wleku uciechy y żarty przyjemne 

A wl!arości podporę Że można w .pokoju 

Zycie ko{iczyć y czekfl<\ Letheylkiego zdroju 

Ani jefl: po;i.tyczn:i małiefifl:wa , ull:awa 

Lubo y te fzanować powinni~my pra~va 

Dla rządu fpołeczności ludzkiey, ch9l na farne 

WyfEępne, tylko prawo zatożylo t~mę. 

Lecz jak Bóg w dobrą dufzę w lat przedwiecznym rządem 

ze fię fama obwinia przerl fwym włafnym fądem, 

ze jak nie ślubne ITI":_ fwe w nienawi~~i brzemie 

W kontr naturie uie winne za0ijąjąc piernie. 

Tak w fl:an _fzlu bny wrodzone wiat Bóg przywileje 

Ze mężatka pragnieniem fukceJfora tleje. 

A cóż gdy go powye za Bolką. pomocl\ 

J~k ieY- bo le nie z nośne \vradość fi~ obrócą. 

Jednaż włafność natury w l<tórey jefl: rząd Bolki 

W mężatce radość, w tamtey firafzne czyni trofki 

. I 

Tytli 

s AT y RA II. 

Tym bą~dziey wepłci męlkiey fą wewnętrżne prawa 

Zawfze fomnienie fęgzia y dyktator ftawa, ' 

Y choć jefzcze nie było praw tablic dwunall:n, 

Jednak gwałt Tarqwrniego był nie -?nośny miaftu 

.Nie trzeba było pofłow pQ prawa .do Grekow 

Bóg nądał honor cnocie od początku wiekQw. 

A niecnoty potępił z wieczrtego wyrol\lł 
Ze fą w ludzkim' obmier1te y fzk~radne oku. 

Y to·ć to dowod jafny Botkiey op11trzności 

Ze dawfzy wofiią wolą do dobra y zło~ci, 

Ą chqc tę wolność wfirzyma.:: oiitchnieniem fzl11cbetnym 

O~zernil fzpetne ż~d;:e, charakterem fzpetnym. 

Ą jak monarcha mając guft w jakim kolorze 

1'akąż barwę na c:iłym chce mie.:: l\vo'im dworze 

1'ak Bóg naywyZfza czyftość w farnym tylką il:roju 

C2yll:ym, do Gw if"ździftego przyin:iuie pol<;pj u. 

\Vi~c gdy Bóg laik~ daje y fal){ tyr,h fp ofbby 

Przez flan pełen doczefney y wieczney ozd.Jby 

Czell!uż miłością Boga y cnot z11iewolony 

ł-1 ~rnafz fzukąć przy!l:oyney y ~notliweyłi:!ony, 

'tak Bóg ehce y Juli us wzi~ty mięqzy Bogi 

"Na cud~"tożcow Edykt załoiywf~y fragi 

'l'ak każt) pożyte~znym y świętym wyrokiem 

łviieć towarzyfzkę ·iy~ią' wraz z trzydziefiym rokiem. 

Ale niefzczęfrta miłość tam fię tylko fldan ia, 

~htiwym fercem gdzie wielkie dofl:atkowzebrani~. 

\ I 

Za-
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Zacność domu ypiękno~ć; g'rzeczność, mądroś~, cnota, . 

Zanie tych wiekow waży b~z ciężaru złota 

Ze!1i fię piękny młodzi{tn z gtupią, niedotężna, 

Szpetną, zło~liwą, O:arą, byleby pienięiną. 

Wzajemnie clioćby młodzian był grzeczny, dorod11y 

Męltwem do boju, radą do .pokoju zgodny, 
I 

Lecz że tylko bogaty w cnotę rGdowitą; 

Wolą głupca y ftarca z fortuną obfitą. 

Ale y w tym łakomll:wie fą czę!te zawody 

Bo gdy jako wnbrćwney parze niemafz zgody 

Częll:o oboje tracą na złość fobie robią, 

Raczey zginą niżeli bogaaw przyfpofobią. 

Czę!to zaś widzilll że d1oć doftatki pomierne 

Z obuftron, lecz przez miłość y fl:arania wierne 

Do \vielkich boga&w rosną, y w fwiętym pokoju 

Pracnil\ dla miteio dobrych dziatek roju. 

Daią jm przykład włelki pr21ez dobre pożycie, 

Ze fię przy dnbrey Iławie bogacą fowicie. 

Lecz gdy tylko ł:tkomfiwb fzłubnym fercem władnie 

Lukrecyą oba"Czyć tych wiekow niefnadnie. 

Więc ani Scypiooa z tak czyftym fumnieuiem 
I . • 

Aby mógł xnatkę Bogow· nieść godnym ram1emem. 

A tak przez r6iue :z małien!tw t~k nie równe frzodki, 

Cz~fl:o w naywięklZych domach w idziemy wyrodki 

, I 

s AT y R -f\- III. 

Satyra /]]. 

.Argument 

TycTtna9przOd napomina kto.rzy _ zlyck ~.1/afn9cń pr_z9. 
fViff nfechcąc w;dz;d, w wrdunm dffugtclz b9fłr•goją 

ok.a, potym przlfkladem kockajqc'ljcń tj Rod?:irow 
111alę medolęźności w pr:zttiaztti pokrljwa! 
każe, 11ako1tiec nagania Ft!ozofow S•:,jkow 

zda11ie, ktorzy m ówili ie <r1fz!JJ!lu• 
grzeck9fq roume. 

\V fzyfikim którym natura głos dała wyherny 

l'rzymiefzara dziwactwo y uałog \lporny: 

Ze gdy ich wfzyfcy profza, aby fpiewać chcieli, 

'tedy z przykl'ym Ćporem nie~hcą, lecz iei<:li, 1 

Przell:aną ~rofić w ten czas zl"ych pyfznycb dziwako~ 
~ie u!tających fłuchać potrzeba f1-iewakow. 

Tygiellus on Sardyµczyk z takim był narowem, 

2e Cezar co go iednym mógł przymulic flowem,! 

Gdy profiJ na fwą przyiazń na imie Augufia 

Nic nie w.lk6rał !miał nieme y zawarte :una. 

A kie· 
'I 
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A kiedy Jmmor przypadł dobry y blkawy 

Vnet '1 fiołu zacząwfzy od pierwfzey potrawy, , 
k1, o ofl:atnich jabłek wyprawione gardło 

"' \V J:>iei iach lię rozmaitych prawie nie zawarło 

c ry1e• ~al chwały, Bach ufa iak fławnemi fl:opy 

Z•.viedził Jndy bogate, możne Ethyopy, 

" ,\ raz ciękim dyfakantem fłowika modelern 

s AT y R-.A ur. 
\17 ra~ nałeb 'z owych wielki.eh mysli częfl:o fpadał 
ii falll fobie fwe gtupie zawody ptzekładar, . 
Ze wyrzekifzy fię dumy dawał fobie prawo 

~ą okrągłym fioliku iedną żyć p~trawą, 
l' fuknie mieć przygrubfa:e atoli wygodne 

Y ró:lnym fraktem gfosu z pięknym fpiewał trelem, 

11\.by fię m6gł opatrzyć na powietrze chłodne,1 
lecz żebys z tak ścilłego ubofhva zakonu 

Chętnie przyimuiącemu dar pulmiliot;u, 

~ęczę żeby za pięć dni wlzyfiko marnie ,tlr~cił 
Czekaiąc a~by go kto daremilie bogacił, 

Drugi, raz alt y thenor z ni:Zaiąć p.owoli 

Rylrnoł balfem iaki iefr wogromney wioli, 

Nic w nim nigdy nie było w równo~d y mierze 

Nigdy z fiiebie farnego nie był kontent fzczerze, 

R-az iakby nieprzyiaciel chwytał go y goniT, 

Bo zaraz pusciwfzy fię na wfzyfikie fwywole 
'l'. 

ance gry y zaloty przy kofztow~ym fl:ole, 
:P ·r 01 , dawat, darował, kogo tylko złapał. 

Tak fudł prędko ani fam znał ptzed kim fię chronit, W nocy )Jie fpał a potvm dzień cały ptzechrapar, 

l'oty hulał utratni" poty był ochoczym Wfzyfl:ek zmiefzany, fmutny, nikczemny,:wybladty, 

J a,kby Ąvfz7fikie na niego niefzczęścia przypadfy, 

Wnet iakby taiemnicę Argo!Jkiey Junony 

Ąż poki więcey tracie y żyq nie miał oczym. 

•" Cudowny 1Hadz iywiołow \Valczących ztożouy 
2 • . z nabożeńfiwem wprowadzał pyfzno ufiroiony, ąclz wfzyftk1ego pragnąl"y ale z żadney firony 

Tak wfpaniałym y wolnym ledwo fl:ąpił krokiem ~ie kontent, nie fpekoyny, dziwacki, napaśny, 
· 'Ze wfząd ludu r6żnego otoczony ttokiem, C<afem aż nad to flpdki, czafom nad to kwaśny 
Cz„fem w dw6chfetney fl:roynych dwo\zan fzedt parad! 'reraz kto mnie zagadnie, c6z ty c~ tak gadafz 

Czafem ledwie dziefięcia miat w c·ałey gromadzie, O drugim, czyliz w żadnę fain g~zechy nie wpada(z: 

Czafem w górnych zamylłach aż po Niebie latał !lrarz pono y nie nmieyfze fwe nałogi włafne 
Y 2 mysli na mysl 1kacząc z Królami fię bratał, l<tóre fą także ludziom widoczne y jafhe. 

y ;, Tetrarohy możnemi, iakby rządził fwiateti{ l\teuius Nowiufza gdy za ocznym jadem 

· Gięboko radą albo w:ilecznym bułatem, lJ fzczypliwie przed blilldm oczernia'ł 11\fiade.nt 

w 

o 
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Rzecze mu fąfla.i, czemu tak ofirym jęi:ykient 

Stajefz fię cudzey Jławy jawnym rnzboynikiem? 

Znam jego znam y ciebie ty fię ni~ znafz pono 

Jak mafa dufzę przez różne wyfiępki fplamiou:\o 
' 

Menius mu odpowie y któż jefi tak frogi 

Na fiebie, aby włafne wyjawiał nałogi? 

Porządna miłość fądzi o fobie inac:r.ey 

ł.•two wła'.ną fwą lłąbość y winę przebaczy. 

O zła y głupia mHość, godna fzpetney noty, 

Ze gdyś pełen na fwoje wyftępki ślepoty, 

B iPlmem zrzenicać zafirła, lłabość wzroku wielka 

Kiedy w fwoim nie możefz oku doyrzeć belka. 

A czemuż cudzą Iławę tym 'przenik:afz okiem 

Jakim orzeł po;J górnym zbujawfzy oblokiem. 

W Jłońcu famym co wfzyll:kich crni Bofkim promieniem 

Doświddcza byll:rych zrzenic zuchwałym patrzeniem­

C:iemu ciekawie w cudze wpatrujefz fię fprawy, 

1ako fmok płomieniftym fpóyrzeniem jafkrawy. 

Epideura miefzkaniec, że dla byftrych oczy, 

Bóg lekarftw wfzech widzący wdział wizerunk fmoczy. 

Ale obmówco toi! fię nazad tobie wraca 

Ze drugi wzajem wfzyfl:kie twoje złości maca: 

Tak zawfze w równey w:idzę, y mierze, y cenie, 

Wraca ci fię złośliwe każde pofądzenie. 

A ile pofą<lzając co na wierzchu widzrm._ 

Wn~trzne uyrzawfzy cnoty jak fię częfto wll:ydzim. 

Tale 

•, 

'SATYRA HI. 

l'a.k g<ly kto proll:ym fercem popędliwfzy troche 

N"a Żlirty D~·orlkich ludzi y przymowki płoche • 

l\iożna fię pośmia.: z niego :le nie modna toga, 

Pafwili w bucie wielkim ślizga mu fię noga. 

J\le człek doory, z każdym rzetelnie'· y fzczerze · 

Zyjący, jak fię nadeń lepfzy nie obierze. 

J\le Cnota poczciwość mąarość dolkonała 
Skryt:t pod tą polławą nie zgrabnego ciara, 

ĄJe przyjaciel :ie w złym t~zie nie odftąpi' 

Ze dla Ciebie fortuny y zdrowia pie fkąpi. 

Ze nie czeka póki gó zawołaCz w potrzebie, 

'twego dobn fzukając zaptitnina fiebie. 

Ze nie znajomych gotow ratować w uci1ku, 

bla famey cnoty nie dla chluby llie .dla zylku, 

Ze fię na kaidy los twóy ż ochotą podeymie, 

Więc go · fzanować trzeba y ko,chać upr21eymie. 

Ą 11a ref z tę zayrzymy y \.v \vtaf ne z~n:trlrze, 

leś!i nam ziy I-Io1•otkop w nie pomyślney kwadrze. 

lakiev nie· wlał ptzywaty, że wrodzone znamie 

~ nieodmytey dozgohl!ie tnufi:n ~ofić plamie, 

Ątbo złe wychowiinie; zra fpołeczność ludzi .• 

leśJi nas zall:arzałym , nałogiem nie brudzi. 

l'lo jak naylepfza rola be.z czyftey uprawy, 

l'apróć z Bylicą rodzi, y nikczemne tr:iwy. 

lak choćbyś miał naylepfze z przyrodzenia dary, 

Jeśliś nie pilily, w głuche zarofrią wifzary. 

c A gdy 

I 

I 
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A gdy x lakierni jakich wiek' ninieyfzv rodu Ze jakby ferce 'wabił letkim przymrużeniem, 
Lud;>:n1i wfpofecznie miefzkać, y 0Życ, nam przychodzi, ln9 fkrytą m~drość d~ytrym fkazowal weyrzeniepi. 

l{to ma fyna fzcz11pleg'o y Ul'orlą karła, Więc raczey czyńmy jak ten kogo mifość pali. 

Ze wfzyfiko w ulubioney fwey kochance chwali. 

Nawet fa.me nagany w tey fJ nad nitn file, 

Ze niemi zaślepiony chce fię zd;adzać mile, 

Tak blada bogobeyna czarniawa y wdzięczną 

Chuda, pięknego franu, wylkoczna y zręczn~ 

Żbyt otyła, wfpaniara, a nawet nie zgrabna . ' 
Pii;:knośch\ zaniedbaną, zdaje fię powlbria, 

Rolla, Boginiom równa, a w fzcznpiey pofrurze 

Zbior wdziękow, jak w fubtelney je!l: miniaturze 

Harda, ma godne ferce Tronu, a przewrótna, 

Mądra, zbyt mowna w różnych dylkurfach ochotna 

Głupia w reście ze fię nikt nowa. nie dopyta, 

Zda fię po\rnrnym wll:xdem fwoim znamienita. 

Radbym żeby błąrl jak jell: w miłośnym otroką 

Zawfze przyjaciellkienrn przytrafiał fię oku. 
\ 

Ażeby byi przyftępnym y lłabych nie zwafat 

Skłonności, owfzem litość' y. przyjażń pooinażaf, ' 
Tenby błąd cnota !ławnyrn imieniem ochrzciła 

Statku~ którym }efi fama pamiętna mogiła. 

Lub tak czyńmy jak Oyciec, lubo w fynie widzi. 

Jaką ulomnośt, jednak fyne~ fię nie brzydzi, 

Zyzow<1to~ć ofądzi z Oycowikiey piefzczoty 
' . 

Za mirę pobocznego weyrzenia obr6ty, 

ll.zeknie, że w niqi natura wfzyftek kunfzt zawarta. 

l' ak jak Antoniufza fytJ \v fie-dytn miefięcy 
llrodzony; choć: miał wzro~ dwJ ·fl:ópny chtopięcy, 
ĄJe rnądrąU;y ?zie,lnoś~ \v 111dgrodę tey fii'aty 

~a Oycowlhie dolłatnią miat Ti·yuinwiruty. 

lub gdy f.ę krzywo 110gi ryn komu urodzi,· 

'.ren defekt .pożyci:u~yttt itnienletn tJadgrodzi 

l>odch!ebny OcieC', z tnitytn ciefząc fię potomkiem, 

.. Cdy go walecznych Sauro.w daruję prtydomkiern. 

tidy kto prży°'ąpo żyje y przyrhciwie ikrtętrly, 
t16wmy, że'jei1: ofzczędny, y jutra pamiętny, 
l',n Iłów chlubny.cli pełny, jak bohatyr'fławny 
t16wmy Że wie4>mównyrn dyikurfem zabawny, 

~'n znikim fię nie zgodzi każdemt\ j~fl: !'przeczny, 

ł.iówmy że. pr;.wdcmlwca y nie dwuiężyczny 
hn przychytry, y ull:y y fercetn zawodny 

~ló\vmy, ie j"e!l: d_o dworfkich intet'efow zgodny, 

<datni fię że ten fpofob przyjacioł zgromadza, 

\' fprzymierzonych nigdy fere nie rozprowadta, 

lecz my y farne cnoty fzacajem uiecbętnie, 
J°tullla<ząc y naylepfze rzeczy oboj~ tnie, 
t • 

hce111y czyfłe naczynie cnót fwądem 1w.poi~1 
~tey fiawy, y każllą rzecz opacznie przeftroi~ 

c~ 

•' 
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Zyje k to z nami dobrze , cierpliwie powolny, 

M6wim ~e profiak podły, y na nic nie zd olny. 

Drugi że niebeśpieczny,ch myśli fię nie cqwyta, 

M6wim że jel't"leniwyrn tłu!ly Syberyta. 

Inny Że jeil: oftrożny y wflowach nie Jkory 

Wczafach gdy ,na podlluchach zewfząd delatory 

OJkarżają podil:ępnie. że fię mądrze lkł:ida 

· Potwar,corn, że nawet zła myś~ nań nie n·tpada, 

Zamiail: wyz.nania że ma mądr,osci dar cu~ny, 

Mówim Że jeft hipokryt, chytry y obłudny. 

Lub jeśli kto zproll:oty nie zważaj'\.c pory 

Niewcześnie do magnatow zaczyna perory, 

Jako fam cz~ll:o ciebie w niefpofobnym czafie 

W pifaoiu albo w myślach pr:zerwę mecenafie, 

Zowiemy go fzalonym, y przykrym natrętem, 

Y wnadiieję !alk pafiik ich gtupim konfidentem. 

Ach jak oftre na fiebie 11:anowiemy prawa, 

Koz L>eż winy z10dzony, kto bet grzechu ftawa, 

Zaden fię bez jakowey przywary nie rodzi, 

Ten nay)epfzy kto fię mniey wtey fzarga powodzi. 

'Przyjaciel w życiu prawy fłodfzy nad ,kanary 

Jeśli liczbą cnót fwoje nadgradza przyw:iry, 

Godzien jefi ażel>yll) go kochał do1konale~ 

Y mnie :wzajem na1takąż niech odważy fza[t. 

A jeśli cnota wemnie ctikolwiek przewah, 

Niech mnie kocha, y moim fłabpścicm pobłaża. 
I 

•I 

'' 

' s A T Y •R A III. 

l'~k· gdy jeden drugiego pilnie fię obawia 

l\by \jl jakie przyjai•1i nie popa\ii bezprawia. 

Gdy jeden w fwych fiabościach n'ie fzuka Exkuzy, 

~rofzą.: aby nie przykre były jego guzy, 

brngi naymnieyfzym nawet brodawkom zabl.eg•, t 

'Przeprafza za uic, y fwe 'fłabośd oftrzega. · 

'tai:n fłufznie oba fobie wzajemnie pr;zebaczą, 
\'nie śmiertelną fobie fpof„cznośt n•zoacią. 
ł-larefzte gdy nie moźna zgruntu wyKorzenłć. 
(lrupfiwa, ~porow, kt6ri• zwykfy przyjażń mienić, 
Clemu światło rozumu y Wagi y miary 

ł-liema, że jak kto winien takiey godzien kary. 

Gdyby kto · chłopcu refztę dat z mifa, pot;awy 

bo fc'howania, a chłopiec przy głodzie ciekawy 

Złak~mftwa zjadł (O ryby, 'y ciepłe~ fmakll 

~adpił, kazał go •viefzać na okrutnym haku, 

llytby ten Pan od wfzyftkich za wściekłego miany, 

Gorfzego niż Labeon okuty w kayd:my. 

ł-lie 11111ieyfzy y to jefl: grzech jeśli co wykroczy 

l'rz~jaciel, już go ri.lgdy nie pufi;czać na oczy, 

~ie pomniąc że. mógł zgrzefzyć jako człek u[omny, 

Zaraz na gniew z obelgą wybuchnąć ogromny, 

Zaraz na zapalczyw~ przed wfayil:kiemi lkargi 

Zen1!l:y nie ubłagane y krwawe zatargi. 

Ą ieś)i fię ta){ złościom pozwah1fz przemagać 
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,Obmierzniefz wfzyftkiirl ludziom, jak zł~śnik wil'rutny, 

Y bez żadney przrjafoi mufifz }Viek mieć fmutny. 

1 Wyk~oczył Qie oftróiuie przyjaciel, :ifiści 

J'~tr;yć na niego hiechcefz z wielkiey nienawiści, 
Y ażeby fię 7> plotek oczyścił nie czakąfz, 

l.ecz jak dłużni~ przed ciężkim Druzonem uciekaft;, 

Druz1:mem kredytorem y złym hifioryki;m 

,Który gdy na terminie z potka fię :1; djużnikjem 

Złapawfzy mizeraka odziera ze fkóry, 

Y jefzcze !tażę {łq~hał złey kompozytury, 

A ten złapany jakby pod miecz dawfzy fzyję, 

Chwalić musi <:hoC ledwie ofzarpa'ny żyje. 

Czy dla tego ,ie fą6ad uphvfzy fię wina 

Miał fen, jakby go Bachus p~zem1enif w Del'im~ 

l'łynąc do Nexul y ~e pędi\c zwierze wodne 

Zofławit morza zuąki w pQscięli dowodne, 

' Lub że µ~hllr Ewąnclra l>tórym Bo!kie piernie 

E11eafza, czfiftował uiiyscił na ziemie, 

Lub że fiadffzy do fipłu moiego n ie baczny, 

Przed kążdym gościem ch~yta gdzie iell: kąfek fma.cz1111 

Nawet tłu~cieyfze, kurcze uchwycił przedemną, 

Mam' g~ bezecnie zfukal z opelgą daremną, 

Cóż bym robił gdyby mi ukradł Co łakomie 

Albo jaki fprosny grztch popełnił w mym dornie : 

Lub gdyby mnię złośliwie przed fwiatem ollawif,, 

Lub n~ iną zgub" fekret zwierzony wyiawił, 

Lub 

(, 
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lub gdyby mnie kredytor frogi brał w łancuchy, 
On mi niedał paręki y ftał jako gluchf. 

Zal \V prawdzie nie wymowny ferce by mi krajał, 
/\le gdyby przy!i„gał że fię będzie 'kajaj', 

Gdyby wfpomnieć na przyiazi1 'dawn.\ rni rofkazar, 

Gdyby p·lak:it, Izami by te wyfrępki zmazai, 

lecz ia do wafzych mówie Paradox.ow gł6w;1ych 
I11ądrzy Stoicy, którzy ważycie na r6wnycłl 

szalach wfzyfłk1e wyll:ępki, powiedźcie ieżeU 

'Równy wyfiępek, tego co plywał w poscieli, 
. I 

kto upuscił fzklanicę, kto pochwytał fmaczne 

l\1fki, czyli kto okradt, kto plotki opaczne 

lłozfiat, kto zdradził, y kto wydał taiemnice, 

Ies!i iaką czynicie w tych rzeczach róźnictt~ 

Sufzycie mozgi wafze y mysli obr6me 

ł'i atęi.acie, chcąc zbijaf prawdy tak Hłotoe, : 

/\le famiJ N a tura wafzą mądros ć .łaie, 

llokofz czynią powfzechne zdania zwycza ie, 

\Vzaiemnych fpołeczności y z.yfkow ufrawa: 

Matka _fprawied!iwosct y r6wuego prawa, 

l\lysl wlana z wi1;;jo wfadney was potępia fery, 

' Y rozpędza iako mgłę daremu~ chyrnery, 

Chiba1 ta r6wno~ć by ta w obec pofpolita • . 

Od wiekow nie pamiętnych wedlug Demokryta, 

l\iedy fwiat w trefunkowy[h atomow odmencie 

St~nol w fwoiey pofiawie nad ludzkie poięcie, 

• 
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Kiedy y człek z' takichże profzkow był złożony 

Pol'ąg, potym łalkawym flo{1cem ożywiony, 

Nagi, dziki y njemy Jl mief~kalne ~omy, 

O frukt l"tfoy y żąłądź ~ijał fię łakomy 

Pięścią y pazurami, kamieniem y drągiem, 

Poiedyńczo lub d<?mu całego zaciągiem. 
Nie prętko byfiry dowcip zawziętego gniewu 

G1·ot żelazny przykował woiennemu drzPwu. 

Równośc, bydlęcza by.tai teu pifzczał, ten rrczd~ 

Y tonq. \llłyfzatiey ,be'fiyi p0zyczął, 
Potym zaczą[ ofiądać ci~żar grubey ziemie, 

Y uwalniać dom dufzy myslorodne cienie, 

,Wilgo~ liu!J!orow y dµch Wllporow opa1lać, 

y lepfzy temperallłent zacząr człekłem wrauć, 

A jak po dzdzyfiey nocy wilgotne obłoki 

Cmią Ni"bo, y !Dgly tuman z;dl~nia wyfoki, ' 

Ze ledwo pr~ez te cienie lło6ce fię przebije 

( 

Nim fwóy promień y piękny dzień fwlatu odkryie~ , 

Tak fię fwiatło rozumu poczynaiąć fijić 

Nayprzóq; organem głofu chciało nas przymilic, 

W zięia mysl prędkość Bolką, czas przyfzły y dawny 

Zwa:laiąc nad zmyflami rząd obięla fprawny, 

A chcąc ~iegtey wynurzyć rolkazy pamięci 

Język był wierny tłumacz n!e obłudnych chęci. 

}ak wynalazfzy rzeczom imiona przyfioyne, 

Zacz~li ludzie wfpólność przez fiowa fpokoyqę, 

s A T y RA III. I • 

'rak porzuchvfzy woyny ofiedl' fło,bo'dy 
Wolnego fwiata mocne zaktadaią Grody, 

A niźli ludzki dowcip iłową na tablicę 
PrzenioJł, y pif!llo <lały Parnafu dziedzice, 

2aczęłą wfpólnóść l!ldzka przęz ufiawy !łowne, 
Prawa lokować, y k;1ry utląFJawiać główn,e 

- / 
Aby fię nikt na kradzież ąpi na rozboie 

Ani na gwałt +amężney od ważył dziewoie, 

llo iefzcze nim Helenę . fędi.ią ij9giń gta:dki 

liwiozł, pięk11oś~ wdó4wi!łą w krwawę męźow1 zw~dki, 
l' en fzczupły ~el mił9ści ci/lll:okroć narody 

Cąte wwoiennel wrzpcał okrutnę ząwody, 
l!!cz głuchey pie pąm;ęci okrytey mogiłą 
Wielu be~ świadka liter Ju11akow pogniło, 
W których ~la wielu piękn:.. dzieląc fwoie lalki, 

Srniertel.{le Zilp;tlita poie y njefnafld, 

Ze w kim-fita, y więkftey \~rew był!ł 9dwagi, 

lłrał miłą zdobycz przez śmierć y okrutne plagi, 

ie jako ~yk ogromny fllłbfzą zbiwfzy trzo<l-r, 

Sarn brał fwpiey miłości y Plęfiwa 11adgrcdę, 
Chibą m6wle w Równości świata pierworodne( 

Zay..m fundaąient w:tfz11y 11ąuki :zawodney. 

Gdybyście oci początku świata wfzyfikie dzieje 

Co wiek wiekowi podał przez fłówne koleje, 

iawierajl\ fzukali, :Łnaydzi„cie uftawy 

W fzytłkith p~aw, dlii złyc~ lqdzj ~l!dane fo~rĄwy, 
V I .P.11\fl 
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Dane grzechom r6zhicę, y kara.niem ll:opnie, 

Kto plag godzien, a kto ma umierać okropnie, 

· To zaś .r bęz ll:atutu je!'; ofądzić fnadnie 

Samym światlem rozum te ten co okradnie. 

Kościoł Bogow y święte ztupi apparaty, 

Y ten co urwie w wdzym ogrodzie fołaty, 

' Nie równy grzech p6pełnit, y nie natei chlo!l:y 
\ 

Ma być od fądowego fkazany Starofiy. 

Niech będzie miara zbrodniom, niech będzie .y karze, 

Inna za mare ktam!1:wa, inna za potwarze, 
1 Lecz nie żębyś w równości Stoiku furowy 

Za różne grzechy wfzyfikie równ;e ś~inał gfowy. 

Ze kto winien kanc~uka, ty z mitości cnoty 

lVliał~yś c,łeka ofąd~iC ua Sintert„lne knoty. 

]a fię tego pie !~kam y ,.nawe~ pochwalę 

Ze jak wfzy!lkie na równą bierzefz grzechy fzalę. 

· l' okrutn'e l"Ozboie y wyftępki drobne 

Tak równie }{arał nie przez ufrawy Qfobne, 

Lecz miał równość litości a zawiękfae zbrodnie 

1 y u~nieyfze! karat ludzką ułomność łagodnie 

),. tę taką potępiam równość twoiey fzali, 

Ze każdy grzech pod oftrzę fzlefz katowlki ey fiali, 

Chcefż a żeby rni'to~cią cnoty zniewolony 

Swi~t ~ię do, monarchiczney zaprofił korony, 

Wl'.zyftkiebyś nieprawości równym mieczem zgl:ach:ił 

A fąmą fpr;iwieJli,woś6 na tronie o{li,dzif, 

Brob 

I', 
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Broń Jjoże takiey cnoty bo kogożbyś minął 
.l3ez grzechu, kimbyś rządził gdyby świat zaginął, 
Lecz czego chce/Z już tQ w twym dzierżeniu uzywafz 

130 iak wfzyfl:ko m,ogącym_ mędn:em Cię nazywarz, 

llo jak mądry wfzyfl:ko jefl: czym fobie być życzy 

Wfzyfikie fzc~ęścia godńości dolłatki dziedzycz,y, 

·Sam wfzyll:kie rzemi~śnicte zarabia warll:aty, 

Sam ieden Panem ;!!fota, f.am ięden bogaty, 

Sam iesen pięlrny, dqfzą, y ofobą ładny 

Sąm mgnarchą 4;i!łego świ<1ta wielowtadny, 
. \ . 
l'ąk, jell:eś bogacz, y fzewc, -y Król y 11adobny, 

Co chcefz mafz wfzylłko bi;dąc na wlzylłko fp-0fobnJ• 

Odpowiefz mi podobno z ur~zliwym fokiem, 

Ze w Filozpwflqch jefl:ellJ mądrościach nieukiem,; 

Ze niewiem jak Chryfippus wafzey fekty Xil\ŻC 
ludzki rozum obrótem nie d.o~cigl~.rn wiąże, 

Oto że choć natura r6wne przywileje , 

\' równą ctufzę dała yrówne na·dzief e, -

Ze iednak godność, w farnym zawarła nir.umię, 
l\t6ry nąs .wyżfzych czyni w nie zliczonym tlumie, ~ 
\Vięć mądrość cazem z owym prawem pierworodnym 

2łączona, czyni czteka wfzyllkich ll:upniow godnym.' 

ł.lądrość wfzyftki~h mi!1:rzynią Ęunfztow, y z Jey łatki 
łł.zemiesnicze y wolne mamy wynala!ki, 

?.lądrość prawa ftanowi, mądrość Lertem ~ładnie, 
Ą ~~tym czym tylko chcę mądry, tym ~eft foad11ie, 

, . 
, 
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Prawda że Żaden z mądrych y zacnych Stoikow 

Nie zrobił fobie nigdy fukni y trzewik?w, 

Lecz ponieważ mądremu iefl: wfzyfl:ek ku1ifzt łatwy, 

Więc pdtrafiiłby użyć y igły y dratwy, 

· Cho.; tedy nie iell: w cechu y nierobi gnypem, 

Jeft fzewc, y krawiec, wielkim na wfzyfiko dowcipem, 

A jak fię talt podłego nie chwyta rzemiolła · 

Tak niechce by go na tron fortu11a wyn~olła, 

Kontent 21 mierności, god11e koron nosi Ikro nie, 

M6gtby być PJayftrem w cechu, y olieść na tronie, 

Tak chociaz Hermpge11es ul1:awnie nie fpiwa 

' Jednak fię lław,nym zawfze fpiewakiem nazywa, 

Choć milczy jednak 8piewak t~k go każdy wita, 

Ciekawy l>to go niezn~ 'tak fię onim pyta. 

Lub jąk Alfenus chytry Juryfia wykrętny 

Ze był fzewcem do tych czas nia ten znak pamiętny, 

Wfzyfcy go fzewcem zowią choć wadl:at porzucił, 

W Imie inu flę ząrobek dawnieyfzy obrócił. 

Tak mądry w fwey lllądrąśti chociaiby nic tale 

Nie robił, lecz Że umie wfzyfiko dofkonale 

Jeft fzewc, y gwiazdarz, oracz, Ż1>łnierz, Pan udzielny 

Na wfzy!tko dar m'.~drości mając 1~ie ś~ierteluy. 

O jak głupie ftoyku prow11dzifz wywody, 

O to fwywolne chłopcy fkacząlci de brody, 

A ty raz cierpliwością Filozofa godną 

J~zief~ głuchy zmyślając po!l:awę fwobod11'\ 

Cheć 

Choć fię ?d jadu ledwie wewrrętr~uie nie pukafz, 

Aż gdy !:ię złość przemoże wrzefzczyfz, kJniefz y fukafz, . 

l\ijem jak za pfy rzucafz, rozpędzafz te zgraje 

l\Tonarcho coś niedawną wfzyftkie rządzi! kr;je ~ 
2ebym dtużey nie bawił do ciebie Stoiku , • 

1'Tówię, ie gdy o jepnym ;a ledwie kwartniku 

Odarty, bez pieniędzy, bez dworu y ludu, 

1dzi€fz do ła?ni chcąc fię zbyć licznego brudu, ' ' 

Y gdy jeden mizerny zatobą fię włóczy 

ł\ryśpinus, co lię twoich paradoxow uczy. 

Gdy ci ludzie wybaczą ż~ tirzeciw powadze 

l\ról~wlkiey jedziefz, chćąc Cię zgrubey omyć radze 

Więc y mnie przyjaciele łliech dobrzy wybaczą, 
Gdy jaką wemnię winę y flabo~Ć obacz~l• 
Y ja też im wzajemnie cierpie~ będ~ Jl,~omnte, 

. ~hoćby co wykroczyli przeciw mnie uło11191tł, 
~ie będę' równą karą g~żechow wlzyftkich fądzil \ 

.J\ni tal<' i;o tyra6iku jak; ty światem rząaził.' I ' 

\' będę żył fzczęśliwfzy w niojeyprofiey chacie·, 

Ą niż ty na mniemanym Królu Majelłacie. 

Prz yd ate!t. 
Szczęśliwfzy nader będę jeśli moźi;ia \Vfo~y·t; 
Abym mógł ten naydl'oifa:y da1' Bogow zalłuźyć, 
'l'o jell: kleynot przyjaźni, o którym tak mniema 

l\ażdy dobry, że fakarbu ś1viat więkfzego niema. 

) Przy-



( 

, ,. 

' ' 

KsIIfGA · I. 

.Przyjaźnią y miłością świat fpołeczną froi, 

Ufaść mufi. jeśli fię niezgodą rozdwoi. 

A zaś naywiękfze fzczęście gdy fię nieudziela 

innym w przyjaźni. niema prawego wesela. 

Tal< gdyby kogo B6g w nio!ł naplacltak wysoki 

Gdyby przeyrzat świ~t, morze, gwindy y obfok1 

J:1kb.y lię z tą sytością oczu mufiat. biedzić, 

Gdyby niemiał o szczęfriu fwym przedkim powied<.ieć • 
Lub gdyby Bóg wniofł w t~n kray gdiie wiek nieprzeżyty 

Be~ chorob, gdzie rolkoszue bez odmiany byty, 

Niebylby cz~owiek kontent ztych darow lowifza, 

Gdyby' tam mieć żadnego nie m6gł Towarzysza. 

Przyjaźń uaywybQrnieysza jeft przyprąwa życia 

Owoc nieśmiertelności sakrb wielki~go fkrycia, 

/ y firaży naygodnieyfzy; treść dufzy, atoli 

Nie każdemu zła żądza ten 1karb mieć pozwoli; 

BP jPdni moc przyjaźni na korzyści kładą, 

Z kąd w ubofzszych podcblebll:wo zpodlości przyradą 

W Panach pycha gdy roty fwych przyjacioł lidą, 

Których rae~ey zwać trze,ba zgra]ą niewolniczą. 
I 

Ztąd tam przyjaźń lękliw3, nie wolno rzr.c śmiało 

Prawdy, ani fię z r~dą ozw:it poufalą, 

, Owfze'm albo nie fłufzne wypełnia ro!kazy, ., 
Lub fię trzeba bać ~ańlkiey zem!l:y y urazy. 

Jnhi jak kupcy' w liczbach w przyźni fię cwic%ąt ....­

'fuwar za towar grofza darmo nie po:iycz~ 

, . 
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~luźnią, że B6g a miefzek to przyjadel pr~~y, 
\' Że ludzka jefr prz~jaźń tylko dla zabawy1· 

W takowych fzcz\H'a przyjaźń wpr6żnymjeft nnwi!k11 • 
Z · - r 

anie z cnoty zalługa nie pragnąca zyfku. 

Zacnie wfpaniała h>ynoś( y ludzkość wzajemnll 

~awet u nich jałmużna jell: litoś~ daremnl. 
'llyw ' . " I ' . . :t tez przy1az1t a e me rnaJąca gru otu, 

Gay fię wiąże d~· pia(lfl:wa, .roflcofzy y buntu. 

~ieO:atek. podeyrzcnie y nadzieie. nowe, 

lak ł:ttwą wiążą tak tę łatwo 1•wą ofnowę. 
lnni póki potrzęba przyjaćiela cenią, 
ł>o Potrzebie odefzłey w pr;yjażni fi~ mienią, 
Unikają dzięk czyni.'., niechcą na fię wciąg'lć 
\Vdzięczności ,Jub wzajemne w potrzeby fię wprząga~ 
ł.1niey -to że fwey zacności curlzy pot przypifzą, 
Ze _gdy kto za nich cierpi z oziębłości•1 n;rzą, 
lecz przei. pychę iu ł! chciwość zagubne ofiary 

ClYnią z prtyjacioJ jawnie, lub patrzą przez fzpary, 

}iiechże ż ty'h wyr?eczouycl1 żaden fię nie żali 
Ze przyj;ciele cjla nich ~ie fą fercem trwaii. 

Zte tnając ferca lepf'zycl1 chcą, więc flufznl\ kat~ 
lak . . k . db" ' • innym mierzą, ta ·ąz o 1era1ą miarą 

lee~ rzecz.efa Że ti~d wftyfiko włafna milo# z~ołll: 
leit ... - · r: · · · , fi · d r •uocmey za, zacten JeY oprzec i; t11e z o_a. -
\' , . ' 

to co Cnofą zówiem pod rozlicznym /kfadem ~, 

Wtafna m~ł„~ć :za fwoiJn zawfze ~ą~n1e ślad,em 
I 
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Ta zawrze na .rwym zylku przyjaźń ludzką Idadzie, 

Zayzdrości fzczęcia, które jey jeft na zawadzie. 

Zawfze człek więcey liebie niż drugiego lubi, 

Więc dla nikogo włafney korzyści nie gubi. 

Czemuż to królom wolno mieć z cudzey ruipy 

Zyfk y flawę, a farne w tym winuią imiuy. 

. Na c6ż y nam tlę przeciw tey miło~ci uli~, 

Lepiey mn,iemaną cnotę pod jey władzę chilU? 

Odpowiem że miłości włafney taka władza 

W żadn}m franie z pod czci wym zdaniem lię ni: zgadza, 

Wfzyllkie zdrady W przyjaźni na tę miłość lkładać, 

Pozwolić namiętno~ciom złym nad fobą władać. 

Mówić ie B.Sg w tę miłość włafną, tę moc wfzczepit, 

Aby czJek dlrt jeftefiwa fweg<1 nią fię krzepił. 

Y nią fię rządził, je!l: znieść nadgrodę y kar~ 

Dobrych y złych fprjiw, a tak mie..ć za baykę wiari;. „ 
Wy to kt6rry trzymacie że po życia zgonie 

Dufzę nafzą wiatr jako bydlęczą rozwion!e. 

'Cnoty tłumicie wielbiąc miłoś~ wdfną wafzą, 
Ze nią lię frrachy kary wiekuifiey gafzą. 

Raczey mówmy 'że dufza jefl: to z owych grona 

Duchow Bo!kich, śmiertelnym ciafem obłożona, 

Zawfze do fwego celu y Bolkiego zrzódła 

Dąży Cnotą. ale ją ciężar ciała liodła. 

Ciało z ziemi, ma zawlze lkatitelne żądze, 

l'yfz~e, chciwe, lubieine, chciwe na, pinfądze, 

/ I 
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y ta to miłość wlafna j~il: wlafno ścią ciata, 

l'reśc ' d r. • O: f: zas u1zy Je zczera, uczynna wfpaniała 

}tll: przyjazn'a y w tym fwą poci<!chę zawiera, 

Gdy wi . d , . • d h ęcęy innym aie, n.1z o nic odbiera. , 

Prawdziwy obraz Bogow c1_ąfika .ich illo ty, 

IJJa \Vfzyftkicl1 <l~brze czynić, przez fam powod cnoty. 

l\ł6ż takiego nie ,kocha kt6ż nie błogoflawi, 
)(tóry za cel fpraw {woich y pobudkę fiawi 

'.f o, co z Boftwa płynąca fprawui-e w nim dufza, 

Ą włafna go cie.lefna , miłość nie 'pr,iymufza 

Więc tam naytrwalfza przyjaź11 g-dzie fą r6whi oba, 

Gdzie jedna Cnót zwierciadfem jefi drugiey ofoba~ 
Gaz· · · te Jeden cel przyjaźni, fzukać tego fzczerze 

Aby każdy czas y l'lac fiwierdzaf ich przymierze. 
Gdzi b • .' „_ e o a za me mają zyin, nader kontenci 

l<to z nich pierwiey uprzedzil przyjacielikiey chi;ci 

r.iic 1krytego nie mają, y wiernie lię radzą, 
~6\\> r. , . tk" ' no 1zcfęsc1e y tro · 1 wzą1emne prowadzą. 

~\Vfzem jeden drugiego kłppot pragnie dzwigaó, 

~ho(by fzto o śmierć, chcą lię y do oiey ;wyścigać, 
Ie ich dzrelit nie zdoła, czego jefr przykladem 

l>rzyjaźń niegdyś chwale~na Orefta z Pila dem, 
l'en . 
p &dy po fiofirę Xienią Dany w Tauryc'! 

h Ufzcza fię na b~rzliwy Euxyn, y kotwicę · 
<\Zu ' 
fl cą na ląd, wychodzi z fwym Piladem w parze, 
l<iz· ' , te goście na · Bogini rzezi1110 ołtarze. 

D Pila-

ł • 
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Pilades chcąc Orella w tey krwawey ofierze 

Ratować, imie jego gwałtem na fit: bierze. 

, Sprzeczkę który z nich Oref1: pełno zaJumiania 

U dzikich Scytow nocą Dyanna zaflania. 

Gdy oba fą w więzienm na fiła fię ważą 

Nayprzód fl:raż ich~e fenną orężem porażą. 

Tłum ludzi, y Król z niemi, gwolqpomfiy fpief:zy, 

Zabiwfzy z K!l"ó{em fiła pofoolitey rzefzy, 

Biorą pofąg Dyanny y z jey wielką Xienią 

Szczęśliwie na Fuxynu uchoózą pn:efłrzenią. 

Scytowie zadumieni nifl uk nad waleczną 

Przewagą, jak mit ością o famą śmierć fprzeczną, 

Wielbią choć nieprzyjacioł. y kościoł im ftawią, 

Jak Bógom y dotąd ich dziwną miiQ,,~Ć flawią. 

'Tym wzorem tak fię wzajem kochających gości 

Chcieli w p\'ltomkach wzniecić moc wfpolne1' miłQści, 

Kt6reyby płomie11 czyf1:y bez' zyfku przyfady 

N ie wrafney, lecz mit ości bliini~y, dał przyk'.ady. ' 

Już więc pr7.yjaiń która fię l famey cnoty rodzi, 

To jefi! g<lziP cnot wzajemny fzacunek 2achodzi. , 
I 

l'l aytrwalfza naywfpanialfaa jefl: w którey zafzcycie 

Swobodne użyteczne y fzczęśliwe życie. 
.Ale umie kto zagadnie Że pod te żdazne 

Wieki, trudno o ferca gruntownie przyjazne1 

Oproc7. Greckich ptiwieści, y <'Zafow bajecznych 

Ledwo kilka par liczym przyjacioł Jlatecznych. 

Ledw" 

„ 
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L§<lwo Emiliufza· przyjaźń z Korunkanem 

\' świe'1ą Leliufza, miłość z Afrykanem. 

Cycerona z Attykiem' a więcey nie pomnę 

Przyjaciel g~dnych Iławy n;i czafy potomne. · 

~da fię że być rnotliwym ·człekiem ży~ bez 1kazy' 

\r •nikomu przyczyny nie dać do urazy. 

~•wet fię nie mścił, nawet wfzyrtkim dobrze ~yczy~ 
bro:tna ma przyjacioł y rzetelI)ych !;czy~. . 

Zda fię y dla każdego rtecz wewnętrznie mita~ 

~Yc dobrym, ani w żadne trudno~ci zawita. 

Prtecieź węzeł ;rzyjaźni zdarza fię tak rzadki 

~eby go czafetn' rófoe nie rwały przypadki. 

łvlijain trudne cierpienie w kochaniu ryw:ila, 
Czen . , . . I . I ' o moje: y twoje n1ec 1~c1 zapa a. 

lecz naywięcey prtez: ambit gdy na r6wney rzati 

bw6th fię w:iży 1 naylepfza przyjaź(i fię oddali. 

l'ak nie chciał Pompejusz mieć l'ÓWnym Cezara, · 

'tale Cezar Pompejego poniżyć lię fiara. 
l<re„ •, · I · , : · • , · " .vnos~ 1c 1 zawz1ętosc1 me mog1a usm1erzy„ 

.\;t fię połową świat~ mufieli ·uderzyć. 
Wa t~ t~udność odpowiem że ten który ż'ąda 
boblera~ przyjaciela, ~iechay fię przegląda, 
Sarn w fwoich: obyczajach ażeby był w przody 
s 

am przez ;różnego fzczęścia cno\liwym dswod:y. 

l'oż dt.pioro ma dobrać przyjaciela fobie, 

t{l'6ryby jak w 2łotniq:iiy pokazał fię probie, 

D,; Brant 

\ -
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Brant nayczyfirzy, aby mu nayfkrytfze zamyfly 

Mógł powierzyć, y pewnym być o fe kret ścilty. 

W którego o!;ieraniu uie na włafRym zdaniu 

Ma fię zafadz~ć, lecz na powfzechnym mniemaniu 

Bo ~zadko fię omyli tła .va pofpolita · 

• Doznając kto cnotliwy, a kto Hipokryta. 

A potytp prżyjaciela; kiedy kto dobierze 

Niech go kocha, fzanuje y żyje .f nim fzczerze. 

1 1 Niech fię wyfirzega :Ź.artow przykrych, r.iech y flow• 

Popędliwe za Jada przyczyna, zachowa. 

~Lech jego ułomności drugim nie wyjawia, 

N~wet ła1k fwvch niech z uymą jego nie- wylławla, 
Niech fię uie 1karży gdy w c~ym przyjaciel przewini 
J • 
Niech nowych nad doznanych lepfzemi nie cayni. 

Niecl1 fię firzeże wymowek urazy y blki, 

Eo kiedy do- wym6wek, przychodzą niefnalki. 

Zawfze fii; ziębi przyjaźń , rzadko lię rozgrzeje, 

Jednana przyjaH1 pewniey ie w re~cie znifzczeje. 

A naybardziey \v przygodzi~ w razie niebeśpiecznym 

Nie~h będzi~ przyiacielem fzczyrym y fiatecznym: 

Niech fię nie wfiydzi fwego przyjaciela w nędzy 

Niech go ratuje ile sił franie nayprędzey. 

Słowem niecf1 co fa~emu nie miło ni~ <:zyni 

Drugiemu, poczciwosci wewnętrzney mifirzyni 

Niech Ilu cha; kt6ra czyniie się w inny"h ludziach brzydzi 

Ludziach tym, :co mieć wsobie -naybardziey fię wfiydzi, 

Jeżt1• 
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Jeśli zaś mimo wfzyfi:ką ofir6.źność fię zdarzy 

Ze _między piizyiaciolmi niechęć fię zatkwarzy, 

'l' edy na te odmiennych fere przykre . choroby 

lJ~zciwe y doznane fą profie fpofoby: 

~ayprz6d jeżelibyć fię zdarzyło uflyfzy<' 

Ze przeciw tobie ~ógł co tw6y przyiaciel zgrzefzy~, 
~~zyń fil;< ze nic nie wiefz,'y cho( troche winńy 
Przyiaciel, niech iaki znak ma twóy dobl'Qczyn_;iy• t 
Wfiyd go prze~mie, z: dę tak dobrego obrazil 

Zal będzie bodcc:m, aby naprawił co tkazir, 

J\ mniemając że nib \I iefz o tym jegó błędzie , 

~ie utraci ufności, y tym lepfzy będzie, . 

Gdyby zas btąd -powt6rzył lub w tak wielkiey fprawie 

Ze rnilczec trudno: 1:rzywdził, fp.ytafz go łalkawie, 
, I 

lesJis go w czym obraził'? a gdy cię obwin}, 

Przepros, a tl(ÓW niech taUch więcey zemfl: nie czybi, 

lnb gdy fwą . flabość . złoży na jaki pr~ypadek, 
J\ w tey fpowiedz1 bęclzie tal ferdeczny fwiadek, ; 

Przytul rozkwiloneg~ niech fię ubespieczy 

W twey łafce, wierz że ten plalłr y złe ferca leczy,~ 
le~Ji zas twóy przyiacicl ccraz grzefZy bardzi, ( 

\ 
Ą twym fercem przl'z fzczerą zfość y głnpfl:wo gardz~ 
2ąniec11 ay go, Je!'.'z przecież nie z obelgą fzpetuą, 
~iech raczey lud mu piecze niewdzięcznosci piętno 
Ą twoią dobroć wielbiąc nierhltym ba1dz,iey kocha, 

Ze tw6y umyO wfpanialfzy nii zio~ć. iego płocha, 

I 
\ 

Do. 
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Dotkliwego trndniey iefr oleczyć Rywala, 

Bo kogoż ta namiętr;iosć froga nie z3pala? 

Jle gdy piękna, grzeczna, zacna, y bogata, 

Panna, lub m!oda wdowa, w ,force zakołata. 

Przetież, gdy ledwo fetny człek w kochanie wpad• 

Jesli wzaiemnych ferca znakow niewybada„ 

Tak _przez płochość lub chitrość fama zawfze ro~ci 

. ' Piękna płeć, w dwóch rywa[ą,h miłosne zayzdrości, 

A iesli dw6ch rywalow piękna może zwadzić, 

Czemuż nie ma w też ognie dziefi~ciu w prowadzi~ 

Więc niech na iey fortelę racz,ey będą lkargi, 

Niż mfciwe z przyiacielem tnafz qtworzy~ wargi· 

R aczey fpytać, niech rzecz'e, kom~ więcey fprzyi• , 

Niech ią bierze, komu h~ daie dola czyi~'. 

Dola częfto zawodpa bo nie ieden pono 

Z piękną a złą radby fię fiokroć rozwieść ŹOD.\o 

Czy dla teyże pięlmości, odfllianom podlęgley 

Hardey fwarliwey płochey, wchitrQściach przebiegreył 

Mafz przyiaciela 1tniewać, któryć tyle razy 

Był dobry, ywzaiemnie darował urazy, 

lesli zas piękność, mądrość pofag znaczny z cnotąi 

Tak tłQmi twoie force miłosną ślepotą 

Ze na twego łalkawce ofratnią wybuchafz' 

Złością, że . ni ;ozumu, ni czci dobrey fiuchafz, 

Czekay trochy wfzak poki tobie nie przyfięże 

. pitkna Fillis. c;okolwiek twe fzcz;~ście r1nprz~źe, 
WfzĄ!l 
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Wrzak przedwieczne wyroki kieruią w tey mierze 

łJikt Żony' prz„zuaczoney nikomu' nie bierze, 

lważay że przyiaciela wiernego uroni~ 
Ą nuż tego co chciwie łapafz nie ugonifz, 

Ą ch~ćbys złapał, kto wie iak ci fię to naaa 

lltądzi kto dla nie pewney, rzec~ pewną pofirada, 

l'eraz na fiowa krwawe, o rnoie y twoie · 

łi1ozefz mieć profrych lekarfrw doznane napoie • 

łlląyprz6d mierność chwalebną, na tym mając dofyć 
c . ., 

0 Bóg dar, a łakomftwem w tym fię ni tl unofic 

'l'o hvięty pokoy czyni, to przyi~cioł z11;ac11i:l , 

\' Wfzyllkie zachodzące zatargi utacnia. 

l>qyrn iak Bóg cnotliwe !brania przyfparza 

Ą fercem ochoczego fzczę~ci gofpodarz:l, 

'l'ąk nie żałuy gosciowi, a o małe rr:eczy 

Z fąfiadem do f;!dowey nie kwap fię o<lfieczy, 

Cóż rnilfzego jak źadney nie mieć l t~ikim zwady 

laki 1k · · I · · · ć t d zy na. p1emac '1e me traci · naK a y 
l(t. 

0 re rzadko n,11dgrodzi wygrana, a za to 
b . 
rożfzy kleynot przyjaźni zwiękfzą gubifz firatą 

s 
b~Czery bowiem przyjaciel więkfzy ci w przygodzie 

; . 2 Yfk, niż w obojętnym wygrafz ua uim grodzie­

}( 1>cey dalt:ko' pr~egrafz, gdy od ciebie fironić 
ążd b 'I , 

~ Y ędzie, coby ci<; mógł w przypadku bronić' 

/'Przypadku m6wię, bo jak o 'zimę weżniwa 
<tk Wpokqju e woynie, my~! mądra .tro.lkliwa' 
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Tak w fzczęści~ zawfze zmiennym myśl otrudney chwili 

Jak cię wierny przyjaciel wpotrzebie . pofi,li 

Wftyd, y grzech być upartym, rad§ nie przypufzczać 

Przyjacieltkiey, a dać fię zley Ż!ldzy podufzczać. 

Je~Jić Dom tw6y y dzieci miłe, zwat że y ci 

Z:ipłaćzą na cię, Iławą.złą twoją pokryci 

_ Rzekną ludżie; na fyna twego, że te plemie 

Wiaro-łomne y chciwe, w twv}e wlłąpi ftrzemie, 

Nigdzie wiary nie znaydzie, a gdy fię obrócić 

Nie zdoła, dopioroż go zaczną wfzyr~y kłócić, 

Ty zaś co cię- przyjaciel twóy łakomy zdradza, 

Nie trwoż fię, w mocney twierdzy cnota cię qfadza, 

Każdyć. wefprze jJe jeft .z ludzi dobrych grona 

Ajeśli fię złość więkfzl y lila prz„kona 

Miła niewinność twoia ten ci fzwank ollodzi, 

Y w cnotliwym twy,m rodzie B6g ftokroć n1dgrodzi. 

Azdradny twóy przyiaciel będzie fię gryść wfobie• 

, Obmierzony od wfayCtkich wpowfzeclmey ,(atobie. 

Jeśli nie mafz wdzięczności, od tych coć ją winoi, 

·_Z rządu Bofkiego będą od tych Jep(i inni. 

Teraz o wielkich ludziach gdy pifać przy~hadzi, 

Jak ich· przyjaźń honoru punk\ pyfzny rozwodzi 

Pomoż Muzą ażeby dla ftrzeżenia zacnych 

Ludzi w przyia?ni, dodać mógł fpofobow łacnych! 

Mym zdaniem mitość Bogow, y miłość Oyczvzny ' 

W Ludziach wielkich powinna wfzylłkie 1.:czy~ bliźny 

Prywa• 
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l>ry • Watnych fporow, które ulławicznym bo3eln 

2 r-liebiefkim tych miJości dwóch walczą pokojem, 

W tych fp~rach zbytnia pycha y łakomll:wo chciwe 

l'a z Bogiem walczy, a to lu<!ziom uciąiliwe. 
Ze co miłość Oyczyzny uprzeyma aprzytym 

hliłość Bogow założy z potem pracowitym, 

'!'!) I · ' ' h d ' . . r. ,wraz c 1c1wosć prywarna z .. ar osc1ą mezno1u~ 

l>ragnie 'znifzczy(;, y lkrufzy<'. ruiną żałofną. 
~a tvch to dwóch n:iłosciach jako ua węgielnych 
(lłaz:ch ftawione Dom~ Imion nie śmierteln~cb ' 

Ą li.to chwalebnie ft a wił te przezacne domy, 

hlufiał być wfzy.ftkim miłą fzczerością znajomy, 

~Ufiat pofpolitego pokoju 'pnell:rze~a.~ 
Ąp , . 

rze to , częfto ducpom zdradliwym ulegać. 

tiufilił v,-fzyftkicb do zgody lło)Vem y przykładem 
\\I, i. ć, a fam naylepiey żyć zkażdym fąfra dem. 

l'ak wnętrzną utrzymuiąc zgodę, mufiał przytyin' 

()d zagranicznych gwattow ftać fere.em odkrytym. 

~a fial śmiertelną zdrowie, kt:ew droga,, !mieni•· ' 

~a · " · o b · · Wierne o,,.aruJąc yczyzny romeme. 

Ą thoć niewdzięczna zazdrość krzywdzita zaflugi 

C1iQ~ nadgrodę JZczęśliwfzy brał pr.zed _nim kto drugi, 

, ltothat jednak Oyczyznę y choćby ftokrotnie 
łle • · 
l> z ,zylku rad był dla niey krew wylać ochotnie 
rzez I , tac wyborne cnoty, przez ftraty, yprac12 

Stil - \ ../ 
Wiał Imi~nia twego wie•zyfte Pałace 

I 
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W famey Iławie potomney ten zyflt, kładąc żyżoy 

Aby mógł pifa~, że to Dom Oyca Oyczyzny. 

A Bóg dobre uczynki, nadgradzaiąc hoynie' 

Oprócz fiawy nabytey w pokpju, y woynie 

Wielkie dofi:atki dawał; a po późnym zgonie 

Między pół BQgow przeniofl w Elize<Ylkie bronie. 

Lecz wielka r6incść bywa wnul;.ow od ich dziadow, 

' Którzy bęz prac cierpienia y ;zdrowia nakładow 

Wefzli w ten l'afac i bo ci bez wtafnego trud,u 

Pyfznemi chcl\ Pani1mi być wolnego ludu, 
I I 

Rzekną: izaliż będąc tak cnego rodzaju 

Y Bogaćl:w, cierpim w niifzym przeciwnika Kraju~ 

Oprócz nas ma mu fi~ lud kłaniać, a on wadzić 

l\1a nam, niech Cię nam kłania, tub go trzeba zgTadzU1 

Wtym fiuga dawny domu lub przyjaciel prawy 

- Mówi, nie takie wielkich przódkow wafzych fprawy 
I 

:Nie tak rośli, a pr;:ytym tak trudne zamyfły 

Od ,niebefpiecznych Jofow, i fkutkow zawilły, 

Gdy fltE wam uda, Imie Tyranow wam dadzą, 

Strach.em, zemltą, nie wiarą, fm~1tkiem, was obfad~~ 

A Jesli fię nie uda tak was w niwecz lkrnfzą, 

Ze day Boże, abyscie z nędzną uf:.:li dufzą, 

Cóż wam i tego źyć w równey y w fpólney miłości 

Mieć pełny dom przyiacio[ lług y mitych gosci. ~ 

Z dzięką Bogom używać darow ich przytomnie 

A potym z dzieł chwalebnych fiynąć wiekopomnie, 

Ten 

I f 
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en .ll'lniemańy przeciwnik, ni~ wam nie. iefi: winny, 

l>r6cz że wam równy, a dla wfzyfi:kich dobroczynny, 

S~Uka r. • • l . • h . wa,zey przy1azn1, a znając ze c ceqę 
~&Uhic go, iakokolwie~ odpor daie' przecie• 
l cl . 
e llak go nie J~bifie, poki mn\eyfzym cale . f 

Od Was nie b~~zie, ie m~ pogtozić zuchwale, 

liiozecie, lub w ztqśliwey tey fię cnocie chlubi6 

~e ... · · ' · k . ż · b" ć .„ozecte ratowa" Ja ino .ecie zgu ! • 
'l'·k . 

• radby pyf;my aby każdy mu przytdizkar~ 

~ie' ta~ ,!eby ~o ltodlai iak. żeby f!ę lękat, 
ten grózney frog9ści y ?=etn!l:y firach ti;gi 

~ ' 
'l' Zektada nad przyiacioł uprzeyme przyfięgi, 

•k chciwa panowania oąd wfzy!l:kiemi władza 
~~Ucie fi9dkiey przyiaźpi y h,1dzkości zgladza. 

'ł.o Pyfzny mµiema źe to flawle Jego fzkodzi, 

iedy -l_lad każdym fównym iak ch~e nie przewodzi, 
~ S • tey Iławę cgro111ną zaktąda pot~dzę, 

.:-Yth podchlebcow przez cudze wywyfzfzai,ąc; l'l~dz' 
()ci; l!l obłudna lła~va nie zmiernie daleka 

~ 11 tey, która ieft ,włafna cnotliwego człeka, 
i-. •llitemu-nawet famo podchle.hftwo bezecne 
~1 • 
io, ą ~Ylkow fwoich daie pochwały obecni!, 
it.;i • 

Cl <iczy k\nie, a gdy fit; taka nada pora 

():tow dzis ten zabijać, 1;0'. wylławiał wczora. 

Ą tailltego przez boiaz6 cnotliwy fię :chroni 

kiedy to od ludzkich . fmierć oczu zaiłoni, 
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Grob jego ,Ie!l: powfzechnym przeklęllwem okryty, 

Pamięć obrzydła na whik fiynie nie przeb&'ty. 

Cnotliweg9 zas (a6ry, podchlebfrwa nie lubi, 

s AT y RA III. 

J,śli was żądza, fiawy nie zgafzona pali, 

6taraycie fię :ibyscie rzetelney fzukali , 
~· . 

tech tylko miłość Bogow, y oyczyzny, 1•azem ' 

A1li fię prufoą Iławą' z tey potęgi chl11bi, 

Sławią wfzyfcy za oczy, gotowi Ż. nim dzielic: 
\ 

Zdrowie, chcąc 6ę z dni iego naydluiey wefelic 

llNzie 'Wam nieprzelh,pnym we wfzyftkim przykazem, 

~~Wnie wafzey przyjaźni rzecz żadna nif' zwadzi' 

.,. ... ł11 W~ w Iławie, a w Niebie z Bogami ofadzi. 

Jeżli umrze, nigdy go fercem nie zapomną, 

Lzami fwięcąc pamiątkę jego wiekopomną, 

Któraż Iława le!l: lepfza? czy podchlebna w oczy 

Lzy po fmierci jco mifo~ć z w1ecznoscią iednoczy, 
' . 

Czy fiawnieyfzy Maryus? który gdy dopinał 

Konfulatu, tyfiące głów Rzymfkich poscinaf. 

Czy Scypi9? który czębć trzecią podbił lwia ta, 

Gdy mu ;;:azdros,ć nie winne p~twarze wymiata, , 
Czci prawa, fiawa przed fąd, woli bydz wygnanem, 

Niż · mfciwym nad n!ewdiięczną oyczyzną tyranem,' 

Czy fiawnieyfzy jeft Herod, co z pniż.ney rofpaczy 

Synow włafnych za fwoich zab6,cow tłumaczy? 

Y tak dom fwóy zalraca.'-Czy Angufi: wfpanialy 

Nad naywyfze prz<:chodząc dobrocią pochwały 

Który bunt widz:;c fwega 1łi~·dzięcznika Cyńny? 

Uk,azał mu fagoduie jttk był llnięrci winny, 

Y daro>"'ai; ~ co go miat dać wręce katu 

~a kolegę do fwego p.rzybrat konfulattr. 

Zmocnił tym be_roizmem fiodkie panowanie; 

Wi~c y wy co w wyfokim zofiaiecie fianie, 
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KsIEGA I. „ SATYRA VI 

. ' ·, · . ~ląd wfzyftek Lucylius y za tym;e śladem 
~~~~W l>oetow, z wyrównanym Greckich Jambow 1kładell\ 

I \\rzi~ł k · ~ . · ·• począte , y p1erwfzy przed wfpaniałym Rzyml!llł 
l>o~ 

azał fię chwalebnym Satyr piforyrnent. 

~ tyi., wfzy!łkim wlerfz potoczny y nie z11wfze filny 

Uchem wiefzczym gdyż riięchtiał być w pifaniu pilny. 
Chlub·t . . 
~ 1 tię hoynym darem łalka\vey Lucyny 

Satyra Jr. 
· Argurp.ent 

' I e lll6~ł dwieście napifać wiel"fzow do i:odziny: 
Luciuf/a nhUaduiq~łg1> dawłtljc'f: G~1~kicli ~1>micwtjclz ~ ~ takjakb; fpieniony nutt z Marcowych fniegow 
tnopifow u/zczyplzwym bydź. nuenz, fwote ';,zaś Wfłff'1 ~iefi . . , . . 
horaciufz nie takie ln1dz wyznaie, cńociai wiei, e z p1alk1em co moze bhJk1ch zarwa~ hrzegow. 
cztśi! . ludzi pocz~waiąca_ fit do_ fakieg~ z/ego "~logu fi l'ąk w jego wierfzow Wielkiey li frte 
zum1e fit hydz tego wterfzamz dotkntętn, gd1p; przl S·j • , Y Y Y rozcieczy 
żart tlj!ko 1f nib;1 przet iakowe oycowfeie rłapomnientl 1 a do wyrzucania znalazto fię rzeczy. 

dla odftrafzcnia lud-zi od zlycb natogow ~YI r: · 1. 1 · b • 
. . r. r. 1. ' p;r~. b w1egot iwy, oraz en1wy w ro ocie wzerJn Jwo •1 ZJ~·· ~ir, . _ 

Eupolis, y Kratyhu~, y z Aryltofiinem, 
' ' ' Y dawni Poetowie, między lepfzym ll:aqem I 

Ludzi, y · że ich prawdda tak fak dz is nie bodfa 

Smiele na złych prylkali : z Ka!łylikiego zrzódła. 

Czy kto był cudzołożnik czy złodziey czy zdzierca 

~ •n1a dobrych wierfzow, bó je.ieli w kwocie 

ll'lko liczney wierfz pifać to letko y fnadnie, 

ecz ,dobrze pifząc fila krop~! z czota zpąd1;i~ 
Q 
~to y mnie naym1.1ieyfzym. palcem na herc wabi 

~Yfpinus z hańbą, jak fą wvzywani lłab:. 
\lv::Ywa ~ło~io krzyczt\ć, jeśl i ś tylko zdolny 

I ~ie~ tablicę czas naz~acz y o.bie~z plac ~o lny, 

~ eh n:is obu ' zamkh1ętych p1lnu1ą ltra.imcy, 
to w· I\. ięcey z nas przyniefie \yierfzow na tab1icy1 

( Ją lllu odpowiadam 1krortlnie.' Bogu dzięki 
e tn . 

Lichwiar:i, czy piePiacz, ktamca, czy krwawy morder•ll• ~ nie chciał mleć nie fifney y llie z pl':iwey ręki, 
er Z 1odwaźną to wolnością na kotniczney fcenie 

tudzie ludziom frawlli w oc;ach przewinienie. 

') cą llllernego y ull: nie z lkwapliwą chęcią 
<.e • 

Jf: raczył utwietdzić milczenia pieczęcią. 

( . . 



s A 'Ty R A IV. 
Aty że fię w flow kochafz wrzalkli wym rozruchu, 

Nie. żałuy tak łilne(o' Delfickiego duchu. 

przepłaca co Snicerz fztucznym wyrznie diotelń 
l\Jbi . . 

.Rob pierfiami jak kowal miechem póki fl:ali, 

~ Us zaś odlalJ.ł- miedY; odw11ża złotem / 

Twardey ogniftym duchem na wofk nie rozpali. 

z tym wrzyll:kim jakie komu fzczęśde Niebo zdarzy, 

Ze częft-0 nad zalług-ę pochwały zkojarzy, , 

Ze godnieyfzego Iława fprawiedliwa minie, 

~'n towary pr1wadzi aż od lłońca 'wschodu 

t ~ zachod, t;<,i~ie \\ldzi ęczhego Zefir Pa'llem chlo&tl 

~rla~ wicher gwaitowhy gdy ż piaszćzyftych śmieci 
f ęc1 Bałwan kurzawy y pioruhem leci 

~k Przez farni! 1 ufesztżęście y łnol·z:i hezd~nrte 
Drugi fzczęśliwfzy, że . ma miłość w Rzymfkim gminie 

Jak Fannius, cheć 'tylko !łów nadęty . fzumem, 

Ale że znalazł łatkę między Rzymfkim tłumem. 

Ą· • 
\' ~eby fię bogacił .Przez zyiki todzienn~ 
~ naynmiey nie utracił jak fzalony latll 

1, Jednego aż na drugi kont wielkiego śwfata 
1Vr: 

'Tedy nie profzącemu dał Senat fzuflady ~ 2Yscy tacy nie lubią wierfzoW y Poet~w 
Przy Xięgach Au,guftowych, aby tam miał 1kłady e ich zte żądze i cietnhych Wydalą ,fek{etoW 

Wierfzow fwych, a przez niego chcąc coś w gminie fpra\l'il Qiierają z nich ptafzći pięi,11y pndróińvin kolot!n1, . / Ą ' J 

Pofąg mu w Muz kościele rozkazał pofl:awić. \' "'ewnętrzne fzarpają zfości oftrym piórem, 

Do mych zaś wierfzow nikt Iii; czytania nie kwapi, C 1~k fię przeftrzegają o to ten byk frogi 

Mnie też chęt przed wfzyfikiemi czytać ich nie trapi, Q 0 fię na ludzi miota, co mu lianem rogi 

Bojąc fię abym wielu prawdą nie obrufzył l b\\>iązano, ticiekay , otoć żebro ·ztamie, 
Godnych winy, y . na mnie żądeł ich nie krufzyL ~ % ielit<1 wypuści, lub da krwawe z rWnie , 

Weź albowiem kogo chcefz z frzodka Rzymfkiey r~efzy, ~od tąż na mnie poftacią ogromnego ·:z:wierz::t1 

h n. k le "bt · · r. · • Prawie każdy inakfzym z nic wy•tęp iem grzefzy l.t " agatty Zoil kłem zawunym zm1erza1 

Ten z łakomftwa zbytniego .chory na fuchoty, ~ 61vią~: oto . Poeta tta zło~Ji,we żarty 
<on 1 · · · A ten z pychy niezmierney \Jlla głowy zawroty; 

Ten gorączką fzaloną do mężatek płonie, , 

A ten mitością tleie czytaną w Platonie1 , 

Tego blalk Srebra chwyta coraz nowey mody 

W różnym fprzęcie nad miarę y ,r~czae dochody. 

Tell 

~ rzyt plytkie pióro śiniel'te 11emi ,harty 

\1/ ~to inu tylko franie trafuiikietn rta celu, 

~ r<I? na nayleplzylil żrobi µ.robę przyiacield, 

t lko~o kogo zrani pl6retn na papie.rze 
hce • , t , , " t azeby wraz wiedz1a .swiat o ~P.Y .:ią yrze, 

E Aby 
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Aby chłopcy, y baby, idące od zdroju, 

Y z Fiekarni, w0ieclziały o takim z_aboju 

Ale nakłońcie ucha, y na drugą fironę 

łaką dam w krótkich fiowach Satyrom obronę? 

Oto nay:~rzód, że z owych Poetow Orfzaku 

Co mają Kastallkiego ~ełne ufia _fm:iku 

Y z Rymopifow lławnych, wyłączam nrnie choru, 

Bem próżny, myśli wielkich, y w fłowach wyboru, 

:Nie dość bowiem wierfz pifać pof;iolitym kfztaltem, 

A tym bard~iey nadciągać kadencyą gwałtem, 

Lub, że kto wit!'rfze pifze do prozy podobne 

W żadne wzburlzenia myśli, y fere nie ozdobne, 

Jak ja pifzę, mo.ż.e fi't w rząd Poetow mieści{, 

Y tym fię ńufznie zacnym imieniem obwieścił, 

Lecz w kim więcey m11_:drości więcey B6ftwa dar11 

W myśl wlano czyie ulta Bolkiego nektaru 

Pełuieyfze, y kto wierfze może godniey gtolić, 

Ten zalłuiył Poety imie, y cześć noli.'., 

A że Satyr czylito w komiczney mafzkarze 

Czy w lelie krzycząc zło~~i bez grzeczności karze 

Więc wielu wątpi jeśli może bvć Poema 

Satyra z komedyą, która Bolkich, niema 

Sił w fobie ani tego ogni1łego Ducha 

Jak gdy Bóg ferce, wietfze y myśli rozdmucha 

Mówią tedy, że takiey fryl żywości próżny 

Nie zdaie'fię od mowy pofpolitey różny, 
J TylkO 

SATYRA IV. 

l' Ylko , że· przecież w fi owa eh policzonych tkfadni• 

lą!Wiey do fpodcbania fluchac T.om przypadnie 

lednąkże v komiczny dc;ść 1;.,, mocny zdaie o . , ' 
ciec w ftylu, gdy mu fię ferce żalem kraie 

\r g . 
n1ewem fłl! fzllym pała, y zemfl:y fię chwyt• 

(e tnu Syna zi.~lep1a nie rządna kobita, 
Ze llJ I • b i arnotrawny w c iytre fidyi 1ey c wyco!'ly 

~iechce zacney z pofagiem wielkim poiąl żony 
Ze Pijany na 'naywiękfzą haiibę w fwoi~h zbrodhiacll 

llrzect nocą do kochanki idzie przy pocl1odni :ich 

?ol ieni · b · · · h ł fi ' n1ey y napommema, gmewow, y a a u, 
81Yfzat Pompiui, ' gdyby z śmiertelnego wczafu 
~~ . . lee powftał, y widział, iak Syn jego marme 

()Ycowfkie lkarbce nifzczy, pnfiofzy śpiżarnie 
\\rięc nie dosvć wierfz pifać ozdobnemi fłowy l . 

ecz choćbyś go rozwiązał z Rymowey ofnowy 

ltdllak aby fię każdy wzrufzyt y te-n' żywy . 

()&iefi poczuł; iak Ociec komiczny gniewliwy, 

~~b iak l<.ochanek głupi wfpon;iinając fobie 

e~]j wpadł w takie fidta, na mił,ofney probie 
l'ed 
~ Y y Lucilius pifzący przedemną 

~"'.Yry dh złych ludzi muzą nie przyiemną, 
Ją który, ' Satyry wzorem jego pifzę 

Ą \\>" 
1ęcey narzekania niżeli on Hyfzę 

~hQćbyś y text, y Iłowa w!t:ecz obr6cił przecie, 

I 0t 0zfiekanym znaydziefz oftatki Poecie 
fa 

\ 
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J{ s I~ GA I. 

To jcfl: rzecz, w kt6rey z wdziękiem nauka fię mieści 

Y z wierrza rozwiązana uie traci rwey tre~ci 

Nie j3k ów Ennillfza wierfz, dumny y lkory 

Gdy okropna niezgoda Żelazń'e zapory 

. Y Halową Janufa wyfamara nr11mę. 
Styfzyfz w tym Rytmie tylko ed10 brzmiące farne 

Ale odtąd pifate11> o Satyrach ieW, 

W liczbę je Poem«to,w Gr~~tycy wnieśli 

Teraz lię tylko pytam czy flufzną przyczyną, 

N :i m6y wierfz Satyryczny zcwfząd gnieM'Y płyną.. 

Oto Kapriu~ żwawy y Snlcius ziadty 

Prze;i: dzienne y przez nocne poclfluchy wybladły 
Biegaią wfzędzie Xięgi nofząc z fobą czarne 

\Vpifoią<: w nie złoczynflwa, y_zd.rady potwarne 

Ochrzypli oflrnrisiąc przed Mielki-Staroftą 

Lecz le-W drogą idzietz nie winną yprofią 

Cho~ fą obadwa tatrom I ofhachem y trwogą 

,Jednak ich gardzifz, fllaiąc niewinno~c zalog11i 

A choćbyś Celiufza y' Byrta f1ultaiow 

Miał podobief11l:wo zbrodn1 y -słych obyczaiow 

Gdy K~pryusza ani Sulciufza fzpiega, 

Nie mam 'twarzy, za cóż Cię złość na mnie podżega 

Za co lit; mnie niewinnie y mych wierfzow boifz. 

Y przeciw-nim niechęci wnętrzney nie ukoifz. 

,Wfza"' 

, , 

s AT y 1.t' A IV. ,I 

\V.rzakże fię 'llie napieram ażeby~ ie czytał, 
lub żeby je po fzynkach y Rynkach lurl chwytał 
s • ' 
Potniałą ręką: albo żeby z fwym orfzakiem 

llern1oge_u fpiewak cbwa!H; lub ie nazwał brakiem, 

Pr2tto uie la.da komu nie z natrętney chluby 

\\'ierfz m6y czytam, próo::z tego tnk wielom nie luby 

J\i chiba przyiadolcm wybranym: kiedy mię 
l>ro'b R · z ą przymufzą w całym ·fzanowaną zym1e, 

ltQ W prawdzie więlu ktvrfy przed pc.wfaechnym gminem 

\V Pof~zod Rynku hoynym fi~ fzczycą Appolinem. . 

Idą do łazieii między pofp6Hlwa gromady, 1 
llo -tam 111~~dzy iklepifie głos brzmiący arkady. ,,. 

\\IPadłfzy, a. przez łamai~e od muraw odbicie 

lda fię ich wie1Jzoiu l11,1;wy dod.awąt (owicie. 

~r6~nych to Rym.opi{ow nie rozfądna chluba 
l( ' . • . 

tGrych mozg gtupftwa z pychą mgła zacm1ła gruba. 
, . I 

~e nie myśląc o mieyfcu y przyfto.ynym czafie 
~ ' 0 chaią fię w chwalącym pofp6lfiwa hałafie 

ltcz rni zadaięfz, :ie to jefr moia pociecha 

~d: bez rany. nikogo m6y w·iersz nie za.niech~, 
~e Ilia tego wierfzow ten rodzay obrąlelll 

.flb,,..._ k · ki ·r k t , ,.„ a.żdego p m oczerm za a em. 

odpowiem, zkądźe mo.tefz taką mi złość zad:łć 
CzYliś to m6gt od moich przyiaciot ,wybada~'? 
~ ltt&r-emi wiek uprzeymie przeżyłem, jeżeli. 
~iarpil\cego mnie ' fiawę blizniego lłyfzeli. 

w 

' i 



W po.wfzechności złym ludziom moy iatyr dopieka 

Y tak od nich każdego olłrzeg1 zdaleka. 

Kto. cudzą dobrą Iławę zwykł fzarpal: zaocznie 
I 

.Kto. nie- broni przyiaciot gdy ich kto lży6 pocznie 

Kto wolne ż:uty ludzkie, y Iłowa, podchwyta. 

A z nich opatzne fieie j>lotki; Hipokryta, 

Kito to. co ani widział, ani fłyfzat, prawi 

Kt(). nie cierpi fekretu, y wraz go wyiawi 

Ten jeJt czarny, obrzydłą piątnow~ny notą, 

Rzym}aninie przed takim unikay nie cnotą 

Czę!l:o. na poufatey obaczyfz wieczerzy· 

Ze czterech. gości na trzech łóżkach fię rozfz.erzy 

Z tych ieden gość: przez. dowcip dotkliwy umy~lnie-

1 Kal.demu fl6wkiem w oczy jąk ukropem pryfuie. 

Ledwo, Gofpodarz. na tę uie wpada kal.eje 

Lecz kiedy Bóg wolności, B:ichus. mozg za&rzeie •. 

y · ięzyk roz.wili,zuie, y force otwarza 

Chlufnie rąż wodą w oczy na.wet Gofpodarza 

Z tyrn wfzy!l:kitn ty kt6.ry fię z' obmówca.mi kl6cifz 

Smieiefz. fili y źart ofl:ry w wefo.fośe obr6cifz. 

Chwalifz dQwcip, wolnością nazywaiąc dworną 

Tę ~tość tlapafną z ludzmi w pożycill 'niesforn,ą_ 

A ~a~ fię Zoil zdaię zawifi1y zao~zny 

Zeip. poża(tował trochę prz.ez ten wiersz. pot.oczny. 

faftillus pizmem pachnie a lubieżnym potem 

Gorg,onius tak śmierdzi. jak 1'ozi.Q.ł ł,larkotem 

' l 

s AT y RA IV. 

J\ie oba trzymamy tf' u!l:awy nafze, 
h . ' ' 

ll1ech ogulem ludzi .zlych fatyrą ftrafzę 

Ą ty co fię nademnie cnotliwszym wyfl~wiafz 
llrc • · o Przyiacioł jak za nich · zwykle fię za!l:awiafz • 

'l'obie gdy fię w rozmowie zdarzy przykfad fwifiy, 

Q święto-kradzkiey z głowy Jowifza kr'łdzieźy. 
lak Petillus pr"'daciel twov, zdiął mu koronę \v -J • 

Cnotliwą y zwyczayną bierzesz go obronę, 

hfo\\liąc Petillus· ze mną :z dziecinnych lat prawie 

~Ył w przyiaźni; y w fpolney nicikażoney fławie 
S11ą • 
C Y nie raz łafk fwych dla. mych proźb pokazał · 

tefi„ fi ' k f: ·1· . ~ „ < 1ę, ze ten zarzut ta zczęs 1w1e zmazał„ 

i, <e źyie wefolo w Rzymie, y z. Ratufza 
<1'k 

J t go więcey o takie złodziey!l:wo nie. rufza. 
.\ie · • I , 

t 1111 dziwna bardzo, jakim mogl obr-Otem 

~ ~Yli :Swiadkow, czyli Sąd przekupiwfzy zło~em. 

\V tąkiey wyniść 1,1.radzieży, przez jakie terminy 1 

Ą Y~rat fprawę; y wyfzedi z ta!c dowodney winy. 

Q tąkąż to obrona; o wielka zai!l:e 

eh g0dne po:lney flawy takie ferce czyfłe. 

>i Ytry obrońcą jefieś, owa morlka Ryba 

Ą ękną łulką lsniąca fil(; jak brylantll fzyba. 

'> Wef1:2odku śmierdząca y czarna do szczętu 
<.e • 
l iey krwią pifat można zamiaft atramentu 
ette:S "fr . l> I na rdza miedzi, gryfzpan iarlow1ty „ ' 
Od Wd . . . . d k 

z1ęczną zieloności1' ma1"c 1a a ryty. 
' Ale 
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Alą taka złość fzpetrta, abym był ofzczercł 

J~ft daleka od tnoidh myśli y od, ferca 

Ązatym y oq wierfzow, y jeśl\ co. mogę 

Twi~rc\z\c, t11 w tym n;1ypierwiey mafz wierną pniellrog~ 

f> tal\ Jęśli co wolniey, rzeknę albo raczy , 

Zarto~liwiey, ńiech mi. ·to tafkawie wybac;zy: 

:łCażdł' dobu, X tych, praw na.danych uie broni 

ie fi~ Saty~ ~a i:zrekiem. ;zły111 ż\vawiey ~ag.on~ 

Nie {llia1,g1ię n\kogo. ktq jeszcze 1_1ie. ca,lę. 

W publicz9ym -jakiey złości zoliaię zakale. 

J\le kto i.llŹ jęlł ~fzylłki:n wiadomy y znany ' 

J?rz~ zbrodnie, y wylłępkqw obrzydle nagany •. 

'.fego - ~zafem ~ymiepię; afty rym przyk~adem, 
Qfi~zeżony,, 11i.e lc~.żdy fzeclł za. i.ego, śb.dem •. 

.fi;-zez takie . m_nie przy!>lady Oyciec m6y wzwyczaj~{ 

.Z dzie~if1~wa ażeby~ fię ,różnych. złości kaj_al 

'.fili.\ gdy mnie i:iapominał abym fię ofzczędnie 

Rządził, y na troi)c!iwe prace jego względnie, 

Ź którrch co mi fam. zebrał, ażebym. nie żądał 
Więcey, \ecz ka1.1tęnt z (ęgo nazad lię ogląda{. J 

Pq:eciwn\e. mi przy4iady przed oczyma frawi( 

~6wiąc p;yli nię wi,dzifz jak pe>maroQtrawił. 

S~n Albiufa w.fzyfrk.o~ jak z wielkiey intraty 

l'rzyfzedł na głód, y f.ame ofłarpane taty 

Ciyliż · niewidzifz? jako Barrus marnotrawnr,. 

N~ą~:n~ę. zgińął~ y przykład dał hultaylłwĄ jąwni•. 

s AT y RA IV .. 

Ze co Rodzice trudną zarabiają pracą 
l'o diieci na fwą zgubę ·n_ie pamiętnie tracl\„ 

'l' ak , gdy mt,Jie od nieczyfięy fir.i.f;iył nierządnicy 
llkazywał Sektaną dob~a, ~a. tablicy 

l)łużni.ko~'., jak°" zholał 1.1\kczemn,ię, a przytym 

Zarażony ledwo tchnął życi.em ~horowitym. 
l'~k gdy mnie od mężatek fwawąlnych ofrrzeg:tł 
llbyrn przyl?-ąd~.oi:n cz~fi.o. fłrafznym nie podłeg1ał 
l!e kiedy tę rolkofz bez' trwog~ y zguby 

llf ogę ufzczęśliwiony mieć przez święte fzluby •. 

\Jk~ał Tr..ebonięgo, który cho~ był możnym 
l>anern,. j ~dt~.a~ złi,~any '« gi;zedrn. cudzołożnym. 
O;rocz wUyd~t. y w ~!)rmie f.m_rod.Ji.w,ey kurzawY, 

Od De!abelli. ;zlup~on,-y życia, y, fłi~wy.„ .. 

'l'akiemi mnie przykłady, y mądremi fło.wy„ 
Uzbraiał z dziecinnych lat na wfzylłkie 't1arawy. · ' 

t.'.tówiąc: cze~o uie zd.;iłam ;::. mey _uczyć profioty, · 

'l' edy gdy weY,dziefz między ~i!&zofow' i:ąty, 
ł-1 au~ zyfz fię ~ ich ufiaw, czeg.o fię mafz chronJc!.. 

~ do. jakich cnot fei:cę, chęć, y my.ś( nakfonić, 
l,l ią mnie dąśe,, że fię (łar~d1 ~byczaiow dziecię •. ' 
ląk twą Iławę, y życie wywikłać, z obierżę. 
Stile~ młodoś,ci, · gdy cię w każdym firzegę kroku, 

ł-/iżJi do razfądne~o z czafem przydzrefz roku. 

W Póki.ś w moiey opiece pilnie cię ~yrywa~„-

'i'S 

(;hc~ z p~z~padkow, tak go.I~ kta chłopca ucay :i:>tywai, 
l'ier-. 

' ' . 
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P ierwiey go na lipowey wyfchtey kładzie korze, 

I.ub fitowiu, na miałkim pufzc.taiąc jeziorze. 

A gdy fił mężnych dóydzie, dopioro tuchwale, 

Puści lię młod.lian na htJrt, y Tybrowe fale, 

'Tym mn~e fposobem Ociec. chłopca iefzcze cwiczyt, 

Y gdy mi· abym czynił co dobrego życzył, 

, Ukazywał, iakiego zacnego Rycerza, 

Widzifz, iak jego Iława, wfzędzie fię rozżerza, 

Jak fi~ rządząc chwalebni~· w !'rzyzwoitym franie, 

Zarabiay na Sofld„, y ludzkie kochanie, 

Lub gdy mi zakazywał ażebym nie wpadał 

W iakie zbrodnie, tak µii to łalkawie przekładał, 

Jeśli wątpifz że ta rzecz poczciwa albo nie 

Obacz, iak t<'n, y dru~i, fzpetną ilawą pfonie, 

WidŻifz iak fię z nich J;.;tżdy cnotl,i.wy urąga, 

Y iak fię pofpoUta na nich wzgarda ś~iąga 
Te przykłady :lkuteczne, fą iak kiedy chorzy, 

Mniemają że ich lekar.z._bronieniem zamorzy~ 

Aby cz~go fię zachce uparcie nie iedłii . . 
Aż gdy llyfzą że kogo do grobu powiedli 

Dopioro. śmierć fąfiedzka bardzo lch prz.c:raża. 

Za każdy rozkaz fwego lekarza poważa,, 

Tak młpdych ludzi klęlka y przypadek cmłzy, 

Naucza aby w ten błąd nie wpad'.l.ii drudzy. 

Dobre zaś dzi11ło, y w ·nim. fiawa rowiennika. 
J I 

DG wy.równania cnotą wzbudza y przenikita 

Pr~ 

s ATY RA IV .. 

Przez takich ja przykładow Oycow1kie rachuby. 

le!l:ern zdrów nato wfayftko co .wiedzie. do zguby, 

~a. Pomierne choruie n:iłogi. y które,. 

~OŻefz przepu~cic lłyfząc wyznania pok.orę, 
4\le Y zlvch wiek dalfzy kfz~ze uyr~ie znacznie, 

\' przyiaciel, ;dy radz,ić poufałe zacznie, 

. 76 

:Nie tnniey w częlłych uwagach roze znanie włafne, 
\' 2 Ptzyczyn z.iych ntefz;z~ . .;cie w fwoich -tlmtkach ja~ne 
Ą[bowiem, czy to w ł6.Zku nim fnem zawrę oczy, 

Gcty ini -1noie na parnię€ życie myśl przytoczy,. 
Cz Y chodzę, po przyfiąku, a rozll:rząfam fzczerze, 

Widzę iak fifa mieyfca głnpO:wo wemnie bierze, 

Więc częO:o mi okropnym. twarz wfrydem. zapłonie, 
zll. llJ.oie błędy, częfto. łzy drobne urouie,. 

Ą t~k. zwai:tm co, fłufzniey co. przyftoyniev zdobi, 

Co tni więcey przyiaciol wiernych przyfpofobi, 

toni zaś głupio uczynil to w fercu fl:anowię, 
~e Więcey podobnego błędu ni.e pdnowię„ 
G11y . , b ·r h 'l' n11 za~. czasn z ywa vt ten czas p11zi; trot e,. 

~eh 'l\'ierfzow. które fądzi gmin. Rzymtkj. za I?łoche, 
\'~ h . . . . 
~ to z owych, iniernyc fą mo1e nałogi,, 

, lr e fi~ zdaię w. in:ych źart~cb ufzczupliw:yd1 fro,gi, 

~~tych. ieźeli mi kto. darować nie raczy, 

lelu przeciwko, fobie· potow· obaczy. 

Ą &dy llli w odfiecz przy.dą,. wnet liczn.ieyfzot rfi.k~ 
~~lieto pr:u~ciwnikll d1waleb1Jie poni;;ka„ 

Y tak_ 

I 

I 

\ 

I ' 

) 



Ks 1 ~GA I. 

Y tak go zapędziemy mi~dzy nafze gu.iny, 

Ja~ przybyli do Rzym.u ludzie z Palelłyny, 

Pofp6lll:wa do fwey wiary wielkie wiodą tfutny„ 
/ 

Nauką, y cudami, niewoląc rozum}:'. 

I 

S A'T Y ~A y,. 

. Satyra \T. 

Ar gu rn en t. 

llo„qc;ttfz podr!Jż fwoiq z Rz9mu do .Bru„d112:ium "Pifuie, g 
to n1u ./ir śmi1cftu godne&o .u1 ft'j pbdrO?:y zdtJlrZ1flo. 

O/ob/iwie dwocń B{aznow zwadę Sann.enta 1J Mef[a • 

... „ ........................ __ ,..,.. ______ __ 

Wyiechawfzy z wielkiegb Rzymu nie wygod~ 
l>i,l'\Vfzą miafem, trafiwfzy na fzczupłą gofpodę 
\\1 lirycyi Miaft;czku, lecz y ten nie nówy, 

\V drodze przykfad, przez wdzięczne, y mądre ro.zmowy, 

liiliodorus Rhetor, ofądził tyd1 wiekow, 

~adtwfzyftki:h uczonych wymówiwfzy Grekow, 

~ta111tąd przyiechaliśmy do Miafłeczka, ktÓre 

J\PPh1s na Sądową fund uiąc Praeturę, 
s\\>oiin imieniem nazyw~t, gd~ie iako u brzegow 

l\torlkich, ze wfzyfl:kich świata ftr,on rozlicznyc11 zbiegow, 

t\yo~ Wielką znaleźliśmy,~ przy tym łakomych, 
~arczQ1arzow, pełnych zdzier!l:wa, y fałfzow kryiomych; 
'l' 

ey drogi gniuśnie iadąc, h1ieliśmy na dwa dni, 
CQ . . 

Pilnieyfzy podróżny iednym mógłby lfnadni 

Dniem 



' 
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Dniem odprawie. Ale ta Appiufa llawna 

Dr~ga tak ~efi przyierpna, mira, y zabawna, 

Ze choć po rzniętych głazach, równo iak po !lole, 

Y z obu -ll:ron Gościnca lipy, y topole, 

Pod fznurem wyfadzo•1e, cieii fprawuią chłodny, 

Lecz 6w balfam powietrza, y zapach ogroduy, 

Pyfznych Rzyrnfitich folwarkow y przy każdym zdroju, 

'Nimfa lub iaki napis miłego pokoju, 

Y dóbrt y dro?;i życzą, y gościnne ·Dwory, 

wrzelkiey wygodny pełne, krok czynią niefporr, 

Zatym za~ 'Appiufa Miafieczkiem iak inny, 

-Kray bagnill:y y głodny, na przyiazd gościnny, 

\v;ęc y ja dla zley wody czerwoney iak w rudzie, 

Choć był dobry appetyt po potlr6inym <trudzie, 

Niechciałem ie~ć wieczerzy ażeby z pragnienia, 

Nie nrnfial z htot,nirfego napić fię firumienia, 

A na moich kompanow iea'zących wieczerzę, 

Długo oczekiwałem gnie',Vając fię fzczerze, 

Już c:Zas zaczął wprowadzać na ziemię noc ciemną, 

Y fpocznienie. śmiertelnych z wygodą przyiemną, 

Już Cynthy'a gotowa biec po mlecznym fzlaku , 

Był11, w nie zrachowanym g\~iazd świetnych orfzaku, 

Gdy ,fiudzy naf; potzli nająć przewoźnikow, 

Gdzie w ~minie podlym było dość zwady y krzykow, 

Ten wola żeLy na ten ląd prz,ybijać z batem, 

Ten na inny brzeg woła y grozi karwatem, 

, 
Tell 

s AT y RA V. 
'ren • . • . 

I krzyczy ze mz .trzyfia w.i;1ął Judzi na Jodzie, 
Ze z . • 

apewne zatome {odz na gl~bfzey wodzie 

~zewoznik bez zapłaty do łodzi nie pufzcza, ' 

Ą 0ła o grofz, a z nim fię wadzi głupia tłufzcza, 

tak w owym hałafie y wrzilfkliwym hurcie, 

łlliil} d ]' o rny przy mocnym prżywiązaney burcie, 
?.Jui · . . . a zaprzęgli, azeby ciągnął przeciw wodzi11, 
Cat . • a godzma zefzła na tym korohodzie, 
lti·' 

i f~n miły zaczynał wzrok zawierać lłaby, 

Ale przykre komary y wrzafkliwe ża\ly, 
(aft1ąi; nie pozwoliły a przytym pijany, 

l'odt · · yin wmem przewózmk fpiew!lł na przemiany 
( ' 
P0drożnym, a każdy z nich to nócił z ofobna, 

lak i h f; , . \,, c zczt;sc1e przeciwne, y 'Clola żałobna·, 
<\ie .d 
~ \V1 ząc tey, do którey ferce ogniem tleje 

fchnie, nie mając prędkiey widzenia nadzieje, 
łva · tefzte fnem tmorzony podrożny acz flaby 
(l . ' , • 

10s nóci, a przewoźnik fkoczywfzy ze fztaby, 

l>rlyw · ł d k · · ł · Jąza o am1ema mu a, na powroz1e~. 
Ąb . -

Y fię mógł pofihć na zieloney łozie, 

; fam leniwy upadł iak długi na b.r~egu, 
l 'llacz11ego · zażywaiąc na pialku noclegu, 
ll~ 

l{· Wfchodni Tytan Niebo przyodział fzkarłatem 

ledy czniemy że nic nie płyniemy z batem 
li•. . • 
t · leden wfpćł-fzalony dof>a'dłrzy gdzieś kija,' 

z llatu wy1k.oczywfzy okrutnie zabij~ 

79 
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Frzewoznika y mufa, po łbie, y po bokach, 

Muł urwawfzy fię, na łeb biega po opokach, 

Ą przewoźnik z twardego fuu grubym palcatem 

Przerwany. Nie wie co 2 ilith, co !ię <!zieje z batem, 

Przetież Mnła z.lapano przewoźnik do liny 

Zaprzągl go, y tak płynąć, aż czwartey godziny, 

Wy!iedliśmy z pr'lewezu na piękne popławy, 

Wolni od przewoznikow, .podrófney kurzawy 1 

Oraz na dziękczynienia [tc.zęśliwey żeglugi, 

Do blitkiego Kościoła y święconey iłrugi 

Szliśm~ gdzie przy nabożnym Feronio n;odle, 

Ręce y twarz w tyrtt Swiętyli1 umyliśmy zrz6dle 

Potym po!illwfzy fię podró:lnym obiadem 

Jechaliśmy trzy mile krzemieniftym śladem, 

Do Ao.xuru 11a któ'ry profpekt ocztl'm bialy, 

Zdaleka wy11iel1one pokaz.nil! lkaty, 
Dotąd Mecenas, pett!rt dobtąd y łaiki 
y Kokceius, co zwykli zawzięte niefna!ki 

Serc roziątrzonych, w lłodkie fprowadzać przymlerzt<, 

Oba w pof~lfkim wielkich rzeczy, cl1arakter~e. 
Przybyć mieli, tym czafetn dla fiabego wż~olm. 

Wy.ciśnionego z ślazu przez aiembik foku 

Wziąwfzy, y z Laznra)l-'ym zmie'rza:wfzy kamieniem, 

. Oczy przetarlem oll:rym 'krwawe zapaleniem, 

A w tym Mecenas przybył z kolegą Kokcejem, .• 

y z wybornym w chwalebne przymioty Fontejem, 

s AT y RA V. 
16ry tak ft>rcem prtylgnął do Antouiufza, • 

t~ \\' nich obudwuch iedna zóaie fię być dufi:a, 

•ie długo zabawiwfzy w wyfokim Anxurze, 
rrz · 
~ eJechaliśmy wło~ci będące w Przturze 

I łl6dura ślepego, Pa. śmiawfzy fię dofyć, 
·~ łl! tani przed nami ieden zaczął fię komofił: 

· t •gillratowy Pifarz, w urzędowey fzacie, 

,~chi.va.ty iakby w Rzym1kim zafiadał Senacie, 
Wq · /1 

~a z1at fuknie bramowane z ręk:iwem przenornym, 

~ 11itti naczynie z żarem y z kadzeniem wonnym, 

rzędzie nofzono, y tak pyfznym ftąpd krokiem, 

~by fię tn6gt przed na~ym popifywać okiem, 

otytl! drogą ztrudzeni nad Jlóńca. zachodem, 

11irttiium franęliśmy, zk'ąd ów llawny rorlem 

'lliurra Rycerz Rzymlki, gdzie Marena hoyny 

ątac fw6y dat nam z chęcią na notleg fpokoyny, 

<\ li'ollte · ft6ł fmaczną wieczerza zaftawił, 
~ ]US , - p . 
~Potrawy o,choc:zą 1 ludzkością zaprawił, 

1"z•iutrz jefzcze wdzięczniey, y wefelfzym czołem, 
~ Ofice •ni zajaśniało, kiedy iadąc fpołem 
~~tu )„ T · s..,_orniczney fceny, Waryus rag1czney, 
\\Tj. . h . b •g1liusz Xiąże Muzy ero1czney 
rag L . I 1· l:i ę nam nad brzeźyftym yrem za1ec 1a 1, 

diie S b fi chwali, ~ Ynueffo winem wy ornym 1ę 
t6rb h . f: 1k 

,c nayczyfifze dufze bez naymmey zey azy 
lot 

'\ ft~ Jamy'h Bogow. zwać iftne obrazy, 

F Y dla 
Kt6t1 

I 

SI 
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Y dla których nłkt ferca wiernieyfzydt pTomioni 

Nademnie n'lieć nie rnuie do grobowych c1eni, 

O Jakie tam ścilkania y radość przyiemna, 

Y fere .życzliwych, była ofiar:t wzaiemna. 

Raz fłowa zachwycone y we łzach milczenie, 

Potym nie nafycone .rozmowy pragnienie. 

Mym zdaniem nic z tym zrównać nie może wereleftlt 

Jak fię z dobrym dozgonnie ciefzyl przyiacielem, 

Po tych tedy radościach miłego witania, 

Gdy każdy przed &orącytn połudn.i:etll fię fchrania, 

.Stanęli~my na popas w Wiofce blilkiey moftu 

Kompanlkiego, gdzie Wulturn z gęftego i:ioroftd 

Byftre toczy ftrumienie, gdzie dla Polłow pilny 

Wóyt, drwa, fol, y wfzelki dał prowiant p'lfilny, 

Z tą'd uim flońce lkłoniło ku firanie zachodniey. 

Wczefnieśmy do Kapuy wiechali fwobodniey, 

Gdzie muły roziuczywfzy z podroinych tłumokow, . ' 
Dość w tak rolkofznym Mieście 11lieliśmy obrokow, 

Dość przyfmakow pieczonych, a tak tkoro tylko 

Wftał od wieczerzy, zaczął , Mecenas grac piłką, 

Krótki czas odłożywfzy na tę gr~ zabl-w:ią, 

Aby chybkim' rnf~eniem miał wieczerzę firawn~ 
Ja zaś y Wirgiliuf:z 1kończywfzy wieczerzę. 

Pokładliśmy fię , do fnu na nafzey kwaterze, 

Bo jak mnie chorych oczu rozpalono świece ,. 
'Y patrzenia na fzybka, piłk~ łmia, z,rzenic:~. 

, I 

r 

SA'I'Y~A Y. 
~ \\r· 'I . h ~ 1rg1 iusz będąc na żołądek c ory. 
Yby • b ~ 2Jad!fzy pucował, zaraz y przez pott 
Yltciał • . ł . . .k 6 • l mocny zyw10 bgma, . t ry tr11W1 

I~ fpracowanytn pocie farnj\ mdłoś~ zoftawi. 
łąk 

Q'" obydwa będąc nłE! zupełnie zdrowi, 
li~lll ' . "- . 

Io Y· fpać, nazaiutrz zas gdy ku poludmoWi 

I tOdill! fiońce ptotnief1 pomykało Bolki, 
~r~y1·, . \ 
t 1"tny fię w drol'!~• y na noc do wio1ki 
·~i . t ~Ja Pi'z} byliśmy1 ktÓ'rą Ila !łobodzie 
i Y!tawit, w nayobfitlzytll wd:t!ęku, 'J wygodide, 
tak": k b . • . ~ .... ę bie z udował1 ze Jak Ila ptii;kory 

11\>f\ya 't l I 

t~ z1 Klaudiufza gOscince y Dwory, 

Yi~t tam nas KokiejU!: wrpaniałym, y d1ętnym 
te~ 

t~ llJ, popiluiąc lię gotpodarllw~tn 1krętnym, 
'~Yw t •ot a_ budynki1 ogrody, y ftawy; 

t Ylli ham dał wyborne na wieczor potrawy. •ra . 
h~ l llibzo pofil Iną paniięć ! oibym zdolnie 

k 1g
1 \vyrazić jak źal.'t1 y gfiiew zobopolnie 

~~' Sartnonta ' z Meffem obudwuch trefnikow1 

~k fię l fobą porwali do ofttych językow? 
leli 

~ b 0ba godności, jakich Ante11:1tów 

lt:~li Płytkich broni ięzycznych, Butatow. 
~ lis "" t h "'Hdkiego Domu, y fławney rodziny. 

rodle 
l S Y nieczyll:ych Olkow pochodzi krainy. 

ąrbi 
~ entus niewolnik kupiony n:a rynku, 
ąJt gCldh: 

.... do iwawego pr~yfzli póiedynku? 
Fa , 

I 

) 
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Smieierny fię lłuchaiąc więc, Sarr.ientuś wprzod1 

Zaczął, he re, rtt6w,iąc: kiedy z twey wielkiey urody, 

Y z tego fądzę fadta, mówię .ieś jeff dzika 

Be!l:ya, twardou!l:y-koli, co rże y bryka. 

Meffus głową kiwaiąc min1 fię układał 

A Sarmant obofiecznym językiem doiadał. 

Coraz fro:Zey żartuiąc w ufzczypliwey mowie 

Dobrze żeś nie. rogate bydle, że na -i;towie 

Rogow nie mafz dohrze tak, że Ci kroś z czupryn4 

Za łeb wodząc rog wyrwał, bo jeżtli miną, 

Jaką ftrafzyfz kalęka? a cóż gdybyś cały 

Miał rog, jak byś był bitny, jak by/ był zuchwały? 
Jakoż okrntna blizna na łba lewey fironie 

)orzpeciła kofmate Meffiafza J'kronit!. 

</zynił Sarmant ~zydzenia dowcipnego wiele 

Na Kampańłką chorobę, fo fzyfzkl na czele 

Jak rogi mu flawita, a gdzie rog był, blizna, 

Capem go, albo Bykiem 1kaleczonym, wyzna, 

A ja!< go za ogromne y fzpetne fi:worzenie 

Miał, tak życzył a:.leby na komiczney fcenie 

Cyklopa pokazywał, z tańcem Polifema 

Olbrzymlkim, y choć ;.1alzki tak okropney nie ma, 

Uydzie za larwę iego twarz nader obrzydła, 

SATYRA ~-

na każd'e cięde układał !ię dzielnie 

ll>zaie1n111"e d · ł " Ą n o crna 1zermuiąc śmiertelnie, 

'- arefzte fpytał fit jeżeli kaydany 
l{O • 

. ttiew„hiik, fzlubem nabożnym u ściany. 
o1w· 

') ięconey przed Bogiem domowym Penatem, 
Mil,>· Ili lefit~ y fwobodnym już może tchnąć światem'? 

thoć . 1 Jc!l: li fwey !'ani zAmiaf1 Sekretarza, 
!dnak fię prawo przez· to naymnie-y nie umarza 
0d! ego niewolnika, czemu śmial uciekać 
)t4t fi to 1ę czy mogło na gtod lub zimno 11arzeka.; 

~ ~o Ile. tey m·iec2ki przywiodto taie~neyi 

1. 1~1' cl'l11dy y jak jelł polłaci nikczemney 
ięc b ' 

AT Y mu na pofitek fytości codzienney, 

Ą ouo t1adto wyfiar, zyC, g~rść mąki ięczmienney. 
nąz . 

~ aiutrz p<>. krwawym t"Y woyny odm~cie. 
l11,1 

~. Cząsu franęl śmy na no,, w Benew1rncie, 
"l' •. ie go!ipodarz z uilności wielkiey nie ofi:r6żnie 

~ie' • 
~e 1 kwiczofy, y maiłem zbyt zlewał na roźllie, 

Płoll11' ' ł lł " h . r lł k en t u os1; c wyc1 y w arym omh~i• 
~dz 
. ę zapaM, jedni na dach po drabinj,e 
leo 

llo •. ą. a drntłzy z wodą biega ią z przeftrachu~ 

\\Ir lUż ogień wybuchnął fzybki wyżey dachu, 
lYfcy g „ I . . „ . . Co aizą a e c1 pracmą >fJWic1e~ 
Wiec , . „ . . 

potrzebna.: fceniczna fzata y koturny ~ t Zerzy czekali w dobrym appetyc1e. r 
, ' ego~ . 

ą.ames przez ftę ~hłop fzpetny- nie zgrabny y dul'llf' ~~ noclegt\ .lla.w.v.e Apulia gµry- li „ 

Tak, że nie trzeba fzukać wifkfzego firafzydła, 

Nie 

1 cz~! _ 
' 'ftf'1' - ukazywał, o ktqrc iię chmiJrY , „ 

•I 
f 
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SAT -YRA V. 
ł-f at • -

Ciężkie dz diem rozbijają, a wiatr z Ak\\'.iloDu _ Sk aiutrz z teyżelW101ki Trywikus nazwaney, 

i\tabnlus, mroznegQ nllpelniony fzronu, ll. oro lłońce powftało z pośc:eli różant>y, 
lęśli lię jakie zivłkq lub gatązka. zdarzy ~ UfiiJiśrny fi~ pędząc fpiefzno nafze cug!, 

N e lt . 
. a tych górach, wraz ~i.iegiem X mrozęm powarzy, l) 0 n1e odmieniaiąc przez gośdniec długi. 

}{~6rych to gór iec\n"ym dniE!?lł fpinaią<; fię frodze' 'wWad~ieście mil y cztery jednym dniem llan~li 
?\ie przebyli~my w przykrey y ikal(fŁey drodze \IJ· r.,lafteczku, które łatwiey znakami niżeli 
Wlę<; w wiof<;e pa 1111c f odiey gdzie trocha płaf~,il' Ą terrzem mianować, ba tam naypodleyfze wody, 

Ubogim. h1dzioru na, chleb, dął Jnw1rz 11ię. żyżny, ~ laś chleb naypięknieyfzy, ie nim dla przygody 

Stanęliśmy fitud?enit k~dy na ką'7Jinie łrt lrze czyniąc podrożny tym go~dncem kroki, 

W przynielio'(le:y. z w1!g,otnyt:h garę. zi jedlinie "Uli 0flr6żnil' fwoie opatrzyć trumoki. 

()gjel1 z dy1T1em z11;rzyzl1wym rozqqrnchany prylkat 

W oczy nafzfl',, ~· r.z~ue .kro~lę z {lic,.h. wr.cilkaf.. 

Tu ja aż do putnocy zbyt głup~ zrzenicy 

Ni~ zlepiłem ęzek<1i.ąc płoehey ohiet11ic1 

Chytrey d1,iew~zyny~ kt6~a obiec-ała zetnnl\ 

W głucbey nocy bawic fię {O~tl\O\.Vl\ przyiem1111, 

Czy mnię zdra41iwie chciała iiartąmi uwodzie. 

Czyli też ~hol! iey żywa krew w_fen;u zawrzar, 

Lecz jak mie~fkie niewially nif była 'k śmiała, 

2ę wypędzoPy z mieliła wąyd a dziewiczą cneit\ 

Lędwą między mizerną ukrył ~ profrot~ 

Tak uat~źouy wfzy!lkiąi umyf!em y m~. 
Ciekałem na dziewc;;yny cibietaic~ miłą, 

cio11„ 
C 1etn na tymż.e fzlaku w Kanuzyum MieMe 
hleb • 

\._ nie czyfry i zakalcem, czarny, y nareście. 
•11e • 
~ Jako fuchar ale jako kamień twardy, 

t Il I 
Ą a niego nie zębow lecz trzeba ofl1ardy. 

( tho6 go Dyomedes ' fiawny między Greki 

\,~kłac!<1,J, jednak zdroju ani blilkiey rzeki 
"'te \'v llpatrywar, ale przez fw6y umylł dumny 

~ tylll Mieście fwoich zwycięfrw załoźył kolumny. 
tet 

~ 0 rnieyfea pożegnał Waryus żalofny 
l'iyią . 
Ą · tiol, zofrawiwfzy w nich frnutek nie znofny, 

z tJ 0Wemj Rzymtkiemi naywyźszemi poiły 

~ 0 obozow GefarJkicb gdzie Orzeł , wyniolły 
o~ Chorągwiach pioruny nieuchronne ftrzela, 

t 'chlł, y mnie żalem firapił Przyjaciela. 

·- t btlf: a§ po tym roziedzie żałofnym ftro.lkany, 

i . 

W tym mnie fen ob)ł „ „ „ •• '" „ „ ,, 
„ 'u " 11 " „ ,, „ ~ " " „ 1• „ ' i\ droH koaCJyłem z moiemi komp~ny. 

'r ~t I Całt t. 

,,I. I 
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Cały dzień. jechaliśmy :zmordewawfzy konia 

Il~ gdy drógę na.Int w dzydzy!l:ym Orionie 

Jowifz :pofępny, a t~k y mokro, y mro.,,n<>, 

W Rubach lfa.1t1pal1fldch, na noc fraaęli~my pofo.oi 

-Naiaiutrz. zaś nam p'\l tey uprzykrzimey &cie 

W pogodnym zafwiecifo ftońce J,olowroci.~, 
Ale drogai nalana y rozmokłe gleje, 

Y koła110li głębokie W'yrznięte koleje, 

Takiego nafaym wozom przydały cięż;l'lf, 
Ze ledwo do rybneg'.) pri::ybyllśmy bacu, 

Zkąd przez no.cne fpocznieuie odetchnąwfzy, !koro. 

Słońce fit, z urofaoną przywitało Florą, 

B_uf:z~wfzy flę, w Gna<yi byliśmy ·wieczorem„ ' 

Gdzie Nimfy upiofłfz.)I fię gniewliwym uporem. 

Zawarły kryfziafowe flodkiey we.dy zdroie, 

Le1.dwo morza ni,e broniąc , na (lone napoi~ 
Tam że nas śmiech zabawiły uci-ef:me farty, 

Gdy w na.si koniecznie wmówić chciał kapl'an 'up;1rt)"; 

:Ze w przyfionku kościeln.ym t~ie z'13jąc płomien:aa 

Same fię zapalają dla. Bogow kadeenia. 

Niech temu wierz.y ie~li chce Zyd ofrrzyżony„ 

A nie ja, na wraelakt-e gruchy zababony,1 

Bo będąc wytwkzony w Epikura fzkole 

Do zdi:-ad Xiężych rozumu mego nie niewole, 

Meie ogień w Ołtan>u ,ikry.ty· te po.rfwny 
1 -
Zapala~, y tym zwodzlć p~cłko wiern& t!unty 

s /!..Ty RA V. 

Ll\l.l jaki inny fortel •albo przy;odzenia 

Dziwny Jkutek, kadzidło pali bez ptomienia. 

l'ak trz ymam że Bogowie Ambrozią fyci, 

'Y famą nieśmie~tell;}ą rofkąfZi o,l!.1"Yci, 

\V naywyżfzey fpokoy11ości na wieki fzq:ęśliwi 
~ie p;trzą z Nieba na to nad czym fię człek dziwi. 

llo ani ich. żądane zatelknią nadzieje, 

J\ni_i: nich żaden przyfzłym przypadkiem tru~hleje. 

s~' be1fpięcz11i na ~ieki a.ni dbai?, o to 
• I 

Cll Fatdm z światem robi,_ y okropna Kioto~ 

~a., refzte Brunduzyum y drogi y karty 

~Qni,ec moier~ ~nim. ieft len. m.6y .Rytm zawarty 

I , 
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VI. 
,Ą r gum en t. 

Gan; Horatiflf-:: prb-!111 po.fpO/jlwa, Ó Sda~fz1E1wi1 ulanil1 
/;Jort lud Rz~1t1i/Ji 11a jlaroi9tnoś&i lterbow, a nie na mO' 
de za(ai:t:a, 1/ t1111Ź za{u'Jiyt11mi 11i• zalecom;cl" do T!n(' 
dow nie ~ cń~tiq prz1fpu/tcza, fobie zaś przyi111ń Mecl~ 
na/ a a11iie!i Orzqd Trybunatu ::a2drośniey_(zq bljr! Jqdzl 
ponieważ ta, ni1 lof1H• trefunkowfm a/1 cnotq ieft po-z!' 
ft11w11, n11r1ucie fzczęśtiwfzlJm [tę b11t mieni w życiu pfł' 

watnym anii1!i na Urzędzi1, 

Nie przeto Mecenafie[ że. żaden ~ narod11 

Lidow, do Tybrowego przypłynąwfzy brod11 

Y Etrufkow o!iadłfzy urodzayną ziemię, 

Może fwe z tobą zr6wnaf ftaroźytne pleoiie ;­

Nie przeto że twe :i Oyca, y Matki naddziady 

Męże waleczney fity y głębokiey rady, 1 

Całe Rzymflt'ie Obozy mieli pod fwą władz~; 

Nie przeto m6wię w iaką pychę cię prowadtlł• 

Nie czynifz tak iak drudzy co na fwóy nadęty 

NQt t1l„o patrzą~. ofi:re iudziom czyni/\ wftrity 

., 

) 

Na nie z~ane~o p11trzy4, ani go pozdrowić, 
Ąni z obcym lag_odnie. c;hcą Iłowa prumówi~, 

Wfzak y 1muię. nie inanego, y dość z uifkiey doli 

(Bo I> ierwfzy móy dziad wyfzędł ~ lłuźebney niewoli). 

l>rzyiąłeś dobrotliwie w tych przyiaci~ł rąty 

Cho.: .qinie uie zalęca.ły, herbowne kleynoty, 

l'II6wifz bowiem, ~e to nic q:iekowi nie !zkądzi 

2 iakięgo ktą na~odu. y Oyca fię ro gzi, 

llY.lefi~ vodczclwoś~i~. dolir~ch czx1.1ow z.~bir. 

\' fatl\ !obie na. fiawę_ J?oton~ną ząrą_bi.ł. 

Sąd~\fz dobrze. że d<\wnie'{ niż!~ z. 1.1ięwolnicy 

'l'11llus zrodzony w Rzym.fkiey J;<lllOW:tł fiolicy • 

\\Tielt\ cz~fiok~QG. mę,źow żadnego, zafzczyttl 

1G przcdkow nie mając._ ani qq!łatniegq bytu, 

Ą[e żyi,ąc pQdczclwie,. pobożnie, r1.1firopnie 

~a nayprzednieyfze w Rz~m~e wynięśl.i fię fiopnio. 

l>rzeciwuię zaś gmią Rz~mfi)i zdąn.i.ęm. fi'{ ąbra~~ 

tl~ mu. \Valeryufza dla wolnośc~ pra.i:a. 

ię p~fz.n~ch Królqw- wygnał t11kie.r ięft_ pamiątki, 
Ze Iławą y_ mitoś<:ią wielbiii, jęgo faczątki. , 

lak Le~i~u~ z !egoż krwi choć t\ie. wart fzeląga. 
ł>ro: ez. tę pai:ni,~ wyfQ!de urzędy o6ąga. 
l)O!i( by~ wielkie~o do111u,_ a przytym, dofłatnim„ 
\' rQzrzutpym, chof w. rozutn, y cnotę ofiatnim, 

lednak flawie pamiętnych naddziadow lud mieyl\ł 
~ ".lQt~ llui~c, i.. th~_ci\ wfzyfikiO. nu,l dł kreJJU. 

\ 
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Kt6ry głupi w pofągi, w obrazy, w tablics 

Zdumiany patl'zy, w cnotach nie czyniąc r6żni~, 

Y i;iedbaią~ czy cnoty w potomkach dotrwały; 

Daie g~dność nie godnym, przez ptoche uchwały. 

Cóż n:.m czynić? k~órych dom y dola pośledna 

Takich łafk dla nas w Rzymlkim pofpól!l:wie nie ziedna1 

Wi~c niech y na Lewina przez pamięć naddziada 

Lud wfzyllkie doftoieńflwa, y Urzędy wkłada 

Niżli na Deciufza zacnego, bo nowy 

Człek nie pokaże przodkow fwych dawney ofcowy;, 

y mnie gdybym fię z Oyca wolpego nie roi!ził, 

.A pychą fię y iądzą u;zędow uwodzH, 

M6głby Appius Cenzot ul'aźliwle fpytat, 

Za com fit; śmia1 nad m:iy !l:an więkfzey rzeczy chwyt~c? 

y fiufznie byto czyuif, A ja bpn fię trwożył, 

Zem Lwłą fuurę jak niegdyś ofiol, na fię wł.Jżyr, 

Jakoż to dla oyczyzny fą mądre u!l:awy, 

.Aby fzlachcic był mę~nym dla potomftwa Iławy. 

A kto fię 11hce ftlacheckim z:ifztycać kleynoten1 

Aby fię go dobijał krwią y hoynym potem, 

Tak Iława .za zwyci11zkim i:ifno-fwietnym wozem ~ 

Szlachtę y gmin jednymie chdwości powrozem 

Związanych. óągnie, a złąść zawifna w ich śla.dy 

Bieży, na kark im leiąc zara.zliwe jaiły. 

K~ż od tych jadow wolny1 y fzernra.nia wrzawy 

z now~ch '? choćby _naylepfzy'1 ktoki . .m,fzlłkaL Iławy. 

Y tl:l':>ie 

s A. T y R A ' VI. 

\' tobie Tulliufzu wymówny cóż potym r 
~eś znowu Senatodk:1 po Cezarze :lkłotym 
\\lziąi f:zatę, z którey Cezar dawniey Cię obnażył, 
l' ześ nie rodowity w Senacie ileść ważył'? 

I 

Dość żeś raz z tey powazney był odarty togi 

Pło1nięfi na Cię zayzdroś ci rofpalił fię frogi. 
\ 

ł<t6ryby nie tak na Cię gwałtownie wybuchar, 

Gdybyś z mądr~ pokorą twey miernośCi lłuchar. 
llo któzkolwiek rnniey b11czny nie miarkuiąc wprzódy 

\\r jakie ma z nienawiścią puścić ,fię z'.:iwody. 

Czarny koturn do kolan iaciągnąt na nogę 

\' do pierści rofpuśół rozfzerzoną Togę • 
Zaraz fię kaidy pyta zk.1d fię ten Człek ziawin 

'Z _iaki~go Oyca n;:i ten fiopień fię wyfiawil'? 

l>odobnie kiedyby kto z niefra1kiem zalotnym 

l'lyt j;ik·.Darrus y zolłać chcial gachem nowotnym. 

~ za pięknego mian1m aby gdzie fi~ jeną 

Obróci, wszędzie z wielką faukauy był cenl\. 

J\ieby fię tj.ekawe Rzymianki pytały 
lak jeft piękny na twarzy, w wzroście okazały, 
l<Ut,ą łytka, jaki ząb, y Sak włos trefiony 

C~y młody, filny, 1kory do ofiar Dyony'? 

'l'ąk kto idąc ua Urząd fzlubem to przyrzetze, 

Z · · I e ' e zaprzyfii;głym prawom mwczym me uw ecz , 

\> b , !l: , . t . a y I.id, y Miafto, Pan wo, y sw1ą yme 

ią jęgo rządow w żadney nie były xuinie. 
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Owfze1m ażeby roiły w flawie, y w potędze, 

Zaraz wzbudzi ci"kawe 2łuści lt1dzkich jędze; 

Je~li jeft z Oyca z.1Matki podczciwego ffadłll, 

· Jesli w rod iego laka bie fla\Va nie wpadta, 

A gdy ce.i choć naydaley ztość ltidzka wytropi, 

Zaraz 11le jeden w oczy tym go jadem lkopi 

Y tyż to niewolnkzy, lub nie rządny Synie 

Smiefz ~clicę ofiadal po wielkim Qwirynie, 

Y \Vażytz fię prz1.>z twoie uktutnll wyroki? 

Zrzu~ać Rzytn(kich R~·c~tzow· z Tarpeylldey' opold? 

l'rzez wrodzohą ku (zlachtie złość, ~h1iefz t1ll pN:ekory 

Jch głowy pod kat<'wflde pofyta~ tojlory ~ 

N a to h1bo- odpo\vie będący \V lJrzędżie, 

Ze nikomu pobtażać hiepoWinni Sędzie; 

Niech godny godnie tzyni, lecz gdy co wykrocz; 

Gdy nie k:łirze1 . iem %toto wziął, rzekniecie w otf.y: 

Co zaś do mego Rodu, hapadacie żwawie, 

Móy kolega co pomni" fiedzi w teyie ławie, 

Nowius iel'I: zwolennik, jam wnuk twolennika, 

Przecież takh:h urągań od w:is uie połyka. ' 
Znowu hukną na niego alboż ci fię zdaie. 

Ześ Nowiufza wy:ffzy, "więc wielkie rodzai~. 

Zr6wnałe5? y na równą możefz lit; kłaść fzalą. 

:Z wielkim Emiliufzem y zacnytn Me!falą 

Przeci~i tE'n tw6y kolega co liedzi po tobi1, 

6idność Urz~du w wielkiey piall:uie otllebie, 

Bo 

s AT y RA VI. 95 
~o j:ikby dwieście wozow okowanych hnrinem 

\\>Padło na bruk ka111ienlly,' z niefiyrbanyrn fzturmem, 

l!ał•fuiąc ok~ópuym krzykiem, albo żeby 
ł tiy fię razem na Rynku fpodkafy pogrzeby. 

~q Płacz biały.c:hgłow, a tu przerazliwe_tr'iby. 
11 ryk bydła, ba wielkie pędzą lłekatumby, · 

lak z r6wnytn tłumu hukiem gdy Iii< dokąd r~fzy 
'l\,6y kolega powfzechne gadania ugłufzy. 
~Ważcie.i ludzkie dzlwadztwa, Panu że fil( rodzit 

bat Bóg godnie, wolno mu nad każdym przewodzi~, 
l>ra . ł - . ~a_ łamał, gwa t czymć, hyc frogim,1 y ;pyfznym, 
tllb t>ł • ł h . • . ' . „ up1m, p oc ytn ptzec1ez me nazwl\ go g~zefznym. 

~iechże z miernego fiahlJ kto pr:Ze'I: krwawe po~y 
~~Domu, y wo.yhie, biora.c fwey hadgrodę c:noty, 

\' ~ć zaczyha, az tenie łl:an zarniaft wefela 

Przykładu cnot, iadem zayzdrefnym nań ftrzela. 

~fiyftko to chciwwśt czy~i, Pan choć pełen wzgardy, 

<:ty, czy ;dobry, nad grodzi podchlebne azardy. 
~ ' 
"~6wnych zaś wyniefiony leśll nie jeft ftratny 
·~ie . l Jefr w oczach chciwego pofp6lfiwa popłatny; 

\Jerai fię domnie wracam z Oyca zwolennika \ 

~:0ilionego, jak mnie jad złego jtzyka 

~ Wfz;,,d fzarpie, o móy rod, w zawifnym hałalie, 

li e 11 twego 'mam mieyfce fl:ołu Mecenafie, 

r 

~r2ed tym zaś też zawifne fzczypały ji;zyki, 

' 111 jak Rotmifrrz miał w mojey władzy R:tytn1kft r.zyki 
) . 

..,, 
I 
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Ale ja r6iność kładę na te oba il:opni~ 

Bo ceęflokroć godności y nrniey godny dopnie. 

Jeden przJz pofpiech proźby; y śmiałość, a drugi 

\Vymawiaiąc ufrawnie choć pr6i1:ne zalługi, 

Inny uparty natręt, w Seymikowym franie, 

Inny przedayna duf'za, przez zdrady y łganie, 

Przez truciznę y złoto abo los taiemny, 

Przez fOtnoc krewnych, y Pan, chol będzie nikcremny, 

Więc nie jednaka zayzdrość może mnie ucilkać, 

Bo inna Urząd jaki fzczęściem jakim zylkać, 

A inń~ mi zayzdrości~ takiego wcfela, 

Ze~ mię przyjąć za twego raczył przyjaciela, 

Ile gdyć tak o!łr6źny1 że nie z pr6foey chluby 

Laik twych, ani dla więkfzey przyjaciel rachuby, 

Nie z imienia, nie z bogaaw, pn~yjaci6ł dobier~fz, 

Lecz fię w ich cnotach godnych łatki twey przezie1·afz, 

A tak nie trefunkowy los, y oboiętne 

Szczęście, zdarzyło dla mnie twe łafl<:i pamiętne, 

Lecż w przód Waryufz zacny y wielki \Virgili 

Lafkawie mnie przed tobą kto111 jeft zalecili, 

Gdym zawo!any ftanął przed tobą, aliści 

Zmiefzatem0 1ię trwożliwie z tey fzczęścia korzyści, 

Nad kilka łlćw nie mogąc zająk.liwy więcey 

Wyrzec, bo mnie wftyd prawie przeją~ niemowlęcy 

Nie rzekłem, że ż zacnego w Ila wie y w powadze 

Oyca lul> Dziada, .mego krew zacn:\ prowadzę, 

SATYl.A vt. 
t ~e Ila dzielnym z pafzy Apultkiey rumaka 
<lb· • ' 

lezdzam dobra moie rozlegtego fzlaku, 

~e tzym. byłem, rzek!em, tyś mi odpowiedział, 
~16tko, żem cz~go lię mam fpodziewae hill wiedziaJi 

le~a'.etn twey dobroci acz pełen boiaźni ' 

Ą ~li llluie godnym twoiey or~dtifa przyiaźnl; 
l Czeka iąc tęfkliwie przez triy cżwierci roku1 

i Wego o mo1ey fzcz!Jpłey zdolno~ci wyroku 

~1Yślałem nigdy nie lść przed Panow oblicze 

~ it1iąć trofk', y nadziei ]admó hlewolnicze, 

Waiałem iak nas alfekt oinyla prywatny 
~e 
Ą ~łek w domu zdaie łię mądry, y udatny 
~ „ Wfzedłfzy między ludzi@ jaśnie to obaczy 

I <.e . 
~ n,e ieden godhieyfzy fłufzniey fię juńacty, 
e i~k N . ~ l i. . • ' ~ il fiedmio-g1owy UD .Dtrnay z E~fraterri 
~fi . s l ię Król między wodnych pllł-bogow enatem, 

ecz kkiły przed Neptuhetn nie zmietzonyrti !lania 
~· 
~le znać go, y w bt!zdennyni ~iknie Oceanie, 

~ akoniec zawotałei ła1kaWyrn i'bfilazetn 

l w lic:1.bie twych pL'Zyiacioł kazałeś być razem 

~~n ia. zafzczyt nad Wfzyli:kit! lkarby drożey cenił 
"e11i fię tobie podobał przez )tr6tkie widzenie, 
<iow· 
Co letn zaraz przeniknief~ y z oczu y z twarzy 

• Poczciwe, a co fię nie 'nótą pr.zylkwarzy 
41~· 

~ 1 dba.fz kto z krwi fławney, lecz w kim ferce ~zyile 
~~tie, ten ma twoie łalki oczewi!łe 
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A je.żeli (!<dona natura ofobne 

KaźJemu daiąc wady y mnie takoi, rlrobne 

Przywary w fwoim zwykłym wymierzyła dziele • 

Y iak piegi na piękny~ ~yfypała ciele 

Z tym ,wfzy!łkim, że mam ferce rzetelne, y pro!łe 

A mm na fmrodliwego lkępft.wa chory kroftę 

Ani mnie Takomego zdzierftwa, ogiefl pali, 
• ! 
Ani rrmie w nie uczciwych mieyfcach hańba fmałi 

Ze mi nikt wftydem j:twnym oka nie zaprufzy 

Zem nie zmazanych n;ku, żem ieft czy!łey dufzj 

Y Że fio;; fam pochwalę, ze żyie niewinny 

Y dla moich pnyiacioł wdzięczny, y uczynny 

Wfzyftko to mego oyca fprawuie ftaranie 

Ze młodość moją w ścifiym uiezdził arkanie 

Który przy fztzupłym gruncie nie pożywney włoki. ~ 

Nie żałował na moie nakładać ni1uki 

Nawet nie chciał mnie do fzkoł od Rzymu odlęgłycb 

Dawać, k<;dy Flawias, był miftrz nauk biegłych, 

Choć tam wielkich fetnikow, i;o fiali należy 

Synow, y kraju tego był wybor młodzieży 

A co mieliąc z lewego fpuściwfzy ramienia. 

Ni!!śli !zkolńą Tabli-cę z workiem do płaceni• 

Ale zwaiaiąc jako mózg y zmylł chłopięcy 

Jako czyfty pargamin, y iak woflc jarz~cy 

Do wrzyftkiego zg<>dnieyfzy, tak mnie z tey przyczyn! 

Do Rzymu z~wiodł między Senatorlkie fyoy, 

AbyJll l 

s· A 1' .y :R A. vt 
"1byrn fię ~ychże nauk y z Iuazmi obchodu 

t1c2yr, co inna młodzież naypierwftego Rodu 

2~bym zaś więkfzą ~iniałosć miał w tak zacney fzkol& 

t' abym fię nie wftydził za mą Jłctupłą do~ 
bał rni dość Oug y fukieb, y fprzęt ochęao:żny 
Ze mógł kto fądzi~, żem jeft w dziedziawa za~OŻllf 
Sam mSy firóż naywierhieyfzy w każdym moim kr~k.i 
~yt J?'l'zy mnie, y przy wfzyfrkidi .inifl:rzach tniat tui oka 

Słowem zamknę, tak w fzkqle, jako y za fzkoł;\ 
" Zawrze w!łydem chwalebnym uzbrajał mi czoło, 

Co ie!l: pif'rwfzy grunt cttoty którey cielą· fzlilchetn:{ 

llnrzegł mię przed złą zbrodnią, y obelgą fzpc:thą 
l\11i fię oto trolkar, ~dyby mi kto zadał 
Ze 011 iak wozny targi, w Rynkit opowiadił 
l\lbo :ll był setnikiem na :!karbowym myci• 
~ I A ' 

z tąq całego domu opatrywal zyc1e 

l<t6ry gdyby rrlnie na toi fpofobił rzemiołłci 

~icby mnie ao fltatŻetJia o to nie unioiJó 

Ą ze nmie do przelławnych mi!łrzow oddał ręki 
2ato mil wi'ęcef Iławy y odemnie dzięki, 
2aczym w poki mnie zdrowy rozfądek oświeca 
Cho~ rnliie wielka krew z Oycll mego nie zai ~ca. 
~ie Żaluię; ze z niego idę, gdy milie lwi&yl 

1~k. abym zacne je·go Cnoty odziedziczył. 
~ie'·tak jak drudzy za zto.\Ć fzczęścia fwego kłati;\ 
<e tni~dzy podta, tnoją Rodzicow gromad~. 

Ga ' Y 
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Y przez to, że fię nad nich fzC:zęśliwfzomi widz~ 

Przez głupią pychę ich fię niedofiatku wftydzą. 

Ja zaś przed tą przymowltą y ięzycznym ciofem 

Tym fię flrład„m przeciwnym (y zdani;m y głofem. 

Ze I gdyby nam naywyżfza przyrodzeni„ ma 
Wiek p1·zezyty .na nowo zacząć pozwoliła. 
Każdyby Qbieraiąc Rodzicow fwobodnie 

Chciał fię rodzić fzczęilliwie, bogato, y go~nie, 

Ale ja kontent moią Cnotliwą rodz.in11 „ 
Niechciałbym z Senatorlką mieniać flę Lucyną. 

Niechcialbym w takiey płaka~ fzkarłatney kolebce 
1
Aby mię zaraz pychy uczyli podchlębce. 
łl'azwalby mnie faalonym lud prolły, ale ty 

Zdrowym, bo fzukafz z Cnoty nie z rodzii1 zalety. 

Jak.oż życie, przewiodlfzy chętnie w miernym ftani• 

A nie przywykłym będąc, w tak wlelkiey odmiani!. 

Mufiałbvm przez tak nagle fortuny frY.'!Jarki 

Brat ci~żar więkfzy niżli dz_wigną tnoie barki. 

Mufiałbym Senator.lkie utrzymuiąc tlroie 

Zbierae przez lichwę, zdradę, y zdzierfiwa zaboie. 

A cobym tak zie zebrał, to goniąc wiatr pro~ny 

Łafic pofp6Jfrwa, wraz bymbył ftratny y niezboŻflf • 
Muliałbytn więcey fercem choć obłudnym witaf 

A za. fpotniałe ręce z ferdecznością chwytać. 

Nie mógłbym w drogę, czy to na wczas do Fo!wark!J 

Jecha~, nie mając kilku przyiacioł na karku .• 

Kt6' 

„ 
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l<t6rzy lubo nas wdzięcznie fwą grzecznośfią bawi~ 
ĄJe czas do wfzelkiego rozrządzenia trawią. 
lvlufiałbym prożuuiących fiug trzymać orfzaki 

'W Wielkiey liczbie wozowe konie, y rumaki. 

\vrzyitko to karmi.: przytym fektyki ryd./rany 

leieJjż umyfi wolny tym n ie jeft firolkany 

l'eraz zaś w każdym czalie, bez takiego fprz~tll 
hlogę Ila kufym mule choćby do Tarentq / 
lechal', wlzyll:ko co trzeba uwiązawfzy w troki 

Choc: jukami bydlęce poofedniam boki. 

Co Więkfza w moim Ila.nie nikt mi ni-e zarzuci 

~dzierftwa, jalt Ciebie Tullu lud śdfmony kluci • 

.'\ni tych zbytkow, że choć o kilka fet ibi 

~ie rulzy fię bez, wielkiey twych podchlebcow' zgrai 

llr6cz tego, pięciu młodzian ull:rojonych ho:t<:1 

łluhary, butle, nawet do fofądka wo:tl\. 

brogie naczynia, y tak wielkim jedziefz dworem 

le fit trudno przecifnąl' :za twcim Taborem. 

tl1ą tego y nad Ciebie y nad innych Pauow 

'l'Yliąc takiclt jako ty z moich hllku łanoW~ 
lyi~ wygodnie, idę gdzie fię tylko zdarzy 

l'tok Innie nie ścllka, ani lud· zdarty nie fwarzy. 

8•1ll fię na rynku pytam W jakiey CiDle zboż• 
\' W 0grodne owoce, na c:zyftey roboźe 

Yfypane porządnie, y -r6żne fałaty 
Ą - . • 

llliidzy niemi wo?e r11zm~te kwiaty 

/ 

i ., 

,. 
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~ie fi. I . k . pxę tac Ja bym nie fpał \Y myślach ufrawicznych 
z, n· . 1111 jutrzenka z rosą na kwiatach rozlicznych. 

l>ert 
lriey zbi~r~~' Y piękny dziel1 światu zapali , , 

'l' ba m1 1sć n11 Jprawę do Sąclowey fali. 

Z rzeba i4ć na plac kędy Marfyas ponury 

ą Pyfzne Iłowa fioi odarty ze !kury. 
l<arn. . Z lenny w prawdzie Satyr, ale y w tym giazie 

na~ kł1>tni obrzydliwość, bowiem w każdym rnzie. 
t:id I ' 

Y fię zdarzy płenacza przyiście N owiufza 

Zda fię z'e w1"elk1"m · gniewem na mego fię wzrufza. 

Sp· p ię \v p6ki chcę, a potym cze;rftwy y ochotny 

~Zechadzam fię a jeśli zoftanę famot y. 
l>1rz · ę, lub czytam Xią~ę. abym fię dpczytał 

la kb Ytn fię zl-0ści uftrzegł, a cnoty lię chwytał. 
Ą . . l P0 tym mme namafzczam. nie ową fmrodljwą 

ak Natta z. litmp kradzioną, lecz wooną oliwą. 
~dy · • fł. ń k r d mi zas o ce 11rzy rym upa em opiecze 

Szukam na kompiel rzeki gdzie nayczyściey ci~ze. 
Ch r•nlę lię przed tą gwiazdą ztą, kt6rey gorąca 
Zar , 
l ąza, mozg, y grubą kr\w, razem zamąca. } 

em b' ~ o 1ad fmaczno, y tak miernie tylko, abym 

" cały dziel1 żołądkiem nie 1karżyl fię fłabym. 
Ą tak l:l w Domu używam fpokoynego wczasti 

ez . , 
~ P1eniafrwa, kłopotu, trudu, y hałasu, 

~ ·ta.:; to życia mierność .rzcz~śliwa, wiek ztoty 

legdy~ dała śmiertelnym, bez ferca z17zyzoty. 

\ 

Bez 

( 
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:Pe::t łakomll:wa y pracy nif:zczącey zabiegu, 

Bez ch~iwości doftoieiifłw nie mającey brzegu. 

Tych tą życie fzczęśliwe kt6rych tyran frogi 

,Pycha, ferce wyzwolił z nadziei y trwo!!;i. 

Których fzczęście bliźniego ferdecznie nie }loli 

A radoś~ zfa. ni_e ciefzy ~ cudzey nędzney doli. 

'7yie zatym fzczęśllwiey maj~ dobre imie ' 

'.Niźby móy Pziad~ ~tryi, oi~i~c~ b~t fcidlka~~i~ ff! /Jz1m'"-

\ 

I 

.: 
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yn. 
Ą r gum e rq~ 

~llliłdr Rupi/a, nawamgo KrUem, z Grel:imt niej1di111 
· •~fiu[:um mianą opifuie, Wlfpędzony albowiem od Augu­

(1'* tm, Kr~(nazwanv, uci~ĄI do /Jrutusa l/r«tora /lzyi. 

\\r . 
~ Y~~dzone~o.· z. Rzyt:Jm Rupila banita, 
~ '9/ąnego K~6Jem niecnot, jak w nim j'tdowita 

~)·!-pychy puchlina, pqyt~m. złość . zatadła 
~ Jąk fię nad ni111 zerpścił zmiefzanegp ftadfą 
trnus . , d l fi . d 
~ ~ mmemam ze to o g o 11m. w1a oi:nym 
~ 1 le z powfzecbna Balwierzom y ślepym y chromyf!l• 

,„11 Perfius Grek z Oyca a z Rzymiank! J'Odem 
•Qt p -
\I/' 2aniec, znacznym bogall:w chlubił fię dochodem 

-.. 'klazomenach Yón!kicli. ale do bogaftw~ 
«'tz -: · 
~-~Yfzedr, przez zdzierftwfl, 'drl\dy, lichwę, y pieniaelwa._. 

~ Il~ Zdarzyło, źe ci fzalbierze wierutni 

t2ifzJi z · folr:i\ do prawa y pieniackie~ k!ótn_i •. 

I Fer• 

) 

„ 
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Perlius cztek łakomy, twardy, nienźyty, 

Klątwą y nie nawiścią powfzechną okryty 

Zuchwałokią nie znorny, potwarca, ofzczerca, 

Pyfzny, nie litościwy, napaśnik y ?.dzierca 

Jeden fię tylko znalazł kt61'y mćgI przefadzić 

Króla nie enat, y z nim lię w zr~cz fpotkać y wadzić, 

Takie zaś żądła w. Jlowach, y w t11kim miał jadzie 

ZeJak na tławney gonitw, fą ,Olimpiadzie 

N ad wfzyftkie ręti:ze konie, białe Barbarczyki, 

Tak on nayjadowitrze wy~cigał języki 

Zyzenowie fzczekacze, Barrowie zażarci 

Wfzyfcy zgaśli, y przed nim nic niebyli' warci. 

Powracam fię do Króla owych niecnot głównych, 

Gdy w fwey fprawie nie mogli znałeś.; frzodkow r6wn1 

Y nie mógł nikt na ;i\yiecie przywieść ich do zgody 

,~. 

Wię~ fię w nieubłagane pufoli zawody, 
' j~ Bo taź chuć jell: pieniaczow zawziętych, y fpr.:ę~zP 

Jak Bohatyrow ~wia~11, zwycięzcow walecznych, 

r Ze gity fię trafią równie waleczni y dzieląi 
I 

Wraz. . fą n_ieprzyjaciele fobie nieśmiertelni, 

Taki ogień był gn\ewu równo z życiem kreffem 

Między mężnyt;n Hekto-rem, filnyqt Achyllefem, 

Bo lię zcierpieć 11ie mogła w nich naywy:źfza sita, 

Ze aż ich rozłączyła śmiert'ęlna mogiła 

Prz„c1wnie, gdy niezgoda dwóch gniufnych zapali, 

Tedy fi~ oba bez ran z placu wrócą cali~ 

s A {{' y R A v1r 
Ąlb0 • • - •• t 1 gdy jeden żwawfzy, a drugi powo ny, 
l1l 

Z hardym Dyomedem Glaukus nie udolny 
~eq 

·Y fłabfzy przed ~rwawym fironiąc paiedynkie~ 

:ofltownym przeciwnika błaga upominl~iem. 
~r-tus ·w ten czas był moŻP.ey Azyi Pr:.etorem~ 
~ 1edy z pj.ekielnym oba y ~'W1ym uporem . 

' 1Ęu ·1 · · dl" ~ s y G11p1 us, piernacze zaia I 

I fip " d k d'' ~i rawy przywołaniem na 1rzo e _ ~ypa _'1 : 
S e l11k Bachfus, z Bythem waleczm izet'm1erz~ 

1eką fii; natarczy\vie lkla<laiąc p~kle1'ze, ; ' 
)<ko • • r ] • 

I ~ rozum y fiły natęzając wizyt ue. 
tQtl.. . . k" ł k" 

L 

I 

I 

i . ł\ą li fię pien: acze na J~zy 1 p yt 1e 

t~legł fi«; łudzi gmin wielki w niezwyczaynym tłok~, 
11kaw1, który pierwiey z nich' ufiąpl kroku, 

~'rfi • d ' ~ ius wf;?yfie~ drżący, wylihdle iago y ~ 

S ~!\a mu fl<akały, zaczął mówić wp:zody 

łii1•ią fię z uieg? wfzyfcy, hałas fi~ rozlega 
~Q ' , • 

całym ~machu, czym go złosc. w1ękfza podżeg~ 
ĄJe L ' ! . ł . . 

c„itrość przemaga, więc z owyc 1 p om1eo1 
w ~ł , k . . Ośliwą fię ła'.goduos,ć, y po arę m1em 
Sta· 
~ ~ceru Pretora miłym Azyi nazywa 

~t· ' • ' ł . ' . " ł W 0tego światłosć zyc1a na ca 'j i.wiat •P ywa 

l 0Yll;o iego gwiazdam~, przez których obrótY, 

~ 11ltawie; powra~~ fię: wiek Satun~a złoty 
l ~~inne fię podłe podchlebfiwa 'Yyfila 
~d~ ł 

•&o wyłącz:ii'-c z tych świateł Ru.ei a~ 

ł 
I 

1 ... 

M6-
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Mówiąc; ie to plia gwiazdą co zboża zapala 

Y od zmylłow żyiące ftworzenia oddala 

A jako byll:ra rzeka gdy śniegi rofpufzczą 

Wylawf.zy z brzegow, zarwie nie tykaną puf.zczl\ 

Pr.tez wywroty, y rowy, y gór przykrych ściany 

Niefie z ogromnym fzumem zaburzone pia~y 

Z takim PerCius pędem ztości y wrriowy 

Sięgał ńupil.1 !ławy, fortuny, y gtowy 

A gdy wrzyftek piekielney ia11 zł.iści \vytociył 

Dopi6ro Pren„ftynfki Rupillus wy~oczyl 
I 

Y z takąż zaiadJością r6'wne iady wra<:ał, 

, . Wfzyftkie złości wyiawiął, y po żyłacq !llaGaf, 

A iak gbur głupi, hardy, krnąbrny, y ponury 

Po zdiętych winogradach opiwfzy fię lury, 

Która z gron iuż wygniettrcb, y . z p9wtórney prary 

Wodą 'nalaney, fama cier,~kie fzączy kwafy 

Y tak opiły wrzefzt:zy, kogo fpotka łaie ' . 

Ze go drugi podrożny omija o fiaie 

Tak Rupilus ile mó~t nay~ruhfzy•h karczemnych 

Nayfromotnie:yfzych o~lg, y łaial1 wzaiemnych 

Wfzyftkie Grekowi oddał, y nad lt\i~rę ttocz~ł 
y tak go zarazliwym ofrem wlolkim zmocz~t 

Ze Perlius zawołał, Q wielki Pr~torze 

Przez Bogi cię zaklinam w nay&łębfzey pokorze 
I 

Co jednych na Tron Królow wielowładny wfadzara 

:Qrugich zrzucafa dla czego! takiego nie zgładzafz: 
- JCr6l-

1 

f 

I 
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t ' 

fóla niecnot, twoich to lak Alcy<la dziel,11ych 

~o · k" l b -c rąk, l:zyści~ ~wiat z łotrow y poczwar pie ie nyc • 

Przydatek. 

~dYhyśllly chcieli wey.1e~ w rzetelne zwierciadło 
~o. 
~ 1eO: w poznani~ fiebie. zara.t by nam wpadłet 
~ lliy~1 y w oczy, Że cudze plamy y fadzele 

~ard~o podobne na rwyin obaczemy cze!•. 

c'k kto z kawałka roli wycilka fąliada, 
t00 l'laytnnieyf~ą ifpafz pozwaini okłada, 
~~ tłqtliącząc łla ftronę rwą da\\:'.ne granice, 

,'e Pokoiem napełnia wf'tyftkie okolice, 
'o • 

\\>Papierach y xięgach róinych iak mol fiedzl 
Ą~I· . 
Co 1 w nich na krzywdę fąCiad C_? wyśledr1~ 
~ ~~d'lwniołle fprawy iak z grobu porufza, 

~ rPokoynych prawuikoW ciągnie do Ratufza 
l6r d • • l ~y niili obronę znay ą potrwozem 
I~ r, , , • 

) 1ę ochroni~ maią od 11.apa.ney p1e01 
~ . . . 
~ tamten ż cudzych wplfow bez pozwow dawani• 
tii.„ · d ' d · la l "1110dłfzy prawo, nędznych zie .z1cow wygan • 
~eh . . • 
~ ias na czulfzych dz1edz1cow napadme, 

ł b\l/iną,; w paniety nie dadzą fię fnadnie, 

~:~y do zgody wzywa, chcąc fię z nich naUcży~ 
~'er,w, jak obr6tniey mógłby im dokuczy~ 

, ) 

\ 
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Y tak w chitry-m zapilie na fąd polubowny 

Wrzuci zawitość fprawy; .Y pofrt;pek główny 

Chcąc przez własne ,wyznanie ofzukaney firony 

Dobre jey y rzetelne, <.~bić obrony, 

Jle. Sędziow dobrawfzy takiegeż fumnieni:t 

Jak fam, dawnych dzied.zicow zgruntu wykorzeni~; 

A jeś1i fię nie winni dziedzice poftrzegą, 

Y na!taw1one lidło rozfądnie obie~ą 

Gdy lię ani okupią, ani dóbr prz.edadzą 1 

Za bez cenek, dopióroż w bezbożną wprowadzą 
Wpyfzną y chdwą zemllę fwego napaśnika, 

Ze ich do ofiauiiego wynifzczy kwartnika, 

Dopióroż ~o~w będzie nie fzlad1eflwo zadać 

Lhb. bękarfiwo, a nayprŻód papiery wykradać, 

-Dopióroż zmyśli zapis, pofałfzuie Xięgi, 

Y uadto do kłamliwey uda fię przy.fięd. 
A tak . choć• Mwę y wftycl y fumni~ie firaci 

Jednak się pienia~~ 'z cudzey zaguby z\ogaci 

Tak gdy. ~ię ~to o ~prawy zawikłane pyta 

Y w nadzieie "ygrania, rózne wlewki chwyt;, 

Przeda iącemu tylko daie papier goły, 

Pctym na kwit nlłkłada, y prawne mozoły 

Znosi chitr,ze, a wle.wki te naylepfze mniema 
r 

Gdzie wdowa lub fierota iadney fify niema. 
" Y j;ik 6w wyHzy pieniacz prztz takież obróty 

'IJ.• I · WyfoJ1.a z Dóbr oftat11id1 płaczące fieroty, 

I ; 

' 

~il 
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~· , 
~le \Vzrufzy fię modlitwą, ni litością żadną, " 

~'.edba choi'. łzy na niego nędznych (erot fpadlll\t 

S ledba choć z okratnego l1iewitm5ch ucilku, 
'łll z ' ' Ą . g1111e y potomstwo .nie będzie mieć zysku, 

Je&li przyrodzenie db litości skłonne 
t1, s· . b 1erot wyzur, me dziw, że y na zakonne 

Oh t ra fię y ofoby łakomie porywa, 

.tli 

I ~ Slabfzych do obrony krzywdami okrywa, 

;Yihiera ś więtokradz1ą ręką zły wyrodek, 

~~·Co Bogu poświęcił jego zacny przode~r, 1 

~e, krwawi flug Bożych y z oftatnley wielki 

\ ( 

~ YPędzil pragnie c~ociaż na fłrafzny Sąd Bolki, 
•kJ . 
~ ęty od fwych Przodkow, aby Jefzcze wfpierat 

~ ' 11~nia 'ich, nie żeby gwałtow,ni~ wyilzierał. 
'k" k iz y ten; co wielu opiek lię napiera 

~ledba. o wychowanie tych, których odziera. 

~lf~t~y d~bra, lud gnębi y pufzcze wycina 

(: handle, a na wieki o tym zapomina 

( 'i Bogu, świlltu, trzeba zdać rachunek 
·~k . ' 

Ąl ą niefprawiedliwy cudzych dóbr fzafunek. 
e y . 

~. ten m~lepfzy który przy potędze 
'chij· . ()b. 1 prawo przeciw Sędz1owtkiey przyfiędze, 
I , 

~e etnicą ułowi, a gniewem zal„knie, 

~ Ilia niego powfzechnych praw forowoś~ mięknie. 
t~Y\ d . I 

\\> v z1 Rzeczpofpolitę, z fiabfzym co chce czynić 
OIJi I 0 tnu, bo &o o to nikt nie śmie obwinić. 

u til• 



U takiego Szalbierze, pótwarce, pie1liacze 

Zatwardzfali na ludzkie jęczenia y płacze 

W radzie t w łafce pietwfi, z tych fiepaczow koła 

r·ofyła, gdzie go zemll:a lub chciwość z:iwoła, 

Wypędzi bez oddania fuminy Zallawnika, 

Jefzcze za fzkodę, która z dzierżenia wyeika. 

'\Vykwituie z pieniędzy, y ledwie zofiawi 

Wolne łzy, ~ których z dziećmi Zafiawnik fię pławi. 
Tenze Pan gdy u fiabfzych pieniędzy pożyczy, 

Niechże fłabfzy kark odda w powroz niewolni~zy. 

Bo już niewolno prolk w naYwiękfzey potrzebie 

O sw6y gl'ofz, każe przed Sąd zapozywać fiebie, 

Wprzod 11pewoiwfży ie tam żał<1Uiwa firona 

AMi regell:ru ani nie zuaydzie Patrona, 

.Ani żadney pomocy, a zatym jeżeli 

Słabfzy f'.ana ' dłtlżnego pozwać fię o~mieli 

Tedy Pan wfzyliką wdzięcznośł wiecznym gnlewelti zgT•JJI 

Potym przez dhJgie pt'awo w ubófiwo wprowadzi 

Zfwfząd fiejąc potwarże, zeinlly, y pt'zefzkody 

Nakąniec z1bić każe, za prawne prtewody. 

Ch~e okrutnik ażeby każdy fię go lękał 

Ten milczał, ten podchl:biał, aby go nie ~ękał. 

Nie ubłagany w gniewie, frogi z każdey miary 

Nawet Urz:\d na iego ztość patrzy . przeż fzpary. 

Jako zwykł na pieniaczow bogatych, potężnych 

Na fainych fprawiedliwoić pełniąc iiiedoł~żnych 

,, 

Wi~C 

s AT y RA VII. 
\~i . -" '. 
~ ęc łllec_hay lię z nich kt6ry 'w to _przoyrzy zwierciadło 
leniąc . . .k r. I , z mocny napasm z iwą z oscią zaiadtą. 

Ą1ąJ•. . 
\ Iz Perfiufza nie obaczy w fobie 
~ t k• . . " . ., l a ieyze krofl: Y, trądu, obrzydtey i:;horobi~ 
1ali · , \\r· z fię przeyrzawfzy nie przell:rafzą fam\ 

~ 1dząc jako ich pycha, y łaltoinflwo, plami. 

~' ieżeij nie zmyją ta~. ~żpetńey przywary 

\ Oftaną wiekuiści!> .piekteJ11e poczwary. 
~y • •' ' 
· zaś których dt>świadcza.: Bofkl wyrok raczy 

~tze fl " ' d · b d ; i · · r. z taki uci c, w za nP-y me , ą ze e roi parzy. 

~6• ' r. r. b d . r. ' ' l' ' . ~ \\ras iarn 01wo o z1. 1wey 1tosc1 cudem 

Chcąc Waś milić tu 1 y Wiecznie doświiidczonyni iudem. 

) 

' . 
Saty~ 

•, 

' I 
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114 I. s A T y R A Vilf. 
~~"'~~~•kir · . · .. · · . 

_ • ~~ •• <{w -v~~ ~· ~o afk1 ludzk1ey 1efrem B6g, y te ogrody 
'Ve 11: d . . , S · ł~ rzegę o wfzelk1ey kradz!eży y fzkodyi 

' a ty r a vnr. ~or,iaś gdzie teraz fioię były niegdyś gfoby 

Argument. 

op;fuh! Horaclusz BoU:.a Prlfdpa Jfro~a ÓProdoUJ 11ł 
Kamid'!q, !f Sagcmę, dwie Cu11 oumfre 'ft·ar :;ą;,go 

fię, 1j co hryhlllo tel: Czarowmte fr,bi/~? 

Niegdyś pniak bytem drPWhO llgowe, aliści 
Snicerz ku11fztu fwoiego fzuka:iąc kórzyści, 

P6!fi d . b , k . . . t wa, g zie ez ofztu y wielkie}' żałoby 

r~'hał k k . . „ ~i ompan ampana, z lłużebney gromacłj 
orąc ; . . W na tę z mizernych chat powfzechne fidady. 

~ tychie mogiłach błazen Pantabulus 1 Jeży · 
}iorn . • 

l-r. entan utratny wzor firafzhy mlodzieży. 
l•i~e .. , . . .~, · wzdłul!'; trzyll:a w poprzek ten plac liczył krokowi 

ni ... k . , " . ,... Biat ··• ą_m1eu 6 ramczliy z "ądowych \vyt·oktiw 

~ • i napifein ażeby nie śmieli dziedzice 

'y toJ· · d' ł, I illl O 1ętey narufzaĆ gr<tnit~o 
tai t ~· pyfznym l'alat:ełn piękny ogrod nowy 

i,er<k . . , 
~, an1u y przechadzce plac otwiera zd1'uwy• 

Pop . . t < ow1etrzu m1eylkitri z t umu Judzi grubyni 
'~r 
Ą em fię pofila go::.'.: czyfiym, y lubym . 

ftrartl ~tak gdzie przed1yin ziemia bielała od kosci 

r~Pic!i k . . 'd k .'d . 

Wziął nmie, y ~yślit, czyli krzello ze mnie ;zrobić~ 

Czy mnie jal;.iego Bolłwa kl'ztałtem przyozdqbić? 

Przecież Bogiem Pryapem ·z Jepfzey fwoiey woli 

.Zrobit mnie, abytn fztucznie wytobioney roli 

Strzegł, 11 tym ogrodzie, od~ąd l'talłwo chciwe 

/lby ua tę p1·zyietnną nie leciało pafzę. 

Strzegę or'.łt złodziejow„ aby czafow nocnyclł 

Obfitych nie łamali gatęzi owocnych, 
( 

Bo ręka wyciągniona zda fię że ich łapa, 

A z łona wychodzący pal krwawy Pryapa 

Okrutną karą grozi, ~ wetknięta trzcina 

W gł.owie moiey gdy ią wiatr fzumiący nagina, 

Y chwiani!m częftym grozi, wraz Ptafiwo natręt• 

Boi fię, y porzuca łagodną ponętę. 

) 
; 

o , o ropny w1 o 1po aioc źa.łości 
Op· „ 

\\1 '0rd żafuiafl: O\liey obfzerriey niogity 

la"d ~l ~ ą fironę. znayduie oko widok inily. 
e r . 

~ł ~~cz niepodobna wypowiedzieć jaki 
aPot . . „ . ' . . . ' 

~n . rnam, bo nie ta.- m1 złbdzie1e y ptaki 
•w . 

la~ .nie trudź:\ pamięć, y pilną zrieliicę 
~łG IJinie bardziey bezbofoe trapią , cżarównice. 

re th llrzei fzepty, y mot ziela jadowitą 
Otob • . Y; zal, gmew, riud1H>Ś<'; y mito~ć ilie zbyt:v 

H• Lud z· 



'• 

Ludzkim fercom zadaią, bo !kora Dyanna 

Udzieleniem braleril<iey ~wiatfośd ódziana, 

Lotnym biegiem uka:rn wargi światu wdzit;czne 

Tak iataz jędze na jey promieńie miefięczne 

Biegną, y z owych dawnych ddłaią mogiłek 

Trupich ko~ci, ~zywaiąc pieida fia pofiłek. , 

' Zbretafą zioła pelhe ~iniei'telneg.o foku 

Grady, pioruny, fzufze, qiając w fwym wyrof<u. 

Tych iędz nie żdofam, \dzelldch f:Zukaiąc z1biegow 

Ufl:rzec fię, y od takich odfrdfzyć noclegow. 

Widziałem Kaniclyą, jak podjąwfzy ftati; 

Czarną, bosa liieg~la y wtory frnclłare 

Rofpuściwfzy; z Saganą fiarfzą firafznie wyra, 

Bładość ich okropńenii ol:led'ivie ~robiła, 

Jak zapuściwfzy w ziemię okrutne paznokcie 

Doi prędko wykopały, głęboki poł łokcie, 

Jako kfarni ż6łtemi jak wilczyce głodne 

Szarpały czarną o\vc-ę niewiafiy wyrodne. 

/ 

.Y wra:i krew w ten doł zlały z tey ftrafzne ofiary, 

Zwołuiąc potępiel1cow okropne poczwary, 

Ażeby' na ich nowe wylzedłlzy latufte 

Froroawa wydawały niefzcz~ś'liwe dufże. 

Jrliały y dwie ofobki, więkfza była a weby 

Mnicyfza z wofim, a nadto grozny zupełny 

Rz~d więkfza mając, ftrafzne miała iey tortury 

zaaawać, a tu mnieyfza fpuściła p_onpry 

s A T y R A VIII. 
\\> / 
~rok, .truchlejąc, y płacząc, narzeka-ta rzewnq. 

\1;· 
\ 1dląc fwą na tym placu frogun zgubę yewną. 
/.Il~ h Ok i Wały Czarownice przez głos c . rapow!lty 

~'·t0Pney Tyzyph~my, y lhafzney Hekaty, 

l ldlie( było gadziny' jak fię zewfząd wlekły, 
b~k Pfy piehielne wyły, nawet ' Cerber wcie\ły 

leg 
ł ~ł z tr11i!l:ą gfową, z pyika !l:rafzne piany 

Ą~tzac, zioła zarażał y fzczep młodoci:rny. 
l c 6. f' . ' ~ Ynthia r zowe poczuw zy rum1e11ce, 

~e \\lflydu niechcąc patrzeć na te potępiellce, 
bal bierze na zalłonę J3o$kich o~zµ chmury, 
~~ . 

l ot raz za wfpaniate kry1e fię marm\iry. 
'il· 
~ 1 kłarnię; CP. mi noc p11kazatą tayna, 

Od • I 
t· •yie moią g!;;r."~ bjąłe krukqw łayna 
'•d . \lv •Jących zgnotty, jeślł moie oczy 

~ flYltkiego n~ewidziały niechże na mpie mo~zy! 
~tata.dek wyprożnia J•ażdy, niechay zgrąje 

1~:~~6lltwa jdą, worań, złodziey, y hultaie. 

S IQs Pediatas, co z dziewi~zym kwiatem 
lt11 '! ~ ci hogaawa.. y je!l: u ludzi po5miatem, 
r•11>· ~ \ k. . . 

lt. 1e rzecz niewymowna w1zyft 1e ta1emu1ce 
lVy-
" tawlać, jak :r: d~fzami frogie czarownice 
'o€ . 
~ llrafznego gadały, lkrytym zabobonem 

·~ '" 

., 

hit ~1e1k!iwym, a drugi raz ogromnym tonem, 

~ \l.>ilczą fzerść z podbrody ua kt6rey naywii;cq 

hiii lliewhmey, y juchy fpiekło fii; bydl„cey, 

. ( 

II? 
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~ zęr~ t6znych gadzin, w rozli{znym kolorze 

~\,ryły w ~iemi ukra9kiem, \V tyn1że rozhowor1e„ 

Y ja!~ na refzcie prawje jednegą momentu 

f)wa. z woiku ofobka zgor:zała qo fzczętu, 

\\ ' it:lł;i pło!Jlień rz1,1caiąc 1 myśl truchleie prawie. 

] ak j~kiś. nędzny czlo\viek w ~ey gorzał pofrawie, 

{.ebym ~aŚ' !_lie był faiadek bez zemfiy tych zltrądlll 

Glosą"" ~ fpraw piekielnych, ile tylko fpodni 

r.1.sr,ł wytrzymać rynfatune~t, trz;ill~m\ y rak filno:„ 

:{c aż \V drze\V~e, figowym widać fzparę tylną. 
I . 

{\eh jakiegom narobi~ przefl:r,achu, y trwogi, 

Wraz owe po~rzebowe podkafawfzy togi 

Lęda!y jak• fzalonę d~ rniafta z impetem„ 

Iakby ie wyniefio.ny miecz gonił na1 grzbietem, 

Kanidyi owe kły ~broczone w 1>wlecz~c. 

Zdziądet, l! dro~em: f11btel?Jyrn, wyp;ulty w ucięcce, 

Y Sagana ;zgu~iła z falfzywych warkoczy 

Perukę„ wzad firwoionych nie wracając oczyt 

y owe ~ioła pe~ue ?arazli\Vych duchow, 

? rozpafanych w pogromie w~padly fartuchow. 

Y w !łęg\ Far~ rozliFnych, Czar?oxii:ikich znamion~ 

Wiatr w biegu y g~Tęzie pozrywały z ramion, 

Sł~wem rnufiałbyś z ~mi.echu chwytać fię za boki 

\V~dzl\c fzybkie Czarownic przelęknionych 1koki. 

. 's A T y R A IX. ] 19 

~~~~~~~~~~~~~~~ 
I 

Satyra IX. 
Argument. 

Op· 
ifz.i1 Horaciessz jaldeg()! gwar(!, na 4tl;rtgo napatll 
~P,,.zykrzonq !I nieujla•mą UJielomownoH, któ~y ck/u• 

b11i1 llie ktl>re, drugie bez wfl yd11e. a ttJsz9jl!m glu• 
pie' &«dając rzeHy, dlt·go go za~'rz1jm1JWllł 

9 prawie nJł zdn11oiu ponfkal, 

sl . - . 
~ edłein rrefunkłll'!ll drogą, kt6rą zowiem śwl1;t~. 
~d Że na niey Tarios z Romulem zawziętą 
~ L ~ Ynę fko{lczyf, y oba Narody od zguuy 

IS 0b0poJnęy wybawił prtez nial:ieMkie f:zluby. 

~'.dłein w myślach z:ibrnąwfzy, które jak o.bloki 

S 1•tf t>•zez Nie~o przepędza, lub kiedy widoki 

~ &' .,, Ce iafnym promieniem ftawi z Chm11r obiocznyc • 
'•l ' . . \1/ llę frafzki fnowały w myslach mych potocznych, 

~- trll! ktoś zbyt poufale za ręk~ mnie chwyta 

ą'e znalomy, a z wielką ferdecznością pyta: 

)1 ą~ll)ilfzy przyiacielu, czymże myśli bawifz? 
~1lll f; , . . t •r. „ 

lczęściem y uad c:i:ym :1-ycie two1e rawi.z • 

Od, 



I ' 

I 

I2Q 

Odpowiem: ż~ mi ti:ra'z Hmy~l1Jiey '.:ę r'zieie, 

Zyczę ·Ci abyś takie.i mia'! fzcz~fcia Jroleje, 

J~kie ja. mam~ y pytam czego chcefz nden.1lie?, 

Chcąc fię go zby~ unikam, ale 1111r.laremnie, . - -.... 
Bo mnią 11iepurzcza, y tak poufa~e rzPcze: 

Wjefz dobrze, że nikt w ~wi~cie takich nie ~i>~iecz! 

Jak my nauk, jakośmy \)ayuczeńfi 1>ba, 

Tak mi fię twa ffofeczt~o~ć nad \vfżyll:kich ~odoba. 

~6wię tnq że w trm więkrzey będę Cię mia[ ce11iet 

~ myślę w jakie wpad:e1J1 niefz·zęfny drei;ze11ie. 

?aczym raz fporfz~·m krokiem od niego uciekam, 

On ~nie ~~i~a, y ZtJO\VU aż mnie minie cze~am. 

J?otym bruk 1!,Palony ;, i,ednym mieyfcu dępcze 
Y niewi~dzie~ co mem.u, chfvpcu w ~tcho f7 epcze, 

A ~':1 ~ nudn.ośc.i wiel~iey od głowy clo ftopy 

:NiezwyczaY.neg'ł potu parzą mnie 11kropy. 

~iewiem co daley czynić, y mi'µczę poci no!i:m. 

Szczęśliwym m6i.:g Bvllonri utworzony losem 

Ze zami,all: dopufi~zo.1!e~ BoJk~ey na flc; ka~~ 

z. uciechą me1ie cierpieć f\viegotliwe gwary •. 

'{ak g,dy ten B;iy co tylko mógł wyi;n~ślić, prawił~. 

<idy Rtym z muro:'-\', y :.: woyny, y z nauki, fiaw1~ •• 

O wia.trach, y o ziei:ni •. o Nrebie, o wodzie:. 

O wiofnie y jefieni y zimowym lodzie 

A jam milczał, poftrzegł fię y rzekr, że jl•Ż dawn~ 

~idz~ jak przed rozmowl\ unikafz zabawn~ 

s A T y R A.: IX. 

lecz rnnie darmo od uRug; chcefz twoich odpraY(ić~ 
Chcę cię koniecznie moia . rozq;ową. zabawić, 
?-\ " . • 

1 eodfiąpi.ę twych ślado.w, nie gnufnegom krok~ 

Ąi:ebym w rzędzie )Jie ~ia' być przy twoim boku. 

\Vięc doJ,ąd teraz idziefz y ja t~mże fpiefzę, 
~1ech, Cię ~ym towarzyftwem, y rozmową ciefz~. 
t!6wię mu: ię Cję ch~tpie z tey pr~cy uwolnię, 
J\byś fię t3:k daleko ljię mord.owa} wfpolnie, . 

~e przyiaciela mufz~ pewnego odwiedzi<'~ 
~ n1ekt6re . ikrytości pr~ed ni~ op1>.wiedzi6 

Nafze fzep~y n:iog!yby pynić Cię markotnym 

\\ri~111 1'ak fip~leczność l11biąc, niechcefz by~ famotnym; t . . . ' 
0 tego teQ przyia1:iel w dalekiey gofpodzie t ' .. 

· 1\ef~ka, aż przy Cefarlkim zą Tybre~ ogrodzie. 
Gn . d . d • . b na to o po-,via a: :i:e mney za awy 
~ . . . 
erąz 1 ie mam, a ten czas tak dla mnie łafkawy, 

\\t który~ dawno żądane mam' Ci fzczttście fłużyć •. 
eh n dl· b · · • • cę go na o um z to ą rozmawianiu, uzy,. 

~ie jeltem też leniwy !kryty, nie pnefikodzę 
~0ZllJowom, wfzak za tobą nie zafzpiegiem chodz11. 

la Zaś tym czafem w my~lach będ0ę fię fpofobić 
lak, lllam na tw6y. fzacunek gadaniem za;obić. 
~ . ' „ . . 

u Ja fpuś~iłem głowi; jak ofioł leniwy, , 

(ldy Ro zbytnim ciężarem od 'krzyża do grzywy u· • .. I 

]Uczą, fpufzcia ufzy, w takim ia ciężarze, , 
6P~dlein z umylłu przy mym. nieodft„pnym gwarze, - „ , 

Ledwom. 



Ks I If GA I. 

Ledwom odetchnął, a on rękę moią ścilka, 

Jeśli , mnie poina:z rxecze, że nie więcey Wilka 

Y Waryufzn, flawnych RymopifQW cenić 

Możefz nademnie, tylkp byfiryth twoich zrzeuic 

Swiatło obroć łalkawie ku moiey ofobie, 

Przypatrz fię mey pofiaci, y wdxięczney ozdobie. 

Któż b11wiem ~ak jako iii y kfztałtny y hoży'? 

Kto więcey wierfzow nad mnie w pr~dfzym ,zafie złoży? 

Kto z Jepfzym głofem fpiewa'? przy ninie ani pif11ie. 

Hermogen flawrry fpiewa'k tylko ~l1,1ie zawifnie, 

Kto odemme y piękuiey y wyźey wy!koczy'? 

Każdego moia' fzybk.ość, v kfztąłt, \<ole w oczy. 
I . 

Ja milczę, a on znowµ za rękę mnie bil'ri.e, 

Pyta, y profi abym powiarlar mu fzczerze, 

Jeśli\ mam matkę żywą w latach nicdalężnycb, 

Siofiry piękne, a Brad uc~onych, y mężnych. 

Czy lim je!l: \~ wolnym ftąnie,' jeśli ślubna JunQ • 

Zonkę mi piękną dała z dofl:a11il\ fortuną. 

· Czy mam miłe poto;nfiwo? dla których potrzeba, 

.Ażeby mnie łalkawe zachowały N~eba,. 

Tak ten, co mnie z tak wielką zn;1iomością ścilka. 

Nueftte ledwo. mego 11ie pyta nazwifka. 

Ja na takie przyfzedłrzy ciekawe wywody 

!<rótkofr\ rzekł, że już wfzyfcy Niebielkiey !łobody 

Są miefzkal1c11mi, y iuż za grobowym cieniem, 

~to~olławionyrn teraz ciefzą. fili milczenięm.. 

I 

' '' 

SĄ 'J;' ·Y RA ~X, 

Ja fi~ ieden na świe~ie z ich gro!Ja zofrął~in„ 
l!.6żnegQ uznoiony hałasu upałem. 
Ą oraz, cicho fzepczę *t-1 ~iedy wy~artA 
tloia krewność, więc y ty dorzynay mi gardła, 
tlo te? czas widzę przyfzedł męgo prze0znacxenia, 

l<t6~e mi niegdyś ~ełna. prorockiego tchnienia ' 
~- . 

1euc~~ą~111ego 1.ofq dobywaiąc z dzba,nka, 

l>e\Vnie przepowi.edziara, S11bińll~;1, ziemianka, 

Mówią~ jefzp:e tlziecięciu, teg~ chłopca, ani 

l'rucizna zgta~zi •. ani mięcz płytki. obqni\ 

Ąni llo zapa.lona pleura \ląufi , 
Ą . . • 

n1 fµchotnym lsafzl.em na śmięrć fię zak~ztufi„ 
li• • I 

1 leniwa i;ioilagra nędznie go umorzy 

'1le lll.u kiędyżkolw(ek grob (ł~afzny otworzy 

Nię przelluchany gwara, więc z doyrzalfzym wiekiem 

~iechay przed wielomownym ucie~a człowiekiem. 
l>tiedtyin co wfzyil:kim. krewny, y pierwfze imio~a 
C· I . 

ią~_nie gwałtem qo fwęgo głuchych przudkow grona. 

Co to tylkQ, z pana~i y jąda y gaąa~ · 

łi Od_ tl:op a:i qo gtowy 9bmqwi fąlia.da, 
Co · l> o (wych poiedynls.ai;h, woynach~ y obrótach 

~lecie, o fwych pr;i-yp:idkach,, zabiegach, zalotach,, 

C 0 Wfzyfrk~ zn:i y wi(,!zi:tł, wfzylłko wie y fprawir1• 

0· Przyrodzenia dziwne 1_11rytoś<;\ obiawił, 

Ą 'Vfzyl1:ko łte okrutnie, y Żildney minuty 

ł~i~~ nie fpocz~ie chlubi\ baieczną otruty" 
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r a to myślę, y fzepezę a ten ' fwe dyfkursa 

Płocho-głupie prowadzi, jefzcz~ mnie w bok n'urra, 

Abym fłuchał koniecz~ie, jq* też nad wieczo~em 
Słańce fię opq!zczało nachyioµvm torem, 

Gdyśmy przyfzli pod Kościgł Well:allki, w tym razie 

Strwożony, wfpomniał fobie o lądowym wfk~zie, 

Ze ma wraz przed Sa,d fiawać za rokiem ?=awitym, 

Y fiawić Paręcznika z warllnkiem f.owitym. 

Czego jeśli nie fpełni więc na upad w neczy 

W~dany, chiba ucieczką ;idrowle ubeśpieczy. 
Więc mnie mocno całuie, y fzyi~ obłapia, 

Wfzyftek ~ę y w miiości y w prozbie ~ątapia, 

M6wiąc: jeśli mnie kochafz choć napuł ąiipnty, 

Wfiąp na Sądy a broil mnie od frogiey pokuty, 

Ale mu fię wyprafzam przez firafzne pp:yfięgi~ 

Ze prawa nie znam, ani fl:atutowey Xięgi, 

A on upo-rnie wmawia, żem jell: Pr!l~~rem, 

Zem Cycerona pr~efzed! wymową y piórem, 

:M6wię mu żem jefl: teraz tą~ czafem ściśniony„ 

Ze na żadne ) firzymać fię nie mogę ukłony, 

Wiefz dokąd teraz śpitfzyć mufzę nie . od włócznię~ 

Aź ~n dopi6ro wątpić, y ~ozmyślać pocznie, 

Czy fprawę fwoją ftracić, czyli mnie . porzucić7 
Y gdy fię w myślach fwoich aie co zaczął kłóci~ 

Rzeknie potym otoź mnie tak krępuje ścilła 

~. tobll prz~jaźń,; że chociaż w mer fprawie ;awif!a 

Ofratni~ 

.... 
I 

' I SATYRA IX. U!j 

10fiatnia moja zguba, lerz wfzyll:ko poll:radać 
\\Jolę, auiżli z tobą przell:ać kiedy gada~ 
Ą Ja wefichn ąwfzy rzekłem, więc odll:ąp mnie raczy 

Ą nie miey w fwojey fprawie ofiatniey 'rofpaczy. 

lecz on znowu z rniło~cią rz ekł: że woli zginąć 
Stokr t · • ·1· · · k' < o nie, a mz 1 mme na moment po mąi;. 

\'tak ten nie profzóny . nie zbyty koieg:i 

Ęiedość ~e zamńi\ i~zie, lecz jefzcze wybiega, 

la iako' że z zwyciężcą nie moimi fię wadzić. 
lak niewolnik mufiałem dać mu fię prowadzi~, 
~ .. 

atyrn znowu w rozmoirach zaczął fię rozfzerzać 

Scilkać, pr'6Ć!ć ażebym d1ciał fię jemu zwierzać, 
Cly je!l:efii w M ecenafa ła!kach jednofiaynych? 
Clyl· . . 

1 tei według dworfkich pofiępkow ;iwyczaynych 

Sąłlią grzecznością ślilkiey nadziei karmi~ny? 
% ·. Ylll przeciwney z dworem nie chwytał fi1i firony. 

Ą iako ufiawiczność fzacun1dt utraca 

la~ · · · 11: dł b •1 , ginie czę o ugo zaro iona praca; 

~-Il~ to odpowiadam, ie ten Pan .rofiropny1 

~'.e Je.Ił na nówych zaraz przyjacioi p-:ichopny 

~le dba o mn6ftwo ludzi, lecz których dobierze, 
te ... • · · ; . ~- „,1 w1eczney przypzm zawiel'a przym.ierze, 
tkt l . fi . li ep1ey na tym opmn nie potrafi władać, 

l' () jeżeli nie zdołał wfzyfikim łalk fwych nadaf · 
'dy . ~ prze.cież...u.ąd mo:ie cały ga świat chwalić,· 
• ll'k . 1 t na niego fłufznie nie może fiit żalić, 

On 
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On rlato odpowiada, więc o m6v Horacy! 

Zaleć mnie jemu będziefz iniat mnie w kaidey pracY 
Y twych ll:arań pilnego w fądzie Namie!l:nika, 

M6y r,ozum wfzyllkie dworlkie lkrytości przenika, 

Umiem ja wki:;iść fię \il przy]aźÓ y fekret wyłudzi~ 

W fpół boleć z lkarią<'.yrii fię, do zemtl:y pob~dziĆ 
Y zaraz go ol11arźyĆ pod pozorem buntu, 

Brać korzyśe z olkadenia, y zgubić do gruntu, 

Umietn ścitłe przyjaźni przez plotki rofprzęga~; 

Na zmyślenie wyli:ępku podobielill:w dfięgać, 

Umiem nie winno§t famą oblec hal1bą ćzarna, 

Przez kłaniliwą wymowę y ~niiało§ć potwarna,, 

Umiem ja hipokrytę •dobrze wyobrazit, 

A gdzie trzeba ręką fię y głofem narazić 

J{ażdeY, z~ś chytrey radzie dać w 1zerunk cnoty; 

Że lub nigdy lub p6zno d6ydą niey roboty, 

Za czytn mnie zaleć profzę, a jać za to ręczę 

?il'iech zginę jem '\vfzyftkich wkrótce nieodll:ręcz-: 
o . I ' \ 

PrzyJacioł Mecenafa, y to łatwo fprawię 

Ze w iasce Mecenafa fam zofraniefz pra,wie; 

A ja po tobie drugi, tak zręcznie y zdalnie 

Potrafim Mecenaffa fercem rządzi(. wfp6lnie. 

Jam na to rzekł z uśmiechem: o m6y pr;yjacieiu! 

Żnają fię tam na każdym takowym fortP!u, 

:Nie żyją tam fpofob~m takim jakim mniemafz; 

f.iog~ to śmiele mówić że na całym niernari: 

., 

s AT y li. A IX. 

1Sllriecie czyftfzego domu, ani tam zawiśnie 
i~de I . ,, n drugiego kłamfrwem zdradliwym uciśnie1 
1V· 

1 ęcey podchlebl1:Wo ani profrota nie wtkura, 
l\ni lk . h . . . 
~- w1ercze111e c crws, am twarz ponura 

l le \lbieźy mnię choć kto bogatfzy odemnie 

l~b ie Filozof gtębfzy, y mówi przyjemnie, 

~~b \vielkiegb Imienia, każdy tam plac bier7e 

<leżyt r. t d ' · d · 
1, y •Wym cno omj w osw1a czeney w1erz~„ 
1\ryb ' 
~ or tam lubo fzczupły, ~le, dobrych ludzi. 

illi1nu próżna flawa umyflu nie łudzi. 
On . . . , 
l nato odpow1:1da, wielką rzecz y zgola 

•ką fi " . ' I d · k ' · ~o y1:tę, ze e wie to JeY więrzyć zdoła, 

Ąb kt6?i ~ w:elkich Panow ńiepragnie tey ohluby~ 
~ Y Przed nim cały ~wiat chętnie czynił fzlu!Jy 

~::iliwyc~ uflug,' aby gdzie fię tylko zdarzy 

\V <dy fwe fzczę,;cie wraży~ z ich oka, y twarzy't 

~ tey częfro powftechno~d, y fzalbierz wykrętnt 

b w Oowach y uczynkach, fwoich obojętny 

b0łli1 eści fię do lalki„ bo go fatwiey zażyć 
I\ 0 figlow, na wfzyll:ko złe może fię odważy~ 

~ &dy tak Mecenafa przymioty wychwalafz 

/tii n1i gorętfzyńl ferce ptagnieniem zapalaf.t 
~ . 
b Ili był Jemu bliżfzy. więc He mafz w fobie 

lieJ , , 
• tlosci y obr6tu, pomysl o fpofobie 
'1hyś . ' 
~ tnnie mógł zalecić w łalkę Mecenafa, 

le t lk Y o przyjaźń y uft wym6wrtych okraf4 

lecz 
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Lecz y pilność uil:awna niech w p6ty mitręży 

Aż Mecenafa ferce powolne zwycięży. 

Wied* też o tym że przymiot mam ciiaineleona, 

AlbO" jak czyil:a rofa lloi1cem oŚ\\ iecona; 

Ze z koloru bliżfzego barwę na fię bierze, 

Y kropliHy <lyaineut y powietrzne zwierze, 

, Tak y ja gdy tam jefl:ein gdzie w fzacunku cnoty 

Biorę tegoż koloru na fiebie przymi?ty; 
"' . 

UI?iem fmakowi f'anow podchlebnie dogodzić, 

Y coraz fię w innego Człowield odrodzić. 
\:\·iem ja że pierwfze kro~i y przyftęp ńie fpory 

Do łafk Pafifkich„ lecz umie1ri zaciągnąć pokory, 

Ukłonow, proźb, y przyflug, do wfzyllkicH fłui Pana 

Aieby !}'lnie za fwego przyj~li kompana; 

11\by mnie y o!latni, y pierwfzy na a'worze 

Ile fił, chciał zalecać Panu w kaidey porze, 

Uymę kh podarkami, bo\~iein bez kerzyści , 

Rzadko fię pewna przyjaźń y kochan?e ziści. 

:Nie ma.fa teraz tey czyftey miłości Platona. 

Zehy jakim pożytkiem niel.iyła zklejońa. 

A choćby mnie raz wypclmął z pokoju oddzwiernf• 

Tedy jak jeil:em pilny śmlały y mi!l:erny 

Nazajutrz choć na i>rzeboy puścić !ię odważę, 

Y ai w ollatni pokoy wcifnt; fię, y wrazę 

Wfzy!lkich minut fl:rzec b„dę pierwfz:y n:i pokoje 

Równo z świtem po~pi fz!i oftatni dollojiz. 
I iii 

I 

s ATY RA IX. 

~-rynku, y ulicach bę<lę mu zabiegać, 
bd rozpychać, źe idzie Mecenas przeftrzega~. 
c 
~ ~y to wliadać, czy będzie wyliadać z lektyki 

~·ękę podam ubieglfzy wfzylłkie domowniki, 
1'rwrzy d:i drzwi ut\varcia, jeśli. zechce fiedzieć 
~il~y~ d . k Il . ' d fi d . "' po amem ·rze a me am 1ę uprze z1ć, 

Chuc; . . . h 'b , li nic me wiem, y c o.: y sw·iat ię mial obalić 
C0 1 • . 

Pan rzekł, wraz ;irzyli~gn~. y będę to chwalić 

Ą iak mi dat Apollo nie wymówne da~y 
\\> <>ł · , · b' fk" I " k . t "' os, y w p1uro 111e 1~ 1e wy aw1zy ne tary, 

ak Mecenafa hi?e święta y Rocznice 
I Sp· 

lewać będę, Buflde w iiim wielbi~c ~ajPmnice; 
~t6 
~ Cz tego wprędce wierfzow na1-ifzę tyfiące, 

tozefzlę po• hwaly na cały świat brz,miące, 

~llJyt-1 I f: ' li ' d 'ł IJ • ę nare ztę zem 1ę o 1ego powa z1 
0nor, tak wielu zrąbat, a tak wielu zgładził. 

~iliunowe moie omijam zabiegi; 

;ko iefl:em dowcipny jak dobry na fzpiei:i,' 

~~1ko trzeba pracować bo .bez potu czoła, 
te n ' · I · ' ł t atura s1111erte nym me uzyczy zgo a. 

S ąk gdy od tego gwary aż mi w mozgu fl:rzyka, 

~Cz~ściem nas Aryfrius Gramatyk fpotyka 

~ 6Y przyiaciel doznany; który tego gwary · 

S nat dobrze uprzykrzone y fmieszne przywary 

~tall~liśmy, więc pyta zkąd teraz przychodz~1 
0 li~lfzey mnie pyta dokąd id~ drodze~ 

l 

.· 

I 

Za· 

\ 
\ 
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-Zaczęliśmy rozmawiać, a j::i w tey rozmowie 

Pociągam go za fuknie, aby moie zdrowie , 

Chciał ratować, y różne przed nim znaki c~ynię, 

Wznofzę ramiona, mrugam, w modlącey fię minie, 

Lecz Aryfiyus w żartfl.ch ztośliwy, jakoby 

N1e zrozumiar moich proźb, y fmutuey żatoby, 

Jefzcze fię śmiać zaczyna a mnie na tę probę 

Aż źótć gorŻka zapafa fkaczącą wętrobę, 

Więc mu mowię, pamiętam żeś ~iał ongi zemn:\ 

Coś mó~vić potrzebnego. rozmową taiemną? 
Odpowiada pamiętam; lecz w wolnieyfzey porze 

Mówić będc;, y' w ten czas ten fekret otworzę. 

Jam rzekł czyliż odprawifz dziś żydowfkie święta 

Trzydziefiy Szabat, w którym rzną czyfl e jagni~ta, 

Którzy gdy fiit w gtębokim milczeniu zanurzą, 

Sie'dzą a tylko fobie wzaiem pod Iios kurzą. 

Więc y ty wywrzefzczawfzy gdzieś z memi boruchy 

Stałes lię teraz durny, v niemy y głuchy, 

Ja takich zahJtbonow nie święc.ę, y wolnie 

Zawfie z ludzmi rozmawiam, y bawię fię wfpolnit. 

On rz~kr. ja zaś w umyśle będąc lbbfzy troche, 

Jako Sceptycki uczeń, choć mogą być pToche 

Zdania, co w niwczym wiary nie maią gruntowney, 

Lecz do ilłno~ci Bolkiey w c~łym świecie równe)'" 

Pos<1dzać' mnie w jakowym nie chciPy zababonfe, 

Gdy y w Zydowlki01 Boga wychwalam Zakonie, 
„1,~ 

\ I 

s AT TR A IX. 
Ą 

~ '.~k Że teraz milczę, profzę mnie w} baczy~. 
I w1nuy do r~zmowy czas wolny naznaczyć. 

enchnątem ci~Ho fzepcząc na me utrapienie, 
ł . 
"kież to'· Jło{1ce (które wraz grube zaO:mie11i1t < . 

I hf!ło ) dla mnie wefzło, w którego pogQdzie 

-· . \~alem nadzieię1 ie mi f1:anie w tey przHodzie, 

~i ty1u ~ryfty us uciekł . bezbofoy, z te~ płatki 
pe tatu1ąc, y owfzem Jak ua mięfii10 Jatki 

0d noż oftry długiego ięzyka zuftaw'it, 

i\ tym z!ośliwym żartem !erce mi '4kr1vawfr, 

i\ieć przecie ła!kawfze fZczęście mi fię zd;irza, 
~d~ . 'k . ł przec1w111 napada na mo1ego guza. 

~ \\lielk1tn okrzykiem a tuż bez~rn.y gadaczu 

b~rzyciel u pokoiu, cudzey czci fzarpaczu ! 
Ą 

&dr.:ież mafz paręczuika? od Sądu uciekasz, 

~Ylko lub milczkiem kąsasz Jub za oczy fzczekast) 
p 

0tyn1 do mn!e zawoła, u ·zacny ~oracy 
haJ 1 • • r · ~ · b' r z mogą m1ey1ce m1e~ u cie 1e tacy. 
() 

wrzem jakoś jeft wfaę.dzie za dobrego lniany, p 
rzy~Wiadcz w Sądzie, że kłamca jelł •nie przelłuchany 
Ą ia 'Ochotnie, nawet choćby mnie za ufzy 
<:j, . . d • . li f: „gnąt, fzedlbfm z ra osc1ą na ty 1ąc ratu zy, 
~ \\! ' ' f: · krk •' '• · Yznalbym, ze mema z WI\ 1zey ary w ~wiew~. 

}ą~ fiud1ac kiedy kto łże, y bez-wfiydnie plecie. 

~ tyin krzyk, tumult, y hałas, z obufiron powllanie, 

Uli fi~ zbie&ł, a ten fwego łgarz;i wt. <irk;inie 

la 

I 
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1 o~ dalfT.ey zarazy broniąc, mądrze fol:\ 

.Attyckie natart, !łany pqpfute fwywol'\. 

Źa co mu w tychże Rytmach z wdzięcznością iednoctf 

Pochwał}'. chociaż wierfzow złożeniu uwłoczę, 
Y' ta. chwała naganie naymniey ni„ przefzlrndza._ -:;} 

\V tym co lię rzetelnością y !lufznością zgadza, 

Jeślibym zaś ogułem wfzyfikie wierfze chwalir, 

Y lepfze z po,.iley!zemi rzeczy razem zwalił, 

Tedybym Laberego w r6wney ważył cenie 

Gadatliwe płochości, na ku!!larOdE>y fcenie, 

Co y cudne poema gdy Bolldego Ducha. 

, Pełne wdzięk cnoty wl"w" do ferca y ucha. 

Nie dość tecly ze llucharz w porpolitym huku 1 

Na cstą może gęhę śmia~ lię clo ro1puku, 

Bo to C7.afem przypadek ,'.n.ief?tiy zclarzy, czarem 

Ctupfłwo Aktorll, śmiechu napetni h ,• tare-m. 

Ale y ~ rośmiefzPnin wyfoka jelt fztllka, 

Grlv fi'i z uciechą łąc?y zl-awiPnna llauka, 

Gdy fię fam z liebie llnchacz w cucłzym wizerunku 

SmiPje, a z nie11:0 wfzyfcy,, znaiąc go w gatunku, 

Trzeha kr6tkości, ahv myśl ~ywa y biegła 

'WiPlośLią gfow ckliwości nie była podległa. 

.Aby nie obciążafa przPwłoką fłud1acza, 

Lub nie wfłyd7ita gdy z fł6w przyll:oynych ~ykra~i· 
Raz trz~ba tniękrzyć ferca litością kamienne, 

Wlewaiąc zrzódło <;noty, cierpienie :zbawienne, 

" 

s AT y RA X. 

li. częll:o żarty miefzać mąclre, y przyiemne, 

8ta\\·iąc iądz nierozfądnych zawody daremne. . .l 
llaz trze'ba Krafomowc6w wymowy y fiły, 
llady głębokiey, na raz w trudnościach zawify. 

htym fię w Poetyckie fł.odycze rozplynąć, 
\' .w miłe Iłowa ~adę iyczliwą uwinąć, 
Czarem tei na zmyfl głupi, chlubny y uparty,, 

'trzeba fię na dowcipne Dworfl-ie udać żarty. 
Zrobić lię nie dołęźnym profl:akiem umyślnie, 

~im żart oftry y gfadki jak piorunem. blyfnie. 

Częfio rzecz fmiefzna przecież nie wgrub~y urazie 

l>lytka, jak na ciofanym wyolhzo.na głazie, 

l>rędzey, y ł&twiey, wielkie trudności przecina, 

~iili naygruntownieyfza Retor~w ł~acina. 
'te ufiawy chwalebnym Pifarzom przed czary 

ltornicznym byty dziet ich gr1,1ntowne zawi~fy, 

Z;iczym y naśladowcom tym iść trzeba torem, 

I'35 

ltto mięrlzy tychże mężow chce ~ę mieścić· cho rem. 

l<.t6rych ani Hermojen niewieściucl,1 nadobny 

~igdy nie czytał, ani do małpy podobny 

benietry śpiewak, który ni~ więcew nie umie 

la Katulla, y Kalw~ w podlym śpiewać ttnmie. 

lecz rzeczelz że Rymopis no\vy fita zrobił, 

2e greckiemi Ładne; llowy przyozdobH 

I)! niedbali w uaukach y pM.ni, 11a świecie! 

Gdy to ,bwalicie cze~o poją~ nie możecie 

I , 

r < 
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Greckie was 'Iłowa jakimś po<lziwieniem tłumią, 

Ze nie przywykłym brzmieniem w utzach wafzych fzulJlił 
Tak Rhodyilki Poeta Fil9teon zwanv 

Mniemał, że prze~ Jlów Greckich nadęte tumany 

Wfławi lię„ więc greczyzny tyle w wi~rfz. fwóy wkladal, 

?e prawie nikt nie poiął co wyfoko gadat, 

Z początku na zaletę chwalco"( Iłów nowotnych 

filoteon miał <lofyć fluchaczow ochotnych, 

Lecz m< drli nie znaląz~fzy V{ wierrpch jego treści 

Rozr.0 dą1>y, z płothey o nim śmiali fię powieści. 

.Ale znowu kto rzel<nie że uie tylko ładniey 

.Attyckie Iłowa miefza_ć, ale t~ż dokfadni"y 

Mvśl całą w jednyn,i_ Iłowie Grcrk biegły wyłufzcza, 

Czego Jkąpa Łacina w kilku nie dopufzcza, 

A jako do. fłodkiego Chyill<i.ego maślaku . 

,Tęgi F„lern. przylawfzy, Jepfzego ' jefl: fmaku 

Wino, tak ~eż Łacinę greczyzną przymilie 

Lepiey niż fię na lłowa·wykladnieyfze filić! 

A ja lię ciebie .. pytam kiedy wierfze 1kład11fz 

Lub kiedy w Petylego fprawie odpowiadafz 

Na zarzut, że z Jowifza odważył Cię Jkroni 

Do. świętokradzkiey złotą zdjąć koronę ' dłoni, 
Kiedy Pedyns mówny y flawny Mełfala 

Tak przeciw Petylemu żwawo fię zapala, 

Y tak o kradzież jawną na złodzieja woła, 

Ze aż i~fty pot ścii:ra z poważnego czoła, 

,ł ., 

s AT YR A X. 

Ciy]iżbyś zapomniawfzy Oyc.tyfiego rodu \ 
~· J\zyka, ) Zivn.ka, a zami;o!l: odwodu 

~ l\Jocnyth cbru6, wo!al Attyckiem1 Iłowy'! 
\\In · b · · b · · i ~ 1ezrozumrnnyn. rzm1emu, ro01ąc jego g owy. 

~ak pomiefzawfzy obcy język z rodowitym 

tJÓWiłbyś jak Appulczyk językiem !owitym? 

Ą dla gret.kich fł6;11 y w nich mniema1\eg0 wdzięku, 

(&~biłbyś głowę do twych powierzoną ręku. 
~0tnni że czyto w wier!zu, czyli na Hatufzu 

~ie trzeba llów próżnośdą ludzkich truclzic ufzu.' 

lecz kiedy w fobie będzie rzecz fama gruntowna, 

b0lli6ro fłufzną fobie pochwałę ~vyrówna, 
J<rn też ~ppukzyk, blifl, j Tyrchelifidego morza 

(Idzie dni moje rodzinna zapaliła zorza, 

~dym fit; raz młodym b~dąc na wh~rfz grecki filił, 
~trudzonl!'go pod. wd.zięczne fen fkrzydta przychylir„ 

l~ż to było k~ dniowi gdy wilgotne duchy 

<olądek fl:rawił, a myśl obiąwlzy plac fuchy 

()ht6t Niebielki brat~, kiedy fny rzetelne 

ll6g pofy~" przechodząc powieki. śmiertelne,, 
~0k~zat mi fię Qwiryn wzięty między Bogi., r 

l'O 7 

\\>; ękfzy nad Judzką pofiać y tak ii: przefl:rogi. 

bat mi, czego lię głupi nad r;reckim komofifz 

Wierfzem? a drwa d~ pufzczy nie rozfądnie. t11>fif~ 
Winnyś co mafz Óyczyznie ~dzięcznością wypłą~\~ 
~%ż[i greckie tłumy wierfzami bogaci4 . ' 



Ks I JE GA ·1. 

A t~ k kiecly nadęty w greckie .A owa ll:royny 

Alpim1~ o Trojai\lkiey dzidach śpiewał woyny, 

Ki ·dy hert z AchyllefP.m Memnona ,vfpomin~, 

A ztym wierfzem drugi raz gardta mu docina, 

.Alb' gdy zrzódla Rhetm przezorne y czvfie 

.Z rym wierf'zem czyni mętne błotne oparzyfre: 

'\\''en czas wierfz fatyryczny podtug fił mych lkładalll 

Y ·o czy fię koml) podobam nie badam. 

Ani fę móy fpokoyny umy!l: na to fadzi 

łbym gdy frogi Tarpa Poetow zgron111dzi 

\\' ku~c'ele Apolina, w Rymopifow tłoku 

Czekał na moje rytmy wygraney wyroku, 

Ani f!awy zakładam 11a łalk gminnych wiatrach, 

Ażeby moje_ wierfze na Rzymlkich teatrach 

Raz czytane, drug_i raz żądane z okrzyki„m 

Były, czyniąc mnie flawnym w Rzymie fatyrykiem. 

Jl; ie wfzy!tki_m też Bógjedne lkłonn1>ści udzie lit, 

Jednych p1>godnym żartem Jowifz rozwefelił, 

.A drugim. dola z wierfzem żałośnym pochmurna 

J)Q!łal~ fię z udziału fm11tnego Saturna, 

T!!k_ ty Fundaniufzu między zacnym .zbiorem 

~jących l<yn.10pifow nayfiawnieyfzym piórem 

l\vm.i~we pi IZefz mowy, y tak je obracafz 

1Je 11aylkrytfze lklonno~d n11tury wymacafz. 

S<in~ jeden Otniefz chytroś~ kobiet wyobrazić 

Ja~ umiej<\ przywal.ii.'., y fatucznie odraz!~, 

s AT y RA X. 

l' znowu fię przymilić, jak um.ieją 2ażyć 
~aicrego y z rozumu y z work11 obnaży~. 
lak chytry fiuga ' Dawnus przez fl:okrotne figle 

~az drze widoc111ie a raz kradnie niedościgle 
'l'rwo:Wwego Chremef11 łakom„go ll:arc~, 
Ą innych. w ldopo; wprawia niewinnych, P'ltwarca, 

ł>ollio za( tnigicznym \rierfzem Kr61ow rady 

\\'ielkie łalld dla !ług -fwych, y ich pyfzne zdrady 

Zto~ć, y dohro(, niefzczeroU, y !łatek w orzyjaźni 

Szc7ęśliwy Jos foiiułości, złą rofpacŻ boiaźni ' 

ł-liewinność tlliśnioną, zayzdroici fortelem 

l' zavz~rość poh~nbioną z niewinnych wefolem. 

\\rrzyfl:l·o to naywyhotnie)' opifywać ~dola, 
11ąclrą Minerwę rodząc z do!toynego czoła, 

Waryus heroicznym wierfzem Bogow chwały 
łllocniey nad wfzył1kich pifze, że fiuchac: zdumi~Ty 

hkby Bogow przy~omnych widział ze cz~ą !locha~ 

Ą force mn przenika y mitośe y !krucha. 

Zacnemu ~\'irgile111u głos piękny y miły 

l3ogi rolne, y M11Zy więyll<ie pozwoliły 

1'39 

łlofkofz pra~ gofpo<\arlkich, y zylk buyney roli, 

1'l'i:yjaź11 wzajemną fąliad bez dworlkiey niewolt 

leochania Nimf nadobnych, y wdlięk prolłych pieśn~ 

Szczerość, jakiey ich uczą Satyrowie leśni 

Swięta Pall:er!kie, y gry tak: wdzięcznie wyraź.a. 

Wirgili, że każdego od miafia odra.fa. 

\ 
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A na móy udział Jowifz łaikawy pozwolił 

Ahym Attyckim żartem fatyry p rzyfoliT, 

Ze z pochwarą uczonych m~m tę korzyść przecie 

Ze nie każdemu można zrównać mnie P<Jecie. 

Narbo61ki Warro chciał mnie zrównać lub wyprzedzić, 

Y inni, lecz daremnie przefiab fię biedzić. 

Jednak ie mnie podleyfzym od pierwfzego kładę 

Lucy!:ufza, który Grekom 11a pr.zefądę 

Pienvfzy zacząl fotyry w .Rzymie pi fać godnie, 

M6wiąc przeciw wyft.;pl'. om wfzelakim fwobodnie. 

Ani lię jego mądrey śmiem dotykać głowy, 

Abym miał fiawy wieniE-c zrywać mu laurowy. 

RzeH em: że mi li ę jego zdał wierfz mętny płynąć, 

Ze wiele rzeczy fln:.Jcić Jn6gt, albo ominąć, 

Ze jak na wiolilę byll:ry nurt wylawfzy z brzegu 

Niefie co tylko zarwie w pfzepafoifrym biegu. 

~ecz powiedz profzę, jeśli w naymędrfzym Homerze 

:prohnych jaki d1 omy lek krytyka nie zbierze? 

~am Lucyli wefoły Enniufza fmutue 

'.fragedye za twarde fądzi y okrutne. 

halii Lucyliufz z. Enniufza da1mych 

~ poważnych nie czyni witrfzow źartow jawnych? 

\\'Iieniąc niektóre letkie, y podleyfzey ceny, 

~iż za~ność potrzebuje tragiczney kameny! 

.f. lubo fię podleyfzym ma od Enniufza, 

Ję4i1a~ gdy go naganą rwą z grobu porufza, 

1, 

/ 

SAT y RA X. 
łi· 1echże y nam wybaczy z włafuego pr7yldarlu 

2e · · n1e wfzvll:kie chwalemy wierfze Jego Jkładu, 

2e czyli ;, trudnym razie czyli z przy~odzenia 
~'ierfz twardy y nielkładny fzedł mu jak z kamienia. 

Jakoż chcąc ·dobrze pifać wierfz, potJ'zeb; w pocie 

~iGro maczać, y. w ciężkiey fili~ f;ę ~obocie, 

141 

leili ś k . 1f: : · . r· h · I r ' (; za t6 co w zescm wier zac zwięz e z ozy } 

Atógt, a wolał na dwie~cie da1·emnych rozłożyć, 
~ hyt z;(ey liczby kontent, źe mu wierfz firut~ieniem 
~łYnie, że ich napilze dwieście przed jedzeniem, 

~ tyleż po obiedzie, temu bez pochyby 

Wierfze fpore lecz podłe rodzą fię jak grzyby. 

~aki dowcip nagleyfzy, nad 'byftre potoki 

Ył KalTyufza, który obfzerne tłumoki 

\\lierfzami na,ład~wał, y tego ciężaru .-

łliechcąc utracić pod czas wielkiego pożaru 
2&orzał 'z niemi, y potem w popieię ' y gruzie 

2naleziony przy fwojey. nie odfiępny Muzie; 

Co do Lucyliufza: niech będą zaifte 

Wierfze jego mnieyrmętue układne y czyfre, 

~iech będzie żart dowcipny, gruntowny, y grzeczny 

~IV nauce cnot wfzelkich, wfzyftkim pożyteczny,' 
}1iechay mu y ztąd będzie honor nie śmiertelny, 
~e czego 'fię Grek nie mógł domyślić fubti:iny, 
c~ ego fię żaden z dawnych Poetow nie chwyr.if, 

011 pieiwfay fatyrycznym wierfzem Rzym zafzczycir. 

i.eczi 
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Lecz grlvhy z rza.rlow F ofl. ich w rafz fię v:iek wodzil, 

W którym Augull- i:-okojem nauki ol'odzir, 

źe \l·ielu zacnych lurlzi, po \' alecznym znoju 

' N ie mogą fię nafycic: Kaflallkięgo zdroju, 

Pewnieyhy wiele wierlzow "lafnych niepooob~t 

Twai-dfzeby poodmieniał, zbyteczne wylkrobar, 

A Lhrąc wierfz dobrze pifać nie 1·azby fię pono 

Dra1.ał w głowę, upartym wierfzem zapoconl\ 

Gryzłby żywe poznokc1e, rzllcalby tablica 

Dz1w11illc fię k\I itnącey teraz Poetyce. 

'rak w natężonym nieraz potrzeba umyśls 

JC,żde llowo u ważyć, y ro!łrząfnąć ~ciśle. 

Cr•fem mv~I trzeba całą, inaczey obrócić, 

1\;iwet z poprawy c~ mniej potrzebne wyrzucić. 
Nie trzeba fię poradzić 111:1drych ludzi wfiydać. 

Jeżeli co godnego chc~fz czytania wyc!ac. 

N11ym11ie.y fię zaś nie fl:aray, ani turbuy o to, 

Zeby fię gmin zdumiewał t1ad twoją robotą, 

Albo żeby nie :zganił, twey ttofldiwey pracy, 

Sm.;k ma. prochy, odmienny, a przytym fą tacy 

Ze fi« nag~n;i cudzey. pr11cy pragną wllawić, 

Bo łlltwiey wfayfl:ko zg;iniĆ, 111żli co poprawić. 
Kontentuy fię nie wielką czytelnikow zgrają, 

Byle ci pochwalili co fię na tym znają, 

.Jakoż tzyli.ibyś lerce tą pochwalą bawił\! 

tidyby w podlych igrzy1kach luci twe wie~fze ch1Vafif, 
J..11' 

L SATYRA X. 

Udlie za.~ aby z tego rozumni fio< śmiali, 
~e . . 

c1, głupie pofpólfl:wo nierozfądnle chwali. 
k 

le U mnie r-rofiych ludzi pa,cliwata plac binze, 

~Oś( d I . . . . I 'I I' 
~ a mme ze mię ~acm poc 1v;•a ą ~ ycerze. 

~adzam fię z Arbufkulą ro odważnie rzt kia. 

łią teatrum kiedy jey złość gminu dopiekfa 

S,Yd . zącego, gardzit was, bo to u n111ie Iława 

~aYwiękfza, gdy Rycerlka pochwali mnie ława. 
1n11ie czyliż śmierdzący. y podły l'antyli 

)~1a ploflma ' ma wzrnfzać? że Cię' :iie przynnli 
ttGy . ~ · 1., r w1er1z-Jc1?1u, czy 1z to ma 1erce p_rzera,żać '? 
~e . ' . • . 

1JJ111e sn11e Demetryusz zaocznie zniewa~ać 

l11b ' • b • . k "ł . . k zr: ezecny sp1ewa u ug1ego Ję.?Y a 
~<n• ius przy Tygiella fiole mnie ·dotyb. 

}liech mnie tylko Plocyuf~ 'Krafom6wca chwali. 

}\iecb mą fi:!wę Waryufz n:iboiny •oc„Ji, 

}\iech moim wierfzcim łallo Mecenas udzieli, 

t.Jiech mnie zaćny Wirgili pochwałą tifoiieli, 
~ -

1ech Fulkus Aryll:ius m6y wierfz ·upodoba, · 

~'"·n_ · · C · b ,vv1i"ow1e uczem enzorow1e o a. 

l43 

~aylafkawfzv Oktawi niech potwierdzi Ókiem 

~tlychylnym, dla mnie Bolkim będzie to wyrokiem, 

ł-lie ;'ebym zaś jak profząc o Konfulat blifld 
~b· . 
~ 1e~ał głofy łalkawe, y przyjazne krylki, 

~liczby ludzi wielkich podchlebną brał chlub~, • 

t,c · k' · l d h · z gdy cierpi~ przymów i 111e roz 1 nyc grube; 

' . Ut' 
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Ciebie wzywam Pollio, y Mdfalc„ z Brutem ~.. ~ "/:}_ ~ _,~ 

Bibulo\1 Serwiufzo\ł', ozdobnych ~:e11at„m, ~~ ~~ ·~~· ~~ ~~ 
Y FJrniufza fena, y nftnie za\l·oclnych, ij 
Tudziet innych cnntl i\\) d1 urzonycl1 y gociny:h OR. AC JUS Z A X I Ę GA bRUGA 
Przyjaciol, ( ktorych teraz choć ufl:y n1ew fpomnę) I \ 
Niech mi fprzyjaja, mam.z nich pochwały potomne. s .i ty r a I„ 
Tym wfzyll:~ im Piech lię m0y 'wierfz podoba choć podf1· A r g u m e n t, 
Lecz gdyby mnie żądane nadzieje zawiodty; 

Serce by mnie bohł-0, wfi) dby oczy fmalil, 

Zem nie znat mey fl?bości y wierfzem fię chwalił, 

Ty ;zaś Demetr}ufzu y Tygadlu razem 

Ze o was uiedb:.m idzde za mdm rozki;zem 

Do fwych Komedyantow, śpiewaczek, uczenie, 

Nie -0fzufaayci~ nigdy z~ptakanych zrze11ic. 

Płaczci~ le.ląc y wfia1ąc y poclczas obiadu 

y w ptochych wafzych fzlocha,h p~kay,cie od jadu. 

Idź chłopcze y ~o prędko pif.i: na kvłlcu karty, • 

Ze ja z głupich Cenzorow mam fwobodut: i:trtf, 

KONIEC PiERWSZEY 
X I Ę G I. 

~ . . ł . • . 
lłciuf?; da11e11 .fobie od Trnnuiusza r11d11, abtj racii9 
dizela A ttgu.fia Cef1n2t1 op1flfwa! aniżeli fat1jr9 

wielu ura :aj ą•·r. pifaf dla cug o nie tnó[JI 
flucha:, w tey fo t!)rze ukazuj,. 

'~ . 
'· ą ci, kt6rym fię zbytn~e w iney fatyrze zdaj~ 
lt 

~ Y, y że nad pr;iwo wfzyfikich w obec fa~<; 

~ ~lliaiąc pozwolenra z urzędu, jak tyle 
'1 
~ e~ żart Judzi napbmnieć, a nie przez pafzk\vile; 
'QI 

~- '~y mówią że m6y wierfz nie lkl~dny y Iła by, 
f~ • 

~. •niu 'lliekczemny, :w ładne uie fir6y11y powaby 1 

11. tynąc takich wierfzow nie fpodwfzy czota 
• • 

~1, ~~iu jednym napifać każdy pr6żniak zdota; 

;;:? t kiedy przeciwne _tkutki mojey pracy. 
;;;;;;;;iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii9iiiiiiiiiiiiiiiiiiiijiiiiiiiinwiiiiiiiiiiióiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii=;;;;;;;;;;;;;;;;;;;= ~.„ i_ 

~ ląlli, to mam czynić HaUl'Z rrmie Treoacy, 
Qt1 

~ u~ tę pracę, kt6ra myśi ~ tylko lru~zi; 
g~le · · 

w, albo obelgę przynofi od ludzi. 

K Y c6t 

... 

. 
•· 

.' 
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Y cóż'? abym jak 2 gniewu przeflał jednym razem 

Wierfzow pifać koniecznym każefz mi prr-ykazem. 

Tak mówię nieinaczey jak przyjaciel fzczyry, 

Porzuć dotkliwe chociaż dowcipne fatyry. 

To rzecz prawdziwa, boday mni"' marnie zabito 

Jeżeli nie naylepiey było pofpolitą 

'2.yć cichością, y okietn, y piórem tak władać, 

Ażeby fii; o cudze pofrępki nie !:Jadać, 

Lecz gdy długi przebywfzy dzielI fpa~ fię pofoźi;, 

Jako żywo fen oczu ogarnąć nie moż~, 

A tak com fię napatrzył rozmaitych ludzi 

Zfych naywięcey, zważając jakaś mnie chęć 

Wyflać z wierfzem faryra, 'llby mógł ich łaj~ć, 

Azali fię nie zechcą przez ten Żart pokajać~ 

„ Jeżeli fpać nie możefz. a te myśli bawią 

budzi 

•• Sen nifzcząc, dam fpofoby, które ci fen fprawill 

„ Oto ten co mu miły fen nie zayrzy w oczy 

„ Gily natarty oliwą w byfrry Tyber wflrnczy, 

' •, Y trzykroć go przepłynie, po takiey kompieli 

„ Spi fmaczno, choć nie w miękkiey złożony pościeli. 

„ Albo fię wio~m dobrym przed nocą zakropić, 

„ Nie żeby fię w pjańll:wiefakodliwymzatopil', , 

„ Lecz tylko :1.by z głowy myśl trolkliwą zpł6kać 

„ A fennym zapo1nnieniem ciężkość prac ofżukać. 

„ A jeśli nie zgaCzon:\ tak pałafa podnietą, 

„ Zebyś wierfz pifat y był koniecznie Poet• 

s AT y RA I. 

, 1 • ~artym ni!'chay cie żądza thwaleł ha z3grzeje 

•Ąbyś wierfzem waleczne, y zwycięzkie dzieje 

••Ąugulla wiekom podał, będąc pewhym :za to 

»2ec wielką ła1k Pańfkich na~grodżi zapłat+ 

I ~ądbym z 1.:ałego ferca, ale Oycze t11it~ ! 
t,hęć wierną opufzczają nie dołtine liłt• • 

~ie każdy zdoła pifa~ nie świ~dotny woy11y 
1•k oboz zatocwny, jak rzyk fianl\ł zbroyny. 

lak, y na jakim mieytcu, y j11kim fortelem 
~n , • . . I ~ •ad jakim zwycięztwo Jt>st tue przy1ac1e etn. 

~Ylli b~rdziey duch Augusta część Boskiey iltotf 
Co . R I' zapala pragnienie Iławy zyms ue rotyi 

Ą truchleniem )rnmiennym, jak z Fallady tarczy 
} 
rlenika nie przyjaciof, kto fławie wyllarczy? 
~ 

to opifze ogrotnnycb ginących Frartcazowi 

Oq d:ziq na nich złamanych, y ll:rzal z 11rkahuzow. 

~to y Parthow opifze ogromnych w pogromie? 

!,~ ten na wznak, ten na łeb, (zyję z konia łomie. 
Ą tnłodź Rzymika waleczney dobywając fity 

~ ~lliierających fypie w p6ł-żywe tnogity. 

~ l~dnak mógłbyś Horacy za chwalebnym w.torem 

~l~cyfiufza, pifa~ praeowitym pi6retn 

~ 1~1t on nie zawrze trwając V{ fatyrycznty zwadzi• 
~sr h · . d · lwnego Scypiona w o ozie, y w ra zie, 

~ \\rielkie dzieta opifał, tak y ty podobnie 

··~· 1 .• ł b . zr le tawfze utyfkujiic na udzt za o me, 

~ Ka 

I' 
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„ Mógłby~ Augufra dziefa fiay;jć nie śmiertelne, 

•,Jak fą Swięte, rozumne, y llufzne, :Y dzieh~e. 

Więc co"łafkawie każerz to uf!lpie zrobię 

Bylem mógł by~ w !'pofobney zdolności y <lobię. 

Bo w niefpofo!:mym c;;;afie móy Trebacinrzu 

Nie d6ydzie do Augufia wier!>: lafkawych ufzu. 

~ie zawrze wierfa d1w~lący Panom fię przymili, 

Naypewnieyfza nadzieja czę!lokroć omyli. 

:Nazwą czarem podchlcbfiwem podtym, choć mifierny111 

Wfzyfikich chwalącym, ale dla nikogo wiernym. 

Lub próżną chlubą wierfzow, do których krytyki 

Hard,e, albo zawifne, zbiegną fię języki. 

Lub naawą chciwym zylkiem, y ch~cią niekczemną 

Abyś nie prolił, zbędą miną nie przyjemną. 

Wrefzcie gdy lafid niemafz, przyih1gi n~yfaczer(ie 

Ani chwalące Pimom, przymilą vę wierfze. , 

Tym bardziey chcąc Augnfia wierfzem zdolnym fiawić, 

Jakich prac, y bojaźni, trztba fii; nabawić, 

Do chwali jaK j?;O świat cary chwali, trudno przyda~. 

Lękam fię o nierówny wierfz pochwałom wfiydać. 

]le gdy Augu!l: Bogom równy, a w tey mierze 

Zbyt lkromny, famą. prawdę za podchlebfiwo bierz~. 

Gniewa ' fię na wierfz taki, y pochwałę, kto by 

Tym mu iitt chciał przymilió bez innycb cnot proby. 

„ Jednak Hopciufzu przyfroyniey nie równie 

• Wielkich ludzi wychwalić, choćby nmiey wymównie, 
~j~ „ 

SATYllA 1. 

1 "~iż Pantab:1low bfaznow, albo l\' omentanow 
t 

I "liu~~jow, albo gtnpich Judzi, z róznych franow 
11 On · rym w1erfzcm przerażać, bo na to przychodzifi 

\ 1
1 ~e jefteś wfzyfikim ftrafzpy, choć jefzcze nie fak odzifz' 

I 
• l<ażdy fię ciebie lęka, y ma w nienawgci, 

'•Ą tak gniew, y obelgi, odnol\rz w korzy~ci. 
c6i "' ·t: 2 d . ' d . k .„.am czym ·. g y mnie tey przyro zeme wady 

t.'eć chciało, wfzak fą różnych fktonno~ci przykłady; 

~~ Mi)<hiius gdy raz uderzony w głowę 
11lern głównym, polul>ił dary B.ichufowc, 

cho ' fi d . h h . ' . b ~ mu 1ę wo1 w oczac , c oc.iaz z Jedney świecy 

l Wie widzi, ulubioney nie rzuca fakiennicy, 

' ee~ . k fi ~ • J,ii 1ę raz zakochał w burzącym mozg winie, 
\ ~k I ~:cze wefoł y kontent w ochoczey .drużynie. 

C ~ dway Bracia rodzimi, piękn«>y Ledy piernie, 

~ hoć ich jedno z Jowifaa, piafl:owalo brzemie, 

t•Qor fię w harcu kocha, y wziąwfzy ipoboczy 

~101Gtiego Rumaka, dzielnym kołem toczy, 

;liul!: flawny zapaśnik gotow walczyć piefzą 
lie Ofitnpijt1dch turpiejach z całą Grecką rzefzą, 

~ lyfięcy ludzi na świecie 6ę rodzi 

•ic1 'b' h' fi I ~ ego z me mna c ę~. y 'łonndć, uwodzi. 

~~ " . . t 'ć d t , nulie ta nam1ę nos uro zona przemaga, 

thociąż wielu dopiekam, ja.k nie zbyta zgaga, 
ltoć 

<e rn6y wierfz Satyryczny tak wielu obrufza, 

lllędrfaego od obu nas Lucyliuh:ą 

Na· 

I 
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~;iśladojąc, :z:a jego wzorem pifać lubię. 

Y podobną tey chęci do ~mierci nie zgnbię, 

Ten flawny Satyropis niegdyś tym modell'm 

Jak gdyby kto przęq w1ernpn. fwoin\ przyjacielem 

' Wf1yfikię lkrytości iycia bt-śpieq:me obiawit, 

Xią~irnn\ fwąim P9" ierzał,. oym fię tylko bawif, 

W ~od1w11la1,l1 \1~ą \\l!'ych f '<• pyfzI;1ie ~ie prukładaf, 
W nagan;ii;h z dąbręr myśli. nikczemnie nle fpąd.ał~ 

l' czy ktq wierfz~ Jęgq ganit, alh4 i;ltwa.hł 

Wpifat W Xi~~-l<ęt .ani fi~ w inny !my o,ddąlir. 

ir~~ pofzfo~ że Luc~·lla jakie było iycię_ 
P{zykładne, j~ft Wi<\\!OIT!e wf7~flk1m. p<,>JBoli.citt •. 

X ja.k Tąblica życia w IJ"d~~olok1\ wy.ryt~ 

J{t6rą ka~.cly prz.,..,11odząc z ciel,a.w.ośc;ią czyta. 

.A jbo jak ~o przygodach fzluh Bo~olll zi.fzczony. 

2 nabożnym o~ifanier1 Niebiefkiey obrony~ 

Ta~ Lucylleg0 życ;ię wfzyftkirn, hrto ii!wne 

.z Xiążek jego, y czynow, y enat wielkich, flaw11e., 

Tego ja, .naśla<lując„ n\ę fzukam. wrvodu 

Czym byl jakiey Oyczvzny y jak~ego rodu„ 

ł\p1Jlczyk~ czy Luk@nczyk bo na tę granic'i! 

f Cidzie Wę1rnzyum. leży, Rzym!kie Okolic~ 

Sprowadzone dla tego, wygnawfzy Samnity, 

J1tk niefie dawna powieść y głos pofpolity~ 

.ł\py Apullkie, czyli Lukanlkie narody 

lłimę• po<t .Rzym Wfadajl\c 11ie ciyniłf f~ltodr~ 

I 
/ ' • 

SATYRA I. 
I Ą1e . . ,._ .k , . I Ja moim w1er1zem m ogo napasme 

/ aąh· ł , · ·•le nie myślę ale dla o)rony w asme 
1•ko miecz w pochwach nofzę, niechcąc go dobywat, 

11i.elj mnie na r~kę nie zechce wyzywać, 
~ ' "k z na cóż bym dobywał kfztałtem na pasm ow • 

Gay od bezboż11ych jefl:em pewny 1·0.tboynikow. 

I 0'111zem z gorącą prorzę modlitwą Jowirza 

~t6Ju, y Oycze, niech fię świ1t caly ucifza, 

~iech rdza zgryzie ten krufzec, ktwi ludzkiey łakomy; 
~iech Swięty obwaruje pokoy wfzyftkie domy, 

~iech y mnie obron11ego . żaden nie napada, 
~· . 

1ecb pokoy lubiącego me rufza fąfiada, 

~o ieśli tknie, y płytkiey, zechce dobyć broni, 

Iw 1 · • d · ~·o am, przeftrzegam, za łzę me Je ną u~un1,,. 

I 1eraz zapłacze, tak mu w kroku fl:anę zwaw1e 

~e &o przed carym Rzymem fowicie olławii; • 
\ Cer\1/ius rozgniewany zwadliwy Juryfta . 

~niemając; że przy zemście naywięcey lkorzytl:a, 

~rozi pozwami, y że w Dekreta upląta, 
~. . . k 
'"Ypędzi Dziedzica z oftatmego onta, 

~ąnidya na kogo krzywym fp6yrzy okiem, 

~ąhije Czarnoxięzkim jadem y urokiem, 

1 

~ d . ąrYus Sędzia chciwy gdy mu w hardą wpa me 

~~śl, griiew 1·aki chociaż n!kt przyczyny nie zgadnie, o . . 
Qatnią grozi zgubą, ile gdy nikt zrotem 

~1~ed grożącym niechce fi~ okupić kło)?otem • 
Tak 

I• 

( 
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' Tall' wewnętrzne natchnienie każdego n;iacza, 

!'.zym fię zemścić, ]110 bronrć, ~dy nm co dokucza. 

Tak fi~ każdy do broni przy~odzonęy l;>i~rze„ 

A v_awet bez rozurnne bydlęta, ·Y zwi• rze, 

Za wielowtaduym i-dąc po~"odem natury~ 

!lyk grozi mi;i~nym rogiem, łeb niof.1c pen nry „ 
Koll mężnie na froż1>ny luirtqvnym kopytem, 

Wilk ZJjufzoRy zębem grozi jado~v!.i.-en1. 

~ie;; lię zetlł!l:y przeciwnt;y naturze nie cl•wyta, 

?-Jie bije w\Jk kopytem1 wot zębem. n:e zgrzy.ta, 

W farnym Człeku ;duść zęm!l:y tym więcey fzk..idliwa, 

Ze fię wzorem pobożney {kronrnuści pokrywa. 

'!rak Scewa Syn utratny choC fię o to trofka, 

2e matkę w źy~iu łafk:l za trzy mnie !3ofka, 

~ie targuie {ię poLofoą r~lq na i1-y iyci;: 

Owfzem frapu~e ś_więrą fbrn' .'. pr?.yzwolcie. 

~zci na pozor przykladni~ powaz11ą fiwiznę, 

Il fkrycie Jadowitą !{otuie truciznę._ 

Y pewnie poczęfl:uie ta!;_ llocikirn. 11apoi_em, 

Ze. śmierć pomiefza napoy ten_ z Letey!l~ir1' zdroiem •. 

Ja fię tych 2~m!hv nie lęk•m, y :ib~m nie bawił 

Dtu;Hzym wierfzem, tom fobie za- prawo pofrawit: 

ie czy mnie pewna !l:arość w cichości fwóbodna 

C21ekać będzie, w liczbie dni fzczęśliwych nie gtodna,_ 

(:zy juz nad gfową krąży limierć czarno-!krzydlata" 

~lWl\C W puł wieku przecinać niefpodzi<rne lilta~. 

s AT y :RA I, 

l Ciy to będę w ro!kofzach, y flrnrbach o~tywae, 
c~ . „ • Y tylko wy:lebrany chleb w nędzy_pozy~va~„ 

l Ciy .w Rzymie mieć życzliwe Trybunów okrzyki, 

Ciy będę do dalekiey \Vvgnany Tauryki. 

\ lakak-olwie1'. mnie dola, -y los fzczęścia czel~a~ 

I ~igdy tego Qd S•tyr nie uwo lnię esdeka, 

Co d C . . "k . po pozorem noty 111epo~zc1wosc ry1e, 

I\ &•1iewa fię że każdy wie jak chytrze żyie. 
'• O zbytecznie gorliwy 1n6y kochany Synu 

'• lękam fit; okropnego dlą ciebie terminu. 
I 

11 Ąby Cię wielkich Pąnow za takim powodem 

15'3 

\ 

•' Skryty lługa śmiert_e. lnym nie uderzył loclem. 

'• ~iewiefz znać1 co je!l: Panorri prawdę mówić śmiało, 

~ \Vielu. za to 1poc;.;ciwych ludzi gardło dato. 

11 lJ njcb przy" prnw,lzie !l:awać wyfl:ępek gardłowy, 

·-Gdy krzywązą. nie przyświa~c1.y(:, gniew dlu~o furowy• 

"\'kto kh uftawicznie zlo;d„m nie podchlebia, 

1' P~deyrzenie nie chętne z ze mfr.~ go niechibia, - .. 
" Ą zabić niewinnego W ż.yc\u, 'f w hop orze, 

11 Jen: mieć lalko;, ni1_n równa złv,jć zboycy nie fporze. 

'• riJ~ło Panuw, którym je!l: m\ta prawda .szczyra, 

'' \' których prawdo-m6w11a nie dbtknie ~atyra 
Cu•mnź Trebaciu fm Lnciliu f:z pierwfzy 

thwaiebny wynalazca Satyrycznych wierfzy, J 
()~w • " • . . (; azyl lię wewnętrzne mrytosc1 prze~1era -, 

X 02q_ąbne mafzkarki. z ludzi złych pozdzierać4 

) 
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Jza liż fię Lelius' z. tey gniewał ;irzyczyl}y '? 

Y co wziął od podbitey imie Kartag iny. 

Nikt zaprawdę poczciwy nie miał w tym urazy, 

Ze obłudne Qdwaźnie pozdzierał ob,razy, 

Nikt lię o to. nie gniewał, że Metella zdrodnie 

Rzymtką młodzież gorfzące, opifał fwobodnie. 

Y że niepoczciwego Lupu~a fzkaradnym 

Okrył wierfzem, nie było to wyfiępkiem żadnym, 

Owfzem naypierwfzych Rzymian wyfokiego rzędu, 

Bez trwożliwego śmiele napominał względu. 

Y w gminie pofpoli~ym pod każdym Trybunem 

Kto był zty, wraz go S.lltyr napoit piołunem. 

' Jedynie będąc C~otyt y tych przyia ciel,etn, 

Którym Cnot;i początkiem, jefl: frzodkiem, y celem, 
' Kiedy zaś uwolniony o~ liczney gromady 

Rzymlkiego ludu,, z Sądow albo, wolney rady. 

Scypio Afryluńlki. waleczny, y lławny, 

Z nim Leliufz. naymilfzy mądryy zabawny, 

Do domu na fpoc~ynek~ y ofobność przyfzli, 

A czofo. wyiaśn iłi z pracowitych myśli, 

Y rozpafali z pasem wraz mnyfł ściśni ony, 

W źartach z Luciliufzem czas lłodko ftrawiony 

Pęelzili, pou(ąle, póki petna Iławy, 
I 

Dawna ofzczęduość~ profl:e dawała potrawy. 

•r'eż żarty przy wieczerzy, y trzezwey ochocie, 

W l'Q\l.fątości wielcy ludzie, dały cnocie 

I 
I S 

~acu11t'k nieśmiertelny, ztąd Luciliufza 

Siilwa, y mnie do' Satyr pisania przymufza. 

la rzetelnie wyrnaiąc r.omkolwiek jeft, iub~ 
I ~aką jak {..ucilius~ nil;;f'zqyci; fię <.hlubą 

I \iiielki„go rozeznania, y fza~11.nku~ przec;le. 

<ell\ źył w przy,i.a.źni z lu.dzmi wielkiem.i na ~wi~cie„ 
Wyzna to przyn.lu.fzona, zayzdrość w p,.(lz11 ym zyc1u. 

I\ ieśli mnie w grobowym .ze.chce kąfa{ Jlir~ciu. 
ł.Jllielllając: że na jak~ tra.fi, kąfek !lab}'• 

1 (}tnyli fię: bo, jakby i;,hcia,la ugryść fz_taby., 

~Qł~tnie n~epocz~hvę +ęby„ ża.dn.e:r 11.ta.zy. 
ł1ą twarde grobu męgQ nie prz.ynąfzą głazy. 
~ ' ! ' 

\ cóż mądry Tręl;iac)I ną takie wykłady 

I ~t2y~zyn moich,_ iz_ą\iż. jefl: przęciwt.WY. rady.1 

„ Nic w prawdzie przęciwnego, pJwiedzię~ nie mogę, 

'• lecz jefz,zę przviaciel(ką dai-r Ci prz.efł~og~, 

'•. Ażebyś ~ chwal,ebneg,o. pracy ~w1> i ey potu. 

'• Ciężkie~q k(ed~ fqbią ni,e przy~iofł kłopotu. 

11• ~iew~efz. pOdoQllO jak fą święta praw uftawy,, 

~ lak oft~o, zabra.niaią wzi~cią dobtęy fławy. \ 

• hk fą twier.izą niew\nnych,, jak napafnyc~ katzl\t 

'• lako. fię obru.fząią złośliwl\ potwąrzą. 

" °l:ak jeżeli na kogo kto ~te wietf:ze. złoży 

11. Si\d. y prawo,, na, n'eg0, źwawQ lię ofroży, , 

leie li kto na kogo :z!e. wierfze u,.a.pifze~ 

~o~Wa.l~·m, fam g_o z, pc~wne,y Wi,ny nic; rozgr~ęrz~ 
.Ato 
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Ale jeżeli dobre, mam nadzieie w prawie, 

Ze ie fam wielki AuguO: pochwali łalkawie, 

Jeżeli kto poczciwy, dobry, y fomnienny, 

Dla powaw:ienia ludzi mając cel zbawienny, 

Ze mu nikt żadną winą oka nie zaprufzy, 

A przeświadczonych o zło;c-, wierfzem ofrrym rufzy, 

Jak gdy fię gdzie wilk wnęti, y uO:awne fzkody 

C1y1li ludziom ubogim, rozp~dzaiąc trzody, 

G,dy go wrzalkliwy ogar w gęfrwinie namaca 

A chart rączy, y śn1iafy dopadłfzy wywraca. 

Jakie żąda11ie ludzi ukrzywdzonych, żeby 

Ten wfzyll:kich nieprzyiaciel nie ufzedł z potrzeby. 

Podobnie jak gdy moi:ny ale bez fumnienia 

Wfayfrkich jakby z Bofkiego dręczy ~puf:tctenia 

Jaka radośl dla wfzyfrkich fąfiadow, jeżeli 

Kto fię dobry na tego tyrana ośmieli. 

Jeśli mówię kto w Cnocie rzetelney doznany,· 

Wierfzem zfoczy11cow albo opifze tyrany, 

Czy ma bye o to karan, y rrtnie ua urz~dzie~ 

Za Satyry wlkazana jeśli wina będzie? 

Nic fię nieb6y Horacy pozwy śmiechem zgfadzą, 

Ciebie 2 radością z Sądow dobrzy odprowadz.\. 

Póydziefz do domu twego fpokoyny, y wolny, 

Zylk: Cnoty 2 podczciwemi niofąc zobopolny. 

==~f~== 

SATYRA JI. 157 

'*************6****** 
~ ~ * * ~ * * * * * * * * * * * * * * * 

IL S a fJ y r a' 

Argument. 

lfo~ llciusz pod ofohą Ozelta roflropttego wie!niaka P1npo"' 
ł~ll zbytkami bt1wiqcych fię, 1Jtbwiqc o f!/m, kton1 Ob­

ctrjfwu fluly, że ,;ie z żad1ugo dobrego rozfądku, 
a/e z ptuc!ugo 11111iema11ia, rofaofz w potrawac!i 
:J:.nayduie, a jako w z.bljtkacft Jzkod/iwośr! uktiwi1, 

tak w jh zemięiliwofri wylicza poiytki. 

'J 
~ aka Cnota wyfoka! jale dobro wyborne! 

~t~Yn1a(; pod wladzą mądrą, żądania niesforni.'. 

t kontent więcey z mara !liż łakon1y z wiela 

~aiąc, że podług miary Bóg wfzyilkim udziela. 
k 
0

1e tnoie to fą włafne Iłowa: ale o to, 

~~ellus 'wieśniak czyllą rollropny profrotą, 

lt~bey uczeń Minerwy, nie w !łowach wykrętny, 
I ~ti doznaniem y ~whtłem Wl'odzonym pamiętny, 
•ló\\"t . I . ~· ! nieraz: uczcre lię ecz ja moiey fzkoły 

~ie iakładam gdzie I'Yfzno ufrawione froty 
di· 

~ ,le niify z drogich krufzcow ćmią zrzenice blatkiem, 

g~zie fmak ofzukany uowym wynalazkiem. 

Z Fa• 

/ 

/ 
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Z fałszy,l'ego mniemania lepfz~ rzecz ndpyc'11, 

Ch:i_c tego czym Cię tylko fam:. 1.armi pycha, 

J\le naczczo, y trzenvych nitn watn zaymie głowy 

D) m z tłnfinści, y z mcctiych tru11kow dud1 n1ezdrow)'• 

Profzę Dfl mą n:1•il,11, y ji:;,.eh zddatn 

P owit>m, czemu was naaczb du 11.ey fzkoły wołam. 

):11' Luwiem Sęd?ia w którym na iedną pr2ewa:i.a 

.l\1iło~ć flropę, a drugiey 1~iella\\· i~l odraża, 

1\ie rądii fi-rawiedhwie, tak ten ~o llie pości, 

N 1gdy w mlerrytń iedZEtiiu nie uzlla lłufzności. 

Zrlfadzcie doświadczenie wlafne na urzędziP, 

1\iechay tylko pr7eZ prace brtuch pełności zbędzie, 

Wyied~ 11 1 polowa11ie, doieżdż;iy na koniu 

2:.jąca na otwartym pofzczwattego błoniu, 

.Albo dzikiego zrzebca ~miało oliądz, ktMy 

Raz driy pod fiodtP.trt, a l·at wyfkoczylby t 1k6ry, 

, A poczuwfzy gmrw w fobie woiennego fiada 

:Morduie iezdca, który dzielni„ go oliada ! 

.A jPżeli rycerlka Rzymfkiey mtodz} praca 

Zda ci fię, że zbytecznie fit twoich ukraca• 

JeWś Grecki<'y rniękko~ci przywykł, rtucay chył• 

Pił!{~ okrutną, nim fię obiady przybliżą. 

Którą rzucając y wraz łap':ljąc odbitą, 

orzukafz nie t~fklrwie przykroś~ ptacowitl\. 

Lub 111nieyfzą 7ręcznością rzucay jak w Elidzie 

Krąg burz~cy powietrzem, t1im południe przydzie 

'' 

A gdf 

\ 
I 

I . SATYRA n. 159 

Ą gdy praca fcieraiąc ślilkie krople z czoła 
Strawi petnośc, a' krew fię zagrzana dokora 

2dro d · · · ' wym pę em wraca1ąc, uwarz c1 zarumieni, 

I y Pofiłku do wnętrznych 7awoła płomieni. 
\\> ten czas głodny, y prózny, gardź potrawą · grubit 

I ~1'lydź {ję podłym pofiłkietn, jak czeril:wośd zgubą, 
~ie " · k PIJ mnego trun u, tylko te napoie, 

~t6re w lławnym Himercie pracowite roie 

~ kwiecia wonm•go biorą, a biegty piwniczy 

1 ~ęgi przylewa Falern, uymuiąc flodyczy, 

la~lbyś, y piłqyś, ale tw6y fzafarz nie bac21~y 
~02llmiejąc że kędy zi adafz obiad fmaczny, 
~ I ' ' 
ąbrawfzy wfzyfl:kie z fobą klucze wyfzedł z dotnti 

y kędyby pofzukać nie mówił nikomu, 

~ą rynku też p1·6cz chleba w tak fpóźuioney porze 
k 1C nie dofiać, nawet ryb, bo burżhwe morze 

s~ienione mroznytn wiatrem wilgotney jelieni 

ltyb broni, nim je wiolna rodzayna zapieni. 

Ątrk gdy ogie6 głodu żywego dopieka, 

Ą ~ołądek łaknący coraz bardziey rzczeka, 

~ily więcey nie marz co jeM, jak tylko .ch!eb z rol:tt 

\\I którym .Plewianne oście żgłodniałych nie kol~, 
:~czę że go ieś~ będziefz bez żadnego braku, 

li 021laiąc jaki Kucharz głod dodaie fmaku, 

~0Wiedzże mi zkąd to jefr, doświadczafa y widzifz~ 

e fię zgłodniały grubą potrawą nie btzydzif.z:. 

/ 

Ot.o 

) 
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• 
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Oto że nie w zapachach drogicl1, ' y wytwornvch, 

Ni" w potr11wach ""Ym \ ~lną rz11dkością pozornych, , 
l er;~ w tobie f.im:rm rofaofz zbytnich piefzczot fyta 

J efi z~ wi'ze, a firawnoś~ ci-; niezna pracowita. 

f raca zd rowia dodaie, y dowcipy ćwiczy, 

l'rac.i t)· f ączne zyth w ludzkim zyt1rn I: czy. 

Cnotę fzczepi, nalogl fzp~tne wykorzenia, -

rraca dr p,oton;nego przywodzi fiynienia. 

GJy fil d;daie, y tak wiele ma .zafzczytu, 

A czemuż uiemafz pracą oflrzyć appetytu '/ 

Jeno f.ę zapoć pracą, niech z miętkiey piefzczoty 

Tłull:a wilgoć- wycbod.ii, przez gorące poty. 

A potym fmaczne kąlki z pofilnieyfzym fmakiem 

Ziaday, a ociężalym firzcż fię być pr6:.\niakiem, 

Bowiem u o tylego y pr~z ufta" itzną 

Nieflrawnośl nalanego, wodą flegmatyczną 

Y bladą nabrzmiałego, ani pław z Lukrynu 

R.Sżnych !l;o~up, y fm•kow, rozlicznego gminu, 

.Ani przezuwacz morfid ani z ukrainy 

Pułnocna prawda fmaku znaydz1e o drobiny, ( 

Pełny fołądE-k potra\i„ y zbytniE'y piefzczoty 

Nic nie przyniie, palące zrzucając w.ymioty; 

Ledwo moi.a choć profia, lecz jawna nauka 

Z proibą na porlniebieniu plefzczonym wyfuka. 

Ażeby~ z niego zgagę czyftym zglokał zd1·viem, 

~ie mnożąc jey 11,urącym y mocnym napoiem, 

( . (' 

"' ' 

s A 'I' y R A II. t6t 

l~ti . . 
( Ydz,f;z fię wykarrn1o:iyin y kruchym kapłonem 

I, \dar p · 1 ~- z aw1a, cioć gorfzy1 ale że ogonem 
l•d . . . 
, Y nim k'oło zfolo-laztirowane toczy; 
·~1k' f . . h . I\ lem arb rozma1tyc ludzkie wabi oczy, 
lbo „ . . · 

1 ze trzeba memal równo z rzadkim ptaJ;iem 
·łat ~ 0 och\rz:1yć, przeto m~ by~ z lct>fzym fmakiem1 

h ftyftko to próżność czyni, którą wiatr nadyma . 
Jłu • . • 
1, ~tey pychy; y w !1ardy1n omamieniu trzyina1 

, Powfz11chne potrawy, które przyrodzenie 
';Ili ~ e z ~!eca, złe fl!, tira.z w rhierney cenie 

H~o .pofpr.Hl:wu flużą 'y il! czei ubywa 
'1~ . . I 
. t~I to nie piefzczony człek z chęcią ui\ywaa 
l.yij„ • . . . . . 

z co ofobnPgo mo.:efz nueć w tey mierze 
·1 
l~Yli;;, te; które chwalifz, je!z ozdobne pierze, · 

1 h ieśli \v goto\vaney jaki znak potrawie 
IQ ~ •ł, i.e ~o z owych pi6r pi~irnych tnięfd prawie 

~ ~13.d wnofzę, że nie zhafz rzeteioey iftoły 

. ,l'czy dclbrych, lecż z zbytnley jak dżiec!co piefzczć!ty 

1~tąietn fię wabifz \ fmal~ w oczach1 hit! w ięzyka 
·1r ~i ądz~fż; w długin potraw przebierając fzyk1;11 

~eh . . „ . . 
~- zeć fię ta i arb . r6żność, y figur podoba 

I ~:ldl'f FaV.-ietri; a kuN·m, aie zkąd !a proha; 

~ ~d ten tozfąclek i \v t im przylgnął podnieble.fi!ll, I ~ f, . ' 
lt ~czupa.k ułowf.ohy w i, nymże flrumieniu 

;\\o : 
~~ nego Tybru, inny Ina fm~y różnicę 1 

Ili gdzie moft utrzyhrniĄ kamien·~ izbiel! 

L A 

'. 
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A w myn1 tenże fzcznpak fmakn y wyborze, 

Tam kędy Tyber wpada w Etruryfl;ie m:>rze 

W górę, y na dół plywa faczupok, chyba gdyby 

Przykowane na jednym mi.eyfcu ll:aly ryby. 

Y toć to jefi fo ani rozezna11iemjali1ym, 

Ani fątliifz o rzeczach, doiwiadczeni<'·m wtafnym 
' Ale fan;ym mniemaniem r olllndney powieści, 

Która cii; ofaukanie111 y podchlebfiwem pieści. 
I . 

Rzecze Kucharz, że w górze Tybrn ułowiony 

Szczupak, daleko lepfzj y drożey kupiouy ' 

Doda przypraw abyś go naprzod jadł zaleca 

Wiedząc, że pierwrzą więkfzy fmak potrawa wznieca 

.Jefz fmaczniey, co fi7lowi widząc podchlebnicy 

Nie mogą. Iii; mnicmaney wychwalić ró.inicy 

.Podobnie~ przez ro1kofzy głupie:y umyCł dziwny 

C11walifz Barwennę, lit.Sra zaważy trzy grzywny 

Chociaz y złey wi~lko~ci chcąc potrawę zrobić 

Trzeba naymnieyfze dzwona Barwennę podrobi6 

Y znowu widzę .ie cię pozor rzeczy ~wodzi 

.Ale fię to z pozornym lubieniem nie zgodzi; 

Ze fię wielkim fzczupak!cm brzydzifz, .ie jakoby 

' Choć jefi wielki, lecz letkiey jell: na wadze proby. 

Barwenna ·zaś choć mnieyfza ale tłufiym fmakiem 
,,;elJI 

Waźnieyfza, bierze pierwfzość, nad wielkim szczupal" 

O! niezmierne dziwactwo, o dziwne piefzczoty! 

Któż wielkich ryb nie lubi, kto waiy na łotyi 

I' 

SATYRA II. 
• fO b ' 11 • ; • • 11. L o zar"wo czym, ze me mogąc nrawk 

I ~ierwfzych potraw, mulifz fę nad drugieini dawi~ 
O! Kdyby Jię przepościł ręczę że żgłodni:ily 
I ~ołą~ek, m~atby po.dłą ~zecz z~ fpeciały ' 

a111Jfz lię, Jedna~ mówi rz, abys mógł na tacy 

ł-liezmierney, wielką rJbę mieć, jakiey rybacy • / 

lefzcze dotąd nie mieli, 1111ywi~kfzpll poło\, em 
Co tnnfz bill jefz, chcefz czego nie mafz złytn norowenl 

~akie byfo obżarfiwo harpii drapieżuych 
l~dź fkrzydlatyth, Euxyhu miefzkalnie nadbrzeinych· 

Co Phineufa obiad z wygłodzonym merem 
~ . . 

0iarty refztę trując śmiertelnym fetorem 
~ ąJt y tym, którzy pełuym ledwo tchnąć źoląilkiem 
o 

tiy111.a, a nie zdrowym natury porządkilrm 
l.k~ . . , '- . d . r. • • ' 
~ •ące, Jes~ me mogą, z aJe i1ę 1in, 1ze I 

gnilizną tra,ti, chociaż mięfo dzika świźe 

~e R.hombus morlld fmac:my, bddaje fi1& muł~m 
~·r: ' k ~~dzie znaydą przygan~, wfzyftko złe ogulem 

I ~'.echże. iln południowe A ufiry obiad warz~ 
~.''chay tchem płomienifiym potrawy rozparzJłi 

~'echay ;m przyprawują źądaile przyfmaki 

~~'lliąza.wfzy w mięfiwach zagniłych robak.i 

~('by· jak Phineus o<l Cłołn uciekli 

\ l ~e śmierdzą potrawy, bez wymylłu rzeldi 
~b . 
~ łafkawfzytn wyrokiem, niech gorącym tchnieniem 

qQer z południa wfpólnie z zimnym przyrodz.enitm 4 

La Do 
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Do prędkiey doyrzalośd przez zagrzania płodne 

PrzyprowĄdz11 owore, y fi:ra \vy ogrodne 

Gdy bowiem mięfnych potraw cięzar rozmaity 

Napełniwfzy po fatne brzuch ntetn;d wonity 

Obmierzlość,n~ięfa fprawi, w ten cz.is !labo-!'ilny 

Zoląd>!k, ogrodowey iarzynie prtycl1yl•1y 

Chętniey obierze rzotkiew, albo otnan kwaśh)" 

Niż bankiet, źoł~dk<l\i1 1 fbi:'emtt 11ap~~fiy 
Y tak wpofrzódku owey zhyteczlley pierzcioty 

Jakby pom)li~c na pierwfzy wiek, ofzczędny złoty 

W którym uczta bywała w pnwdziwey milości 

Z wodY, z owocow zimny<:h, ~la naymilfzycb gości 

Sili fię przyrodzenie z pod ciężkiey rufpti!l:y 

Biorąc fmak do wa'rzywa, y podłey kaphfiy 

Jefzcze owe ub6ftwo w świecie pierworodne 

W wfirzemiezfiwość, pokorę, y rzet e lność, płodne 
' ' ' z Króle\t·fldch fioło1i; nie jefl: wygodne clofzczętu 

Jefzi:ze plać z11aydtJje flę w frz6d ztote~o fprzętu 

Cza,rnyru oliwkotrt, t'żod kwiom, nawet jayca kurze. 

Gotowane: ptefzcżoney fmakuJĄ naturze 

Nietak ·to jefzcze dawno, zbytek \vyuzdany 

Powietrza y da!('kie zwiedził Oceally 

Nie dawno Gallonius mówca, na r,,,ym fiolę 

Z Dniefrrn, który oble-;va dzikie Gotow r?le 

Jefiotra pierwfay widział, a ten wielki .zbytek 

Wllydem, y podziwieniem, napełnił Rzym wfzytlek 

/ 

rJi• 

s AT y RA II. 

~ie żeby zła to ryba, lecz przewoz niefnadny w / -
~miech, y halibę, podaje Rzym jedyne-władny 

<e co farnym ogromnym odgłofem świat trwożyI 
I bzlś wfzyfikJe fwoje myśli w piefu'.czotach zafoźyi 

<e zniewieścia l, a cod:dcń częfiując fię ltoynie 

<apomniał, jui Uił Pi.rthy, y Gety o woynie 

lliboż to mniey ryb było z fmaklem mniey przyjemnym 

bawnieyfzyi,;h ~zafow, dofr11ć na morzu frz6dz'ie0:nym 

llie nie11,dyś y Rhon1llus b11~pieczny, w fll'.ey toni 

\' bocian w gniezdzie bywał od myśliwlkiey dloni 

to.;. ów Ruffo:; obżarty y znienawiclziany 
I 

){onkurent o Pr~turę: .naypierwfzy Bo.dany 

I ~tafrwo nie wilrne; y świat czyTzczące, od jadu 

~auczyr, wynalazca, jeść, złego przykładu 
Więc gdyby kto ~ teraz rzekł że zimorodki 

~ieczone, jefl: to poltarm wyborny y fłodki 
~ęcze, że młodzi Rzymikiey uwierzywfay drugi 

'l'~rn gdzie fpokoyność. albo lod broni zeglugi 

~ieg\by w n;ydalfze morza, przez głupfiwo"jedyne 
Ą:leby ti; nikczemną ułowił )?tafzynę ;> 

~tym wfzyftkini jako zbytek, y ollżar(łwo gani~ 
'l'~k rozs'ądne y mierne chwalę uiywauie~ 
Str.?egąc, aby 11ikt nie fzedł jak z łaznl do J~d• 
~ ibytkow .10 lknyrfiwa, y do łakomego głod11 
~~ darmo od jednego uciekać narowu 

1 ~tli w inny pfzeciwny mafz popa~ać inowu 



ł\widienas, co go powfzechvą naganą. 

l'ftm lada czym żyjącym zgłodniałym nazwano 

l'ięcioletn\e o!iwld ~iitl;Je d~'!Vną pleśnią 

ijada za fpecyaf, · niemnfey kw1śną darń l&fnl\ 

lont-go zaś żałuję wina pić.. a,ź które 

~11 kw:is oll:ry, y cierpką ·odmieni fię lur12 

1' czy to przenofiny oftatki wefela 

' Chcąc uczc!.:, d':',zgo~ne~o w domu pr;yjaciela 

C7.y chrzciny ~dne pociech, fprofiwfzy fąfiady • 

~zy li w dniacb ur~czyflych folenne obfady 

~b,hodzi, ubrawrzv fię w świetne białe fzat1 

Sam 11ie wierzą~ nikomu, leje do fałaty 

~ rogowego śm_ierdząq ;iliwę puharu, 

:Ze fię trf.eba ci~żlt.iego n•bawić kataru; 

W tym t111w jec\n):rfl boyuy '. fe obfici~ fiary 

LeJe ocet fpleśni.tly, do glinianey czary; 

Wii;c ~7~(-ze nii. kto z uczniuw, pytając- flę d\VOrni\ 

]ak. ma mądry człek z ludzką 1ł1ową źyć mefi:ornl~ 

5:'. pod obal fię ludziom, z jedney bowi~m i.trony 

G„~unius ożt-rca wilk ni~ ~afycony 
A z tey Awidienus pies mię glodny ftr1trzy, 

Ze nie zgadnę jamey lię odtąd trzymać paf~J 
' ()dpowfadap~ rzetelnie, że ten będzłe czyi.l;y . 

<;>d nagai:\Y, co ani w zbytek przepaścill:y . 

\Vpa,cia, ani w bezt!cne łakomfl:wa fuchoty, 

~ Wlld(Ze te1 obojey unii• ft~ie.dz fit ~oty. 

SATYR A II. 

fen ' ani Albacego lbrego przvk!adem 
·~ . 
'1Y czeladź rozporządza przed tlóąpym obiadem 
ri 

' 
01liierzlym będzie, ani jak N~vitis firatny 

I_·• dzień częftując, nawet na obiad prywatny 
~ ~ilę perfomow~ną dla domowych gości 

I ~c rąk daje, śmiech zamiall: oqdając wdzięczno~ci 
~ . 
b raz z;,,tym naucz fię, tego, jako dofyć 

N6br rozlicznych może ci fiol mierny przynofić 
'Yprz6d abyś był zdrowfzy y w czerlłwieyfzey file 

Ą Wierzył że fzkodliwa wielość potraw, ile 
~ó~ h r. k . d . • ł . fi . nyc ,ma ew Je na zas atw1ey ię potrawa 

~•tniętlłą rzadkość ~ wyżfzym Żpłąliku rozftawa, 

którey tłuścieyfzych części krew fię zdrowa rodzi 
Ą • • 
~ 7. innych fok pofilny w ciało flę rozchodzi; 

trzeciwnte zaś gdy potraw ob]efz lię warzonych 

Wraz z niemi pieczyfiych y lłodkich y flonyclr, 

~\\>aśnych y gorzkich razem y ryb v kwiczałow, 
~ „ 
tdy z owych przeciwnych fmakow y rofołow 

~10<1kie wzburzone folą w ż6łć ci f:ę obr6cą 
~ \\>afoe z g~rżkiimi pełny żołądek pokłóci\ 

~·7.gagą cię palącą z nieull:anną śliną 

;ee będą poburzoną r6żna, miefzaniną 
(a~ t twardości, gorączkę, lub z bo Iem ptynienie 

~ 0la.dka, przynielie ci zbyteczne jedzenie 

all\ widzifz jak po takiey wątpliwey wieczerzy 

~~Zie nie jeden włafnemu fmak.11wi nic wierzy , 

(. N~· 

I ' 
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Niewiedząc c·oby jeść ,wprz6J, a z łakomey chęd 

Objadrfzy fię rozlicznych p0traw •. b"3 pamięci 

Witaje1 nazajutrz blady, \:ię:iki y nię zdrowy 

.f.lbo żoll\dka albo bo! cierpiący- głowy -

Co więkfza~ że ~pchawfzy ()bżarfiwem wiec~orny°' 

Zotąde~ w~a?~ y filowt; o~dą.żafz nie.sfornym 

'.fłumem d~chou: wilgotnych, z wczorayfzev ochoty. 
r· . . . 

, ~ijącyf.iq v.;. \'.ięl_llię, y. tak, ezę~ Bo!lmy iftoty 

:Pufzi; ~ającą w gfowia tron, Panią udzielną 

Smiefz z~rażać obżar!l:wa tr\l.cizn.ą śmlercelną 

J'rzyciJkafz. ją_ do, z\emi że z wtadzy wyzuta. 

~ęczeć muli„ jak ciężkim łancuhem przy kut~ 

/\.. d°i rwojego centrum Niebiefkie~o kot; 

Do zrz6dta fwey iftoty dz\l(ig~ąć flę łlie. zdo~a~ 

Człek, zaś. umiarkowany y w iedze"niu ikromny 

?drów ząwfze~ y \!Fynkow f\Yoich jell; przytomny\ 

:Pofyć fitt ~ofiliwfzy przez m~er11ą wieczerz~ 

Qdy na miły fpoczynek do fnu fię zabierze 

Sp! fmac:mo, aż jutrze6ka z r6żowey pościeli 

Wftawfzy„ grtJbą_ no~ od dnia jafilego oddzief~ 

Odcknie ·fi~ zdrów,_ y z mocnym 'Bogu qziękczynieniem. 

s AT y RA II: 
I 

\' Wefelfzey y zdrowfzey użyje ochoty 

l ł\iżli fmak przez ufł~wne !l:raciwfzy piefzcz9ty 

lub jeśli md\ość ogarnie, upewnjam że lepii 

};ie c;ęfto \lZyW:tnym \Viuen:i !ię pokrzepi 

l'ak gdy naftąpią Iatą wiel\iem 1kolatan11 

Altode przypad.ki, w każdą_ powietrza odmianę. 
I Clujące, w których fhbość wygoq żądą pilnycI, 

\'Win fiarych, y potraw lźevfaych, y po!i(nych . 

\\r teo cźas leIJfze pokarmy, y mocnieyfze. foki ' 

llrnocnią ciężl\i"' ka.fi:lem\ nąd \Yątlone beki 

\\r t~n czai\ prędzey kre\~ zimn_;\ Qncl\ wina zagrzeja 

\'na rumi:rne lice pot zdrowy wyleje. 

l'y zaś który narowifz rolkofz~ wiek m_łody 
\\r czer!l:~ym zdrowiu zbyteczne czyniący wygody.' 

~ {QZU!lliefz? będziefz mógł przyczynić piefzc·zoty 

W którey fię uurzafz zdrowy, y młody, gdy Z'l'ot~ 
Wiek 'upłynie„ :i fiarość uadeydzie leniwa 

tub ~horol;>a ·przyciśnię. ciafo, uciążliwa 
Wfz:ik ja!\ brąne ul1:ąwnie H<a~flwo utraca 

Skutki fwe; że fię prawie w powfzęcbny obraca. 

l1oliarm, jako truc zna z poe"qtku ce,zata 

\Jfpoko~ fwe fprawy, wczefnym rozrząd,zeniem 

~ ty"' wfzyftkim gdy doroczny dzień Swii;ty przypadaił 
l zdarzy fię przyjacie~ dobry, z którym fhadnie 

Wtna!ey cząfl:ce, poty1n flę Hala p;zyzwoita. 

ltr6Jgwi fontu, ie moc. utracita jadu. 

~lużąc nie mal za p11karm zwylde~o obiadu 

Myśli fwoje powolne, y fzczerze, .zjedn-oczy 

g ufrzermą ~h~cią_ wina ftarego ute1czr\ 

~ak ufl:awne piefzczoty w iedz~niu y w truoku. . 'l 

~i,ę ~r~yniofą w potrzebie iadne'ó ratunku\ 
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Dawnieyfzych tzafow póki jefzcze w Rzymie fiawnyrn 

Ofzczędnoś~ fanow:iła, opifanicm prawnym 

Chwalono mięfo dzika, który już zwierzyny 

Trącił wiatl'.em zągnifym, 21 to z tey przyczyny 

.Ażeby n;itręt przykry, albo nie ptofzony 

Goś-', wfzędzie c'!dzych ftołow patrząc, opózniony 

Jadł r.:1czeY, uiż gc,fpodarz mając zapach zdrowy 

Nieł11komy oa takie ~mierdzące obłowy 

O! gdybym w one czafy 7acnemi pamiętne. 

Ludźl,Jli, był iię urodził, wrazby01 oboję tni• 

:farązytow podcblebftwa, y nickczemnych gości 

Taką zwie:i;yną karmi! do ckliwey fytości, 

Ktqrzy uczciwą pr;l.:\ mogąc mie<'. fioł mierny 

:Nic nie robi:i, błaznują, ".;ioclą wiek mizerny 

Pn~ fię do fl:oiow Pal1lkicb, godnieyfzym dyfzkretnym 

Flac biorą, nie raz 1łowe1<1 połajaoi fipetnym, 

Strawią y to, atoli nie zmarfzczonym czołem 

Pilno przed ull:awicznym firaż trzymają fiołem 

Choćby· naycię~niey było, jednak fię tam w~ifni\ 

Potykając od wfzy!Hdch hańbę nienawiflli\ 

J.ędzl\ aż do rozpuku, piją ąż fię wraca 

Napoy gardłem, wfiyd żaden gfupftwa ich nielkr11ca, 

Wracam fiit do fl:ratnego, mniemafz że ztąd wiele 

Sławy zbterźefz :ie chwalą wfzędzie przyjaciele 

Twi;iją cześć, nafyceni y chlebem, y winem 

y ż.e IT)Ąfz wielkie imie między Rzymlkim gminem 

u . . 
.1• i ...t wielką przyi'lcioł twych podchlebnych zgrają, 
·~ "I ' • 
,'0c twoją Konfulowie 011ywyili poznają. 

\
>\\Ida, że dobra fiawa jefl: kaidęmu niiła 
1\ fię zdobi y życie, y późn:i mogiła, 

' 1~: llie 5mierteh:1ość daje, y ta cnot korona 

l~ hvt nad wfzyfikie Jkarby, y życie, ważona 

·ci flawy uie w ~ankietRcb y miętkich piefzczota~h 
Ą ' 
~e w pracy nabywać, y twardych kłop11tach 

Pokoju mądrą r11d~, przez pracę ufilną _ 

nofząc krzywdy cierpliwie y wd;:i~czuość omyln . .\ 
• rObre za złe oddając, y ni~w;nnytll wfpą~·cie 
'lYniąc, y buntom gminu ftawiąc. fię otwarcie. 

I~ ohozie zaś po\rzeb~ z nierpaniem y z gfode_m 
~ ' ' 

1.•lczyć, czy d.o potyczki, czy do fztunnu, przodeW. 

·< ~ hufcel)'l, hew przelew11ć, z milo~ci OyczyznY. 

Wrzyfiko firacic, y ledwo nieść do dom\l bUźn'J.,• 
~! • . y inne w prywatnym nawet zycm, czyny, 
1tt „ ft d . Yiaźń fzczer;t, 1;1ayg0ri;~ey ateczne go w1~ 

lit~~ć nad bliźnim, !lawa rzetelnośe, a przyty~ 
{0koyuość,_ fprawiedliwo~i'„ · czyni,ą zna.mieni tym, 

~ \\·ieniec nie śmiertt!lney ffawy na nas ·kładl\ 

~i~efa trzeba. gć z taką na Sąd p:iradlJ 

~by zas prztz fwywole, piefzczoty, y zbytki 
1~ ..... ę mieć, fą to ktam!lwa podchlebcow pożytki 
~t • • • 
~Jacy bowiem ludzie bywa1ą w tey mierzę 

~tliii co fill ~.Lujj\c, ofrrzegajl\ f~czer.n 

' J • 
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Aże ich wielką cnotę, gfupim gniewem płacifz 

Więc tych, których jell: naynrniey, pou11<!ość traciW!: 

Drudzy, co marnotrawfl:wo twoje ich nie ty kit 

Owfzem pociągną 11a zylk fw(y, twego rzemyk11 

Łudząc twoje 11ądzieje, twy~h podchlebcow roty 

Y twoją 2gubę na fwe użyją obróry 

Trzeci, których naywięrey chitrzy obtudnicy 

Których w fzczęściu nie ~pifzefz imion ~a t~blicy 
Piją, jedzą. y biorą, twym fię dubreln firoj~ 

Podchlebuią, aj d9 krwi prawie ,ię wydoią 

Obaczyfz fię po cza[ie że ci, którzy wiernie 
I 

Upominali ciebie, wefpr:zą cię pomiernie 

Ci, który\Il u!luguiąc ftracileś, ąliści 

Wzgar~zą ci~ wittcey, z ciebie nie widząc korzyś~­
Podchlebnicy mając fię już lepiey niźli ty 

Wyfzydzą cię, niepomnąc na twóy lłól obfity 

ł.ajać będą, a ieśli o twych falkach rzeczefa 

Zbiią cię, że lzy lejąc za ledwo 11cieczefz, 

Przeio uważay jaką fromotq y fzkodę. 

Owe ogrumnę frebr~ uad przepych. y modę:, 

Owe drogie p<>trąwy y tr.unki y zbytk~ 

Przynofzą, jak ich koniec niefzczęfny y brzydki, 
.,~ 

Zważ i;niew krewnych, y Stryja, przed którym ukrad~' 
Zie fzafuiefz Oycowlkirn .prac~w!tym fpadkiem 

Zwa7. jak okropnie m~iefz fam ztorzeczyć fobie 

i wielkiey rofpac:zy, pragnąc być co rychley w grobl~ 
. ,t sm1e 

. , . 

. l 
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~irif~rć zaś żądana jakby na złość lię ociąga, 
:, abyś kupi! firyczek, nie znaydziefz fzel.ąę,a. 
j,o, · „ ' · fl • r r w1e1~ hrazouy na mh1t' owa \V1~1zcze, 

'I nie tak 1narnottaw1iy owftern chWalifż jefzcze, 

~ bardzo dbbrze tn6wl Trazius bngaty 

·ąrn tak wielkie bogactwa, pobory intraty 

;1 trzem \Vyfiarczą Królom na wfzyfikie wygody 

·lczym nie mogą lepiey póyś~ moie dochody 

1k co mi nad pqtr.<ebę zwykłą może zbywa.': 

~byni mógł z przyiaciofmi fwobodnie lll.ywać, 
%ż Mywyme fzczęscie, y dobro zaktadafr. 

~ obfa1·!1:wie y pijllf1fl:wie, wfzłk jeieli wtadafz t . 
I 1k wielką maiętnośdą, Bóg ci to dat hoynv, 
11, • • 
.··yś wiodł Bogu, ludziom, fobie, wiek przy!l:oyny, 

·<elhuż z tych bogaEłw twoich, y dóbr tak obfitycli 

t<lek pótzciwy, y z przodkow, idąc tnatnie~1itych1 
· tsniony od i1107.nieyfzych na zdró\vlu, y Rawie, 

t . dk" b' ·' '2 Przez rózne przypa 1 zagu 1ony prawie. 
~i k d' ' . . t rna ratuil u, czPrnu upa 1e swlj\tyme 

bą\\·ne Bogow, w ckropney grz('bi;i, fię minie~ 
Ą • 
<ebyś d!:t przykładu y potornney fhwy 

b . 
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•I jafmużnę dla Bofkich przybytkow naprawy 

t1~tnu zły Człeku z lio1:afiw tak wielkiey gromadv1 
ly. ' -

1d1:ąc miłą Oyczyznę bez lity y rady 

~itchcefz nic jey udzielić w o!latniey potrzebie, 
~ 

'Ą-o]ifz wfzyfikich zgubić, y farnego fiebie1 
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, To pew9ie mniemafz, ie choć Oyczyzna zaginie 

Ty ocalej~fz, y że zguba cię ominie 

Ty fam b~dziefz fzczęśliwy, y w tey głupiey wierze 

Zawfze będziejz wymyślne fprawow3ł wieczeorze, 

O! jak na wieli.i przydzief?. u fwyth nieprzyiaznych 

Smiec:h \v ten' czas, kierly wi~kfza orężow żelaznych 

Niż złotych mis potrzeba gdy nie z tym tozchudetn 

Zyć trzeba, ale walczy~ y z zimnem y z głodem 

Gdy ftruchJary pfaczący nie mogąc fię bronić 

Porzurj fz wfzyfiko, byle podtą dufzę fchronić. 

Wezmą Cię za kark, będziefz naypodleyfzym łupen1 

Jak nic niewart nikt po cię nie pr~ydzie z okupem 

Któryż powiedz z dwóch ludzi na przypadki różne 

Serce mężne ftateczne, y rofpaczy próżne 

Mieć może, czy ten, który fztzęśdem opoiohy 

Zmii;kczyl ciało rofkofzą,, a mysi z drugiey fitony 

Niezmierną pychą na dol? czyli tei ten, kt.Jry 

.Nie łakomy, y pełen rozl'ądhey pokorv, 

Kontent z mata, na pri:yfare opatrzhy kłopot~? 

Przyzwyczait fię w czafie do czeril:wey roboty, 
• I • 

Y 3ak roll:ropny Człowiek w pl'koiu be.śpirtzhym, 

OOrzyt oręże chcąc hyć ua woynie 'll'alecznym, 

Ten czy to woyny o,gieli Oyczyznę zapali 

Mę:inym lię fercem \~iekom potomnym 1achwali, 

Czyli inne niefzczęście na niego przypadnie? 

Latwiey to ,znieśd potrafi, mężnie, y, przykładnie, 

I' 
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c~ern . b ' . r . ' . r. d n u w1erz:i_c a ys rnra J.ismey.ze dowo y~ 

~0111 o 'i d . ti aę ze, a g ym był Jeficzt: chtopiec nttody, ) 
•v ten czas gdy fię miar lepiey, y więcey n1aiętny 

f ~-I le żyt obficiey, ani teraz więcey Jkrętny , 

eu gdy podupadł może by•; z pewną nauką 
~o . l >.nar go Ja' on mądrze rządzi fwoią włoką. 

l~k fwobodny ktopotow wiek dfugi prowadzi, 

( \t·ygodą dla potomilwa.._ bydła, y czeladzi, 

ten zwykł mówić, nigdy ja w powfzed nic 11ie iadłem 
Oni, oprocz jarzyn z kąp iem, albo z fwieżym . fadtem, 

~czy mi fię gość zdarzyl dtugo nie widziany? 

1 'Y z odpoczynkiem dzieląc . prace na przemiany? 

'.e pod Ilotę dzdżyfią, z przyjaznym fąfiadem 
~i&dym fi ę pyfznym i1iechciat przefadzać obiadel\1, 

~Ob I rze nam było nie fzląc po ryby do miall:a 

Po drogie zwierzyny, y wymyślo" cia!l:a 

\~tezę, albo kozfątko upiec, lub uwarzyć, 
t 
• !yin na pierwlze danie fiót mierny obdarzyć, 

~~ drugie zaś nofzenie co mógt mieć w ogrodach-; 

,.'Ili włafiiych winne grona w doyrzałych jagodach 

;'iecby, p•rzytym figi dwoi:.tkim rodzaiem 

'·tytn uciecha była poftrzegać fię wzaiem, 

~~ żaden w wypiciu pdney nie przewinif, 

1~c~ey d.ru!!;i kubek fam fobie przyczynił, 
~:1Ytn wielbiona· Ceres pokłonem y głofena 

Y buynym okryła iyżn:\ niwę ktofem, 

. A 

" 

' : 
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A gdy {wobodny Bachus w11ętrzne wygnat trolki1 

Y na pochmurne czoło rzucił promień Bolki, 

Mawiat Ozellus winem werolyrri rumiany: 

Niech mnie froga fortuna na nowe tarany 

Wyll:awi, y niecb:iy fzturm przypuści fowity 

Wieleż ayn1ie tym, co wiek wiodą pracowity? 

O miła ma czeladko! powiedzcie jeżeli, 

Mnieście fkąpfzego teraz hiż prz„d tyin widzieli, 

Czy rnniey macie w odzieży, lub fiole wygody, 

Gdy Augufi wfzyll:kie świata pod1biwfzy narody; 

Zaftużonym Zołniertom Woie grunta nadat 

Si}am w nich,..-ale nie myśl fiateczną polhadał, 

Wfzak dola prżyrodzertia fwoi.ey wtal'ney foli 
. . . 

Jemu' ani łlmie :mi nikomu pozwoll, 

Wiecznym fię czyuić Pa1nm, nas 6,v iołnietz hardy 

Wygnał z roli, za fwoie \volimhe azardy, 

Jego nie dozor albo zbytek marnotrawny, 

Luh :zly fąfia<l wygryzie, albo pieniacz prawny, 

Nakoilie-:! pewni~ fiarość, zmierzywfzy zgryzliwa1-

Jak dłttinika co pfaci iściznę leniwą, 

Vvypędzą · wtafne dzieci kolltente ze przecie 

Zbyt długo żyiącego śmierć Oycli zagniecie; 

Tak móy grunt, cóm go. nieraz ~wawym oblał poteni 

Ma Umbre.Hus, dotknięty nieraz oll:rym grotem, 

Imiona tylko Panow mieni lecz uikomu 

?fo1 będąc wiec2nym1 po nas w fetnym b~dzi! dotrttli 

Wi~' 

i 

SATYRA Ii. 

ięc o zacni Mężowie! których n,iew~rufzony 
~Hł, godzien naydcoźfzey wytrwania korony 

~ąyczyfiJz„go .E:Jektru wypaloney Cnoty 

ierz chwalebnie, r)iech was żadna rdza zgrzyzoty 

e Plami, która tylko podłe krufzce trawi, 

177 

'elhay fię \v 'wafzych ferritch wfpaniałych nie jawi. 
1 li~ Iławy od mężnych y pamiętńych ludzi 

~tk.u, który Ci ferce \v ldopotach o.itudzi, 

Io~ na wfzyfikie błędy życzę fię nauczyć, 1 
' 

'Y~rzód fię woli Bofkiey zupełnie poruczyć, 

<·,li winnie cierpifz myśJ że za pokutę, 

·~ chce ukorzyć fetx:e twe pychą zepfu\e, 

\;!kuy że ci.ę chce leczyć, y bycowlką ręką 
1 Pt>prawy napomni, li. mnie wieczną męką; 

~li za~ !Jiewinnie i:ozpłacz fię z radości, 

kocłi:t y do~wiadcza ł:woiey cierpl1wo&ci, 

: \v liczbie łudzi wielkich, których na tym świecie 

,Qo i1iewinnie dola uporćzywa: gniecie. 

· Oug przepufzcza aby przyl:fad ftabfi braii, 

'lięin ie cierpliwo§ci korony czekali, 

'ti nie żeby nikczen.na bojazliwa podła 
'Jliwość, iiad biefzczęfnyrn czbwiel;iem prze\vi~dia; 
'th w każdym będzie fzczęściu y fzczęścia odmianie 

tilQść, rząd, y przyfioyne z 1·ozł"ądkieln wytrwanie. 

M 

\. 
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r&.:.\~~~~~~~~8'1~~~~~~~~~~ Olkiem lepioną, abyś na niey kryślit fnadnie 
""~'IS' '"'""'lfii·•IB'·''iir1il9"i1'Jo>1;';$n~•~•i!O~~~··~- fdł' ud -

• Y p1'a leiącenm myśl piękna przypadnie, 
. o 

garEęła cię gniufno~ć, y · wewnętrzne trofki, 

Satyr a I IT. 
Ar~ ument. 

~l~śuie wpadł 1:a cię jaki~ gniew Poetów Bolki. 
~ 

·e gdy clę na wfi ciepTil izdel>ka ogrzeie l
rtzecież twarz 'twoia wielkie czynih nadzieje, 

I ~'! 
Horaciufz wtjrdia Dcmiau:rpa o/lun hiiqcego jego, '' .,a, y piękny<:h rzeczy, 'y gładko napifze!Z, 

me nie pi/ze, a pt·f!m: pud ofobq tq;oi Damazifpi'11 ~ 1eóy myśi ód Rzp111kiego h11k~i ukołyfzefz, 
/)iolf;ow fai adoxf! 11agania, tllowi qc!f&li: i1 ~. . . , . 

' wfzyfc1} /ud~ie Ją glupiemi. , ~ c6z był'o x1ąg r6wych zaciągać gromady 

" 

Tak rzadko teraz pifzefz, że za ledwie każefz 

Trzykroć w rok poda~ ·papier, (yi to jl·fzcze. mażeft 

Coś 11ap1fat, że jakbyś Penelopy płótno -

Rozrabiał, tak fię trudzifz mitręgą wirutną, 

Sameś nie kontei1t z liebie, fam fię z fobą wadzifz, 

Ze zanurzon<> w wini~, y foie, dni prowadzifz, 

Ani fię chcąc z takiei;o lenill:wa ocuci(, 

Niechcefz nic chwalebnego w potomny wiek nócić, ' 

Cóż będzie po zapufłach ~ tus fię zaraz fchronit, 

Ażebyś dni pijane pilnością nagoun, 

~'ięc trzezwy zgaś gorączkę Kailallką krynicą, 

· A 11ap1fz co równego z twoią obietnicą, 
, ' I 

Zaczniy że! cale milczyfz, darmo pióra winifi: 

Tł'ukąc o ftoł, daremnie ścia11e winną cLynifz 

• 

1Ynieuri1 Pia tonowe, Greckie Jlyady; 
I 
"!enandra, Archilocha> y Eapoia, łączyć · 

l\v towarzyll:wo, gdy howa nie możefz \vyfączyĆ; 
· 11~le zgadnę myśl tw'llią, dociekam fortelu, ' . 

·~ fię od nienawifnych chcefz uchronić celu, 

~hcefz mifoze11iem nienawiść błagać. y 11koić, 
Ą tnężną cilotą nieśmiefz umyfłu Uzbroić, . 

~<1tcafz . tę broń Niebietką, y ten puklerz twat'dy, 

Ąle zamiafr pokoju \vięhzey będziefz ,\,zgardy, 

'trzeba przed zrą Syreną lenifl:wem uchodzi(, 

t16ra famą śmierć umie wdzięcznyin głosem lłouzić 
} 
, 0d fpokoynf\ dobrocią, pod zdtowła ochroną, 
I· 

O<J .Vzg Jędem Iła potrpeby y na• dziatek grono, 

l,,<i próżnością tytilłow, y fzczęściem omylnymi 
f 
,0<i zayzdro~r.ią nie'Chibną fnem nas morzy fil!lym; 

:,,eni ilikczemności podley, że nas jak bez dufzy1 

(~dn d · 1 " . d ' . " a zie nosi; y cnota o wazna me ru,zy, 

• 

\ 
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Trzeba fię lłrzedz !enilłwa bezbożney Syreny, 

Rarzey cćś w dobrym cz:tfie nabył z r1 ot twych ceoy, 

Połoi w równey mężnego ferra twego fzalt 

Czekaiąc kontent aż lię .ta burza przewali 

• Niech ie cię Damazyppie Boginie, y I3ogi 

Udaruią za wierne Balwierzem, przefirl'lgi, 

Ażebyć ogoliwrzy Filozofn;ą brodę 

Przywródt fzcz~ście, y z nim rumienną .i;.godę. 

Ale zkąd mnie Horacy tak znafz dolkonale ? 

, Bo gdy fię wfzyllek móy zbior rozbił jak na Jkale 

Gdy wfzyfiko. com mial pof:do na taxę w frzod rynku, 

Pod )anufzetn dwu-licnym, Więc bez odposzynku, 

Jak zazwyczay tnizrrne rabiają bankruty, 

Cudzym ha1Jdel prowadzi!,' z wlafnego 'l\'yzuty, 

Znaiąc fię niegdyś dobrze, )lmiatem wyfz11kl1ć 

Miedz Koryntfl'ą, w którey fię mógł \vymyślny płukać 

Zyzy;>hus I\ról, znalem to co mill:ernym dtótem 

Wykuto, lub wylano, kunfztem 1·6woym z złotem, 

Umiałem na to cenę poł~lyć ftokrott1ą, 

Podchlebi~, y z~lecić, pochwalą obrótną, 

Umiałem kontraktować ogrody; Pałace, 

Nigdy fię nie zawiodły w zylku moie prace, 

Zaden handel przed moim nie wymknął fię zy1kielll1 

Zkąd mnie Merkuryufza uczono przezwilkiem. 

Znałem Cię Damazyppie z fiawy, y z ofoby, 

Y dziwrro mi, żeś fię z tey wyleczył choroby, 
C6i 

ś AT y RA III. 

Cóż na tym móy Horacy? kiedy inne wady 

~ chor~by, na pierwfzey nafiąpily śJaJy, 
łak gdy boi z nrtdzney glowy, y fłabego boku, 

Przenofi fię do fe:·ca, w gorfzym ferce tłoku 
sili fię, y nim lię moc' l1:t~rgu rozrzerzy, 

1tiotaiąc llę c~rek czarem lekarza uderzy. 

St6y Dama'Zyppie abyś z poJobney choroby, 

~ie uczynił przypadkiem rów11ey na mnie proby. 

~ie śmiey [ lię ani fię myl móy mity Horacy! 

lątn zgłupiał, y tyś ~rupi, y wfzyicy fą tacy. 

~ąk jell: zaifłe, tak mię Stoik zawołany, , 

1Tężny na wfzyfl:kie fzctę~cia płocliego odmiai:iy, 

~ertyniurz pociefzyl, przez wielkie \!·ywody, ' 

t k~zał mi tey mądrey dochowa~ fię brody, 

~ niego rapy zbawienne, przefl:rogi yamiętne 
~rzepi!atem, of! ciefzył ferce moie fmętne, 
~n mi rozkazał rofpacz ofiatnią odriucić, 

y z F;ibrycęgo ~olłu wefoło fię wróci<\ 
~ ' . . 
•o cierpiąc w nf_'.dzy moiey luiłzl>1e urąganie, 

~łliierzitem fobie życie w tak zgryzliwym franie. 

~ chciałem obwinąwfzy głowę, z moll:~ 1koczyć, 
Ą z Tybrem z~pomnienie Letheyfkie ziednoóyć, 
On tnnie porwał za ramie, y furowo krzyknąf, 
· i~ czyli nic w czymbyś wieczney, baliby nie umknąr. 
\~)· f • ' ' . • 

1dze że cię wll:yd nagh, ze fię bo1fz między " „, , 
~t~Piemi gfupim dTużey żyć y być w tey nędzy, 

Spy-

I /, 
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Spytay wprzód „o je A: głupfiwo ~ .:o fzaL1<? ą jeśli 

Samego tylko ciebie głupim być obni~~li 

Nie zatrzymuię, owfzem, giń y top fię śmiJło,. 

Y jefzcze cit; mężn~~ci zag.r;~eie podiwatą, 
Wiedz te kogo złe gtupll:wo, y prawdy nieznanie,, 

Zaślepio~ego pędzi \\' ztey żądzy (ldchianie„ 

Tego Stoikow fzl~ora, y Chryzyppa tr.ioda 

Glupim fądzi, y w .liczbie bez-rozumnych poda,, 

Te głupfiwo y powlzęchny gmin, y wielkich tyk~ 

Królow, oprocz jednego mąrlrego Stoika. 

Teraz fię naucz, q:emu wfzyfikich głupfh~J> .s'~ilką 

Te co y ciebie, y tych, którzy ci 1.1azwi lka_ 

Głupiego vdzielili, \ltO'. fi~ ta.1.- dzieje,, 

Jak gdy w )efie mijaiąc ubi\ę koleje 

Z drogi zieżdza_ią ludzie, tcu w prawy bok jedzie,, 

~rugiego w lewą frronę po,dobnyż błąd wiediie, · 
' ' . 
Oba błądzą, y jeden bfąd obudw<vn. fzkodzi,-

Tylko :ie infzym kfzta!tem obłąkanych zwodzi; 

Takim głupfiwem, nie mianym :za żaden błąd, y t~­

Zarafonyś Hor~cy, y świat jefl: okryty. 

Ale y ten nie mędrfzy, kt6ry ci urągnje, 

B, y ten mifl:rz za fo~ą Jifi o_gon ciągnie„ 

Jeft ieden rodzay ~łupfiwa, które pełne trwogi. 

Drży bez przyczyny, za prog nieśinie wytknąć nogi., 

W otwartey poi równinie, niedPfłl'pne Jkafy 

K ~zeki nie ,Prze by te, y og11Hte firzary , 
r.r~r 

.. 

SATYR A ]II. 
:i, !'. 1 l . , r a, truc 1 "jąc, 'I tak force fię \V nim praży 

th1ialby c6ś, lecz fię nigdy na nic nie odważy. 
"rug1e g!upfhvo pierwfzemu jefl: przeciwne c:ile 
trz . . k ez prom1e111e o ropne, przez burzliwe fale. 

~~ze ' ' ·" L ' l b · ' · z gory przepasc1"e, ez za< ney 01azn1 

~ e: r · ' · ć d d ' · · zy, y 1anią nieraz sm1er w1 pczną razm 

Gciec, Matka, Brat, Siofira, Krewni, Zona„ dzieci 

~laczą, wołaią, jednak 1111 łeb w przepa~ć leci. 

~ie flyfzy jak Fuzynfz na Tragicznev fcenie 

( l<tóry miał J liony wyrąźać wrtefaczenie, 

Gdy brata Polidorą Polimnefier Tracki 

~•bijał ) ua tak ,twardy fen chrapat pijącki, . 
łak trunęk pijanego 'fpiącego zaglufzył, 
~e tyfiąc Polidorow \Vrzafk by go nie rufzyT, 

Il.o śmiałości, y trwogi w ludzkich fercach. zrzod~o 
~a tyfią<: fię rozlicznych llrumic11i ruzwi.Sdlo 

slliiałość wfpaniala, wfzyfrek dar Ęogow przechodzi 

Ą boja# 1 111ądrą radę, y ofrróżność rodz.i, 

Ą!e j ł mitość wlafua zbytoczna zaślepia 

\V ~miatośC, gwałt, pychę, zemfię, y nieprawość, wfzczepii\J 

Ą IV bojaźł1 wfiyrtkie zdrądy, y chytre fortele, 

~ąldy obie na l\vpie pociąga modele. 

'

l 7. tey wtafney miłości w niezliczonym gminie, 

~Ycha, zdradl, y chc,iwość, z różnym głupllw,em, płynie, 
()Powiem ci oorządkiem rozliczne rodzaie, 

I • 
~:up fiwa, w iakim U\o nad fwe mniemanie zoll:aie„ 

Sza· 
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~zaleie Damazyppus kupuiący dawne 

Dzieła llawnych Snicerzow, niejefl:że to jawne 

Szaleńfl:wo przedalących ?• że daią w kredycie 

To, za co nic przez cąłe nie odbiorą ży~ie. 

Niecl1że tak będzie~ gdybxm rzekł bierz na bqrg śmial01 

Czego ·nigdy i;iie oddafz, jakże być fię zdało, 

Czybyś głupi był biorąc na kredyt towary, 

Czy głu~f:iy odrzu~iwfzy jawne zylku dary,, 

Zgod31 orlpcwief? biorąc, więc gdy \aki lłyfz~ 

~redyt,. na Neryuf~a proc~nt fi~ opifz~ •. 

Nie doś~ l'latym, okrutne Cykuty zaręki 

Lichwiarza,, y Jt;ryfry, 1iir11. !l:ryczki, y męki, 

Cóż naty~ gdy zapł;ity, termin nie raz minie, 

~ozwiefz go na Sąd. y z tych kay<lan fię wywinie~ 

J f: , . . . I 
e zcze smieJąC, z c1eb1e Proteufz bezf;>ożny,. 

Frzemieni fię fy weźmie kfztatt na liebi~ różny, 

Stanie fię dzik ogromny, grqżąc, że. zabije 

'\Vraz ptak lotny, że fę aż między chmury fkryie~ 

\:Vnet drzewo, ol)iecująi; jak<;>we owoce, 

Nare'.ztei niemym fl:an~e •. p9dobnym. opoce .. 

Jeżeli głupftwem fądzifz rządzić fię utratnie, 

C6ż za rozum pufzczać Jię 'Ila zylki ofracnie? 

Mym zdaniem, mozg Perylla je!l: bardziey :r:epfuty, 

Ze chcąc towary jedney rozprzedać minuty, 

J)łużnikow opilhie ściśle na papierze, 

A co opifał, tego nigdY. nie odbierze. 

,- I 
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\Vidzifz jaka tu śmiakść, koleyno z boiaznią 

Głupie ferce obudwóch handlaiących błaznią. 

Srnia!ość: na niepokupną rzecz tak fita łozyć, 

llojaźii: ni'e fpienięienia, kredytem chce ożyć\ 

Obu w kol.ey, fmiałośc1, y bojazni, burza, . 
Gtupim azardem. zyfku \V rozpaczy :zanurza„ 

llądźże piłuy fiucb3czu y z!O'iywfzy togi, , 

Siec,l;t cicl;·o na zbawie1rne po~olny przefirogi._ 

ktokolwiek zbytnią dumą, y chciwością władzy 

Paląc tię huczy iakby komir pefen fadzy. 

l<to łakomfiwem bogaaw~, mizerny blednieje, 

l<to ~nilości okrutney płomieniami. tleje. 

}{to zbytkiem marno,trawnym gubi dawne zbiory, 

kto pełen l'.ababonuey lękliwey pokory •. 

ll:to na jaki jeft defekt. rozumu ułomny, 

. . 
\ 

~i.ech tu porzą•ikie/n irlzie niech lłucba przytomny,_ 

Gdy n:iówię, że fą wf:zyfcy głupi, że fzaleją,„ 

l\ażdego. z nich Stoiczną ul eczę nadzieją; ~ 

ł-.!aywięccy Elleboru, przedniey czemierzycy, 

Na przeczyfzczenie mozgu, niech d,adzą Medycy 

Szal.ejącym łakomcom, ale gdyby pono, _ 

2 Antycyry Ellebor do refzty zwieziono, 

1'1iewiem czyby wyfiatczył, więc nie mogi; ·radzi(­

tepiey, jak wfzyfi~ich na tey infule ofadzić. 

l'owiem grupfl:wo wlelkiego bogacza Stabera, , 

'i lkempcy obmierzłego, ten kiedy umiera. 

P~zy-

\. 

·' 
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Przylrnzał teftamentem ażeby dziedzice 

Niezmierne fummy jeg<? znieśli na tabiice, 

Y aby ie na grobie tak wielkiemu lknyrze, 

Na czy!tym rozkazali. w"ykopać porfirze, '­

Przy~~ł firafznc przeklęll:wa okropne przyfięgi, 

Aby w tym żadney czyPić nieśmiano mitręgi, 

Skazał na nie poflufznych y te wielkie kary, 

Ażeby d.wie~cie ludzi w p~i.-dyncze pary, 

Wielkim kofztem naięci dla upodobani.a 

Rzymu, do oftatniego bili fi<c ikonauia, 

Kazał walny dać bankiet, na lud Rzymfki caly,, 

Y aby zbytek w1~kfze poiarł kapitafy, 

Chciat aby ,nayftt·afanreyfzy foniufz ileb'y ' 

Wymyślir, furom dodano na wfzyftkie potrzebr~ 

Kazal ażeby zL9źa ile żnie Afryka 

Na Rok, y w fwoie/ części obfitey zamyl•ą, 

Rozdano na lud Rzymlki, a to za pokut~', 

JeW fummy w nadgrobku nie będą wykute, 

Y tak ll)ówit konając czyta mądrze, . czyli 

Zie czynit;',. niech mi lię nikt odradzać nie fili. 

Mufial: to być mądry czlek, na .tych nawet frogi, 

Którzy mu iakie wierne eh.cieli dać przeftrogi, 

Cóż tedy za przyczynę Staberus doftatni 

Miał? że tak grozno ,o ftr2egt fw6y wyrok ofiatni? 

Oto, że za naywiękfzy grzech, y hańbę fzpęta'\ 

Miał ub6fhvo p(jkorne, y mierność .fzlad1et11ą, 

s A T_ y It A III. 

'tego fię firzegi nayhardziey,. ten firach w fobię ~łndził, 

)ż jeśliby ubożfzy jednym. ~rofzem ,fcbodzif, 

Ęie zdał fi~ niepodcz~iwym, y fzkodliwfzym fobie, 

l'lie "';uając prac pami~tkl wykutey na grobie, 

'tak rnniemat, że rzecz każda cnota, cześć, y !ława, 

<:'. e y Bolkie wyroki, że Y: ludzkie prawa 

Ozdcbnemu bogactwu fą z3wfz11 otworem, 

)Jl lcby ie kto nabył ..:hoć naybot'fzym zbiorem,. 

Ze ktp bogaty, ten jell m~.Żl!Y y rozumny, 

Shv·ny a.i fO o(l:awie Ąkyda kolumny, 

~e y Królem zofłani.e y wraz co zagadnie„ 

Zniewolona Fortuna wfzyftko mu da fnadnie, 

'tak zwiedziony St.i.beru!; podchlebftwem obłudnym,_ 
C:o zebra! pra.:ą wielk~ y fi>1.raniem ' trudnym, 

\y tym y ~ljfzczyt, y cnotę zakła.da! rzetelną, l 
SE-odziewając fię fławę zierlna~ nieśmiertelną. • \ 

Gtupi St:1berus taką' bpgaaw fwoich chlubą, 

ł.!ając ~wiatfo rozumu mglą zaćmione grubą: 

Ą]e też Aryftyppa Filozofa dumna 

Ch!11ba, w u trade boga.aw, czyli je ft rozumna, 

~ie gardziI od tyrana Mauro:v h9ynym zlotem, 

?.I.lg! go na dobre użyć, rozumnym obr6tem. 

Ą1e gdy do Oycz~zny niell Kr61ewą..ie lalki, 

Ą Libiifkie 11paly y głębokie pia.Jki, 

l>rzykrość jakąśĆ- czyni!y, ważne dary dzwig~t'. 

X krpkiem zapoconym w śli!kim piaflrn ściga( 

\ 

r 

... 
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Wfrz6d Libj1 porzucić kazat owe ztoto, 

Chlubiąc lię pyfz1rn, jakąś Filozcflką cnotą, 

Któryż z tycl~ dwóch je!t glupfzy '? y kt6'regą zwiodta. 

Nie fama cnota, ale pr6znGŚć chluby podła r 
Fowiefz: że uieil:uteczne fą tal7ie przykłady, 
Które w r6.w110ść naganqe obie ftawią wady, 

Nie daią odpowiedzi ua pitrwfze zarzuty, 

Owlzem w dalfze przeciwue pro'Vadza, dyfputy. 

Więc mijam tę przeciwnoś~ a takowe klad~ 

Podobfei1fiwo, gdyby kto nakupi~ gromadę 

Cytar, a grać żadnego nie potrafil tonu, 

Ani o żadnym flyfzał ~6ll:wie Helikonu. ' 
Gdyl)y nie fzewc fkupąwat ~nippy, y kopyta, 

(idy by ten co .o Żadnym handlu fię nie pyta, 

. Skupowa~ wodne lł;itki, Szkuty, y Okręty, 

Czy nie' bylby od wfzyfi:kich za gl4pi_ego wzięty? 

Co za różność być może, kiedy kto uftlnie, 

Zbiera frebro y złoto a potym go pilnie 

Kopie w ziemi, y jakby to na (urzę wraca, 

Cd nie znofna za ledwie wydobyta. praca. 

Nie umie użyć dobra, lecz go z wielką trwogą 

Nie tknie, jak rieqy klątwą zakazaney fr~ą. 

Kiedy kto z wielkim kijem y dzień y noc leży 

rrzy wielkim brogq zboża, pilnuią\: k1:adzieży, 
A cl'uĆ go zgłodniałego morzy ch~iwość inarna, 

Nic ~mie na chleb,z owego brogu rufzyć ziarna. ' 

/ ' 

o-
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·~fzem w mdlo~dach ścierając ś lizkie krople z czoła, 

Il i j~~( gorzkie, kwa~ne, y hie zdrowe zioła1 

1~d y h to ma tyfiąc:we w piwnicy antaly 

>i11·11<'go wina, jed1iak pije kwas fpleśui~ł)'\ 

iecy kto ~pi na flon ie, y grubey pościeli 

~gdy go podefzły wid;; fiwizną bieli, 

ltiogąc żyć wygodnie, w takowym nie wczafie 

&le, złotem ciągnionym, y fzarlatem palie, 

za różność być b,oże takowego, k16ry 

~tnie 0upil uie znając Żadney partytury, 

•kowego -co tie fzewc, kopyra y dratwy, 

G nie handlarz zkupował hmiengi y tratwy 

d mających, a użyć niecl1q~ych, a przecie 

•le ich fzalonemi nie zowią na świecie; 

· haywiękfza część Judzi ha takąż chorobę 

;raz.ona, ofzczędno~c biuze za ozdobę, 
l' ' lę ten pozor lkempfl:wu a tak wfzyfcy chorzy, 

fzyfcy giupi1 y wfzyfikich rożii'e glupftwo motzy. 

.,~.0111, n'.e w~zięczny dziadu, ofiadłf~y n~zbietie 

•lerc cię me ubłagana na tatnle!J S\ijat gn iecie. 

tifz fi.r; jako głupi, wfzyfiko trzyp1afz Jkrycie, 

1hyć co nie braknęlo:na twe kr6tkie życie; 
f' ledwo cię połm~ą na śmierte~ue inary, 

ldy Syn, albo Ruga twe !kryte puhary 

'1ne111 głó\l'nym z przyjazną drużyną naieje, 

. ~ątniaft żalu z twe&o g;łupfiwa fi'< 11a-śm1eje 
Czy-

.. 
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Czy !iżby i rlni twych Jkr6cil'? jeślibyś oliwą 

Lep[zą fafatę nalał, albo głowę fiwą 

I\ iefzczefaną, y 7.rolłą w śplc:foiałe kołtuny 

Jafo1inert! nalał, czybyś ufzczellbit fortuny? 

Czemu jeź':li mierność \vycbwalafa y na tym 

Przefiając, co jeft dofyć niechcąc być bogatym, 

Czemu krzywb przyfięgafz'? y flabliych odzierafz 

Czemu zloc:óeyikim okiem, w cutlze dobro wzierafz1 

Mieć r11zum, a przeciwko rozumu lnaczy 

Rządzić fię, izalifz to fzale6fiwa nie znaczy? 

Tom namienił o faompych; teraz \v jakie wpędza 

ZórÓrlnie ftrata, opowiem: gdy nic nie ofzczędza1 
\ 

Potrzeba +a nią idzie, która wfzyftkie łamie 

Prawa, zdrRdza, zabip, y hadnie, y kłamie, 
A przecież że je!ł clioryrh na potrzebę lila 

' A 

Y tafię juf zabiegietn obrótnyni oc11rzcit<11 
I 

Gdybyś ludzie kamienini bil, albo potrzebni\ 

Z domu twojego czeladź wypędzał lłużebną? 

Szalonym by tię dzieci obwołary farne; 

A gdy oftatnią wlłydu y cnof zrywafz łamęi 

Gdy żoiię lk~ycie dulifz, Eieniężnieyfzey gwoli, 

Matkę trujefz, że( broni y dó~r, y fwywoli, 

' Toż y dla krewnych dynifz, łakomy na fpadki 

Ciśniefz fąfiad, pieniackie wynaydując zwadki, 

Jzaliż cię fzalelilłwem, piekło nie podżegło'? 

]żal~ cię rozutnu światło nie odbiegło1 

' 
SAT Y. R A HL 

matkę, ale nie w Afgach tey ft:1li 

[)!,o" d b r ' · · • i' 1iecz11ey o ywa1z, atll cię gniew pa 1 

lio . b 1· . J . n. • guli' z;i igu :; roian. gnz1e 1JJe czv1ra zona 
~ • J 

azem z gachem rozlata ,krew Agamemnona. 

r•kim lłrafznym zabojf!m 01"efles !trapiony . 

~·ą unWę !,rwi Oycowil<iey y wzięti=y korony 

~:ie z chęci, lecz furyą poduliczony wściekłą, 
%•liit Matkę, y polJ.~ł w zalłuźone piekło. 
~ie 1'onimiey ażeby po Z3biciu Matki 

~izerny wpadł Orefies w fzaJeil!łwa oftatki; 

~~gow to urażonych gniew przedwieczny fprawir1 

<e ofiry w Macierzyńfkim fercu miecz z~krwawit, 
n\\lfzem pok!, n:t tell bląd fzalefi1hva wlkazilllY 

tborował. nic uie zrobi l godnego nagany, 

~o ani do płytkiego porwat fię Żt:laza, 
~~ l'ihda wiernego, ani ta za rai:\ 

~tzemogła, aby będąc ulubionym bratemjo' 

~ą Elektrę kochaną porwał fię' t bułatem; 

IQT 

lecz tylko co żółć wrząca w bezrozumnym gniewie 

~rzyniofia, zwał fnrya_, y łajał zelżywie 
Ą ty nayprz6d z hultayftwa a poty.in z potrzeb; 

~tagniefz naymilfzych ofob obchodzi!': pogr+eby, 

1\lracam fię do łafkawych, Opinius lk~ętny 
~ wierzch1 mizeral,, alt? wewnętrznie majętny 
\\I dn,i uroczylłe, tylko Wejelitaófkie wino 

Cienkie pit, Kapuafiiką bez polewy gliuą 
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A chcąc wielkiego podać pri;yldad gofpodar~a, 

\V powfzednie dni pił wino jak kwas od garbarza, 

Przyfzedł czas że w śmiertelną wpadł lknyra t:horobę1 

Nie pofzló nic ha fmutną w tym domu żałobtt, 

Bo ·fyn około kluczow, y fzkatuł ochoczy 

Jak zwycięzca fwey nędzy, do pieniędzy /koczy, 

A w tym Doktor życzliwy y obrotney rady 

Kazał fioł wnieść, y zewfząd worki y fzuflady 

Z wielkim brzękiem pieniędzy z góry fypać, przytyrrt 

Tłum, y .twaely liczących, przy fkarł;iie dobytym 

Dofzedł ten brzęk pieniędzy odchoclżącey dufzy 

B~gacza, że go jerzcze łakomll:wem porufzy, 

Krzyknie Doktor, jeieli twvch tk.1rbow nie bronifz 

Wfzyftkie rozbiorą, wfzyll:kie do fzczętu uronitZ, 

N a te llowa ów ikJJyra mdłe oczy otwiet'a, 

Krzyknie , z gniewem a któż mię żywego odziera'? 

A bukror mu odpowie; więc ftaray fię o to 

Abyś żył, y utrzy111ał, y zdrowie y złoto, 

CM mam czynić abym żył'? y ufzedl kradzieży? 

Oto fOfi.! fię, nim cię refzt;i fił od bidy, 

Jedz troche, ·póki jefzcze moc ofl:atnia tieje 

W żołądku, niżli ią pot śmiertelny zaleje, 

A tzegoż czekafz, mówi Doktor, lkofztuy ielio 1 

Tey ryżow:ey poliwkl, a jaKąż to ceną'? 

l',yba chory'? m6wi11 tnu tanio, ale przecie 

Powiedzcie? za co tnoie pl·zedemuą k1:adhiecie'? 

Ofilll 
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nili grofzy: o przebóg? nic mi nie jefł r6żnq 
~ . 
·dii.erftwem, krad?ieżą ginąć czy hmierri~ obł0foą? 

fkemplhvo! toć tąk mito~Ć wlafną z ferta płofay, 

ole.; umrzeć niz oś1111ą życie kupić grufay, 

'łllazyppie Jubot" mi jefzcze ni potowy 

'1upftw r6znych ilie zraci1ówa'f-, ~o~'iedz któż ) efl: zdrowy? 

Io jefl: W rozumie 1r10cny, \i· f<>ft~pkad1 nietbromy? 
ltÓ • ' . I . ' ' 
Wię ze kto nie g!t1p1, cóz gdy kto łakomy? 

~611 · ' d , . •• . I · . h · 1ę ze na er g1up1 y sm erte me " ory. 

'iei:Ji nie łakomy owf:t:eOl \\• OathU fkory 

tyliż jell: zJrów? byn1y11111ey dla cze:;oż Stoiku'? 

·<raz po"'i~m jJoracy; co hialn Jia ięzyku, 
'· . ~ ' . . 
1€fz do Jakiey natura ~u,łzka pPyfzl.i. fkszy 

'rz~dzie pelno, niezdrowla, y glupfl:wa, zarazy; 

f.
kt bez wady na ~wiecie, każdego coś boli; 

idy jakiego g!upfiwa póddimy nie woli. 

•k naprzyklad Kraterus Dol5tor doświ11dczony· 

'161vi, że ten Czlek nie ina zepfiiiey śledziony 
~ie jefł: kordyata, nie ma żołądka boleści 
iech wfl:anie, niech zdrów chodzi niechay fi~ iiie pieŚcl 

I 
·le niezeć:hce z łóżka wfiać, ale ci rzecze: 
(, . . 

go pleura w nerkach, y ofira krew P.iecze, 
) ' ·• tnu fię zaczął kainief1 ż wiŁ!k1m boletn krufzyc 

~dla tego fię z fożka nie może porufzy~, 
tui;i krzywoprzyfięzca · uie jeft, y bez ża.dney , , 

~htudy wiek prowadzi, w mier~ości przykładn„y, 
N Wi~c 

i 
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\':ii:.r gdy mu P,r,r; domowy tak lafl(~\1•le fprzyia, 

]\' iec!1 lnu l<armne;;o w:eprza na olt:>rz zabija; 
I • ' 

Ale niezmiernie pyfzny, zuchwafy, y fragi 

Zacz~m do Antyc)-ry potrzcbney, mu drogi 

Zyc7ę, niech tam dla p<:_wney !e:1,lui~ l,orzyści, 

Y ,ie1dnzycą niechay !!,lupi mózg przeczyści. 

S;i, y iPni p~ c.z~.<ci zdrowi, :t po c.z„.<ci 

Nieztlro1fi, 'y ledwo Iii; k:>mu tak pofzczęści, 
I 

• r\icby bez delfo!;rn, y żadney przywary 

WlzvfikiP. dufzy y ci~IH :n6gt ofiągnąć Jary, 

Tu,- Bol1atyr w~Jeczny, lecz gwaltownik fi O!!, i, 

Jnny wzbr fprawi~rlll\\'}•h, lecz w lerce ubogi 

Ten mądry, ,ale pyfzn,.-, y chytry, a inny · 

l\:;ider iląpy, chociaż \dkroś pt'o(ty, ·Y niewinny 

Ten utl;alpy _z dubruci, y na to uie pomni , 

z czf'go fam, z czego po- nim żyć będą potomni ·t 
• r ucl Tak !o zR rófoość w przepaść, wfzyftko co ma1z-wrz 

Lub co zeb1·ał W pożytek ,żaden nie obrócić,, 

Kto mierny, ten ma przecież tn11iey choroby, aie 

. Jeśli mniema że jef1: zdrów, nie jelł zdrowy cale 

Servius Oppidius, w Kenuzium mieścitl 

l\liaI dwa dobre Folwarki, ten przv zycia refzde 

Dwóch fynow przywotawfzy dat im podział równy, 

y takowy zo!l:awi~ miał teftamellt Jłówny: 

Te im niówił pamiętne Tiowa • gdy raz ż boku 

Ciebie Aule uyrzałem, że w chłopięcym .ił oku 

.. 
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10chotnie w koli:ki graleś, y że~ z pełney poiy 

llzie]il orzechy, między twoie przyiacioły, 
Ciebitl Tybery kiedy orzechy Jiczyleś, 
~otvm w jamli oft · 6łnie y ponuro kryłeś, , 

~i;\kfem fię, ażebyście choć prze(:i~ną Z fobą I 

~ie byli zachwyceni fzalelilhva chorobą 
~y ob) ś za tloyrz~lfzym \viekil twego ftahem; 

"1arnotrawnym hnltiiJ~m iiie był Nomneutant:m, 

Ą ty ażebyś llie był lakomegó ft.rea, 

t} kuta krwawy Lich\l·iarz, y bezbożny zdzierca 1 

~atym pr'bM ich bardzó, prze2 wieikie Pahary 
I 

~y ! aby~ ionawioney nie ztnnieyfzał intraty 

~y! abyś nieprzymnażal a co lnógl cf11dzić 
Qciec zadofy6, tym fię .potrafili rządzić, 
~ I-rzyrodzenie fame bkrzt;ślone cnotą, 
~ldo fię kontentuie o uc:zc;iwą kwotą; . 
OProcz tego, aby was podc.hlebha, y iniirrii 

kie łudziła fwym blalldem fiawa popularna; . 

~Od nayfrozfzą uftawą w rodzicie!fluin prawie 

~akJinam, izaprżyfięgam, y nie btogofi:awię 
l1:Iiby k;óry ' żądał, tym ślirt(itn i~ć t~rem 
t 11iial by( budowiliczym, lub zoltał Pretofem, 

len nie~h będzie przekl';'ty furyom piekielnym 

oddaię go Oycowfkim \VyrokJem smiertelnym1 

) 1 

Ąby~ który przez zbytnie uczty y bidiady 

bQbra hiiał firacil, y .\\~ frzod podchlebcow 

Ni 
gromady 

Oblier~ 

· . 
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o nfzern:c przec~adzać fil'.:' lub pod czas : drożyny 

Zglodniale ndarow:ić zbo.lem Rzymtlde gminy 

A po rym rnatnotrawnym twoim upnm:nku 
' Ażebyś miał rniedzi;rny fiać na frzodku rynku, 

Lecz nagi, y z pirni': dzy: y z grumow wyzuty 

Oyczyftlch, miał clo i;6źney przychodzić pokuty, 

O! jak wi• le uiefzczę\na z tego pl} nie zrz6d!a 

Jak zacnych gachow ch!t;ba ra próż1ia zawioclta, 

\V zawzięte \\'prowadz1wszy z możnieyszemi kłotnie 

Lud Jeb opuści! y dat pomęczyć okrutt1i~ 

Pc\lnie cbci;1!by z was któr:-. aby Je 'lkrzyki 

J\ppjauzow, które nie raz wielkie zbiwszy szyki 

l\ieprzyiacioł Agryppa, \V mieście y senatie ,/ 

Obiera, wam flużyry po' tlóbr warz~,ch firac1e 

On \\101l:t waleczny, on Lew, wy lifzld krofrawe 

Chcecie w jego fię fl.:u:-ę fi:roiąf mieć tę fławę. 

Infza jel1: cłjytrość lifzki, mdła y niti!dolęźna 

A inna moc Lw~ firafzna, waleczna, y mężna, 

Tak mówit OFjJid;us. Ja drugim przykładem 

Glnp,fiwa dowiodę jakim wfzyfl:kich firuło iadem, 

Jeden z Grekow fl:auąwfzy przed Agameninem 

Tak mu fię ważył 1116wit'. z przyfioynym uliłonem, 

Cze11rn nie zwyciężony W od z u nafz Atrydo 

Ajax, jel1: śmiechem Troian, a ~afzł ohydą? 

Czemu bronifz pogrz1ob~ '? a Król mq odpowie: 

Jeftem Hetman n11ywyżfzy co che„ to fianowię, 

Więc 

I ; I s A T y R A III. 

'Vięc Grek: jako fzanuię y Króle, y \Vodze, 

1•1rn prywatny w twoie przyczyt1y nie wchodzę-, 
A.leż przecie w tey i:-roźbie, która fprawicdliwa 

2cjaie fię b~ć, poddany twey licośli wzywa 

Ą Król: alboż lię komu zdam być bez fumnienia 

i'ozwalam ci bez pcmfty wolnego mówienia 

Wielki Królu, który tron na~wyżfay ofiadafz, 

Ą berłem miłościwie y walecznie wfa<lalz 

:Niechay ci zbnrzyć Troię wielkie Bogi dadzą 

l' fzczęśLwie twą flotę nazad odpr„wadzą, 

2aczym pozwol1fz, czyniąc mey proźl/ie zadofyć 

~16wi.'.:, y ocjpowiadar, y daley fię profić 

Pozwalam czemuż Ajax po Pelidzie drugi, 

l:!ohatyr '? bez oftatniey ,d zi~ ginie ufługi, 

l\tóry ratunkie;n Greków t~le razy flynął, 
'teraz w ropę obrzydtą prawie tię rozpłynął, 

Czy aby z wielkiey duf~y tey którey niepufzc'za 

~ez pogrzebu, w łodz Charon ciefzyła fię tłufzcza 

f>ryamowa, y Pryam, że bez grobu leży, / 

l'en przez którego tyle Trojal1tl;iey młodzieży 

~ie g.rzebionych poległo, y że ich też cienie 

~ez przewozu n.a Stygu patrzaią fłrumienie, 
l<ról nato: Karę Ajax zalłużoną bierze, 

~o tyfiąc owiec zabił w fzaloney cholerze 

l.:rzycząc że Ulifscsa z Menelaem razem, 

\' nmie wodza zabija buntownym ielazem 

Tak 
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Tak go npamiętałe 2.mieszary furye: 

Ze blahe owce zamiitfl: Krlfow Greckich bi]e, 

~.kutek zawodny: ale zto~ć to za!łu'iyta, 

Ze żadna, nie po'' inna pokryć go mog1ta 

A Grek na to od[l'Ówie: to Ajax wykroczyr 

Ze '.?>mialł krw\ Hetnrniilk1ey bydlęcą roztoczyt, 

A ty Królu gdy Córkę naymilfzą w .t\'ulidjie, 

Zarniall: podfey ialol'zki froi;ier Tryt!>111dz\c 

Na ofiarę ~miertelną prz<'d dtarzem !lawifz, 

Y niżli ręce w Córce Oycowlkie zpkrwa\1 ifz„ 

!ak na bydlęcą gTowę fypiefz mąkę z folą 

]~k\ rozum, y lłufzno,;(, na to cię niewolą 

Odpowi~ Agamemnon:. do. czeg9z to wnofif2: 

~azem mię y ura~afz Y. raz~m m,ię profifz,, 

G~ek rzecze: a clż .Aj11x fzaleiacy zrobił 

z:tego, y co, pr;iewiuit '· ~e bydlęta. pobił.~ 

fi, przeci~21 utrzym~ł fi~ że ani, l)a żonę 

Ani na fyna. rzucił ofaczepy Il- rwawione 

<;:hoć w olłatnin;i fzalei1lłwie ow1.~czki wycina!,, 

Niechcial zabić, lecz tylko Atrydow przekima.! 
/ 

Wfzakże on ani Teukra niech~tnego brata 

Ni przeciwni.ka. zgtadzi.S d1c'a~ Ulifsa z świata 

Król na to odpowiedziat: 'Ile ia to z cnotY. 

Heroiczney ( kiedy nas polud111owe roty 

Tr7.ym~ty :z catą flotą iako w turmie ciafoey). 

~~ynitem koiąc Bogi krwi wyla111em wialneyi 

•, 

s AT y RA III. 

~tw! twoiey: Grek odpowie, o fzalcnihyo krwawe: 

llóryż Bóg tak okrutną mial czy.ni~ ufi:awę 

lloią kr\:.·ią rzckt [{ról: lee~ to czyniJem rozunmie; 
1 ~u "iękf;:e dobro w~:Zy!łk1d{ 1M faczegulne u mnie 

ak kto zlością •lub pych;! rozum fwoy zamroczy , 

~ac?.ny;n przywidzeniem ma fl<rzy1~icne oczy 

~ak w czyim fercu płoch~m, ztość, z pychą rozbada · 

··ad iftną rzecz fatfzywe pozory prze!d::ida. 

fak dalece że i.adncy różności nie czyni · 

l•t~Ji kto fzalef1frwem lub ztośdą prz„wini 

1Ą już nikczemne owce gdy bije, fzaleie 

Ągamenmoiil·oz~mny gdy córki krew leje 

~icdy dla otrzymania nad , W óylkiem komendy 

\\'fzyfrkie wyzuł wrodzone y roz(ądne w:<giędy 
lzilJiż ferce krw:twe, zuchwale uparte 

Cząll:ki Nie bielkicl1 Du chow, rozeznania warle 

Gdyby kto kazał owce nieść w piękney lektyce 

Suknie złotą, pierścienie, drogie zaur:.mice 

l~k dla córki pofprawlar, y pie~dl ią, a przytym 

thciat ią zmówić z iakowY.m Zieficiem znamienirym 

Cdyby te glu~lh~a,. czynił, powiedzcież jeieli 

~ie ~owinieu podlega.( prawney kurateli'? 

c6i iefr różnego ieśli kto za nic r.łle jagnie ' 

ledynaczkę zabijać na ofiarę pr1.1gnit'? 

Czy nie fza!ej€ taki, y ie~H nie czeka 

~~kiego urzędow.;i. potrzebna opiek<i'? 

.-
' 

'. 
• I 
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Zaczym gdzie iell: złośliwe gfuµlhvo tam wierutne 

Szale1:l1:wo, kto ma ferce bezbo:lne okruu1e 

Ten fz~leje, y kogo pofp~lll:wa ul'hwaty 

"tVrzucily w piorunowe Bellony zapały, 

'.f ~n w ofiatnią złość, y krwi nie~inney rofioki 

Y ":' ha~dego fzalt611:w~ wpadł ot'ł1ent gl;:boki. 

Teraz o marnotrawO:wie pomówmv rozrzutnym 

}~kim g~upfiwe11J, złym f~zodlqem y ko6cen\ ie!l; fmut11Yll1
1 

~ierżmy wzór z Nome·1t~na firatnego, azal~ 

Z niego taauka mlodziei lzaloną ocali?. 

Który !kor~. po Oycu wielkie ociziedziczyf 

l\fai~tności y tyfiąc w 1,.lich talentow liczyf,_ 

To ieft Cz.er~·onv~h ~!dych fześć k~nC fro tyfięcy 

Widki powab fwywoli na ~byteK pamięci, 
Tedy zaraz obwor„ć "'fzyftkim kazat, gdyby 

Aź w daickiey' Affrycę 1;11~.wi?ne r~by'. 
Y Jablka od Ar~bo•y fzczęślh.vych przewozne 

,/ 
Y nayrzacirze ptHfztta y O<lynce grozne 

.Aby zno.fzono; przytym ~ Apt1"k różne fłoie 

Kunfiwr, y naydroźfzyd1 hkw,oro\y napoie 

Kazał znoli,~ balfamy , naydroźfze lrndzli;lł_a_ ' 
Y wfzy!l:ki«h zmyllow ludzkich wymyślne;. pieścidta, 

Aby ~iegli kucharze, w foka.eh marnntra\l!nych, ,cl\ 
W na'dziewanjach kunfztownych, pafztofach P.~zyprawlll „ •' ' 
Qgrodnicy wymyślm w nu•i;.li"ch dziwnych 

f(~e~loney i:aturze ~ cza.fow. ~rzeciw,n~ch 

s AT y RA Ut 

Stawali wfzyfcy razem o jutrze~ney porze 

Skoro !10(1ce okryie dzieli w codnym lifiorze, 

I\ pr1ytym aLy zgraia z EtruJkow przed!J1i~śc~~ 

~ie uczciwego z ludzmi żyda y obeyścia . 

IVodnicy P~niąt, którzy dla fprosney intraty 
. I • 

~e Nodzą nie 1ykaney niewinno~~\ kwiaty 

lzi· gro~ze, bli!Znuwie, y fnow wykładac:~e. 

S t lierze, Szarlatani, zaboycy, y gracze~ 

Pija, y podchlepcy, y innyrh moc ludzi 

Staw; prŻed nim, lko~o Z<' fot\ lię obudzi 

Jakoż oro li<: fwiatu dzieli jafily rozwinął, 

\Vfzyfh ten gmin do niego n iefkonczo~l~ f~Iynął~ 

}; a wet }'a hólota co lię profić wftydzi, 

lłada bra1 a.le harda dawcow nie na widzi, 

l<iedy zaty. Nomeutan wyf~edr pełen chluby, 

l\azdy mu f\\y wierno,;ci chc;;tnie święci faluby, 

~aypierwfzy ivodnik rzei;łe Nie\Jo ci przymioty, 

blto, na .zafzo:t Domu„ na Ludzkie piefzczoty 

\Vlalo wfpaniałą )ufzę, myś\ Palllką, ~ hoyną 

S!uli:ną urodę, dobtio'., y wdzięczność przyfi:oyn~. 
' . 

'tak wfzyfi:kich forca vi;\iefz ź.e co każefz komu 

Cu może nayiepfzego <naleść w fwoim Oom11 

\Vrzy!lko czy dziś czy juN odda ci ochoczy,_ 

l' na twoje lkinienie ze fl6ry wylkoczy. 

" . ' •ityfzy to gtnpi Pamcz, y hdwo obeymie 

łll:y~J~ :i.a mu tak wfzyfcy ch~ą !łużyć llprzeymie 

'I 

't 
l 

j 

'I 

Przy 
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Przy fkompym ' dlugo Oycu cie1:piąc, a tak razem 

\ \Vfz ;fl:ko ma1ąc, nie zdoią władać I wym rofkazem 
. I 

Radby nadać kald_emu temu, co go ch\\'ąfi 

. Nąrefztc nad jednym f1ę firzelcetu tak użal i: 

Ty firndzony nie zmiemie \"; ca~o-dziennym biegu ·' 

Gdy cię poc zaydzic, mulifz na Luka{1fldm foiegu · 

Nie rozuty, prząmokfy fpać w ofl:empie g!uci1ym, , 
Abym ją dzikiem gości mógl cz~{1:owi\f kruchym, 

Y ty nędzny rybaku choć burzliwa zima 
I ' 

Z grunm morze pod lame obfoki ~ozdyma, 

Jedna\>: qa ł<yb łowi:nie miłe w~źyfz życie, 

Abym twą pracą fioły za!la\\'ią[ !Owicie. 

Ją gninfny; ia nie godny, abylll miał tak fitą 

Aby mnie uyma życia wafzego, karrnitą 

Weżcie fobie po dziefięć fofl:ercyow, żeby 

Stodka warn byta praca ua moie pott'zeby, 

A ty, k,tóry ptc.'. >Jicwą nię tknięte piefzczQl' 

Nay!lodfzy pła!łr im fercu milo:'.;ne fuchoty 

Trzymarz, weź feiterfyó\~ trzydzieścje, a 7 to 

Gdy lit< fwiat pod oponę gwi::izd Jkryie ;ogatą 

Niech o pulnocy z Dziewcząt naypięldieyfza· lpiefzy . 

~ w bez fęnoey nudności force me .ocielzy 

Tal~ y innym rozprafzal,tak !łratn'i) żyć lubi!, 

Ze w kr6tcę owe wiPJk\e dofl:atli pogubit 
l 

Refzte fantow lito~ci zadney iie<;l:cąc ui.yć 

Rl'Zerwali diu~nicy, innym u dlug fiużyC 

' ; 

l 

Che i a! 

SAT"\;" RA -llt 
1ciat, lee~ oddarty, źbity, patrzyć było zgro-za 

tid fię wiefzać, a kupić nie mial czym powrcza. 

1111!;i Klodyufz wfiyfiek \vylany na zbr9dnie 

'tto nie zmier~ey ct:ny jąką tylką wfc·hodnie 

•dye wiekięm znaydą z piefzczon~go ucha 

lrwat piękn.ey metelli, y ażel:.y krucha 

\V~~poy fię !'ozpfynę\a, octem ią roztworzy!, 

~0t'11 wypił, y głupie-prągnienie umorzyrJ 

\\·rn zbytkiem fwywolnym drogi kleynot taki 

ląkbvi '.l rzeki wrzucił lub' fzpetney kloaki 

Ąryufz dwuch Synow tak równych w ~iecnocie 
l~khy brni~ta w iednym no;faone żyv. ocie 

lttkomy·IJi, utratni nie Z\~ylde nakłady 
~r ·1· / 'I . „ r· d ac1 1 n;i ·ymys ne uczty y ..,1e1:1 y, 

S 1· 1· I . fl ·1 . ra 111 ą ce:11 ia.d·· I W]'IOPe OWI u. 

S-,rne t~ l"o <o i:;otraw biorąc ich ię:<yki, 
~ tycn pomfla 1'}' zbyte'k po takich pie~rid!acb, 
w ' „}. I nit>\1-)'plątantv nęrl.vy uwiklala fidtach 

e~ 1· • · · d · y iz c1 nia1ą ro·nm y ar r-0zezna111a 

tly fi7 im gn)l.5e g!l\:.!hvo m,ozg11 1.ie za!lania ~ 

t~y \\' mącjrym czy Il w głupim ni am ich p1fać gminie'? 

t?yl i <..i krytk.ą i'a rynl.u czy węglem w komii1ie '? 

lirzcze o iednym śmiefz1.ym gluplh'(ie ~iam powiedzieć 
Gdyby cliciąt fiwy fiarzec z dziećmi w piafku fi-edzieć, 

~ clrewienek lub z bylicv gdyby budki lhwit, 
)1 Yfzy w dyfzelek wprz~gał, nie do rzeczy prawi?, 

• 

Grał 

•, 
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Grał w orzechy o ]ifzkę, lub cot, gdyby wfiarlał 

Na kiy, chcąc ieździć, rzektbyś że rozum pollradal? 

A ieśli to iell glupftwem c6z mówifz, ieie!i 

Spróch11i~lych dziad'!w mil os~ fzalona pofirzeli '! 

Czyliż iell różność, gdy ia.k, ;rzyletnia dziecina 

W piafku gra, lub w llocha11iu gdy fię dziad przeklina, 

Gdy klęczy prz~·~ kochanką, gdy po rlw~y brodzie, 

L~y pfyną w niedolęfoym m1tości zawodzi'e. 

O nędzny <l~~adn czy cię tak fzaleiillwo ści!ka '? 

Ze ci~ nie zleczy ni ~mięcb, ni wfiyd, ni śmierć bhf'l 

Abyś iak znaki ciężkiey choroby pok!nął, 

Wanny, związki, podufzki, y pla!l:ry odwin~I, 

To iell: nudno~ci. mdlości y płacze, nikczemne 

Jęczenie podle proźby y,il:raty daremne 

'f ak iak niegdyś Polcmoµ Atcnczyk piefzczolf 

Gdy od fwoi€y kochanki w r6zane I,orony 

Uwięczony, krew mlodą mocnym winem I~rzył, 

Y wfzyllek fię w lµbieźnych rolko fzach za11,lrzyr; 

W, tym Xenokrat Filozo(, y mifl:rz w tey koro111e 

Zoftat go na kochanki drzemiąceg:i fo1ie 
' 

Porwał lię, y fptonąwf'zY. cnotlnvym ;umi:licem 

Spuścit oczy, y rzucił o ziemię ty1r wielicem 

Y tak rofpufl:ne życie Polęmon pot'rawil, . 

Ze przykład wfrrz~mięzliwey fliromnaści zo!ławif; 

iecz rzrcdko kto od tego gl!>pfiwa fię odftrzygnie, 

~ie łatwo profl:ym pędzie kogo ten Jiląd przygniE>, 

s AT y RA IU. 

I·~ ten upoi' złośliwy, do zleczenia trudny 

~<iwacki w i'ądaniach, y w lhutkarh odlu<iny 

I J,ji:_,iy 1'.azkwilone J, iecko kto tagodzi 

;e urn iat.lko, " te w płaczu fię zach<>Jzi, 

'llt~lo11e w guiewie, krnąbrne, y bparte 

( gdy rzecze: ie kiedyś j:oblufzka me warte t ie JiieiLowi, oto pi.efek pyik otwiHa, 

~i6ro żnowu dziecko jablka fię napiera. 

~ y gach ~dy kochanka pr7.eciwuym mu Jofem 

~iąc inhego, zainlrnie drzwi, przed farnym nol'ern; 

fibą oulany fioii gniewa fit; y zgtzyta 

ltze; kocha y nie wie cugo fię fam diwyta, 

Y czekać czy iść, czy fię tnścić, czyli lię żalić? 

~ąk lię nie chce od drzwi nie chętnych oadaliĆ, 

lti6wi źe tę i11aipę zd1 adliwq porzucę, 

Q{by 11l!'dto wolala; nigdy f;ę iiie ~·rvcę 

\li raczey mam moi"\ boleść ułagodzić, 

1pchnęła w prawdzie, ale eh Ee illi to nadgrodziĆ 

uta mię wdzięcznym głofern ze mię \\ fkroś przenika'; 
r 

!th fię tylko por-rawi, niech drz\1·i nie zamyka, 

) podobno drwi ze urnie y chce coś wyłudzić! 

'ethct choćby przeklęHwem n~iała p)ekło wzbud,zi~; 

~tym 1łnga od Pa111;1 fwego nu;,drfzy rzecze: 

l•~nie ! co cię miłośl y g11iew razem t-iecze? 

· hie fzczęfne k ochani:i miio~ne przy fa dy 
i~ . . d n1a1ą zadney ,w fobie miary, ani ra y; 

Prze. 

J 

I < 

'!' 
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Przeto żadnym rozumem y fpofobttn żadnym 

Ten bunt nie chce pod clufzy rządem być uktadnym 

w kochaniu te zwyczayne fi1 zawfze przemiany: 

Podeyrzenie trofkliwe, gniew nie ubłagany, 

Oświadczenia życzliwe, y fkargi wzaiemne 

Y Ci~rpliwość przykładna, y zdr.idy taiemne I 

Znowu w~zięczne przymierze, znowu pokoy lłodki; 

1 A w tym ktoby wyoak~ć d1ciał, rofiropne frzodld, 

K toby tę ślepą płochość, te bu;~liwe fale 

Starał fię Ila rozumną umiarkować fr.a.lę, 

\Vięceyby nie mógł wfkurać ],ik żeby porządnym 

Szalał fpofobem, y był w fzalćM1:wie rozfądnym, 

Cóż mam ł1ówić o glapich. y próżnych mniemaniach 

l'ych, co ięczą. w rnitośney nadziej otchłaniach 

Gdy ~ili!kie z jabłek ziarna mocno w polach ~ifną, 

Ze wyll:rzelone z pakow pod t'uffit wypryfną 

Jeżeli w ten cel trafią, ole którr:go mi~rzą, 

\\' l nbrey nadziei kończą fwyw„Jną wiei:zerzą 

J..śll- d.ibi:i, cl ihione n~Czieje thimaczą, 

Y n~dz11e ferre g\t1 pią ścdkają rofpaczą 

Co r;:ec o Jziadach: co fię w tychże mdłościach pocą 

A l'O !::ez-;s·bnycl1 dz "ąf!ach językiem belhocą 

Którzy gtofeul dziecinnym. f;iPfl liwPmi noJ,y, 
Dają. Z;\rzybiate ręce w mitośne okowy 

Cry nie fzaleją tacy, czy jell: co różnicy 

W ni'11 od dziec•, co fiawią ,hałupki z b,)>lic; 'l 

SATYR A Ilf: 

~ it·śli do fzalcllfhva przvdafz teoo boJ:e 
~ • ; J ~ ' 

•r_ullly nic ni, y śmiercią zaprawne nu poje 
1a1·.· '.-_ r: · , f; , · 1z wy,.u.y i10p1e11 rnlrn!twa wyllawifz, 

·~· go jefzcze !Zkaraduym zabó) !lwc,m oluwawirz, 

•k niedawno Maryus z kla;nliwey p•iwie~d 
~ fię jego lwcbrnl<i chwiar affekt ;11c11 icści 

e lllll fię J?iękna Hcllirs n~rnfa p rzei1iew1erzyć, 

t
'~ia.Ł 11• jey niew_i.nne lerce f~tyletctn uderzyć, 
-.ciekły ~o gm'-'w zapal1t; y w owym O\AW"C 

<ljąt rozum, a w rzucił pr1:dko wierne i ale; 

ecz gdy żabita Heilas, marnym trupem p3dta; 

tiv nim ów.ogień firafan-y y zernll:a ofiadta, 

rznał nędzny co zrobit, żal y rozpacz razem 

łrarzą go fnrntnym u·upa fllllego obrazem 

krwawą pi!f~cią naglą piekielne forye 

·t~ucił lię nit łeb z g6ry fpadł y zl•u1ał fzyję; 

isdy więc bardziey fzalał czy kiedy fię zLroczyt 

~l\vią łlle winną kochanki, czy gdy~ na łeb tkoczył1 

1ądźcież jeżli Maryus był fzalony, który 

·<Lił Helladę, y fam na łeb zleciat z góry, 

l,ie]i fzalat y byt w ztniefzanym l:tmyśle, 
~tbdno go ua ~mierć fka'z;,ić y fądtić tak tc1ś!P., 
I ' 
·Ub jeśli pory\vCZ~Śc~om da\\ fzy lię 11atniętnym 

11iat 'I d . . l . t P mys z ro;wą ·Y me c 1~ia być na nie pamiętnym 

:Zekona(. fią nie. uczył,· f ręrlkiey nie r-rzedtu~ył 

~ i~d h '!" . ' . . k „ zac Anys 1, więc na sm1erć Ja zbóyca I zaflui.yl. 

/I 
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Tak żądza nie wfirzymana, tak y wściekfoś.'. ofira 

Jeft jednych z fobą imion, y rodzona fio!łra. 

Jell: jefzcze jedno gTupll:wo, które fię mniey froży 

.Ato.li w czyich myślach mi~fakai1ie żaloży: 

Trapi nędznych bojaźnią fiejąc lhachy gt~ube . 

Jako by fię z przy!ięgto w!Zy!łko na ich zgubę. 

Taki był jeden w Rzymie zwolfnnik trolkliwy, 

Już mu był objął fk:ome poważne wlos fiwy, . . 
Ten co ranek truchlejl\c z niepotrzebney trwogi 

Umywfzy ręce biegał na roz!łayne drogi, 

Błagał domowyd1 Bogow pollem, y pacierzem, . 
Aby go zaflaniali Niebi~fi. im puchłerzem, 

Od śmie1:ci nie uciironuey, wofał źe go ściga 

Wfzędzie śmierć, y ofl:atilią nić iycia ufirzyga 

Prócl teg6, dobry, wierny, ulłużny, ochoczy, 

Zdroweg9 ciała, zdrłlwych y ufzu, y oczy 

Ale głupio trofkliwy y gdyby go przedać 

Chciał Pan m.Sgł co w nim było z pochwatą powiedać 

Oprócz trolldiwy~h myśli, tę utaić jeno 

:Mógt chytrze, aby lługę droifzą ;irzedar ceną 

Je!ł także gtupstwo, które nafz Chryzyppus kładzie 

\V wielkie1 Meneniufza głupiego gromadzi~, 

Tak naprzykład firapiona matka niepll:a11n11 

Trolką nad jedynaka miłego kwartanną, 

Na które nędzne dzfecie piąty miefiąc leży, 

Z tą gorącą modlitwą do. Ko~ciola. bieży, 

·1 

I SATYRA III. 

0wifzu, I tlrv ltrafzne dopufzczaf.: clioroby, 

~ Pru? litoU z ~·r ~tniey wyrywafz ;.'.ałoby 
;łacum ferdczi1ym twego 1~Jlol:eclzi, żebrz~ 

ą;l q.u~cić okrutney fyna n.q\o ftbrze, 

i~ śli go opuści prz.ez tkuterzne Jeki, 

Cth<tą go w dzien poftny zaniofę do rzeki, 

/ iv T) brze go pofiawię o rann<'y gbdzinłe 
~icdiay tylko tak firafzna febra go ominie, 

lfk•rPwem •zy przypadkiem ci1oroba uciekła 
~~!ni M11tka ślub, który folennie przyrzekła, 
iesie chłopca nędzhego y w Tybrze go pławi 

r6cona frybra, refzte krwi •htopięcey trawi ~ 

lali to nie głupflwo _gdy fię ledwo dzwignie 

· lożka Chłopiec znowu go dać zabić mitlignie 

·o za przyczyna matkę w takie glupfrwo wp~dza: 
·e fwego iedynaka życia nie ofzczędza 

~to ślub nie rof11dny, y boiazfi karania 

) 8 ' . h. fi . I • I ·e ogom po~w1ęconyc o ar me oc 1rania. 

Plupia Matko! czyliż Jowifz aawca życia? 

\c1: twego nie winnego dziecięcia zabida . 

·~)liż fię tak okropnym grzechem i1ie obraża? 

t Matka fwoie pletnie zabić fię odwata ~ 
1~rzecież wielą takie habożen!lwo władnie 
(~takich zababonow za glupfiwo nie kladni~, 
~fzem że fwięte dzieło, wyznaie lud profty 

~i~kfze nad fiabe :.:drowie, y ~iad możnośl: pofty 

O A 

{ 
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A tym linrrlzicy wypeTni:ić ohetnice gtupie 

Ma z:t akt wielki, choćby trup p~dnl ną trupie 

Sl; y ir>ne cmy gTurfiwa, y bez lic,-hy zgr:iie 

W których iede11 di·ugi?go rde iatwo poznnie 

Każdy rę za mądr('gO podc!i;ebnie poważa 

Y zobopolnie icden drngienrn pobłaża 

T~k móy miły Horacy jakom ci rzek~ w prz6dy 

Kazawfzy im tcy 1m/rcy dochow:ić fię brody 

Stertynius co go ~wiat ofmym mądrcem liczył,.. 

\V t3kid1 mnie wicłkid1 1.dani;1ch lafkawie wyCwiciyt 

Tą urnie bronią dare\1 ;;1, tą t:irczą zat1onit 

A bym fią od przymcwC'k urzc.zpliv;ych bronif, 

Pokaże, fo ten kto n.nic rozumu. chce uczyć 

Sam n•1 grzbiecie giup!hv fwoich torbę musi włuczyt 

Tak !:aidy ma dwie torby na przedzie y zad~ie 

W przednią cudze deftkta1 w tylnią fwoie k!adzie 

Y rak tego grzech cudzy coraz pilnie po!lrzega 

o fwym garbie nie pomni owfzem mu ulega. 

O wielki Damazyppic! day ci Boże tracić 

Tak zawrze, a wielką fię mądro~cią bogacić 

Dobry to nader frymark za niekczemne rzeczy 

Towarow nabyć mądrość nad Rozum Cz!owici:zy. 

Powiedz mi bardzo profzę bez żadney ochrony 

Jakim też płochym głup!l:weh1 mam mozg zarażouy 

Zdami lię żem iefi zdrowy nic mi nie dokucza 

Prawda fo, fię Człek tlll!fem do chorob przyucza 

l s A T y R A III. Ul 

to( iell: Hqrac~ ~ierwfza choroba, niec;_uie 

i:~:~:"~,;;,::::~:,'~::·~·:::::.'..::~:;::"'''"' •k y Agawe w winne uliroioua blufzcze 

dy fzalotie prowadzi Thebańfitich Paii tlufzcze 

i,a ~w1ęto Bad1ufuwe, a· Syn iey uparty 

~tnt ' · · • • , eus z tego sw1ęta Jawne czym zarty 

~~nic.ta Bacha· fzaleMlwem mniema że 'li or tfufiy 

~iega zgodny na Ołtarz y świ~te odpufiy 

~~uci fię 11al1 z kobiecim a fzalonym tłumem 
Sądząc, że to zupełnym fprawuie rozumem 

Ozrywa nie fa.częfnego Syna y Xiążęci 

tb urwany, nabo:lrtie Baclrnfowi Ś\\ ięci 

6wnie y ty Horacy mniematz, zd ie!l zdrowy 

ty r6znego głuplh a marz widki• narowy 

bamazyppie mądro~dą twoią zwycię:Zony 

~nam to że jefi~m glupi, a nawet fzalony 

lecz jalrn od twey rady lekarfi:wa 23\1 ilły, 
•\viecłf na jakie głupfiwo, mam zchorzałe zmylły; 

~niewaź m6y Horacy wym~gafz o demnie 

~~1viem ci niech cię tylko leczę t1ie daremnie, 

Oto naypr2ód buduj~fz nad twoje dochody 

~o je!l: gdy jefieś prawie dwufropm-y terody 

l11dzi wirolłu pięknego, wfpanialych, y mężtlych 
thcefz r6wnac, bicdii,c Kartem 'I fil niedoł~żnydt 

d:i 

\ 
~ 

\ 
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Co w i1.nych prze~lad11jefz y z czego fię &miejefz, 

To fam czynifz, ba więcey od tamtych !Za!P.jer:r. 

Tak z Turbona Cię śmiejefz gcly widzifz źe lląpa 

' Hardo, pk Ollirz)•m, choi'. w nim uroda jeO: Jtompa, 

Jemu nie dziw, bo krępy, nie zwyczayi::ey !iły 

Nie li, jeclney zapśnika d1lubi lię mogiły, 

A ty fzcrnpły, y fl;,by, lękliwy, niekczemny 

Nolifz nad fwóy \lzrolł, umyfł głupi y darerr;ny, 

Potym mniemafz o fobie, że iefh:& p~obny 

Mecenafowi, a tys jefł ai h~dto drobny, 

Y śmiefzże z nim fi<t ruwnać y tą myślą b.awi.:: 

Ze co on mc;żnie czyni y ty możefz fpr~wić. 

O gfupi, jakbyś r6wnai ftrumyk z Oceanem 

Trawkę z wyniollym Cedrem, pagórek z Libanem! 

Mrćwkę z Słouiem, minutę z cało-ron:nym cz~fem! 

Tak y ty śmiefz tię równać z wielkim Mecenafem 

Jak raz żaba na łące wfzy11:ką fwą rodzinę 

Zofiawiwfzy w gron1adz1e odefzła w go§cinę, 

W tym woł na owey łące chodząc ani zoczył, 

Jak ow& wfzyfikie żabki kopytem pottoczył, 

Zaledwie iedna żabka z takiego pogromu 

Uniknęła, Pofeł klęfki, y cfiatek domu 

]dzie z płaczem, y matkę znalazłfzy w k:iłuży 

Powiada, jak ich zdeptał zwierz firafzny, y duży 

Skrzeknie żaba okropnie fieroctwem okryta 

Na płakawfzy fię rzewnie, potym pilnie pyta: 

s AT y RA III. 

l~ko ów zwierz był wielki, jako był ogromny 

Co jey tak wielki zadał żal, na wiek pot9mny'? 

Ą nadąwrzy fię mocno ile fiły zniofly, 

~Yta, je~li ów Zwierz był tak jak cna rofły'? 
Zabka rzecze: żeś mnieyf?a bardziey niż pułową, 

\\lięc llę zac7.ęfa żaba nadymać na nową, 

Dn1ie fię żaba y duchow olłatnich dofi~ga, 

Oczy na teb wyłażą, rwie fię lkura tęga 

Ą uftawnie fię pyta, owey klęlki poiła 

leżeli tego zwitrza wzroll:em nie przeuio!ła'? 

~arefztę żabka rzecze: cho,by fię rofpulda 

~ie będziefz, jak bellya ta, co nas potłukła 

~a przypowieść, y ewa rnpucha n!dęta 
~~k jeft mill:ernym dtotem na tobie wy1-.mięta: 

(e to twóy je ft wfzerunk tak fię ty dmidz wła~pie 

~e ledwie napufzona 1k6ra 11ie trzaśnie 

bo tego je~li przydafa wiefzcze zachwycenie 

\\Tfkurafz jak ten, co gafi olejem pfon1ieoie 

Iem kto jeft zdrowy który wierfzl' pifze 

~ tyś jefi nie fzalony y ia cię rozgrzefzę 

Czemu was głupich trudzj, ta-mitręga durna'? 

~ fyllab do dumnego fzukanla Kotur11ia, 

Czyliż nie lepiey prozą FUozowfką dzielną 

Cnotę, y mądrość, światu ogłafzać rzetelną 

~ie m6wię jaka w tobie jeft zawziętość frog1 

~1ekto z, gruntu porufzafz, y przeklinafz Boga 
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Nie nafyconyś w zemście, nikt cię nie ubłaga 

Gniew ~w6y wfzyfikie fzaleMl:wa y zło~ci przemaga 

Już ffzefiań Damazyppie już wiem na eom chory, 

}uż mi fiauiefz za wfzyfikie nayrnędrfze Doktory 

Nieprzelłanę Horacy a;/. ci t11 gangren<; 

Aż do żywego wyrznę nad twoię fię cenę 

Y nad intratę Rroifz nadtoś jdl: rozuutny 

Fijak, obierca, pr6żni&k, y hultay win1tny 

M6y mily Damzyppie l~piey patrzmy fiEbi.e 

Każdy, w jakiey z nas j•!l: lekarfiu a potrzebie 

Jefzcze czekay Horacy, mafz wady niezuofoe, 

Tyliączne płci obo1ey lubieżności fprofne. 

O Damazyp1Ae pierwfzey tnyrnam fię twey mowy, 

Ze kazdy człowiek głupi y każdy nie z,,rowy, 

Ala przeci„ż nie jedne fą fzaleitfiw11 lłof-nie 

Jeden nazbyt, a dtugi fzaleie rci!l:ropnie 

W czym gdy nadto przechodzifz poprzefiań dziw~czyć 

Mnie, mniey głupiemu, wi~~ey rącz glu~fzy 'li') baczył· 

.I 

s A TYR A IV. 

Satyra IV. 

i\ rgu men t. 
I 

lforaciufz pod ofobą niehzkiegof l\aciufza Filozof a fekty 
EpikurrJJfkic:; 11a:imie111a fię 1; u/!-u" Ep1kurn1/khn do 

, kuchni, !J ro/k<fznego Jfolu, lla/dqcych. 

I zkąd y dokąd Kaci uf z piefzy '? nie mam zgoła 
Czaru mówić, widzit:Z pot zci:ckaiący z czofa 

Znak wielkith myśli moi cli, że pragnę ufilnie 

Ąbym to póki świeża pamięć wpifaf piluie 

Coby przez więkfzy dowcip mogło m1;drcow ś'viata 

Z11·yciężyć Pithagora, Platona, Sokrata, 

Znam m6y grzech Kaciufzu, że cię w tym przebywam 

lecz jakoś dobry wybacz, twey dobroci wzywam 

Ą jeśli co ci z myśli w tym czalie wypadnie, 

~loźeż to wraz pr:i:ypomnieć, y opifać fnadnie 

Czy to fekrct fizyczny, czy wybieg fubteluy 

bowcipu, je!l:eś w obu y cudny, y dzielny 

l'ak jeft Horacy 11a tom ulilnie fię fad:i:it 

J,i~ %ym wielkie mądrości łatwo przyprowadził 
Do 

I 
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Do zrozumienia wfzyflkilh, aby to bez tm lu 

:f~zn3:~ m_'.\dry, ~ każdy z powrzechneJ •' [,11fo 
. I 

fvwiedzźe Kacjufzq wielkie twego imie 

:Milłrza, czy cudzoziemiec, czx f.ę rodzifz w Rzymie 

~i~ ~ow\em m6y Horacy o Imieniu, ale 

Powierzę ci zbHwiennych nauk poufa le. 

<;ho p_rze; d~świ_ąd_czenie wiekami przeciągłe 

Lepfze. podługowate iayca • niz okrągłe 

:ęo w nich twardfza lkorupka, y b\elfza znmyka 

Lep_fzy fok y f~acznieyf1e nafenie fam~zyka, 

J~~ź~ ilo~fz3: kap~ft" na zagonie fuch)m, 

Niż na wilgnci chwaflem. zadurzona gh,\cliym, 

Nay~qifzy t~n jeft ogrod, gdzie tlufle zagony 

Ciepłym defzczeni rozwija kwi~dem uwięczvnv, 

Qdyby: ci~ nagle miRł gość wieczorem. zalkoc2TĆ 

Umi~yże zmordowaną kurę w wi11ie 2moczyć, 

~ nurzać ją kilkakroć~ ta~ prędko zkrufze ie 

y fm3:czna będzie. gdy w niey krew wino zaleje 

Naylepfze grzyby które, na łączney dombro\l.ie 

Rosną, inym powierzać nie bl'~pieczno zdrc.wie 

'.f ~n 'Zdrów y długo.Jetny, kto morwy doyrzale 

Gity ie rano z drzew z.biorą ręce nie ospde, 

~im się słońce w połndniu upałem osroży, 
~ońcem obiadowego, iedzenia założy. 

Zie robił Aufidius trunek przed-obiednf 

i~ ~ o~tryni winer;n, miesza~ falernem ml~~; .tirzedni; 

· W pr6•. 
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\\r prMny bowiem żoładek nie ofire lecz chtodue 

W~nfzczać potrzeba rzeszy, y trunki zagodne 

bJa tego gardło przemyć bez przyprawy miodem 

I' brzuch 1iaylepiey lt>kkim PF!!trawiouy głode1m 
leśli ci do ulżenia brzuch trudny zatwardnie, 

~}~ka w lkorupce morlka rozwolni go fnadnie, 

l~rzytym 7iemne ślimaki, nie11111iey fzczaw kobyli 

Z Liałym ({oyilkim winem, to twardość przefili, 

tiow mief,ąca napełnia morlld pław robakiem 

l erz mi~dzy nie zliczo11ym r<iżny>h lkorup fmakiem 

~iP każde mo~ze w dobre lkorupy bogate 

So w oduudze Lukrynj\l:iey wybornieyfae za te 

to fię w ~orzu Bajaiiłkim łowią, ale y te 

Cyneylkie przewyżfzaią konchy znamienite, 

i11ztu11m n~yfmacznieyfze jeże morlkie !Jawi 

Ą grzebienie .pief'zczony Tarent, lepfae płAwi 
~ tvm wfiyfikim niech nie każdy w tych ro!ko~zy fzkoładi 

lli;rze fię do Milłrzowll:wa, jeśli q rofołach 
~iewie, jakich potrzeba do każdey potrawy, 

~o to jell: punkt niemnieyfzer. i:nądrości, y flawy 

~ niedość wielką cen-\ jell: zk_up\lwa~ ryby 

~ na fioły k~fztowne, zaftawia.f jeśliby 

~llchmifŁrz t:i_i.ewiedział, jakich, ~otrzeba rofołow 

bo gotowany~~ potraw, lub pi~zvftych fiołow, 
l<ka Folew~ał lub fo k d() nic~ j;rzyzwoity 

Ile gdy fię \1~ lokciach ~o~ć iozeprze fyty11o 
W tea 
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\V teu czas naylepfze trzeba przyfmaki zaftawi~ 

Chqc go w dalfzy jedzenia y apetyt wprawi.:, 

Jeżeli kto zwierzynę czy piecze c?.y wędzi 

Lepfzy jefl dLik Urnbry1ki, pukowe żo.łędzi 

Bo Laurrncki nie fm~cz11y, bai;nirtym poro!l:em 

\Vifzar~n~ y !ozowym wyt1;cz111y cl1rofiem, 

Y z winnych gór nie zawfze li1!aczna farna bywa, 

Choć ią winog~od błtifzc7em pa!1e, y okryw u, 

1ho zaś mądry, y zna fię na zwierzynach, ręczę., 
Ze krzyż y płodne nyrki ob\erze zaięczę, 

Mogę fię chlubi«, oprócz wvbornych przyfmakow, 

Ze znam wiek, y uatnrę wfayfHdch ryb y ptakow, 

Y nikt przedem1q jefzcze tych taiemnic H;ryt} eh 

Nie da!Zedl, y nikt nie byt nauk tak obfitych, 

Są tacy co fw6y dowcip wyfdaią krótki, 

Chcąc w tlullych cialbch nowe wy11aleść iakotRi, 

Ale to nic jefl mądrość, lecz małym udziałem 

Mądrości, nad jednym fię biedzi~ fpecyatem, 

Tak gdyby kto livóy rozum na to łożył .ary, 

Aby dobrego wina miał peln1: antaty, 

A tą chibit pamięcią głupią y leniwą, 

Jaką potrzeba ryby 11alewać oliwą, 

Ja jeden wfzyfiko llmiem z nauk, y praktyki, 

Jakim fpofobem wina wybor!1e Mafiyk1 

Pvd czas pogodney nocy na podworzu fiawić, 

Aby w 11icl1 grube męty 1m1gfa nocna firawi.; 

SATYRA IV. 

t: 11gta, ciągnąć z fobą cierpkość; y wodni!l:ość puftą 

Ą nocnym chłodem famą moc lkrzepiając tłufią, 

~rzefirzegatn, oraz wiernie, ażebyś m6gt widzieć, 
Ze nie trzeba przez worki lniane wina cedaić, 
0fobliwie Maffyku, gnyż to w nim fmak gubi, 

Uo z przyrodzenia lfaźde wino lnu nie lubi, 

l ~to na falernu lagier dowcipnŁe naleje 

\\ina Surentynlkiego, a to fi,; r?zgrzeie, 

~ nii- pr~rlko bun<ący zamęt w nin,1 ufiafo. 

~iech do ber.zki g,1tębie zara:. wpuści jai,;:, 

~tóre powoli do dna id<i,c, wfzyfi:kie zbiera 

\V żółtek mętne grubości, y w lagrze zaciera, 

l 'I I ! . . 1· ts 1 rngo go~cz 'a po przep!Clu pa 1, 

Ą przytym cl.o jenzeuia apetyt oddali, 

~edy go przypie:.ane cybule Qzdrowią, 

~ ~limaki, które fii; w Kartagini~ łowi!\•. 

Zie czyni kto fałatę ;:io przepiciu jada, 

\:lo na żoiącrku winem obla.nym o!iada, 

l' zabrania !trawienia, a nawet fata ta 

Oar) ruwiona winem, gardtem fię wymiat.a, 

hliewaią 1.ei pijacy chęć na przykre kwafy, 

Wa wieprzowe wędzonki, y różne kieibafy 

l<~tąc z podłych garkuchm ieść przynofić fobię. 

Ze ~zaf~m to w pijackiey pomvże ~horobie, 

Stuthayzc to iefl: fl:opień mądrości wyfoki, 

Znać dwoi:..kie poliwk,i, y awoi11kle fok~ 

' 

Pr•-
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Proll:a połiwka, z f!odkiey robi fię oliwy 

Te wiel,ora,ko :;mi.efzać, ieft knnfzt ofobliwy 

Nayprz6d wina t{ufiego a potym pofpołu 

Carcgrndzkiego przyley z ryb morfk·ch rofoTu, 

Toż ufiekawfzy rófoe ogrodowe kwiaty 

Go;i.dziki, nalłurcyą, rozmaryn fpufi(aty 

Pr.:yft~w, dl> ognia, w garku niech zawre fowito 

Potym odlho/, y odftudz, y przecedz przez fito, 

Toż potym Pamfililkim potrząśni fzafr:mem, 

Przymilaiąi: zapachem, y wz1irem rumi:J.nem 

Nakonie~ Wenefryilkie prafuiąc oliwki 

Oley z nich fwieży przyley, dv teyże poliwki. 

Se, y inne mixtury (9fow delikatne 

Korzenne, H1>dkie, kwaśne, iafne y brunatne, 

Teraz o różnych mówiąc owocach ogrodnycłi 

.Y farbą okazałych, y fmaldem bgodnych 

Dowodzę to jż iabłka rofnące w Tyburze 

!;:boć cnclnie piękne, w złotey farbie, y Furpurze 

Jednak Ankoli!kie iabłka w podleyfzym widoku 

Są lep!ze, y pełnieyfze, cukrowego foku, 

Rozynki w garl,;ąch 'howay bo w nich nie oc;l,mienł 

Glina wdzięc,.vego fmaku, do drugiey iefieni 

Alba{Jlkie zaś i,ężeli podfufzyfz iagody 

Wonnym dyąi~iem, żadney w nich nie poniefiefz fzkod>' 

! a z gron wi"11ych, y z iabłek wycifnąwfzy foki 

~ ~la gęftości lejąc cukrowe patoki, 
1'a1' 

S I . 
ATYkA IV. 

ak że z lagru winnPgo Fr ez kręcone prafy 

\i.'yci\nione, kanarem otlod2iwfzy kwafy 

llie mniey z ryb różnycl1 bi\:Jrąc podroby y ikry 

~pieprzem, y z fotą umietn zrobić fok nie przykry 

~otym te foki w róźnych farbach okazałych 

~tniem mądrze 1oft~wić na przy!l:awkach małych. 

\Vielki zaś grzech; y wiua iell nie odpurzczona 

~·a malyd1 mifach dawa( ryb ogronme dzwona 

Szczupłe frebra, y małe mit-ć w ktedenfie fia-tki 

Ą po killq1 tyfi~cy wyda\\a( na iadki 

'i'ąk że chciwoś.C żołądka patrza,cym przypada, 

l<iedy chłopiec talerze liżąc I refztę zi~da 
~ot) m je polą z ci era, albo brudną chi1lłą 

r talerz, albo kielitb daję ręl<ą tłuflą 

t-\1e mniey puliar cholby by! wyrabiany z ztota, 

CkJiweś( czyni, gdy na nim fniec!ź, ltib kaw.1! biota 

łil a wet w podlych miotellrnch, ogai1kach, y &derkach 

V lichtarzowych do świec firzyźony'Ch papierkach 

lako to mniey kofatuje tak te zaniedbane 

V brudne rzeczy, wielką przynofzą naganę. 

Czyliżby to przyftato jaką miotlą brucn<l, 

~rniatać Jfoiącą pofadzkę "' różny marmlir cllrlną? 
Ąlbo żeby ua ławach niefi:d:tych y fzpetnych 

Siadać do fidu, w fukniach faar!at11ych, y ~\' irth) ti1 

Ą jako w tym jell mnieyfzy, y kulZt, y n~rn11ie 

'tak furo,~fzey podlega bal1bie y naganie 

Niż 
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Ni:: gdy u drugich fiołow, 11:1 wymy&lnych fchodzi 

Pierzczotach, które zbytek wyuzdany rodzi. 

O mądry Kaciufzu przez przyjaH1 y Bogi! 

W m1ydilfze mię \vyprawiaf'z do twych 11.'.luk drogi 

Profzę powiedź mi twego twarz nauczyciela 

WzroO:, y pofiać, bo choć mi twa dąbroć udziela 

Takich nauk, cho~iaż nic me taifz przedemną 

Oświecając wfzyfi!dt?go mądrością przyjemuą 

Jednak tui nie potrafifz, tyle wytłumaczyć 

Jak gdybym mógł tak mądrą ofobę obaczyć 

Tyś fzczęWwy ŻPŚ widział, y dla tego ważyfz 

Mniey te fzczęO:cie zdarzone, ale moje praźylz 

Serce pr„gnieniem wielkim, htóre mi~ tak pali 

Ze cholby za lwiat, gc>tow jdłem iść nayd~li 
f 

J\hym zrz(.dcJ: mądro5ci dofzedt y z tych zdrojow 

M.Jgl fi•< blogo!h'"l'ionych naczerpać napojow. 

SATYR A V. 

Satyra v. 
Argument. 

'

l!t:t1cN1(::; !' ~! ofol;q ll!ifefr:. rad.-qHgo fię w E/;ze1Jflricń 
poftłlń dzifz11 Tyre:np1jza 11irgd:;-' vd ,;;otd(za pro-

. 1 of, Wfflt J!t1da11ego, op•/11je 'r„ tn;c/J podcMebcow 
Tejławe11towe legaclje cl11r·vtt1]<il:JJr. 

To też Tyreziafzu jak ci lllg dat wic-fzcze 

Dary, oprócz m6\\'iunych r:::ec.zy, po\1 iedz jei/.c-ze 

l'r;ez jakie m6gibym fatuki, y jakil' fpofoby 

Do ftraconych pnyiść bogaaw y dawney ozdoby 

Czego.ż fię wielki ~micfz ]owifza prn1«:0!rn? 

2art czyniąc z trolldiwego mojego widoku; 

Alboż ci Uli!fefie nic do~ć że tak wiel-1 

0fzukawfay przez dowcip różnego fortelu, 

\\Tracafz fię do Jtaki I Oyczyfiego donm 

Z tryumfalnego Trojan znifzFony.:h µo~rolr!Y 

O proroku! któryś uic przed Fikiem n!e ildamaf 

Patrz j;jk mię cjężnr wielkl frogiey nędzy zlan,al 7 _ 

J;i.k nagi, y ubogi, do mych i•lę progow 

C6ś mi niegdy od wielkich przepowiedział Hor;-01'.· 
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A nawet w domu moim wfzyfiko ginie marnie 

Wypu!łofzone 11'arbce, obory, spiżarnie, 

Y dawne wytouotie antdy z piwnicy 

Nifzczą mię Penelopy mojey zalotnicy, 

Krew zaś wi.-!ka, y cnota, jeżeli nie wfparta 

Bng„awem, pawie wiei:hda poalego uie warta, 

T ;.k 'hoć me.im fradziadeion Jo\\ if:ra by<'. nnL11ię 

Zem je fi t· bogi wfzędzie w podłey je fi em cenie 

Więc gdy fię l 11i!fef;e tak ubóllwa boifz 

Minąwl:Zy krafomGwfiwo, w które fiowa ftro1fz 

Dajęć radę, która cię ubogacić zdoła: 

Oto gdy zkąd dofraniefz tlull:ego kwiczoła, 

Lub jakiey nowalii, tam 01 httnie dary 

l\id, te, gdzie Bogacz widki, bez-diietny, y ftary 

SłoJkie 1abłka, y inne przyfmaki pomony, 

Kt6re ci da ogrodek twóy dobrze fprawiony 

Niż to BL50111 domowym poświęcifz w offierze, 

Nir: ch wprzód Bogacz od Bogow uwielbieilfzy bierze, 

Który choć Ś\\i~tokradzd, chuć krzywo przylięga, 

Chociaż nie wiedzi„ć zkąd fię fpanofzył włocęga 'l 

Choć Bratobuyfiwem y krwią opryśniony ~wit'ią, 

Chu( zblegty, zbogacił tię fromotną kradzil'żą, 

Jednak gdzi~ chle, idź za uim, 1;ie W)mÓW fii: 'l\iniczynł 

Affyfiuy, y podchlt:bll:weln Iluż mu niewdnkzyrn, , 

Y takiĘŻ to który znafz Niebie1kie wyroki 

K:o:!efz mi frzeciw wfzE:lkiey . cn11de p:ynil kroki! 

~i• 

l s A T y RA V. 
~· ·ie tegom lię pod Troją przez dziefięć lat uczył, 

~~ebym za nie cno tą bezecnym lię wluczyt, 

ł,111 ja z l\gamemnonem, z Mend afm razem 

(•raclr.!, ccm uradzit, tc111 zpelnil żelazem, 
~Ą tu t"li rczkaznjefz abym fzcdł ochotna 

'"' lłuibę tak nic poczciwą y halib~ fromottH\; 

\Vięc Uliffcfie będzie!Z ubog'1m, a zatym 

~noś biedę mężnym forcem, y w cnotę bog:ttym. 

~11iolkm Tyrezi~fzu więcey fe rct:m m~żnym 

f mi ralZ:'Y• y prędzey o !karbie picni ~;.nym 

1:0wiedz, gdzi ebym go kopal, y l"' u .i•·ldm znakiem 

'bym za twym prorocrwem, przefial b}ć .żebrakiem. 

IG\\'ilem ci y mówię, \vięcey mię nie pytay, 

Ą bezdzietn) eh Bogaczow tefbn,cnta d1wytay, 

t
choćby ilarzec chytry jeden albo drugi 

znawfzy tw~ zdradliwe ofzukał przy łł11~i, 

przeciąwfzy twą wędę 11,dt:k l, nie trać przecie 

fztuk twych, y nadztei, gdy cię n ~dza gnierie, 

ielka czy mała fprawa kiedy fię przy toay 

~<t Ratufzu '? miey pilne y ucl:o, y oczy, 

który z d<vóch aktorow bogatfzy, bezdzietny 

hoć zlemi po!łępkami, y krwią nie fzl~clidny, 

ho.: Jepfzego od fi ebie jawny k lat110 J;ki:ia, 

ry tnu gwałtem uf. l ąe ofiarny lluieni:i, 

,\rr,;;iego zaś chocio± ma fp«1wę niezawodn:;, 

•le że ma y Sy11a , ma y Zouę płodu ;\ 

p Za nic 
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Za ni (: miey, bo od tP.g'l, cnotliw<'go nicka lc~y wedlug Furyufla oty1ego prozy, 

ZaJrn cię zyli<, y ;':1.IP:• t:<H',iej:1 uie <i e:-a, IOpJ,.iiie j'owifz Alpy :<n:eiyfiemi mrozy, 

T:imtcmu p'.c:·wfzc r:,,my pt;r•·'.•: nay \\'tytule, Cho(! vś Jkościał ,;ie chro{1 fię zimna, Iloty; gradci, 

M6\\I ie pr~\t;y ! otornei. po wiell,:111 l.:On:ul", \'Dla d~nia. z ciebi~ wfzyftkim pilności przyl~ladu, 
Ześ tC';;o :; J;,,~ nych dofzctlt xiąg, day mu itniona 0!.aczyfz Jak nie Jeden fio1ącego bh!lrn 

Q111ntr·r;o, 1'11bliuE"l, Sbnra, Scyi;iow• ~rąd w bok, pytaiąc fię o twoie nazwilko, 

\''vchwol.iy ile lt•oiclz b<> to nii~:ki.e 11fLy \' n'ie jed~n drugietno z podiiwieniem rzelrnie, . . ' 
l'cdL1'lehl:hi o, ht•rdLo kdice y i:~ypr~<1zey rufzy, lak pil»y, jak jelł w inny, 'S jak mówi pi~knie. 

Mów ie fome w l)i111 moty, ktćre wb,d~ii> flyną I\ tak jak 'ryby zewfz;td na przynętę plyi\ą• 
Wiążą Ci~ przy nim, r{,11 no z ollarnią godzim, \Vizyfcy p6ydą do uebte, a innych pokiną, 

l\1ó-,1! przed nin:, że, zna(z 1·1:iwne \•:ykręty, Y fio~ni~, .. e Ą ty łowiąc obficiP; ll'ięcey niż rybary, 

Zet\\~ Lic;;lo ,ić w b:l}l'i•,LC•ey f:;rawie et• chce dcp1·' l\apelnifz witlkie fi; rzynie połowem fwey p.raty; 

Ze n:<'<'a przyoyn gdy i.- pi~kn'l 1110\; 'I fiodzifz, I oprócz tego je~li fię w imieni<f obfitym, 

Do j 11 ~, irh cl1cefz p fl)·i ~ \ tlż it·~o pr7 ywo<it.if t, ~d.nzy jctlnal\, z zdro\\'iem czę Oo chorowitym 

Mó"" że "czy }">Z\1 clifz "ydn:cl fot.ie prędzy, lzacho\l.afz oLr6t pilny y bardzo fokretny, 

I'ii:'.li twego aktor.1 n'zC7<'1'bi~ pieui,dzy, 

Nii.byś . 1ia ldkowe;:o o•·zcc,lrn inpi 1 .ę 

d , ·1 . • Ka: mnin rcą, clo Zl1i:ll'l\'. ic1:ia Oj.-llSCJ nowinę. 

Ze rndby lię w nay\"i~krze !brania zaprzęgn.\Ć, 

r\iżby rn firaclf, 1,i:lby miat go bo urągną!'., 

frcś go, aby do dor.1u fzc<.lt ani fię tnidzit, 

!iby fpocząl, ~y fou tią fo"tcznego nic b11n~it. 

Sam pilnny jego fr,rawy, fióy, tr~ay jak kamienny, 

Czy pod o~as kai.ikuly upaf całodzienny 

Piecze okrutnym ogniem, y potem zalewa, 

Ze aż w pofągach nicmycl1 fzczepaią fi't drzewa, 

Ą%eb; cię nie pofrrzegl dziad prawie bczdziPtoyi 

~\\>olnll fię będzirfz, wkradał do ftarufzka w lalki; 

I\ coraz przei pilnieyfze za!lng wynalazki; 

Stąray fię aż ciec drugim dtiedzirem po Synie 

~••pifze a w tym chłopiec przy lada przyczynie , 

ąrnrze, abyś wfz.edl n<1 plac czelianego wnu lia,-

~rcz„ że rzadko kogo omyli ta · fztuka, 
„ '"' } 

e~,·li ci tef1;m1ent da kto abyś czytał 

•trz ;,byś tzytrrć nicchcial aLy~ go llie chwytał, 
• I 

~ tym w17.yftkim nmć ciekawie okiem na tablicę, 

t~y~ je fi fon: je:den czy mafz inne wf pól diiedzice 11 

P z' Przyi-
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rrzyidzie tFn czas, ia j~Hy Jfsr.11 ndw~rzony 

l\ a nclcduU, p7cz Merlry Hrn!ne z;ihol•"JJY• 

TEn który oa :ięlhu\• fl i:n z;,fiarl;·l l'r'l.-dzie 

Z fir;ci11 JL~i.•n·i, Z1J0>1 u ~:~ I •'.11'7a h,:dzie, 

Ten ~·1.irnv y ra tnn~y i:~kr111cgn !;,.nd~:t, 

Ziev <Jiące;o fzttJrz11ie y ~~~u 'Z nie vfzl:l;l. 

Y CJ1wywcz td!a1,;, 1 t"w r\az) la cJu \Fli 

N:i~m:~,( fit; Kon1n<.,,\!J z l~kc:~ ft\Va pozwoli, 

Cói to T)re1..yafn1 czy f'•·Pitlll zagrzany 

S · fz l''l. 0 "01„, •. ,,·c w'„rfz nie zroz1\miam-, fle\\'(I ~ I• f\ ' I ' • • 

Cnli f:c;; z l'liC!!sa n:;d~nc>:;o urągarz, 

A na Ż•rt nHj· v,idzeze prorn.'hv1 znfiągafz. 

o ~\"t;ll l.acrtrgo! wfz)~l':o fię to ziśri, 

Co ;.la fr.kody' lt1b czyiey przepo\1 iem l:orzyści, 
Dał mi ten dar A.J-!'<..lk,.że t:rnrn2wo ~::idne 

Muie nie eh) bi' ale w!/.yftko pew111c uhgnę. 

Przelież powiedź f'rorolw, ,co ta powi<Sć 7naczy 

l'\ie trz)n::•iąc n.nie w d:ilrzey ubVC1wa rofi:-acz 

Oto waleczny! fe:11 n;;1fz \Yyldad Uliffdic, 

Ze póiny wiek 'fi~Wlll\~O n)Jodziana rrzy111efie, 

Kt6ry ze kn\·1 wielkiego idąc Fne~fza 

Morzem, y ziemią bitn~ narody f'OZ11aiza, 

J'arthÓw n~ gtowę zbiie, y tak im o:;romny 

B~dzie, że lię go 1;:1 wiek przeli;kną potomny, 

Pod jego świętym berłem fpokoyna oliwa 

Gdy zakwitnie na ren fzaS Córka nrodzill'a 

s AT y RA V. 

~azyki, za P;.rego bogacz;i J(ornna 

1'>6yrlzie, a Oyciec nie dll fz!ulmq;o jey \\'ian:i, 

Owfvm o. wielkich ll;arbow y do!1.atkow \\zięciu, 

l'o ftarym y bezfzir:tnym myśi'<; lędzie zięciu, 
't i.dy zięć z takiego fię cl•c;c p;ifo.iać poc'eyfria, 

Ortda tellameut do rąk lal;o1>;&go Teścia, 

l\ofząc itŻ!by czyt::l, Tc·~ć f:<; bi;dzie zbrauiać, 
~ iiiliy zaplaka"~ l\rnn chuftl-ą z•fl•uia.ć, 
l'otym na dług:\ proi<bę, _cb.i, l:rn:;c nprzeymie, 

Do cichego czytania tcftan:••nt podeymie, 

lecz zapifu nie :-:naydzie, ni CQrce ni fobie 

l>rócz że płakać, y chodzi( powinien w żr.!obie, 

l'rzytym cię Uliffefie napotninam fzc;;e~ze, 

/\żehyś z Domowemi miał do~re ,przymierze, 

'le&lj jaka kubietk:;, chytra flanem wlada, 

lub fluga, którego on nad innych przekłada, 

Chwal ich w oczy, m6w o nich znocznie przyiemnie, 

l\by y oui ciebie cLwalil1 wzaiemnie, 

\\liele ci to w psczątkach :iffcl<tow pomnoży, 
l:lcty każdy dobre flowo dla ciebie przyfoży, 

lecz to wfzylłko przewyżfza bez drugich namowy, 

Samey dobyć fortecy, y nayftarfzey głowy, 

\\lięc chociaż gtupi fiarzer, zł„ wierf-ze napifze, 

Chwal ile możefz, niecli fię podchlebfiwem kołyfze 

leśli białą 1pleć lubi, frrzeż fic;; ażeby cii; 

O twoie Penelopy nie profil użycie, 
Lecz 

. \ 

\ I 
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Lecz mu ią fam ofiarny, 1alccay fi"hotnie 

Y co n;afz 11aymilf1ego, •day wfzyftko ochotnie, 

Czyliz rozun.iefz, Z!! tak Po1el0pe lkromna 

Y czyfia, nie i~fi w cnocie jak inni' ulo11.11a, 

Którey tak wiele Gad1ow nie mogło pozyH;ać„ 

Będzie fię oto gmE>wać, y na cię utytl;ać, 

Przyfzed{ czas że filit dać miedz fl'ąpa Wenerze 

Niechće, wcląc fię ftracić na zJwtniy wieczerze 

Ta twaia Ponelope tak wierna, niech ieuG 

Raz fię tylko dla flam~ wielką przeda ceaą 

Z tobą fię workiem d2ieląc, upewn:am że na tę 
Z:iwfze z chęcią pośpiefzy milcśną intratą, 

Tak jak pies 1kotowa_wfzy raz tłu!l:ych rzemieni 

Nigdy tego ffTlacznego ~yfirn nie odmieni, 

Za mey ftarości w lhebach jedna brzydka baba-, 

Gdy ią nadzieia życia opufzczała fłaba, 

Kazała tdłamentem, ażeby zmoczona 

Hoynym olejem, wzięta była na ramio11111: 

Nagie mtodziana, co mu wfzyfiko zaP.ifała, 

.łlby za mialło cięźu 11iolł ślifkiego ciała~ 

A jeśliby iey ciało mial upuścić ślilkie, 

Ażeby dobra fpadły na iey krewne blilllie, 

Mniemam ie nie raz w życiu mufiala fię filić 

.Aby fi~ wy~iiznąwfzy mogfa go om}lić, 

.Ale ją młodzian trzymał tak twardo, y ściśle._ t 

Ze choć po ś mierc1 chciała w ty~11 go zwieść przemyśle, 

rrie-

( 
I . 
\ 
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•\:~cie.: D"by ciotr?yrr.at, y w mogitę wrzucił, 
' do1,ioro \\'efoh, do tni8fra powrlcir. 

llą~ź tez oflr(,żn; nhy~ bdzie i:otf"i!~ba fpiefzyr, 

~nie uJlat w po·.lcLlehft\•!ie, lub zbytld~m 11ie zgr7efzyl; 

~o nad miarę pcdd,kbfr\\'O, j~zyk 7byt !Lory , 

Obiażn czafern fr:.ryd1 dziwnd·.it• hen ory, 

~le żebyś td fial jak mm Liedy <J<: z;;:;ad1:ie 

~ądź wefof, gdy wel'elfza myśl j-iru :,rzypad11ie. 

tądź jak koruicrny Dawus, nby two:e zmyDy 

\\:'fzyftkie 01l d('.1\1·~Ehv twego lhrnfzlrn zawiny, 

leżeli fię rozgniewa choć f:ę drudzy fkryją, 

1' y jednak prze'.ękriony fr6y z pochylą r..~yją 
),Jikz choć bją nie fkarz fię o ftol y wyr;ody 

f owf~em przylżyi, Paldkiey rrzeftr~egając fa.kody. 

\\' duchu 1-h i, a na pozor firzeż, y proś 11Flnie 

Ąby pr1.eflrzcgat zdro'!·ia naydruHzc~:o pilnie, 

Ą!Jy naymill".<ą glowę przykryf, y na mrowy:n 

t.;ie fial: wietr~e, zdobiący Rzym fwym wiekiem późnym 
leżeli będzie \\' ciżbir:, wi1tc mocnym ramkniem 

l'tum rozpych~y. y ftuż mu filnym wyniefieniem, 

l':ieli lię lhrufztk łagodnie rozgada, 

ltio,iaż do liażdcy rzeczy tyfiąc kra'mfrw przyklada, 

C!rnć gwarzącego przez noc cafą r.-n odbieźy, 
Przyświadcza(, pilno fiuchać, y chwalić nale:iy, , 

C:iicci:tż ci będzie przykro jawne k1anilłwa chwalić, 

~ ufiawne ofiary grubych podchlctfiw palić, 
Je-
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' Jednak ta do łowienia naypcwnie} fza wenda 

Kiedy jefł uprzykrzony chwalony gawenda, 

Aż w p6kl fę nafyci y podnioslf-1.y obie 

Ręce w Niebo z-..rado~ci=l o he! krzyknie fobie 

\V t~n czas go chw~l naywitcey, y ten pęchierz próżny 

Nadym3y podclebf1wami, mów j~ko jeft możny 1 

Jak bogatfzy nad wfl. yllkich, ga11 innych l:lcgacze>w 

Udając ich za f!tępcow, y dlui..r ych Matacze w 

Mów jak go wfzyfcy chwalą y fzczerze kochają. 

Chociaż go w fprawiP.dliwey nienawiści mah 
Choć tchorz, mów jak _za 1nlodu by I \'. ł~lldm junakiem 

Czego wfpaniafe fere„, y teraz _ie!l: znakiem 

Choć głupi, mów jak mądry, że ·od jPgo rady 

Rzym zaw i/1, ł.;iorąc z~ wzór dzid jego pr.zyk'ady 

Choć przez ikępftwo, y podlo:-ić, l"iedzie wiek kryjomy 

Mów że inne przechodzi wfpaniąłośc~~ d9my, 

Choć jell: wierutny hlamca, mow że pr:.wdy torem 

Jdąc, każdy !;rok rządzi prawdziwym l1oncrem, 

Choć go ,<mierć F"~wię rlufi, chwyclwfzy za f~yji; 

Mów mu że jak iell rr.ocny, t:1k wfzyftkich prze;.yje. 

Jak jefie{: Uliffelic m6wny, y obr6tny 

Tak fpofo~ do podchlebfiwa wynaydziefz ll:olu-otny. 

Narefztę gdy t v6y Bogacz przy cfłat11im krefie 
. ' ł 

Wolność ci~ dtugich ullug, y P.:arali przyniefie, 

A ty bez-fer.nie fluż4c, uflyfzyf:1. to pewnie 

· Ześ czwartey częśd Dzied;.ic, nie zapłaczefa rzewnie 

Gwar-

s A TYRA V. 

Gwałtem łzy wyciebfac, żeś zofiol ficrotą 

?.e już drugie~o z taką d.:.brocią, y cuotą 

ł\ie znaydzi~fz dobrudzieja, rbw1Jy f:ę nie z<farzy 
I 

Ą pomni, wnętrzną radoś\: ukr\'w•ć na twarzy, 

Nadgrubf:l: l:tóry zdaniu rn·ujunn 1-oleci, 

2rcb mu pi~kuy, nierhay go r;:el:r. ia,lna nie fzpeci · 

\' pe.grzeb fpraw' kufi.to\1•11y, y z !:1fi::dztwa go,;ci 

2aproś, ~1;..y cl11'fal.li pa1ni:ć lwe'f w.lzi~cznoii.:i, 

Ą jeieli '.tt're.-;0 twego wfpól-Dziedz1ca 

2 kafzlem fuchym 11ap~d111e ci•:lka dydia\\ ica, 

l\16w mu, że fię przed lu1lzk 1 chr;niąc nienawiścią, 

C!icer,; przedać don-, y gru11 ta , za lada korzy~cią, 

Ą ten wątpfr;c o :.1.yc111, w ~miertuney chorvbie 

f>e\i nicy, y taniey fwoje cz„ści przeda tobie, 

I ĄJe mnie gr0zna nazad Prozerpina wlecze, . 

2egnat1' cię. zyi zdr6.w, n:m ci tw6y t"z czas dociecze. 

,. 

S a-
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VI. Satyr a 

i\rgument. 

SATYRA vr 
l\tóry profiy dukt mojey, tamuje granicy, 

Przybył do moich gru11tuw z cudzey okolicy, 

Jeśli tak ]etkomyślne nie fą we mnie iądze 

1\żebym gdzie ukryte wykopał pieniądze 

Gcy nie profzę obłudney Fortuny, o gdyby 

Sk;.rb jaki ukazał:} z wyoraney lkiby 

. , . Jak temu \Vie~11iakowi gdy nakupney roli 
Horacmfz w11rnzn, -e h~nte11t fefl < t•go, co mn, ą wlęrttj ł . . . , . . . 

nie prag„ie, 110/11•11 Wljgod odpoczijuku fu,pgo, kt·~i tgo L1~zkm! p.u,;1em dobytek y fieb1e moloh, . 
na lł'fi u ;,'l1va, .z 11~ew:1g~dawli_ 11 pr~'lkro{,fomi Ąż Hi>rkules z litością uyrzawfzy te znoje, 

J/heljfhHmt, po,.,,wnawe cupu. • 
~~wrr-. ,,_ ~azal głębiey zapufzczaC lemiefze y kroje, 
?,-c-~-... =~ 
· Dzitkujn,c czlel\ poflufzny, głębiey plug zafadzil, 

To tylko w moich było żądaniach, ażeby 
I 

Mieć kawał dobrey roli, dla micrney potrzeby 

D0m wygodny, z ogrodem, y budynek bliflto 

Str6mie(1 zywy na l~uyna rozlany pall:wifko, 

Y aby to z południ:l okryw~ł gay ciemny 

Zimą op~r. a latem, dając cli!od przyjemny 

Bogom diwala, ie więcey 11iźli,śmialem pro!ić 

Dali mi, wi,cey .iiechrę na tym m:ij:\c dofyL 

Z piękney l\hji zrodzony, te.'.: modlitwy fl;tadam 

Utrzymay cóś dat, niech tyłll du:!.ywotnic władam; 

Bo jeślim nie bogatf;y przez pkie zie prace 

Jc'li co mam prze" nie rząd y gfupfiwa nie firacę? 

Jc~li fię nie rozfądn1e do Dogow nie modlę? 

Y nie pragnę aieb} gr11nt lezą•'.y podle? 

Kt6· 

Ąz o łkarb uie zliczony lem1efaem zawadzit, 

l efo dość mam ro mi Bó& cl;;ł, opa trzuą ręk:\ 

leśljm kon:snt y ż~-ję z dozgonną podzięką; 

\\'ięc na tey tylko pro~bie pokoroey p~zefiaję, 

bay bydłu żyzne pafae, ludziom urodzaje, 

OFró.:z my~h 'która jdl: w fytości leniwa,_ 

1iiech ~ę inóy domek tuczy z obfitego żniwa; 

Więc gdy z Miafi:11 od dworu y Ratufanych gminow 

\\'yrwę fię do kochaney mey wiofki Sabinów, 

\' tam między, górami jak w murnym kafatelu 

Gdy fię w moim wcwnęt1rzny111 rozgofzczę wefelu, 

bopióro w odpoczynku f\\·oiJuclnym rozważam 

P.lieyfld tłom, y com widzi a I w myślad1 wyobrażam,_ 

'tedy różnych fpraw ludzkich ciśnie f.ę gromada, 

~kaźda okoliczuoU do S~tyr prr.yp;.da; 

Le~z 
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Lecz cobym pier\\'iey pifot, to my~l moją trudzi, 

Wid,;ąc t,ik wiele ztego, jak jcfr 1rieie lurtzi, 

Tam mnie w mitych Sabinach ani hardość ciśnie, 

1\i zayzdro~ć, w cudze dc'1ro patrząca zawi~nie, 

Ani Aufier grub• Qo powietrza o1c.wicm 

Oblany, :qnilym tch111etiien1.w~lczy z moim zdrowiem, 

Ni Jefie{1 uci:t?.ilwa z gorączką puchli111V 

Wlewa, biorąel ~cdatki frogi<'y I ibityny. 

\V tych myślach ledwo !"pocznę, ledwo zamknę oczy, 
• Aż mnie Złlll\l'U do,Rzymu potrz„ba zail;oczy: 

Oycze! kt6r,emu dzienne z noi:ą pogranicze 

Sldania z ufaanowaniem r.Jż-lnne oblicze! 

Czyli wolifz abym cii; Janufzem dwn-licznym 

Na zwat, pod zfute 'wi'"ki \Vtvch Panem Dziedzicznyllł 
. .,, 

OJ qebie fkoro flo[1ce rozczefzt: \\'arkocze, 

Lud wfzy!l:ek ruzp oczyna dni życia robocze. 

Tale Paiki p»zezn;ic7yfy ni.? fiafg~ny1n W:\ll<icm, 

Ziczym y moich wierfzow bąrl:/. dobrym początkiem, 

O to g·iy jefl:em w Rzymie cho~ jefzcze nie świta, 

Już nię polrzeba jab hurlzi nic odbita, 

y rhw; CPL•fzy za ramie \\:puf fentJ<:-go niefie, 

1\bym i;rzyjacklowi pom6gł w intercfie, 

A?.ebym pro!if, albo za niego fii ręczyf, 
Abym lllll jaką godność, albo zyfk nalłręczyr, 

Pndl:rz<· gn'jąr, aby mnie nie ubkgł kto inny 

t uie czyniI fi~ bardziey n ii.li ja uczynny, 
y 

s AT y RA VI. 

. !"" { czyli to r'r,n:lo xiemię z l<\vi:ltow ~u 1, • 

C:zy. i a do Sfer n1i1ieyfzych c'zie'1 ~n elny niewoli'? 

J <!t!~k iU Śf·iefi:no •trzelz1, z ufilncy orhoty 

ł\ie zw~z•jąL r•a , ic·ns;~ p1·c, } mrczne floty 

I, t) m cc·m przy l ar~ce rzc·iclnie, ) jafiio 

I i;·ynd:l, ~by to fzl· oclą riie przypli:cil wlarną, 

(l cąc aby 111ię w rozrncłrn lt1tln) Il• było ~}'chać 

llri~eba tłum wprz6d fioiący z przy]d·ofrią rozpycha~. 

l\:iE jĘ·dtn fOtrąccny z ubcJ,;ą fę glllć\1} 

' Ą ten '" t t:l z gniewem ~ruźbą goqcą dogrzewa, 

C1~n1i cę ile n:użcfz, bądź wiz) ftkim natr~t"Y• 

'f) !ko P'zed Mecuiafem bądź o runie pmi•,lny, 

J~koż to rz..,cz jdł mila y pel na flodyczy, 

~tan na fieb1e ~rzym<-wać f-rawie niewolniczy, 

~itbic r~pimmieć, inn) m ulla\1 icrnie ilu:i.y(, 

ł\ ie' dugodzić dzi\\ akcn1, v.„dzi\C7.11ości t. ie użyć, 

\\' flviłzi(; Jię za zaletę p1 ó,'.ną a tym, czarem 

2 1 o~vu z takową pro:Clą Iła( pl'zed Mecenafem, 

~ iedy zaś do :i.alobnyc!1 1 ll;u~lii placu, 

l'rzed bramę Mec~nrllfa fTZ} diodzę Palacu, 

Sto cudnych intere!Tqw zewfząd mi~ obfkoa;l 
\ 

'fe mi przez głowę (],a.czą, a te z bol1ow tloczą 

lrden ~cl :1o~ciufza na Bogi zal.Ima 

Ąby mi była droga w 1rnmięci godzin:i, 

Przed którą abym pt;} fzccll do fiu dni Lil,ona, 

\' w Sądach I'retoroW)~Ch, byt nrn 2a ra.trona, 

s.57 
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Drugi mit; od Pifarzow Paf1fiw Rzymll<.ich zabiega, 

Abym lię nazad wrócił profi, y przefirzega 

Ze w fprawa~b walnych co fię Monarthyi tycz:\ 

Sp;erzno fię zemną widzieć, y 11aradzić życzą, 

Trzeci mniey mi znajomy przyjaciel wypada 

Y gwałtem fwoje karty do rąk moich wktada, 

Profząc aby Mecenas podpifać je raczy!, 

Y Urzędową fwoją Pieczęcią oznaczyl, 

Gdy odpowiem: że profić b:;dę y obaczę 

Jeżeli co proźbami mem! wykołaczę, 

On już nie kontent z mojey mowy odpowiedZL 

Chyba m,ię tym nie łatka twl>ja upośledzi. 

Możefz wfzyfiko byltś diciat, y tak mi docina 

A takich fio przynofi pror.b jedna godzina. 

Siódmy już roIC Ufiłynąt y ófnly docieka, 

1 ak mnie }'rzyniolł Mecenas za fwojego człeka, 

Nie dla żadnych fpraw wielkląh, nic mi nie objawlł 

Z tajemnic, lecz aby go tylko w rlrodie bawir, 

Aby mi czalem żartow, powie~zyl potocznych 

Po wielkich trudach fwoich, y my~lach fiocznych 

Aby fię u Maje pytał która na zegarku . 

Jeśli z Tracyi fzermierz, y w tęk:ich y w karku 

Równic jefl: Syryi1kiemu, jeśli mu \\'yfbrczy 

W przyciuanin potęinym, y zfożenia tuczy. 

Ze nie dobrze odtianych terai zimna ranne 

Przt-nikają przynofząc kal·tar, y kwartanne 

' 

. Tak 

s AT y RA VJ. 

1' ~k te~y przez ten c2ly czas, ófniC'go Reku 

Co,); icmm podlf~)cyrzy :ia"" ifhunu olrn 

Co :~udz ina, więkłia mię niena11 j,;( uci!ka 

Da,i.;c ri;i j<'rly1•11b 'Fortllny, nazwit'l;a 

Zt;d. ie na plam Marra, ]111.J Anlfi\l~trze 

!\':.e d~1eko flojący, l\1cce1mfa patrz< 

T;ll; tylko, ten punkt jeden Jlojen1a w L!ill'.oŚ~i 

Tyle do mnie 11ie thęci jadG\ntych rości„ 

i\Jniemają Że cv~ mogę, że w nim, ja nie winny 

I.ec!w!e \1· iem co czlt k drugi może wiedzieć gminny 

Nie wiedząc zk;:d po wfzyfikich go~cincach y fzlakacli 

Ho;i.fierlł fię odi;los zimny, o bu1Jtownych Dakach; 

\\i <;C każdy co mnie fpotka, zaraz n:ię zagadnie, 

Ponieważ bliżrzy Bcgow jcfie;, zaGJtn fnadnie 

Możefz wiedzieć o wfzyfiki m, po\1 i~dz;'e nam jem 

Dakcwie bunt przeciwko Riymowi podnieśli? 

Odpowiem: fe nic nie wi<'m; az zaraz porywczym 

Spłoną gniewem, Źe przefrJf'-eC niechce ni~dy w niwczym, 

Ze fię bmieję z id1 trwogi, aż przekli•na~ mufzE; 

Na wfzyfil.ie Bogow kary, y ciato y dufzę. 

l\'io flrnl1czę przcldęEtw ie nic niewiem, ale dru&1 

Pyta mnie jaktei Crzar wojenne 7ttl111ai 

P!aci~ ma, jakie ziemie dla ftarych iolnierzy? 

Czy w Sycylii rzyli w~ \Vłofzecb wymierzy? 

Przylięgam że nic nie wiem a:t 11'JJ€l z podziwieniem 
' . 

rvT6wią ;:e iię zalecić chcę ~ciflym u1ilczrnicm, 

Ze 
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Ze fię tym trndewfzyftkicl1 lt!dzi pr~~,r:ę wfl~wiC-, 

Ażeby nic w naymni' yfzych rzec~:i.ch ni<S\1·yjawić. 

A tym cza lim dzieli za <lzid1 j;:k w bylłrPy po\1 odzi 

\V n!epowr6coną1 \\1e<'wn~ć ;'gtyzli\1 i" ud1odzi 

!\ie bez ftrdecznych v·,Jidmttl o kocbna \l.'io!ko 

Kiedy~ urnkr.ę do ciel.ie ;-rzcd ufia~·ną tN!ką! 

Y l<ieJyż lię obaczę kie .ly b~dzie wolno 

\U Lv<lkim pokoju, my~!ą zabawić fię relu:1? 

Lub czytaniem fo obodn}ln dawnych mę'drcow, abo 

• Snem natur~ pofli( dofiatecznym fi~bą. 

Narefztę w pr-"żnowaniu1znaleść odetchnienie 

Y ::gry~l;\l'e•;o życia rr.ile zapomnienie. 

IC eciyz Pithagcrefa bób krewny, y inne 

Pcfl11wiq ra nym lłole potrawy jarzynne, 

I<tćre tlufta !!onina pzeymie że w mym guści1t 

F; fn„:cznieyfze niż w Rzymfkiey bankiety rozpuście, 

Ol dkiey fpokoyności nocy y wieczerze! 

·,Boi' iiol i:odubne, w g6rney ofadzonym sferze, 

I\~ i:tArfd1 ja y moi domowi przed włarnym 

Bo~i"1'.1 d,om.l .11 n'e~o'.d10(; w p~zylion~u ciafoym 

Ofi.H u;:~c jduc m;,m Jadta r napoje 

A o.-az z fi1· ,,bodną c!ruzyną chleb przyjemny kroj'< 

Je J,~żdy du fytości, pije wt.Ilu~ \liOli 

l\ lt więhrz) 1id1d1, c:,y!i na nmieyfzy pozwoli 

\l,' Jiny od rraw ui?zd rowy rh, 1' fowitcy kary 

Jeśli z innfm1 rów11ey nie dopije mi;;ry, 

I 
I 

I '{ 

SATYRA vt 
Y czyli to mocnieyfze obiera fale,rny'? 

Czyli wolnieyfzy trunek y w fiody~zy mierny~ 
Wolno mu pić jakd chcąc, czy mało czy wiele1 

lukciem fię na puchowe oparłfzy pościele. 

Zaczym gdy miłych fąfiad drużyna wefoła 

W fzczerey poufałości podegrzeje ~zol:i, 

Zaczyna hę rozmowa nie o domy cudze, 

Nie " wfie, lub w jakiey kto fzczęśliwy ufłudze, 
Ani jeżeli Lepos dobrze !kaczt<, czyli 

\Vfzy!'kim l\voiln balecie na takcie fię myli, 

Ale o tym co nam jell: potrzebnieyfza wiedzie~, 
Czego nie wfdząc tzęll:o niuliemy fię biedzić, 

Zaczyuamy rozmowy pr"7ll:oyne, jairnto: , 

Czy ludzie fą bogałłwem fzczęśliw!i; czy cnotą'? 
1 Lub co nas do przyjaźni powinno prżywodzić? 

Czyli zylk, którym przyja~ń mole fię nadgrodzić'? 
Czy fprawiedliwość koch1tć tai1ową ofobę'? 

Która w fobie zawiera cnot rzetelnych probę. 

Jaka jeft ifłno~.: dobra, jaki cel, y jaki; 

Stopiell naywyżfzy, jakie pra\\.dziwe w mm Żnakd 
A między te rozmowy nie do rzecży m~ci 

Korwius fąliad, mile fwoje przypowie~ci: 

Mówiąc: je~li kto chwali nie" iedząc dowodnie' 

Jak Arellus bogaty żyie niewygodl'lie; 

Jak teii łakomy Licl1wiarz na fwe fzczęśde mruczy, 

Niechay fię z bayki, którą pewidln wam, uauczy: 
Q Nie-
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Nirgdyś polna myfz, którn n.iefzkała na \I lo~ci, 

Z M1cylk1: myfzą zabrała przyiaź6 od rnło<lo~ci, 

Y w tcy ,~;1wney przyiaf.ni profila l\lief?Czanld 

Z pyfznych muraw w go,'.ciBę do fwoiey Iepi"uki~ 

\V tlzi~czna Paf1fl; ich odwicd"in, y pełna pokory 

Zabiegła wielki<'y goś.:i na wty~ciu fwey nory, 

Profia w prawdzie \Vidni<iczka y w t1b6fhvie zrzędna• 

Nie clic;;c fię jednak w 6w czas-pobzać ofzczędna, 

Otworzyła fae force na p-zyi~cie hoyt1e, 

D3i,1c rnicyfce w fwey j:11rne g<>ściowi przyftóyue, 

SIO\\ em ani wybraney m:.1rd1wi, ani trzciny 

Słodkiey nie żałowała 1w tę odwiedziny, 

Przynibfla y rozynl,ę z dol ryd1 winnic fuchą„ 

l'rz1nid!a y fłoniuy odroliinę krnd1ą, 

Chcąc :nvycięży( przt>z fwoią od1ot~ t1filni,, 

Ckliwoś.: piefzczoną, grubym fo1akom uieprzychilną, 

Nie: zw,Ykła bowiem gośtia d\l' potraw puwiz„dnich, 

.Ledwo je z pychą rncgla wzią~ do 7~\i(;w przednich, 

Sarna zaś gorpodyni g•ly na świeżey fiadla 

Słon:le, fam tyl:•o czofuek z proil:ym zbo;:em jadta, 

Na refztę Mieyika rzecze myfz, do proll:ey myfzy: 

rrzyiacio!ku, CÓŻ ,cię tu W tey gtuc!Jey zacifZj 

Trzyma, że w przepaściftym pufiych Jafow grzbiecie 

Miefzkafz, gdy cię gtod z uęt;izą ull:awiczną gniecie, 

Czyliż wolif:z nad lud2kie, y nad miey{{;ie Dwory 

Przekładać lefne zwierze, y okropue bory? 

Wierz 

s A TYR A VI. 
\Vierz moiey fzczerey radzie, y idź razem ze mną 

Żwaźaiąc że cokolwiek ma iJaturę ziemną, 

\Vf:tyfiko nie uchrotrnemu znifrczl'niu podlega, 

Y czy więlkie, czy małe, śmierci nie ubiega, 

Wi«c póki moźefz zdrowfzych y młodfzych lat uźy~~ 

Gdy trudu<! nad \vydafiy ktes życia przedtui)Ć 

Zyi wefofo, fzczi;śl!wie, rolkofzno1 obficie, 

Pomniąt jak nam jefi krótkie po?wolone życie; 

Te flow:: gdy przenikly polną inyfz tym p1·~dzejJ 

Ze dawno narzekała int fiau fwoiey n11dzy; 

Tedy letka wylltoczy ż fwey nory podziemney 

z niieyfl;ą myfżą, do drogi bior~c fię wzaietnney, 

idą ~ chęcią do Mialła nie leniwym krokiem, 

Okryte ciemney nocy pochmurrym obłokiem, 

Juz też noc uiechała pół 1'\iebidkiey drogii 

Gdy na bogate wefzły pabct.I podłogi; 

i\tćre Słoniową kością fad::one; a potym 

Byly kryte fzkarłatem; y Dywanem złotym; 

Gdzie fila po wczorayfzey wieczerzy rofkofzach 

Zn:ilazły potraw fmacznych W ułożonych kofzach; 

'Więc gdy Mieyflia myfz polną do llotniatwy inaty 

Prz} wykłą, na kofztowne wfadziła fzkarlaty, 

Ochocz:o w Gofpodarfkim fiawiąc fię urzędzie, 

Jak przepafana chufią śpiefzno biega wfzędzie 

Nofi przysmaki, nawet niili poda gości, 

Wprzód ;. flużebney kofztuie fama powinności 

Q:l 

) 
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Myfz polna z podziwien.il m na fufft y ściany 

Patrzy, z nie fpodziew~ney wefola odn.iany, 

Uży\\ a drogich potraw, jak żywa na świecie 

Nig,:y na tak rdkofznytn nie bywfzy banldE'tie, 

W tytn nagle otworzonych drzwi y zawias frogi 

Impet, bankietuiące przefirafzył niebogi, 

Skoczyty z bogateg~ kobierca obieriwie 

Elegną farne lliewiedzą gdz;e, wpół żywe ledwie, 

Nietnniey to okropnego ptzyczyuito firachu, 

Ze ogromne fzczekanie grzmiało w całym gmachu, 

Kiedy zatym rnyfz polna z tey trwogi uciekła, 
I 

Ledwo dytząc, flrud1lala, de> Miefzczanki rzekła: 

By-:i,ay zdrowa niechcę ja twey Pa!1lkiey rolkofzy, 

.Ani życia, kt6re firach co moment wyplofzy, 

Bf:śpiecznieyfza jdt moia nóra y las gtuchy, 

Nie wydany na takie trwogi y rozruchy, 

Tam ja chociaż na padłym y ubogim fiole, 

W-0lna od zdrady miefzka6 póki żyi~ wo!~. 

J 

I 

r 

s AT)'.' RA VII. 

VII. Satyra 

Argument. 

lłoraciun: opisuie jlugę pod czas .łwiąt DuPm~ro•v•1cfz, 
wotuośó fiugom mowieni(JT, da1"1cgch , że fwPgo Pana 

fl,OCllO napo111i11a, ie Pan i11t:1<U'f ilji• mieli ji; 
obieca/ popraw;tf lJ chce aby rozum1a110, 

Że jejł cnotltWIJ. 

Już dawno lłucham co !ię innym mówić godzi, • 

Chciałbym też prawdę cn6wi.:, ale mię obchodzi 

Jakag boiazfi, abyś .mię po twoim bankiecie 

Nie prznomnfał, rzetelnych flow na moim grzbiecie, 

Czy Dawus mówi? wfzakźe twoy Dawus mizerny, 

Skr~tny, y bez żadnego podeyrzenia wierny. 

Na czym dość jell: abyś go w lepfzym chował bycie, 

Y l1•pfze niewolnicze d~r.iwał mu życie. 

Mów tedy na ochcozym dzilieyfzym południu, 

Użyi wolności prawem pozw(lloney w Grudniu, 

Którą wam przodki nafze dali, ażebyście 

Dziś fwoich napomnieli Panow oczewiście; 

Więc za twym pozwole11iem powiem, że jcft płocha 

Część ).udzi, że fię w fwoich ztych narowach kocha, 

Yw 
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f w nich fr~ tak upornie chlubi, Że w tey miern 

Pcmnażać fię za mocne przedfiewzięcie bierze, 

Druga część Judzi płochych obojętn{I bywa! 

Która w różnych zamylhch bez rozmylłu pływa 

Ra'z fię do cnoty garnie, a drugi !"az f!\la 

Zlf<y żądzy ~cl brzegu ją dzieł dobryclt oddala~ 

Pr) llms, cz~fio więcey fię niż niewialla pieści~ 

G:ły na ferdecznym palcu trzy pierścienie n1ieścił 

(;z\ftO też jakąś tnotą fui ową f:ę chlubHr 

Ze nawet Rycer!'Jtie~o pierścipnia uielubił~ 

Zawfze w fobie nierówny, zawfzę fię rozdw6~~ 

'\Ąr my~lach, a co godzina inaczey fię ftroił, 

Częfio w pięknych pałacach pyfznił fię nad miarę~ 

Cz~fto nagle w jakąś f!ę 11\rył gł1,1chą pieczarę, 

Z ~1t6rey wychodził yodlo y tak fzpetnie firoyny, 

?e ~iałby w~yd tak wyniść Zwole~nik przyfioyny 

Już chciałby w Rzymie Gachem być pięknych mi;.iatek, 

Już nte przę~. cnotę ale przez ferca niefiatek, 

Rarlby w Atenach między mądremi fię bawić,, 

Y ~Jawne lmie fobie Filozofa fprawić,, 

?nać z odm~enny<;h ile jefi urażonych Bogow. t'J 

\Ą ertumno;w h'D (lę rodził c;złek takich Rałogow„ 

Drue.i Volanerius trefnil.t gdy mu iwawy 

Gozdziec w ręku, y w palcach powvkręcal Iławy,, 

N aymował codzie{1 człeka aby rzµcal koście 

~a niego, cĄoc w ufiawney przegrywania chloś~i~-

s AT y RA VII. ~47 

A im był w tym nałogu fiateczniey npornr. 

Tym mniey byt niefzczę~liwy nii frylkus niesforny, 

Który wfirzenii~żliwdcią zliytnią j2k powrozem 

Spięty, raz fię enat chwytaf, a drugi raz !ozem, 

Rozpafany na wfayfiko biegał, że zaifłc 

Gorlza w nim byl'a płocho!ić y fer~e ciwoifl:e, 

Pewnie mi dz:~ nic powiefz na t1rcim olnedzie, 

Dokąd ten fzubienicznik re r·rzymowl;i wiedzie'? 

Do ciebie wivdę f'at>ie, w jald1nże hnltaju 

Do mnie obracafz twoie zlośd obyczaju'? 

Oto chw~lifa mierno6ci dawney cnotę lkromną 

Gani~c w niezmiernych zbytkach pidkliwo~.'. przytomną, 

Chwalifz dawue zwyczaie profle y rz<1t..,Jne, 

Uczynney y w pr;:yiazniach fzczerych nierozdzielne, 

A gdyby który to z Bogow rzcJ,f, iź niefpadzianie 

Wraz cit; w tym, ktlry chwalifz pofłanowi'< flanie, 

Zaraz cię w cnotliwego cztowicka przemienię, 

.Afovś niechciał na wlafi1e przyzwolić chw;;lenie, 

Albowiem nie tak fądzjfz o cnocie jak gadafz, 

Y tylko fię cnotliwym na pozer ukla,fafz, 

Albo że jeO:eś fl~by dotrzymania cnoty, 

Do kt6rey nigdy fzczerey nie miaieś ochoty. 

Chwderz Cę w dobrych myślach, milfze ci nałogi, 

Lgniefz w błocie, ale z niego niechcefz wyrwać nogi, 

W Rzymie bądąc, Wli żąd~fz, a gdy fię oddalifz 

Z Miafia na Wieś, znowu Rzym nie pr~ytonmy chwalifz, 

Tak· 
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Także gdy cię nie profzą nigdzie na wieczerze, 

Chwałifz fp'*°yną fl"awę, jakbyś kontęnt fzczerze, 

M6wifz, ż~ tak ci lię zda pijaMhvo okropne, 

Ze trzebaby cię wiązać w polłronki konopne, 

Y prowadzić w ~ościnę więc to bardzą lubifz, 

Ze gwałtownym rijaii!l:wen,i zdrowia nie zagubifz, 

W tym gdy Mecenas przyfzle ażebyś p:zed zmrokien~ 

:po piega na wieczerzę fzędf, z jakim wylkokiem 

Biegafz, wrzefzczyfz, y lajefz, ędzieieście hultaie 

Nikt mi prędko rożanych oleykow, nie daie 

Do namafzczenia głowy, na wfzylłkich uarzekafz, 

Y mimo twoie z d_omu przylięgi uciekafz, 

frzyidziefz do Mecen~fa aż cię tam n~e'?hętni 

Milvlus z trefnikami ftołowi riatrltni•, 

Ze im plac bierzeFz łaią, fzkaluią,, fromotnie 

Powie'dzieć to byłoby gniewać fię fipkrotnie, 

Jefz tam y piiefz więcey niż żołądek ftrawi,. 

A na mnie drugi równy tobie dziwak prawi, 

Ze brzuch mną rządzi, potym że nakfztałt ogara, 

Wietrzę nofem. zkąd \fu,ll:a zaleci mię -para, 

Zem nikczemny,. żem gniufny, żem podłego ferca~ 

Łot~ wierutny y kłamca, pijak y ob;ie!'ca, 

Ty gdy jefieś toż co ja, y winnieyfzy pono, 

?a c6ż mię laiefz zawfze złością zapaloną? 

Sam zaś fwoje narowy w oŻdobie uwijafz 

§towa, y fam podchleboie twym wylłępką\ll. fprzyjąf~ 

cąż 

Cóż m6wić gdy fię głupfzym znaydujefz odemnie 

,ICupnego za pięć fet Drachm, a lżyfz mię daremnie; 

2aczym przelłali mię ftrafayć groźbą frogiey twarzy, 

Wftrzymay pięść, y żółć, kt6ra w krwi fię ęwojey lkwarzy, 

Ąż opowiem czego mię nanczył odzwierny 

kryfpina Filozofa naśl:ldówca wierny, 

Oto fiq z tobą mierzę przez to porównanie 

l'we ferce cudza żo1ika trzyma na arkanie 

bawus do pofpolitey dziewczyny lię śpiefzy, 

l<t6ź tedy z nas winnieyfzy y kto bardziey grzefzy„ 

!Mnie gdy ofira natura lubieżnie rozparz:y 

laka fię pod latatnią błyfzczącą nadarzy,_ 

~aga dziewczyna, kt6ra natężoną żyłę 

Przyjąwfzy, firndzi jezdca przez brykanie miłe,, 

\Vypufzcza mię bez żadney niella.wy, y cale 

~ie trotKliwego, jeżli inni tam Rywale 

Pięknieyfi, y bogatli, odemnie pobiegną 

Y wfzylłkie pafy mojey zdobyczy zalegną, 

'ty zaś,, kiedy godnoś~i twey porzucifz znaki 

Pier~cień Rycerlki, \ogę Rzymiką, a paklaki 

\V dzieiefz, z Sędziego. ludu, ftajefz fię nikczemny 

Czeladnik pufzczając fię na obłow tajemny 

~ądto choć głowę drogim nalaną z'.lpaahem_ 

Podłą chufrą okryjefz, z wielkim idziefz lłrachem, 

brżyfz, kiedy cię l'rowadzą, do cudzey piękności 

?tąd frr~ch ~ zt'\d lubieżność, ti:zęfie twoje kości. 
Cóż 
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Cóż za różność czyli dę r.Jzgami obiją? 

Czy fianą z mieczem nad twą wyciągnioną fzyJą ~ 
Czy jak fzer111ierz przectane niewolnicze życie 

Poniefiefzł czy zamknięty w ikr;;:yni, dyfzyfz fkrycie, 

W którą cię Sekretarka milo~ney zawarła 

Pani, cudzołożnego ochraniając garła, 

Kędy raLem zttćiczone kolano y ramie 

Ledwo ci karkq z krzyżem w cjafno~ci niezłamie, 

Czyliż na was oboje nie jell; męża wfa,lza ? 

Ale na tPgo wię~f.ta co w zdr11dę \:prowadza 

Jakoż on ani fię w inny firoy przybiera, 

.Ani fię przez tajP mne drz•vi do ciebie wdziera, 

Mniey grzerzy lecz ty gorfzy jcy Oabośl kobieC<\ 

Datkiem, pr9źbą y wielką ~.wodzifz obietnicą, 

Owfzem boi fi~ ciepie niewierzy choć ktęka!Z 

Y przyfięgafz, ll:rnd~ifz fi~ niż jey mdloś.( ponękafz, 

Póydziefz pod fznbienici: y pod prawa żwawe 

Męża zaplllczywego, dafz życie y fiawę. 

Wyfzedteś zd,rów, rozumiem że cię ten prze!hzeże 

Przypadek, więcey tJą te niecbodzić krad~ieże, 

Będziefz IJę nauczony chronił, ale pono. 

Szukać będziefz jak firacic, dufzę przelęknioną 

Jak mafz powtórnie zgin;i,ć, a tak wiele razy 

Niewolniku y ślepey nędzniku zarazy 

l\t"ird tak gfupie j:;k ty pokJiefz mi bydle~ 

.t\b.)' r;,1o t~m gdzie go raz mordowano w fidle, 

Ale 

s Ą T y B. A VII. 

le rzeczefi: ;:e dobrą mafz !ławę y że cię 

~ żad1,ym o cudzolofiwo nie wzda1w Dekrecie ' 

n1 też uie zlodziey'. jak mię częfto łajefz pr6żnlę 

•dy' chodzę koło fprzęld frebrnego o!l:r6źnie, 

ł11ieś tylko firaLh y karę y przypadki lkore 

~'raz wylkoczy natura, gdy upatrzy porę, 

baczę gdy nie będą przykazania żadne 

zy ty wpi;zód z cudzolożyfz czyli ja okradni: ~ 

zy też m~ Panc{Yl będziefa nad którego glową 

•k wiele płochych rzeczy panuje furowo '? 

Ycha, chciwość z bojaźnią y zazdrość przeklęta 

~żda ~ię rwie ~hcąc cię wziąć całego w fwe pęta, 

prócz tych tw~~h \vew11ętpn1ych okrutnych tyranow 

ąk wiele mulifa w Rzytllie ~i1Jżkicl~ znofić Panow~ 

l1a k.tórych myśli, woli przyjaźni, krwi wrafney 

llfifz od!l:ąpić y żyć w niewoli taK ciafney, 

~yliż ty ł,'an? któi:emu lubieżność niezbędni\_ 

·o tylu i;iężkich razach roąumu nie zjedna~ 

6ż po tylu niewolarh taż niewolą miła 

'ieczną trwogą nędzne twe ferce ofadziła. 

tzyd3m więcey jedneyże com pierwiey rzekl treśc\ 

lto wędlug zwycujn, y wafaey powieści 
I 
ty to Namieił!Jik który wyżfzemu podlega, 

łudze, czyli pę_ zowie równy z nim kolegą 

awiedz. mi kto ja jefiem, albo kto ty wzajem. 

~ (lll J(anujefz, a fam gorfz~m obyczajem. 
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Jnnym fłużyfz, y na tey jak drzewo urłudze 

Jdziefz nie czując gdzie cię ciągną ręce cudze; 

'Vięc nviwmy fobie prawdę będąc w dwnay d~li 

Obydwa innym fłużym, cbaśmy w ni<'woli. 

Któż tedy wolny'? oto ten co przy rozumie 

Gruntownym, namiętnościom fwylJl panować umie, 

Na kt6rym ni ubó!l:wo, ni nawet śn1ierć blilka 

Ni wi<;zienie nikczemney bojaźni wyciUta, 

Aby co przeciw pr.,wdzię dobrey czci y cnocie 

W naywiękfzym lęklhvego uczynił kłopocie, 

Który je!l: mocny fzpetnym żądzom lię opierać 

Gardzić honorem w który zie fi., trzeba wdzierać, 

Który w fobie wfzyfl:ek !ię z cnotą fwą zamyka, 

Okrągty zewfząd że lię żadna nie przytyka 

Zwierzchnia płochość do niego, na któr;tl\ poll:rada 

J mp et fortuna, ile i·azy go napada 

Możefzże co z tych rzeczy poznać, że to włafne 

Twoje jell:, za{az W moich napomnieniach zgafnę, 

Ale nic nieupatrzyfz, tak l\.b<\ niewładniefz 

Ze pod mnieyfzą trurlnością nikczemnie upadniefz 

Chce za noc nierządnica pięć talentow frebra, 

Niedafz, wyp~lmie cię z domu, y ledwo ci żebra 

Tłukąc w boki nie złamie, y jak pfą obleje 

Wodą, potym citr woła~ y znowu fozegrzeje, 

Ey wyrwii bark z fprofnego jarzma mów żeś wolny, 

Wolny jefłem; lecz mówić tak nie jefieś zdolny 

SATYRA VII. 

ienbfagany bowiem Dożek nagli frogo 

ł Zaiiyfu!ym bokom doymu1e ofltogą, 

tzymufza niechcącego, ale gdyby~ /iły 

·~foey dobył, nie miałby tych fil Bożek miTy, 

lib gdy czerparz dicmością kupna, gdybyś jenó 

1liał obraz Pauzyafza; choć naywięklzą ceną 

·~y liż tak Wielkie futnmy tracąc inarnotrawnie. 

' iewyf1-~ pujefz \I ięccy niż twóy Dawus jawnie\! 

·dy w mym kupnie jefł tylko węgiel lub rub~yka 

hrują<"a, jako fię Tubius tyka 

Ruti.ba potężny z fwj m Salcydej.111eni 

przyklęlrn!onytn mc-tno fię p~fii1jąc kolanem, 

~k uJkakuje każdy, jak fię iktadnie chroni 

~rzycięcia, y jak nawet chce razić w pogoui? 

<1' wlaśnie żyw~ jeden na drugiego natrze 

~dy na te tanie karty, ,z podziwieniem patrzę 

~zekuefz ie niepoczciwy Dawus, y że gniuśnie 
Vfzyfiko robi; y ledwo w robocie nie u~nie, 

~e głupi, y nic niezna, lecz złośliwy gwara: 

~aygłośnieyfzegO' przeydzie fzczt>kaniem ógara 

~ o fobie rozumiefz że kto cię' zn•, rzecze: 
' le rzadki jell: co twojey biegło>ici dociecze, 

~eś kunfztow frarodawnych Sęd2.ia dofkopafy', 

Ą ty drogo opłacafz te próżne pocT1wały, 

,lic to jefi: że za tluflym biegnę pfackow dym~m·, 

~ ty przyfmakow fzukafz daleko za Rzymem, 



Ks I~ GA If. 

Ze twoja muli fzuk:it ptzepyfzna wieczerza 

Z Azyi lub Afryki ryby albo zwierza, 

Mnie jell: niebeśpieczni eyfze wygodzenie brzucha, 

Bo grzbiet obiwfzy każefz wziąć mię do łai1cucba1 

A ty bez. Żadney kary wielkie Kapitały 

Na wymyślone fypiefz m3rnie fpecyały, 

Nawet już ci gorzknieie beż koiica biefiada 

Y nayprzednieyfzy przyfmak cżęfto fię przyjada1 

A nogi ofzukane zamiaft wiirHzey fiły 

Dzwigając znarowione cialo fię zwątlily 

Czy wi1:cey grzefzy chłopit-c, że kradzioną ftczotkit 

Przedaje za jagody, lub inn:i, lakotkę 

SATYRĄ Vlf. 

Otoż tak~ey niewoli mafz zbytek przyczynę 

hzyd~y że fam nie tno:G~fz być z fob4 godzinę, 

Ąby~ by! jecnolbynym ani żadney pory 

Do ~rozf:\dney rozrywki mafz Ila twe humory, 

ladmgo czafo 11iemaf;: abyś .go mógt ulyl 

Nato, w czym przyzwoicie mógłby ci pofiuiyc 

lJ cieka fa fam przed fubą jak zbitgły, y błędny 

Chroti iąc lię :;byś ule byl na t\\ e wlafne względnr 

·l'otrzcby, aby cię nic nic moglo utrapi~ 

\VnHz albo fpać, albo winem trofid zapić, 

t.~cz dhrmo, bo jalt cię t·az frafouek pofępny 

Chwycił n łeh, tak \>rzędzie ~ciga nieodfi'<pny 

Czy Pan co na bankiety zbior !Wych Przodkow 

Przedaje Majętności, y Wile, marnutrawny; 

Mówil'z że zbytek niema niewolniczey w fobie 

Podłości, owfzem że jeft ku więk!Zey ozdobi~ 

dawny; l• y d;iyC:!?Ż mi kamie11ia, Ila cóż ci potrzeą_ny 

bayde u.lócznią abym ten P} lk prze bil ha.niebny 

Ą!bo fz:llejefz Panie że lię tak zajada fi: 

A mnie fię zda że gdy kto te Paf,fkie ozdoby 

Z:icznie, a urwą mu fil! intratne fpofoby1 

Muli zawrze piafiować raz honor zaczęty 

Pożyczać, Kredytorow łudzić, przez wykręty 

Drzyć Poddanycl1, y fąliad, Kupcow tzemieślnikow 

Krzywdzić, y niepłaconych chować domownikow; 

Wrefzcie aby powfiała up:idła Fortuna 

Wpaść w niewolą, możnego mufi Opiekuna 

Co on każe, chociażby y Kościoły palić, 

Wfzyftko ten firatuik muO; y uczynić, y chwaUć, 

Albo w· Enthuzyazmie wiefzczym, wierfze lkladal'z 

Oto bez c11ny llugo jeW fię ztąd prędzy 

~ie1 wyrwiefz, do S:ibili!kiey odel~lę cią nędzy 

l'am na roli w u!tawnym trzebi~niu motyka 

Ufi;romi zuchwałego tw,jego języka, 

, 
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Około niego tzodkwłe) falery, fałaty, 

Chrzan, ćwikły y ż drobnych ryb róiine ·rnatyi'laly. 
Y z lagru win Koilkith klar na ócet zlany · 

Y różnych fokow i:ietne ftaiy roli:rnchany, / 

Y co tylko ża język fzczypiąc, chęć poitlnah 
L\ r gum en t. Jedzenia, a mdłą cklfwo·ść żołądka l>~taźa, 

liora&iufz Fundaniuf:ui Przljja&iela fw~go ptjta jaka b#' Te gdy ze ftołu zdięto wraz l:hlopiec uda'tny, 
la uczta Nazydljena, na /itore11 Fu11c/aniufz Wyfoko podplfany, ptzyl'lioR koc fzkatłatny, 

byt przytomny. 

~-. ---~ 

J akżeś z N azydyena bogatego cześ'ci 
Kontent, bo to mam z twojey czeladzi powieści, 

Kiedym cię wczoray fzukał na: móy obiad mierny, 

Ze tam główne od puł dnia wypijafz falerny. 

Takem kontent Horacy że jakom na świecie 

Na żadnym kontentnieyfzy nie byłem bankiecie, 

Więc móy Fundaniufzu będtt fię domagał 

Jeślić nie przykro, czymeś brzuch głodny ubłagał? 

Y jaka ci p otraw,a z obfitego jadła 

Naypierwfza do fytoścl y frnaku przypadła'? 

Oto nayprzód złapany dzik w LubaMkim borze 

Na początku Jefieni o pogodney porze; 

Nim Aufier dżdzyfiy mrozem śniefoey zawieruchy 

Przeziębił zwierza, dany był tlufiy y kruchy, 

Oko• 

1Ct6rym plamy Z'e ihiłu klohO\vl!'go ścierał, 

A drugi okrufzyny, y to \vfayfrko iibietal; 

C:tym b,y fię Tioś~ przyftoyny mógł whydllwll! br:ty~ti~ ~ 

A razem gorpodarza gnufoego 'zawil:ydźic„ 

Potym foiady H!dafpes korz ~KamlX1?1ll1im win~m 
I ł\riofl tia głowie, tym kfżta, tel'n) }alt 'gdy między ltltlh:lell'I, 

W utoc2yil:e Cetety Athefi1kie dzlewic'e, 

Niofą dary w tey iy:iney Bogiń\ ~w i ątnice) 

Drugi Alko11 doro'dny wino Jłorlkim rmaki~tń 

~ Chyum 'wyrp'y lądowym nio!ł przewofoe fzhikiem 

Aż do Azyifkith granic, ażeby ptzeż morze 

Wieziolle nie zmieniło w fmaktl y w kolorzl!, 

Więc gorpodart ochoczy rzekł du Mecenafa: 

tzy wina przyrii'efione, czyi! te to prafa 

Albaótka wycilbęta wolifz, oto oba 

Marz gatunki, racż obtal kt6reć tlę podoba. 

~ędtne bogafl:wa w famey zafadzoJ\e pyfte. 

lecż przerw~~ tnóy Fondanl~ ja~iei towattyl'tt 

R Mia· 

l \ 
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Miałeś tey uczty y z kim fiedziałeś pofpołu, 

O gościach y porządku powiedź tego ftołu, 

Oto Hora~mfzu jam fiedzlał, a zemną 

Wilkus Thurynus, po nim Waryus przyiemnlł 

Sławny mu?ą, daley zaś W ibid z Bala tronem 

Ci oba nie profaeni n.iędzy nafzym gronem, 

Jak cienie nie odll:ępne przyfzli z Mecenafern, 

Niżey Porcius fiedział z pochmnrnym grymafem 

A że fię placki całe połykając 1krztofił, 

Wfzyfrkich nas do lkromnego śmiania fię ptzymufrł. 

Był też na tym utratuy Nomentan !>biedzie, 

Kt6ry gdzie były lepfze przyftnaki na przedzie 

Palcem na in uk~zywał, więc nafaa : gromada 

Przednieyfzych gości, ruczy wybornieyfze ziada; 

s A T y Il A vnr. I 
M6wiĄC do Balatrona, pomrzemy w zniewadze 

Bez pomfty, jeżeli fię fzczerze nie pr,zyfadz~ 

Do win11, 11żebym w nim bogacza ufzkodził, 

Wnet fię y drugi n11tre1;1t na t~ zrom!łę zgodzit 

Każą wielkie kielichy dać fobie, aż blada_ 

MdłoU na twarzy 1kąpego bogacza ofiada, 

Kt6ry fię nadewfzyfiko b;.ł mocnych pijak6w, 

Bo opr6cz fil<.ody win• trzeba dość niefmak6w 

Y przym6welc ucierpieć, gdy częftą kolejl\ 

Rozfądek y uczciwość gościnną zaleją, 
A nawet gdy gorący trunek fmak zatłumi, 

Dobrego wina pijali: rozezna~ nie umi. 

I Co naygłownieyfze wina z wielkich butel do dna 

Wylewa 'tych dw6ch Herfzt6w ręka niezawodna. 

Rzadkie Ptaftwa, y ryby y oftryg rodz.tie, Ten przykład nie profzoną y inną drużyn~ 

Lepfze nie równie, niźli naf:te łowią kraje• Pociągnął ua umyślną_ fkąpego ruinę, 

Jakoż nie~ofztowane do tych czas podroby Goście zaś wybornieyfi prócz fmiefzney fwobody 

Strufia morlkiego, y częś~ pieczoney wątroby Patrzenia, żadney w flafzach nie czynili ,fzkody • 

l'fafzczki morfldey, N omentan dał m? z przednim fokiem, Po tym podleyfzych gości pijackim popilie 

Potym nas uczył, Że nim miefiąc byftrytn krokiem, Przyniefiony na wielkiey morlk.i minog mffie 

Doydzii;- pełni, na ów, czas oberwany z drzewa W cebulach pływający, a gofpodarz znowu 

Pomagrirnat czerwielirzą farbą iię odziewa. Przemogłfzy 1kąpą bola·zń rzekł nam, ie z poł.owu. · 

Jaka to moc natury fprawuie taiemnie, 

Lepiey fię od farnego dowiefz niż odemnie. 

W tym gdy nas zaprofzonych tak częftują gości, 

Wybidius Paforzy~ kąlków tych zazdrości: 

Dobrego jeft ten minog, ułowiony przodem 

Nim rmaczney ikry pozbył, a wyrodzonym płodem. 

W którym po wyikrzeniu mięfo jell: ladaco, 

~ie warte y nie równe z ufowienia prac+ 

-259 
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!>o. tey. ryby- poliwkę_ daną wy.śmieoitą, 

Z oliwą ptze4nią w fiawoym Wenaf~ze. wybit~ 

Z. fokiem fiel"lW- l.Iifzpa{1IJcich łowionych w lbę(ze. 
Ą w wini.e plęciQl.eu.1i111~ gdy mocy nabięrze,, 

Gotowan_}'.cb „ w~no. ząś_ ~noe jeft oięzg,odne „ 
Jak z wy fpY. Chiu.111 1• kiedy ztamtąd. r6fac;zki płod.llt. 

l'rzefądzonę.u~ wło1k~ qrodza_}'.ną ziemię_, 

Nie. tak fiodkie jak w. Chiull). zol$awllj'c. piernie, 

fr.zytym. ~ieprz. bi.at); z o'.aem, 1\t6ry flota. zimna 

fokwafiwfzy j_agod~ przyfyła z Methymna._ -

Którą poą\l!kę gdy z_ ~as katdy jedząc chwalir0, 

Gofpoda~~- z feri;„. fwego jak. kamień. odwali{ 

Slqpą t(wogę o wino, ~ y by m6g~ !kojarzyć 

Lepfz:\ mY.śl, jąt lię_ c;l;lul?ić •. że on 11aiprz..4.d w.myt 
l zieloną gorc;zyc~,, >; gorzki:e oma.ny,· 

R.ozkazat, na ~oł.ą_de.1'. :i:d..rowo ol?etkąny., 

?tfówit, że y l\u.rtyllus z Epiknxa fzkoły, 

Naypierwfzy jeże mortk.le płatając na poły 

Nie ofltrobane z tulld f~~e warzy,~ kazato, 

Y to jakn _filozof n:i, ok.Q po.l!.azat, 

Ze; y więce;( i:ofołu )'. lepfzego jeże'· 

N~efkr.obane dać mogą, niż oftfygi fwież.e. 

W tym :i:awiefzone ftai:e obicie 1.1a śdanle„ 

. Qderw!lwfzy (ię z lif~twą padlo nię fpodziani4, 

Ną pułmi~i, y tyle po1;iągoęło procha 

~:farneeto, jidt Akwilo z półnQcnego lodu.i. 

' , , 

, 

s A ·T · Y RA VII~. 

Wypadłfzy na. Kampańlkie role y, kray płafk.i,, 

Ledwo nie z kamieniami, riiefie gę{l:e. pi·aiki. 

Myśmy fię z!ękli- więkfzey, niż była, przygody; 

Ale gdyśmy bez żaduey widzieli lię fzkody, 

Wracamy .fobie dobrą myśl , y z tęy kurzawi· 

.Otarłfzy oczy, znowu zafiadal"(J)'. ła.w~ •. 

A gofptidarz i:par~fzy ftrofitaną, na. fiole. 

Głowę., zaczął narzekać- n& (woja, l)iedolę " 

Zaczął. rzewliwie płiikać,_ jąkby w ~e)'. godzini•. 

J;>aoo mu zoa~ o zmarłym pięi:woi:odl)ym fynie, 

Nomeą_tan chcąc w tym ~al.u dzwign~ć przyiaciela,> 

tubo równą z nim. ~a~oś{ y, fmµ te~ rozd~ielą ._ 

l ednak ~ę"żnieyfzy.., n;ęc_ze, Y. P,Q~iż (lę kwilić 

:ęędzie1p '· niechcąc mę.~l)OŚ~ią lłąbośc;i, pt.~e{ili~ •, 

?ło~my to na. fortun i;, o fortuno śli1kit. ! 

~t6reż nas Bófiwo nad, twe okrutnięy Frzycifka,, 

l{tóra. rl_obrę Ę.O~:gą~ki smi!1chem P,ełnym jad11. 

()dmie1~iafz, y dalfi;ego t.arnui~rz im. ś!ad11 •. 
W ;u-yus. widząc jako gofpodarz t.akorny, 

~ie z ludzkoś~i, alę ·w. tym mając; zylk hyiomy, 
J 

iaprofit Mecel)afa, y lkępllwo zwyci~żyr,, 

f tylko co. ufilne ~rofi;e11ia o~tęiyt •. 

ł. tu jak 111. zf.ość~ gdy ci, który~h nie profzouo, 

Wino poP,ili, płaczew chc1ą~ zby~ wfzyll:kich. pono, 

Stnia~ fię w duchu; naref?t!i tak f!ę począł. krztufić,, 

Ze l.edwo JJ16gl ferwetą śmiech głośny przyduM„. 

' 
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!Jalatrp' kt6ry wrzynko umiał w pormiewilh 

Ó!>racać: takie praw! ludzkiego iitrzylkct 

Jęft życia; wfzędy goryc:i; znayd11ie c;złowieka: 

Lecz. i;ię niezwiędła fława w potomności czeka. 

Stawą, co nie przeflanie wielbić Twoier ~hwały, 

Ze przez ;?bytek ludzkości hoyney y wfpa!liiłfey 

'fyle 711olifz ucifkow „. Sfufzna~ t!J alb~li, 
, I 

Byś fil; aż d11 łe;t martw'ił, gdy pr;zeciw iwey woli 

Chleb dan11 przepalony, gdy ~le zgot11w11ny 

Rofoł, gdy chłopiec nuży fleytuth rozczochrany, 

$łufznat n1ówj~, w t11lt ~1mkle zapędzać lię źale, 

iem nie tak ł>yl przyięty jak ~t11;lałę~ wfpaniąlef 
; 

f'iadt• choć fię obicie odrywa od ~elany, 

Cho~ czeladnik niezgrabny potłuk-ł porcel!any, 

V wfzyfikie innę zdarzeń p~eciwnych ;zawady 

Wfzyftkie Ił ciebie zą nic, byle gość był rady, 

'.fak wżdy jell: częftujący równie jale wódz w woy1ue; 

~iędy im wfzyfiko idzie l)dad11ie y fp9koynie 

Nic nie znać. ~i~<;hże ie110 los nawalnoi~ wzrufźy 
~atychmiaft flę odkryie wfpania!ość ich dufay. 

. I 

N a to on: niech ci wfzelką pomyślność Bogowie 

?darzą, tąkeś Mąż dobry, y rzetelny w mowie. 

Y dać każ• papµcie. W t~dy widzieć był~ 
Jak to wfzyfikich do różnych f;eptow pobudziło, 

\' żart6w oczewillych. O! bym te oglądał 

D~iw.y, pewniebym lepfzych ro.zrywek nie ~dał, 

I . 

Lec: z 

s AT y RA VItt 

Lecz dokoi'icz co~ rorpoczął. W1bidiufz pyta 

U chlopc6w, jeśliby też flafza z will em zbita 

Zofiała w tyin przypadku 1 1_ij choć długo proti 

Zaden tnu ptzećie dotąd wina nie przynoli. 

(i łgą zMcznie ••• w Śmiech wfzyfcy „ ; a Balatró d1wa1ii 
W tylą c;afie Nazyd!~n powraca do faii, 

W poftiicl jakby ~roźlle fqrtuny poc11ki 

Po:iył: za nim potężne. z pieczyftem p6iml!ki1 

.Z6raw naprt6d mąką y Mą przytrtąśniony; 
Daley' tłufif wnęt~tto~ci gęfi okio·miohey 

Grzbiet zajęczy bez uda, bo udo nieftrawne; 

Kos na kol1ću, y 1e§ne goiąbki przyprawne, 

Wfzyftko to guli żgłodhiały pi"iyń'icało dtlelni•• 

Ale gofpodsrz ludzki róip6ctąt udzi1:lttio 

Opifywa~ naturt onych y fowienia 

Spofoby, ora:.i ja~ Il\ łacne dó thawienii 

I • . 
Y zdrowe iedzącemu, ZnCldż~nl .lłuchamy; 

A gdy ott fwbiln bafoiom ble z„L:tadał tamy, 

Y coraz dłużey prawił; frogą zło~cią wfriektł 

Zemściliśmy fię, •• wfzyfcy nleiedząc uciekli; 

Właśnie by zaraziła: fioł fwoiemi jady 

kauida, nad Afryitkie jadowitfza gady. 
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